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Niniejsza publikacja poświęcona jest intermedialnej i efemerycz­
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jakie zrealizowano w Polsce, w okresie od 1950 do 1980 roku. Poszcze­
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twórczych wybranych artystów, którzy w znaczący sposób przyczynili
się do obecnego kształtu sztuki. Cricotage Tadeusza Kantora, Fubki Tarb
Włodzimierza Borowskiego, Postępowanie Andrzeja Matuszewskiego
oraz seria performensów Zbigniewa Warpechowskiego stały się mate­
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i znaczenie kulturotwórcze.
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J a k  P a n  m y ś l i :  d la c z e g o  d a tu ję  k a ż d ą  z r o b io n ą  rz e c z ?  

B o  z n a ć  u t w o r y  a r t y s ty c z n e  t o  n ie  w s z y s tk o .  T rz e b a  

p r ó c z  te g o  w ie d z ie ć ,  k t o  i  k ie d y  j e  z r o b i ł ,  d la c z e g o , 

w  j a k i  s p o s ó b  i  w  ja k ic h  o k o l ic z n o ś c ia c h .  J e s te m  p e w ie n ,  

ż e  w  s w o im  c z a s ie  p o w s ta n ie  g a łą ź  n a u k i,  k t ó r ą  m o ż e  

n a z w ie  s ię  « n a u k ą  o  c z ło w ie k u * ,  i  k t ó r e j  c e le m  b ę d z ie  

p o z n a n ie  c z ło w ie k a  p o p r z e z  c z ło w ie k a - tw ó r c ę .

Pab lo  Picasso , Pa r yż, p o n ie d zia ł e k , 6  XI I  1 9 4 3 , w :  Br assa i , Ro zm o w y  

z  Picassem , p r ze l . Zb ig n ie w  Flo r czak . W a r sza w a  1 9 7 9 , s. 97

Ś w ia t  s z tu k i  j e s t  c z y m ś  w ię c e j  n iż  ś w ia t e m  w y o b r a ź n i.  

A n g a ż u je  o n  b o w ie m  lu d z k ą  e g z y s te n c ję  w e  w s z y s tk ic h  

w y m ia r a c h  i  w  k a ż d e j d z ie d z in ie .  N ie  t y lk o  o d c z u w a m y  

g o  i  a k c e p tu je m y ,  a le  z a  p o ś r e d n ic tw e m  z n a k ó w ,  k tó r e  k u  

n a m  k ie r u je  d z ie ło  s z tu k i ,  u c z e s tn ic z y m y  w  n ie u c h w y tn y m  

s p o łe c z e ń s t w ie  p rz y s z ło ś c i .

Je an  D u v ig n a u d , So cjo lo g ia  szt u k i , p r ze l . Ir e n a  W o jn a r , W a r sza w a  1 9 7 0 , s. 9 .

. . . z  m a s y  n ie z r ó ż n ic o w a n e j f a k t ó w  w y d o b y w a m  

k o n f ig u r a c ję  p rz y s z ło ś c i .

W it o ld  G o m b r o w icz. Ko sm o s. Pa r y ż 1 9 6 5 , (w : t e g o ż. Dzieła , t .  V, 

r ed . Ja n  B ło ń sk i , Kr a k ó w  1 9 8 8 , s. 2 4 ) .

Ce le m  n in ie jsze j  p u b l ik ac j i  j e st  r e k o n st r u k c ja  k i lk u  zd a r ze ń  szt u k i  ak c j i  w  Po lsce  

d r u g ie j  p o t o w y  X X  w ie k u  w r a z z  ich  k o n t e k st e m  k u l t u r o w y m  i f i l o zo f i c zn y m . N ie j e st  t o  

w ię c  p r aca  sk o n ce n t r o w a n a  w y ł ą czn ie  n a  w e w n ę t r zn y c h  p r ze m ia n a ch  w  sam e j  szt u ce  

i p r ze z t o  n ie  m o że  b y ć u zn a n a  za  p r zy n a le żą cą  d o  w ąsk ie j  d zie d zin y  t r ad y c y jn ie  o k r e ś­

lan e j  j a k o  h ist o r ia  szt u k i .  W o ln a  t w ó r c zo ść  p r e ze n t o w a n y ch  t u  o só b  (Tad e u sza  Kan t o r a ,  

W ł o d zim ie r za  B o r o w sk ie g o , A n d r ze j a  M a t u sze w sk ie g o , Zb ig n ie w a  W a r p e ch o w sk ie go )  

u k a zu j e  n ie  t y le  ich  św ia t o p o g lą d y  i p o st aw y , i le  p e w n ą  izo m o r f ic zn o ść  p o szcze g ó ln y ch  

d r ó g  a r t y st y czn y c h , in d y w id u a ln y ch  st r a t e g i i ,  k o n k r e t n y ch  w y b o r ó w , k r ó t k o  m ó w iąc 

w szy st k ie g o  t e g o , co  st a n o w i  o  o so b ist e j  w r a żl iw o śc i  c zy  św ia d o m o śc i  a r t y st y , i p r o ­

ce só w  p o n a d in d y w id u a ln y c h ,  w  k t ó r y ch  t o , co  św ia d o m e , sp la t a  się  z  t y m , co  n ie św ia ­

d o m e  w  p r ze st r ze n i  m ię d zy lu d zk ie j ,  w  r am ach  k o m u n ik ac j i  sp o łe czn e j , a c ze g o  r e zu l t a ­

t e m  je st  t a k  zw a n a  w r a żl iw o ść  k u l t u r o w a .  Je d n a k  t o  p r e f ig u r a t y w n a  f u n k c j a  szt u k i  w o ­

b e c in n y ch  p r a k t y k  k u l t u r o w y ch  (w  t y m  t a k że  sam e j  f i l o zo f i i  i f i l o zo f i i  k u l t u r y )  sp r aw ia ,  

że  za r y so w a n a  t u  t o p o g r a f ia  t w ó r czo śc i  k i lk u  a r t y st ó w  in t e r m e d ia l n y ch  je st  czy m ś w ię ­

ce j  n iż  h ist o r ią  n o w y ch  f o r m  k r e acj i . Pr aca  a r t y st ó w  w y k o r zy st u j ą cy ch  szt u k ę  akcj i , n a j ­

b l i ższą  ży w e j  t k a n ce  ży c ia ,  i za  p o śr e d n i c t w e m  t e j  sz t u k i  e k sp e r y m e n t u ją cy ch  z ak t y w n ą  

m a t e r ią  k u l t u r y , m o że  b y ć  p r zy czy n k ie m  d o  p o w st a n ia  a l t e r n a t y w  w o b e c  d o m in u jące j  

w  sp o łe cze ń st w ie  p o st in d u st r ia ln y m  k u l t u r y  m a so w e j , m e d ia ln e j  i w ize r u n k o w e j . 

Szt u k a -ży c ia ,  l iv e - a r t ,  p r zy p o m in a  o  g r a n ica ch  p r ze d st a w ie n ia ,  o g r a n icze n ia ch  o b r azu , 

ja k im  ży je  d zisie jsze  sp o łe cze ń st w o  sp e k t ak lu . D o w o d e m , że  w c ią ż m o żl iw a  j e st  k reacja  

n o w y ch  f o r m , n o w y ch  j ę zy k ó w  i -  co  za  t y m  id zie  -  n o w y ch  st y ló w  ży c ia  -  m o gą  b y ć 

ist n ie j ące  j u ż  „ a l t e r n a t y w y  w  k u l t u r ze " , t a k ie  j a k  p r o je k t  „ k u l t u r y  c zy n n e j "  Je r ze g o  

G r o t o w sk ie g o , czy  in n e  p r o je k t y  p o w st a ł e  w ła śn ie  w  p r ze st r ze n i  sz t u k i  i p r ze z lu d zi  

szt u k i  st w o r zo n e . To , że  sz t u k a  m o że  b y ć n ie  t y lk o  p r ze st r ze n ią  e k sp e r y m e n t u  z  f o r m ą , 

p o k a zu j ą  o p i sa n e  t u  d zia ł a n ia  a r t y st y czn e  zr e a l i zo w a n e  w  Po lsce  d o  o k o ło  1 9 8 0  r o k u , 

a w ię c  w  cza sie , g d y  d o k o n y w a ł a  się  w ie lk a  p r ze m ian a  p e r ce p c j i  szt u k i ,  zm ia n y  je j  m o ­

d e lu , aż d o  c a ł k o w i t e g o  zn ik n ię c ia  t e g o  m o d e lu , k ie d y  p r ze st a ł  j u ż  b y ć in t e r e su jący .

Pr zed e  w szy st k im  je d n ak  p r ze d st aw io n a  r o zp r a w a  u k a zu je  g e n e zę  i sen s n a j ­

w ażn ie jszy ch  d zia ła ń  szt u k i  akcj i  -  h a p p e n in g u ,  a n t y h a p p e n in gu  i p e r f o r m e n su  -  zgo d n ie  

z  e w o lu c ją  t y ch  f o r m . Co  się  t y c zy  m e t o d y  o p i su  h ist o r y czn e g o , t o  za st o so w a n o  t u  za ­

r ó w n o  u ję cie  d ia ch r o n ic zn e , j a k  sy n ch r o n ic zn e , k o r zy st a ją c  t a k  z  p r ze d st aw ie n ia  d y n a ­

m i czn e j  p r ze m ia n y  ch r o n o lo g ic zn e j  o p a r t e j  n a  p o r zą d k u  n ast ę p st w , j a k  z  m e t o d y  „ c ię ­

cia  p o p r ze c zn e g o " ,  czy l i  r o zb u d o w u j ą c e g o  o p i s w o k ó ł  p e w n y ch  zn a czą cy ch  d a t  i m o ­

m e n t ó w  za g ę szc ze n ia  zd a r ze ń . W  t e n  sp o só b , o ś p ie r w sze g o  r o zd zia ł u  o  h a p p e n in g u  

w y zn a c za  r o k  1 9 6 5 , a  d r u g ie g o  -  p o św ię c o n e g o  a n t y h a p p e n in g o w i  -  r o k  1 9 6 9  (ch o ć 

m o w a  w  n im  o  cza sie  p r ze ło m u  1 9 6 8 -1 9 7 1  i k o n se k w e n c ja ch  r o zc ią g a j ą cy ch  się  na ca ł e  

la t a  sie d e m d zie sią t e ) . To , co  b y ł o  m o żl iw e  w  d w ó ch  p ie r w szy ch  r o zd zia ł a ch , o k a zu je  się  

n ie w y k o n a ln e  w  t r ze c im . O n  w y ch y la  się  j u ż  w  st r o n ę  la t  o si e m d zie sią t y c h , a  za  ce l m a  

r acze j  p r ze d st a w ie n ie  g e n e zy  se n su  t e j  e n ig m a t y czn e j  i e f e m e r y czn e j  szt u k i ,  ja k ą  je st
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R ozdz ia ł I

Happening, czyli o realności

p e rfo rm e n s  niż  w yznaczen ie  je d n e j, „m o c n e j"  d a ty  h is to ryczne j szczegó ln ie  d la  per-

fo rm e n su  znaczące j. Trzeba d o d a ć , że ro zd z ia ł trze c i p o w s ta w a ł z m yślą o  kon iecznośc i

p o s ta w ien ia  p y ta n ia  o  sz tukę  po w s ta jącą  a k tu a ln ie , a n a w e t o  sztukę  przyszłą , choć nie

m o ż liw e  b y ło  po d jęc ie  te g o  z a g a d n ie n ia  w  g łó w n y m  w y w o d z ie  pracy. Jeśli w ię c  książka

ta  m ia ła b y  w n ie ść  coś d o  ro zw a ża ń  o sztuce  ju tra , to  ty lk o  w  te j m ie rze, w  ja k ie j uda je  się

je j znaleźć ge n e a lo g iczn e  w y tłu m a c z e n ie  d la  obe cn e g o  s tanu  sztuki.

D o d a tk o w o , za ryso w u je  się tu  -  także  na m a rg in es ie  g łó w n e g o  w y w o d u  -  p ro ­

ces, w  k tó ry m  dz ięk i s z tu ko m  p e r fo rm a ty w n y m  i in te rm e d io m  o s ta tn ic h  p ięćdziesięciu

la t, s tw o rz o n y  zo s ta ł n o w y  sposób  ro zu m ie n ia  k u ltu ry  i ca łk ie m  in n y  sposób je j o d c z u ­

w a n ia ; to  n o w e  pode jśc ie , n o w y  rodza j dyspozyc ji p o znaw cze j d o p ie ro  w  la tach  dz ie ­

w ię ćd z ie s ią tych  XX w ie k u  z o s ta ł z a a d a p to w a n y  przez te o r ię  k u ltu ry  i a n tro p o lo g ię ,

czego o b ja w e m  by ł ta k  z w a n y  z w ro t p e rfo rm a ty w n y  w  naukach  o  cz ło w ie ku .

Jan P rzy łusk i

„Jakiś m ę ż c z y z n a /u s iłu je n ie u s ta n n ie d o jś ć d o g ło s u /in a rz u c ić s w o ją w y p o w ie d ź /

na te m a t n ie w ia d o m e g o , / a  m oże  w ia d o m e g o  dz ie ła  sz tuk i, /  u s iłu je  n a d a re m n ie / p o łą ­

czyć i zebrać okreś le n ia  /  k o n w e n c jo n a ln e ,/ n ie z ro zu m ia łe , n a u ko w e , /  p se u d o n a u ko ­

w e ,/ p se u d o g łę b o k ie , /  n ic n ie  znaczące, /  o fic ja ln e , /  k o n fo rm is tyczn e , /  n ie jasne, /  za­

m azujące, /  n ie u s ta n n ie  p o w ra c a ,/  m iesza, /fa łs z u je , /  la w iru je , / o w ija  w  b a w e łn ę ".

Z a p is -p a rty tu ra  o p a trzo n a  zos ta ła  przez Tadeusza K an to ra  n o tą : „P ie rw szy  h a p ­

p e n ing  w  Po lsce"’ . W iedz ia ł, co ro b i. Był św ia d o m y  ś ro d k ó w  i c iekaw y e fe k tu .

P rzytoczona p ow yże j s iódm a  część te g o  n ie z w y k łe g o  zda rzen ia  d a leko  w y k ra ­

cza ła poza h a p p e n in g o w ą  k o n w e nc ję  p ro g ra m o w e j a lo g icznośc i.T o  od  niej na leża łoby

zacząć rozw ażan ia  nad n a tu rą  sztuk i akcji, gdyż  te n  w ła śn ie  fra g m e n t w id o w is k a , s iód ­

m y e v e n t  p ie rw szego po lsk iego  happen in gu , a n gażow a ł ju ż  po z io m  „m e ta " , k o m e n to ­

w a ł specyfikę  te j fo rm y  sztuk i na p o lsk im  g ru n c ie . O znacza to , iż n ie  w yc z e rp y w a ł się on

w  p ros tym  przen ies ieniu dz ia łan ia  codz iennego  na te ry to r iu m  sztuki; n ie  by ł „p o  p ro s tu "

h a p p e n in g ie m . Z a w ie ra ł ko m e n ta rz  d o  w szys tk ich  p rak tycznych  i te o re tyczn ych  p ró b

u chw ycen ia  n ie da jącego  się za trzym ać ruchu  zdarzen ia , k tó re g o  sztuka  ch c ia ła b y  być

w yrazem . Podkreśla ł bezradność nauk i w o b e c  ch a o tyczn e g o  i n ie skończen ie  m n o g ie g o

p o rzą d ku  czystego d z ian ia  się, w o b e c  be zw zg lę d n e j a u to n o m ic z n o ś c i akcji.

Czas: 10 g ru d n ia  1965 roku . Całe w ydarzen ie  m ia ło  trw a ć  godz inę . A  miejsce?

M iejscem  akcji była kaw ia rn ia , loka l Towarzystwa Przyjaciół Sztuk P ięknych w  W arszaw ie

mieszczący się przy ulicy Chm ie lne j pod num erem  p ią tym . O soby to : Hanna Ptaszkowska,

M aria  S tangre t, Agnieszka Żó łkiewska, Ema Rosenstein, Tadeusz Kantor, E dw ard Krasiński,

A lfre d  Lenica, Z b ig n ie w  G ustom sk i, W ie s ła w  B o row sk i, M a ria n  Tchorek. Sami artyści,

m a la rze , rzeźb ia rze, te o re tycy  i a n im a to rz y  n ieza le żnego  życia a rtys tycznego . U czestn i­

kam i i w id z a m i by li g łó w n ie  zn a jo m i K an to ra  z g ru p y  p racu ją ce j nad p o w s ta n ie m  n o w e j

g a le rii sz tuk i w spó łczesne j, k tó ra  z czasem m ia ła  się stać je d n y m  z na jw ażn ie jszych

m ie jsc na m ap ie  sz tuk i eu rope jsk ie j. G ale rii te j, z racji je j u lo k o w a n ia , n a d a n o  nazw ę

Foksal. O becny by t H enryk Stażew ski, dz iś  klasyk abs trakc ji g e o m e tryczn e j, w arszaw sk i

n e o k o n s tru k ty w is ta , d ru g a  o b o k  Tadeusza K an to ra  w ie lk o fo rm a to w a  oso b o w o ść

artys tyczna  zw ią zana  z Foksalem. Była i b ra ła  czynny ud z ia ł w  akcji w s p o m n ia n a  Hanna

P taszkow ska, a u to rka  o p u b lik o w a n e g o  cz te ry  la ta  p ó źn ie j w e  „W sp ó łcze sn o śc i"  p ie rw ­

szego w a żn e g o  te ks tu  o  h a p p e n in g u  w  Polsce. Był W ie s ła w  B orow sk i, f i la r  ga le rii i je j

s p i r i t u s  m o v e n s .  Byli in n i.

Party tura Cricotage 'u , fo rm y  ochrzczonej z francuska, w zo re m  nazw  techn ik  m a­

la rsk ich , za w ie ra  nadzw ycza j d u żo  treśc i zd o ln ych  p o b u d z ić  w y o b ra ź n ię  je j czyte ln ika

i „o d tw o rz y ć "  ob raz  akcji. Rytm  nap isanego  przez K an to ra  te ks tu  sku teczn ie  re a k tyw u je

' Specjalne noty  doda ł Kantor do  teks tów  p a rty tu r z okazji opub likow an ia  ich w  piśm ie „D ia lo g " (1972 nr 9, s. 84-102).

Ten pochodzi ze s. 84. C yta t poprzedni, ta k  jak i inne fra g m en ty  p a rty tu ry  h ap pen ingów  Tadeusza Kantora zaczerpnię­

te zostały z  wydanej po śmierci autora  bezcennej książki. M e ta m o r fo z y .  T e k s ty  o  la ta c h  1 9 3 8 - 1 9 7 4 . w ybór i opracowanie

Krzysztof Plesniarowicz, K raków  2000. s. 361-483.
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d ra m a tu rg ię .  P o czą te k  h a p p e n in g u  n ie  je s t  p u n k te m , z d a rz e n ie  p ły n n ie  w y ła n ia  się 

z n ie u s tru k tu ry z o w a n e j rz e c z y w is to ś c i życ ia . „S a la  p e łn a  s t ło c z o n y c h  lu d z i /  Na ś ro d k u  

s iedz i na krześle  k o b ie ta ./  S iedz i s z ty w n o ./  C o p e w ie n  czas o ż y w ia  s ię /  P o w s ta je /  i s tw ie r ­

d z a :/  ja  s ie d z ę ./ C zyn i t o  w  ró ż n y c h  to n a c ja c h , /  k o n w e n c jo n a ln ie , /  z p rz e k o n a n ie m ,/  

im p e ra ty w n ie , /  o lś n io n a  o d k ry c ie m  /  te g o  n ie z a u w a ż a ln e g o  /  a z a s a d n ic z e g o  fa k tu , /  

osch le , n ie m a l g ra m a ty c z n ie , /  a n a lity c z n ie  i d o c ie k liw ie , /  z ro s n ą c y m  z a p a łe m  /  d o c h o ­

d z i d o  sza le ń cze j e k s c y ta c ji /  m n o ż ą c y m i s ię  a n ie p rz e w id z ia n y m i /  m o ż liw o ś c ia m i /  te j 

s k ro m n e j p o z y c ji" 2 .

A b s u rd . C haos, z k tó re g o  d o p ie ro  w  n a s tę p n e j k o le jn o ś c i -  z g o d n ie  z p ra w e m  g e ­

nezy -  m o ż e  n a ro d z ić  s ię  ja k ie k o lw ie k  u p o rz ą d k o w a n ie .  N o n se n s  -  b yć  m o ż e  ja k o  w a r u ­

nek  ja k ie g o k o lw ie k  sensu. A b s u rd ,  k tó ry  ro d z i s ię  p rze z  k o n tra s t  d w ó c h  n ie p rzys ta ją cych  

d o  s ie b ie  p o rz ą d k ó w , lu b  je ś li ch ce m y , p rz e z  p u s tk ę , b ra k ja k ie g o k o lw ie k  p o rz ą d k u . K ie­

d y  k o b ie ta  s ie d z i -  m ilc z y , k ie d y  w s t a je - m ó w i ,  że  s ie d z i. T eoria  n ie  n a d ą ża  za p ra k ty k ą , 

s ło w o  za  d z ia ła n ie m . To p ie rw s z y  p rz e k a z  h a p p e n in g u ,  w y p ły w a ją c y  w p r o s t  z je g o  n a ­

tu ry .  N ie z w y k łe  p o s u n ię c ie . K a żd y  s z c z e g ó ł n a s y c o n y  je s t  z n a c z e n ie m : c ia ło  k o b ie ty , je j 

sp o s ó b  eksp res ji, rea kc je  w id z ó w , u ż y ty  p rz e d m io t ;  n ie p rz y p a d k o w e  i n ie o d łą c z n e  w  ca łe j 

tw ó rc z o ś c i K a n to ra  -  k rz e s ło 3. M o ż n a  b y  w  ty m  m ie js c u  ro z w o d z ić  s ię  n a d  sa m ą  f ig u rą  

s ie dze n ia : ja k  b a rd z o  je s t  o n a  zna cząca , ja k  w ią ż e  s ię  z ca łą  m is ty k ą  n ie -d z ia ła n ia , z  d o k try ­

n ą  p u s tk i.  N ad  ty m , ja k  tw ó rc a  ro z p o c z ą ł p ie rw s z y  w  k ra ju  h a p p e n in g , a w ię c  s z tu k ę  

a k c ji,  s z tu k ę  ru c h u  i d z ia ła n ia  p a r e x e l l e n c e ,  o d  c a łk o w ite g o  je j z a p rz e c z e n ia , o d  b e z ru ­

c h u . A le  t o  b y ło b y  n a z b y t  „ u d u c h o w io n e " ,  w rę c z  o k le p a n e  „ b u d d y js k ie "  w  ty m  sens ie , «■ 

ja k i d o k t ry n o m  te j f i lo z o f i i  n a d a ła  z a c h o d n ia  p o p k u ltu ra .  P rzede  w s z y s tk im  zaś -  n ie - 

k a n to ro w s k ie . Jem u b liższe  b y ło  d a d a  n iż  zen . (C h oć  w a r to  na m a rg in e s ie  za u w a żyć , że  ju ż  

w te d y , w  1 9 6 5  ro k u , is tn ia ły  m ię d z y  d a d a  a ze n  w a ż n e  m ię d z y k u ltu ro w e  z w ią z k i:  z je d ­

ne j s tro n y , p io n ie r  ś w ia to w e g o  h a p p e n in g u , A m e ry k a n in  J o h n  C age, na z a d a w a n e  p rzez 

d z ie n n ik a rz y  p y ta n ia  o d p o w ia d a ł f r a g m e n ta m i z D a o d e j i n g ,  a p o d c z a s  z d a rz e n ia  u z n a ­

n e g o  za p ie rw s z y  h a p p e n in g  w  h is to r ii c z y ta ł p rz e d  p u b lic z n o ś c ią  m is trz a  E ckha rta , z d r u ­

g ie j, ja p o ń s k i m n ic h  Takash i S h in k ic h i,  in s p iru ją c  s ię  K u r te m  S c h w it te rs e m  i M a rc e le m  

D u c h a m p e m , p is a ł p o e m a ty  d a d a is ty c z n e 2).

’  Tadeusz Kantor, M e t a m o r f o z y ,  dz. cyt., s. 363.

‘  Por. Krzysztof P leśniarowicz, K a n to r .  A r t y s t a  k o ń c a  w ie k u ,  W roc ław  1997, s. 195-199.

Por. Roseiee G oldberg, P e r fo r m a n c e  A r t .  F r o m  F u tu r is m  t o  t h e  P r e z e n t , London, New York 1988, oraz: M iko ła j M elano- 

w icz, L it e r a t u r a  ja p o ń s k a - , t. 3. W arszawa 1996, 5. 213-219. Piszący o happęningu Tadeusz Pawłowski uznał z e n  za f i lo ­

zo fię  najczęściej m anifestującą  się w  tej fo rm ie  sztuki, por. tegoż. H a p p e n in g ,  W arszawa 1988. Temat ten zas ług iw a ł­

by na odrębne p og łęb ione  opracow an ie. W  tym  kontekście należy się tymczasem parę s łów  kom entarza wyjaśniają 

cego: z e n  to  japoński te rm in  odpow iada jący ch ińskiem u c h a n  i sanskryckiemu d h ja n a ,  oznaczający m ów iąc w  u p ro ­

szczeniu i przyjm ując wąską defin ic ję  te g o  s łow a -  medytację. To ćw iczenie duchow e praktykow ane jest w  pozycji sie­

dzącej z nogam i sp lecionym i na udach (lo tos) lub w  siadzie klęcznym  w zorem  h induskich ascetów, a za ich pośredn ic­

tw e m  Siddharthy G autam y Śakjamuniego, k tó ry  usiadłszy w  cieniu Drzewa Poznania p os tanow ił m edytow ać, nie 

w stając dopóty, dopók i me osiągnie  oświecenia. D roga poznania i oczyszczania um ysłu przez m edytację w  te j pozycji, 

w  buddyzm ie  japońskim  nosi nazw ę z a z e n  (za -  jap . siedzieć) i uznana jest za esencję te g o  n urtu  b ud d yzm u . O re­

cepcji buddyzm u na Zachodzie w  latach 1950-60, w  tym  także o  Johnie Cage'u. por. U m berto  Eco, Z e n  i  Z a c h ó d , 

w : tegoż. D z ie ło  o t w a r t e .  F o r m a  i  n ie o k r e ś lo n o ś ć  w  p o e t y k a c h  w s p ó łc z e s n y c h , przeł. Jadw iga Gałuszka i in.. Warsza­

w a 1994. O dok tryn ie  pustki (sanskr. ś u n ja ta )  buddyzm u mahajana, pochodzącej z ta o izm u  (szczególnie zaś z rozdzia­

łu  XI księgi D a o d e j in g  Laozi) i paralelach m iędzyku ltu row ych : Daisetz Teitaro Suzuki, Thom as M erton , M ą d r o ś ć  p u s t k i ,  

przeł. P iotr Kolyszko, „L ite ra tu ra  na Św iecie" 1987 nr 1; oraz T a o iz m , Kraków 1988; tam  także o „m e-dz ia łam u" (chiń. 

w u w e i ) .  zaś o subte lnych  zw iązkach m iędzy w schodn ią  m istyką Śiankary a zachodnią m istrza Eckharta w : Rudolf 

O tto , M is ty k a  W s c h o d u  i  Z a c h o d u .  A n a lo g ie  i  r ó ż n ie  w y ja ś n ia ją c e  j e j  i s to tę ,  przeł Tomasz Duliński, W arszawa 2000.

W e d łu g  n ie m a l w s z y s tk ic h  b a d a c z y  p rz e d m io tu ,  k r y ty k ó w  i h is to ry k ó w  s z tu k i, 

p ie rw s z y  h a p p e n in g  w  Polsce o d b y ł się w  W a rs z a w ie  w  g ru d n iu  1 9 6 5  ro k u , a b y ł n im  

C r i c o t a g e  Tadeusza K a n to ra 5 . W y k o n a n a  zo s ta ła  seria  p ro s ty c h  d z ia ła ń , c z te rn a s tu  „ż y c io ­

w y c h  c z y n n o ś c i" ,  ta k ic h  ja k  je d z e n ie ,  s ie d ze n ie , g o le n ie  się, n ie z w ią z a n y c h  ze s o b ą  i ja k ­

b y  b e z c e lo w y c h  (b ą d ź  a u to te lic z n y c h ? ) .  „D z ia ła n ie  w y o b c o w u je  się i p o d p o rz ą d k o w u je  

s o b ie  d z ia ła ją c e g o " 6 -  k o m e n to w a ł G rz e g o rz  D z ia m sk i. W  te n  s p o s ó b  K a n to r  m ia ł,  je g o  

z d a n ie m , a n e k to w a ć , z a g a rn ia ć  c o d z ie n n ą  rz e c z y w is to ś ć  d o  o b s z a ru  s z tu k i.

W  la ta ch  1 9 6 5 -6 9  p rz y g o to w a ł i z re a liz o w a ł K a n to r  o s ie m  h a p p e n in g ó w : w s p o m ­

n ia n y  C r i c o t a g e ,  k tó ry  p o  o ś m iu  d n ia c h  ro zsze rzy ł i p o w tó rz y ł p o d  ty tu łe m  L in ia  P o d z ia łu ,  

ty m  ra ze m  w  k ra k o w s k ie j s ie d z ib ie  S to w a rz y s z e n ia  H is to ry k ó w  S z tu k i; w  1 9 6 6  w  B azy le i 

W i e l k i  A m b a l a ż ;  21 s ty c z n ia  1 9 6 9  w g a le r i i  F oksa l o ra z  na  tra s ie  p ro w a d z ą c e j d o  n ie j 

z U rz ę d u  P o c z to w e g o  na u l. O rd y n a c k ie j w  W a rs z a w ie  L is t  -  h a p p e n in g -a m b a la ż ,  w ie l­

ka, m ie rz ą c a  c z te rn a ś c ie  m e t r ó w  k o p e r ta  n ie s io n a  d o  z a rz ą d u  g a le r ii p rz e z  s ie d m iu  a u ­

te n ty c z n y c h  lis to n o s z y ; z n a n y  z o k ła d k i ks ią żk i Tadeusza P a w ło w s k ie g o  o  h a p p e n in g u  

P a n o r a m ic z n y  h a p p e n i n g  m o r s k i  n a  p le n e rz e  w  O s ie ka ch  w  s ie rp n iu  1 9 6 7 ; p o  n im  H o m -  

m a g e  a  M a r i a  J a r e m a  w  g a le r ii K rz y s z to fo ry , 30  p a ź d z ie rn ik a  1 9 6 8 ; i L e k c ja  a n a t o m i i  

w e d ł u g  R e m b r a n d t a  w  N o ry m b e rd z e  1 9 6 8 , g a le r ii Foksal 1 9 6 9 , w  D o u rd a n  p o d  Pary­

ż e m  w e  w rz e ś n iu  1 9 7 1 , o ra z  w S o n ja  H e n ie -O n s ta d  K u n s tc e n te rw O s lo ,  w  p a ź d z ie rn ik u  

1 9 7 1 . P rz e d s ta w ił r ó w n ie ż  p rz y  o k a z ji p o k a z u  K u r k i  w o d n e j  w  1 9 6 7  s w ó j m a n ife s t  z a ty ­

tu ło w a n y  T e a tr W y d a rz e ń . N ie  bez  k o z e ry  t o  w ła ś n ie w n im  s fo rm u ło w a ł K a n to r  ra d y k a l­

ną , a n ty a k a d e m ic k ą  i a n ty k o n w e n c jo n a ln ą  m e to d ę  in te rm e d ia ln o ś c i w  k re a c ji ( „p ró b a  

s tw o rz e n ia  s fe ry  W O LN EG O  I BEZINTERESOW NEGO PO STĘPO W ANIA ARTYSTYCZNEGO") 

o ra z  z d e c y d o w a n e  o s k a rż e n ie  ó w c z e s n e j, „s c h o la s ty c z n e j,  p ro w in c jo n a ln e j i ś m ie s z n e j"  

w ie d z y  o  te a trz e ,  k tó ra  n ie  ro z u m ie ją c  p ro c e s ó w  z a c h o d z ą c y c h  w  sz tu c e , n a rz u c a  je j 

s z tu c z n e  i n ie p o trz e b n e  p o d z ia ły 7. P ro w a d z ą c  za ję c ia  w  B ied  w  J u g o s ła w ii,  z re a liz o w a ł 

p ie rw s z ą  o d s ło n ę  T eatru  „ I " ,  p ro je k tu  N ie m o ż liw e g o  (Im p o ss ib le ), sk ła d a ją cą  s ię  z  o ś m iu  

a k c ji h a p p e n in g o w y c h  in s c e n iz a c ję  d ra m a tu  S ta n is ła w a  Ig n a c e g o  W itk ie w ic z a  W  m a ­

ł y m  d w o r k u ,  g d z ie  g o to w y  te k s t  m ó w io n y  p o c h o d z ił w  ca ło śc i ze  s z tu k i W itk a c e g o , a le  

a kc ja , a racze j a kc je , p rz e b ie g a ły  c a łk o w ic ie  n ie z a le ż n ie . O  je d n e j z  n ic h  -  M a ł y c h  o p e ­

r a c j a c h  k o s m e t y c z n y c h  -  w s p o m i n a ,  z a ry s o w u ją c  s w ó j „ o d d o ln y " ,  c ie le s n o -m a te r ia ln y  

p ro je k t  a n tro p o lo g ic z n y ,  M a te u s z  K a n a b ro d z k i w  o tw ie ra ją c y c h  n o w e  d ro g i p o s z u ­

k iw a ń  k u ltu ro w y c h  K a p ł a n i e  i  f r y z je r z e .  P ie rw szy  b y ł je d n a k  C ric o ta g e .

'■ Por. M a łgorza ta  Semil. O  h a p p e n in g u  b e z  u w a g ,  „D ia lo g " 1966 nr 7. s. 102-112; Hanna Ptaszkowska, H a p p e n in g  

w  P o ls c e , „W spółczesność" 1969 nr 9. s. 8, oraz n r 10, s. 8; W iesław  Borowski, H a p p e n in g i  T a d e u s z a  K a n to r a ,  

„D ia lo g "  1972 nr 9, s. 105; A licja Kępińska, N o w a  s z tu k a .  S z tu k a  p o ls k a  w  la ta c h  1 9 4 5 '1 9 7 8 .  W arszawa 1981. s. 186; 

Krzysztof Pleśmarowicz. Kantor. A r ty s t a  k o ń c a  w ie k u ,  W roc ław  1997, s. 166. W ed ług  te g o  znaw cy sztuki Kantora 

i szefa krakowskiej C ricoteki, Krzysztofa P leśniarowicza, „ ju ż  wcześniej, bo  27 listopada 1964 r., razem z 

[Kazim ierzem ] M iku lsk im  i [M arianem ] Warzechą a ranżow ał [K anto r] w nę trze  Galem Krzysztofory dla koncertu  N o n  

s t o p  Bogusława Schaeffera, siedm iogodzinnego happeningu m uzycznego". Jednak z dzisiejszej perspektyw y nie w o l 

no  m i nazwać tego  zdarzenia p ierw szym  happeningow ym  dzie łem  Kantora, gdyż on sam za takie  go  nie uw aża ł. Poza 

tym  czym ko lw iek b y ło  to  zdarzenie, jego  przebieg pozostaje  nieznany, dokum entac ja n ie istnieje. (Pleśniarowicz, 

dz. cyt., s. 166).

• Grzegorz Dziamski, H a p p e n in g ,  p e r f o r m a n c e ,  w : O d  a w a n g a r d y  d o  p o s t m o d e r n iz m u ,  red. tegoż, W arszawa 1997, 

s. 356.

' Tadeusz Kantor, T e a tr  W y d a r z e ń  (A  p r o p o s  „ K u r k i  W o d n e j " ) ,  w : tegoż. M e ta m o r fo z y ,  dz. cyt., s. 415-417. Podkreślenie 

Kantora.
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„ W p r o w a d z i ł e m  t a m  1 4  c zy n n o śc i  ży c i o w y c h ,  j a k  j e d ze n i e ,  g o l e n i e  się , n o sze n ie  

w ę g la ,  s i e d ze n ie  i t p . Czy n n o śc i  t e  zo st a ł y  p o zb a w i o n e  p o d c za s h a p p e n in g u  sw y c h  f u n k c j i  

p r a k t y c zn y c h  i k a żd a  z  n i c h  b y ł a  sk a za n a  w y ł ą c zn i e  n a  sw ó j  w ł a sn y  r o zw ó j .  N a zw a ł e m  

t e n  h a p p e n i n g  C r i c o t a g e  d la  p o d k r e ś le n ia  t e j  m e t o d y  a n e k t o w a n i a  r ze c zy w ist o śc i ,  k t ó ­

r ą  s t o so w a ł e m  w  t e a t r ze ,  a  k t ó r a  t u  zo s t a ł a  sp o t ę g o w a n a ,  zw i e l o k r o t n i o n a " 8 . Je d ze n ie ,  

s i e d ze n ie ,  n o sze n ie  w ę g l a ,  l e że n ie ,  g o l e n i e  się , d źw i g a n i e  t o b o ł ó w ,  o w i j a n i e  i b a n d a żo ­

w a n ie ,  t e o r e t y zo w a n ie ,  r o zm a w i a n i e  p r ze z  t e l e f o n ,  n a m y d l a n i e  się , s t w i e r d za n i e  f a k t u ,  

w st a w a n i e  i s i a d a n ie ,  zd e j m o w a n i e  u b r a n ia ,  n a p y c h a n i e  k i e sze n i .  Cz t e r n a śc i e  c zy n n o ś­

c i , c z t e r n a śc ie  b a n a l n y c h  n a  p i e r w szy  r zu t  o k a  d z i a ł a ń ,  k t ó r e  p o zb a w i o n e  sw o j e g o  c o ­

d z i e n n e g o  k o n t e k s t u  i u k a za n e  j a k o  sz t u k a  p o d n ie s io n e  zo s t a j ą  d o  p o t ę g i .  P a r a d o k sa l ­

n ie ,  t o  w ł a śn i e  t o ,  c o  n a j b a r d z i e j  p r o za i c zn e ,  c e l o w o  n ie st e a t r a l i zo w a n e  i n i e o g r y w a n e  

p r ze z  a u t o r ó w  p o k a zu ,  p r ze c i w n i e  -  z  r o zm y sł e m  w y k o n a n e  w  n a t u r a l n y m  r y t m ie  c o ­

d z ie n n o śc i ,  m ie j sc a m i  n a w e t  n a  g r a n i c y  n i e d z ia t a n ia  i c iszy ,  z y sk i w a ł o  n i e p r ze w i d y w a l ­

n ą  m o c  p o e t y c k ą .  Re a l n o ść  t y c h  a k t ó w  o k a za ł a  si ę  b y ć  sa m a  w  so b ie  f a sc y n u j ą c a .  A  k ie ­

d y  w  p e w n y m  m o m e n c ie  t a k ,  j a k  t o  z a p l a n o w a ł  K a n t o r  w y k r o c zy ł y  o n e  p o za  p r zy p i sa ­

n ą  im  p r ze z  c o d z i e n n o ść  r a m ę  f u n k c j o n a l n o śc i  -  k ie d y  n a g l e  j e d e n  z  n a m y d la j ą c y c h  się  

m ę żc zy zn  za c z ą ł  n a c ie r a ć  s t o j ą c e g o  o b o k ,  u b r a n e g o  w  g a r n i t u r  c z ł o w i e k a ,  l u b  g d y  d w a j  

l u d z i e  o t w o r zy l i  w ie l k ą  sk r zy n ię  p o d r ó żn ą  i za o p a t r ze n i  w  w id e l c e  r zu c i l i  się  n a  w y p e ł ­

n ia j ą c y  j e j  w n ę t r ze  m a k a r o n  -  s i ł a  za sk o c ze n i a  b y ł a  p o t ę żn a ,  o ży w i a j ą c a  w y o b r a źn ię ,  

a  w y p ł y w a j ą c y  z  t e g o  za sk o c ze n i a  p o t e n c j a ł  i n t e r p r e t a c y j n y  zd o l n y  b y ł  p o r u szy ć  n a j ­

b a r d z i e j  zd r ę t w i a ł e  u m y sł y .

D ziw n e ,  że  d z ia ł a n ia  zw ie l o k r o t n i o n e  i w y a b st r a h o w a n e ,  u k a za n e  p o  r a z p ie r w szy  

w  p o st a c i  t a k  c zy st e j ,  że  p r a w i e  r a żą c e j  sw ą  d o s ł o w n o śc i ą  i a b su r d e m , n ie  w y w o ł a ł y  

szo k u  u  p o l sk i e g o  w i d za .  N ie  m ia ł  o n  d o t ą d  sza n s  n a  o b c o w a n i e  z  t e g o  r o d za j u  c zy st ą  

f o r m ą  p o za  t e a t r e m , f o r m ą  p o r a ża j ą c ą  n i e o c ze k i w a n y m  b r a k ie m  l o g i k i ,  a  p r ze z  t o  -  

p a r a d o k sa l n i e  p r zy t ł a c za j ą c ą  sw ą  w i e l o zn a c zn o śc i ą .  P r ze c ię t n y  o d b i o r c a ,  p r zy zw y ­

c za j o n y  d o  e k sp a n sy w n y c h  f o r m  p r ze k a zu ,  p r e ze n t o w a n y c h  p r ze z  w k r a c za j ą c ą  d y n a ­

m i c zn ie  p o p k u l t u r ę ,  d o  e st e t y k i  szo k u  i se n sa c j i ,  p o zo s t a ł b y  za p e w n e  c a ł k i e m  o b o j ę t n y  

w o b e c  t e g o  c zy  i n n e g o  h a p p e n i n g u ,  m a n i f e s t u j ą c  n i e z r o zu m i e n i e  j e d y n i e  c h ł o d n y m  

u śm ie szk ie m  l e k k o  z a ż e n o w a n e g o  m i e szc zu c h a .  W zr u szy ł b y  r a m i o n a m i  n a  w i d o k  a k c j i , 

k t ó r a  n a  d o d a t e k  -  i n a c ze j  n i ż  w  d z i a ł a n i u  h a p p e n e r ó w  za c h o d n i c h  -  n ie  a n g a żo w a ł a  

w i d za  p r ze z  w c i ą g n i ę c i e  g o  d o  śr o d k a  zd a r ze n i a  i u c zy n ie n ie  ze ń  w sp ó ł u c ze s t n i k a .  Ju ż  

w t e d y , w  Eu r o p ie ,1 9 6 5 ,  t r ze b a  b y ł o  z r o b i ć  n a p r a w d ę  w ie le , b y  sz t u k a  m o g ł a  p r ze d r ze ć  

si ę  d o  st ł u m io n e j  w r a ż l i w o śc i  w sp ó ł c ze sn e j .  W  Po lsc e  w y s t a r c zy ł o  za a n e k t o w a n i e  

p r ze st r ze n i  p u b l i c zn e j  za r e ze r w o w a n e j  d la  a k c j i  s t e r o w a n y c h  p r ze z  w ł a d zę ,  w y s t a r c zy ł a  

p o  p r o st u  l i k w i d a c j a  sc e n y , d z i a ł a n i e  w y k o n y w a n e  w śr ó d  l u d z i  i d la  l u d z i .  N ie  z a p o ­

m i n a j m y  t e ż, że  o d b i o r c a m i  p i e r w szy c h  h a p p e n i n g ó w  Ka n t o r a  b y ł a  e l i t a  -  i n t e l e k ­

t u a l i śc i ,  a r t y śc i , k r y t y c y  -  w szy sc y  o t w a r c i ,  e l o k w e n t n i ,  n o w o c ze śn i .  Śm ie t a n k a  za r e a ­

g o w a ł a  d o p i e r o  w ó w c za s ,  g d y  p o d c za s  p o w t ó r k i  Cr i c o t a g e ' u ,  p o k a zy w a n e j  w  k r a k o w s­

k im  T o w a r zy st w ie  H i s t o r y k ó w  Sz t u k i  p o d  t y t u ł e m  Lin ia  Po d zia ł u ,  k t o ś c i c h a c ze m  za c z ą ł  

za m u r o w y w a ć  d r zw i .  „ A l e j a  i d ę  d z i ś  j e szc ze  d o  t e a t r u !  M a m  b i l e t y !  " - p o d n i o s ł a  r w e t e s 

l e c iw a  s t a r u szk a .  A l e  i o n a  -  w sp o m i n a ł  j e d e n  z  o b e c n y c h  -  m o g ł a  b y ć  p o d s t a w i o n a .

G ł o w y  j e d n a k  m u s i a ł y  p o le c ie ć .  M n ie j sza  o  sz t u k ę  i r e a k c j ę  e l i t y , d la  sz p i e g u j ą c y c h  g a l e ­

r ie  w ł a d z  t o  b y ł a  „ j a sn a "  a l u z j a .  „ Ja sn a " ,  c zy l i  j a k a ?  -  m o żn a  si ę  t y l k o  d o m y śla ć .  Pr e ze sa  

T o w a r zy st w a  zw o l n i o n o .

A b su r d  r e żim u  k o m u n i s t y c zn e g o  sp o t k a ł  si ę  ze  sz t u k ą ,  k t ó r a  g r a ł a  z  a b su r d e m  

l u d zk ie j  e g zy st e n c j i  j a k o  t a k ie j .  I r e żim  n ie  m ó g ł  so b i e  z  t y m  p o r a d z i ć .  Po d o b n ie  b y ł o  

zr e szt ą  z  c a ł ą  n ie m a l  t r a d y c ja  t e a t r u  a b su r d u  w  Po lsce , k t ó r a  -  t r ze b a  p r zy p o m n ie ć  -  u f u n ­

d o w a ł a  g r u n t  d la  K a n t o r o w sk i c h  e k sp e r y m e n t ó w .  Pr o b le m y  m ia ł a  w y s t a w i o n a  w  1 9 6 0  

r o k u  Ka r t o t e k a  Ró że w i c za ,  k t ó r ą  o d c zy t a n o  j a k o  w y p o w i e d ź  p o l i t y c zn ą .  N ie  m o że  p o ­

zo st a ć  n i e za u w a żo n e  t o , że  w ł a śn ie  t e a t r  a b su r d u ,  st a w ia j ą c y  p y t a n ia  o g ó ln o lu d zk ie ,  a  n ie  

e x p l i c i t e  p o l i t y c zn e ,  s t a n o w i ł  k o n t e k st  d la  Cr i c o t a g e ' u  i a k c j i  n a st ę p n y c h .  G o m b r o w i c z ,  

W i t k a c y , B e c k e t t  i Io n e sc o  k sz t a ł t o w a l i  c a ł ą  o g r o m n ą  sf e r ę  c zy t e l n y c h  o d n ie sie ń ,  d o  k t ó ­

r e j  w  r o k u  1 9 6 5  m o g l i  o d w o ł y w a ć  si ę  p o l sc y  w i d zo w i e  i t w ó r c y .  N a  m a r g i n e s ie  w a r t o  

d o d a ć ,  że  n a j g ł o śn i e j szą  p r e m ie r ą  r o k u  1 9 6 5  b y ł o  s i l n ie  zw i ą za n e  z  p o e t y k ą  a b su r d u  

Ta n g o  Sł a w o m i r a  M r o żk a ,  k t ó r e  za r a z  p o  o p u b l i k o w a n i u  m ia ł o  a z  o sie m  w y st a w i e ń  

w  j e d n y m  se zo n ie ,  c o  b y ł o  r e k o r d e m .  Ta n g o  b y ł o  sw o i s t y m  m a n i f e s t e m  p o k o le n ia  p r o ­

w a d zą c e g o  g r ę  o  se n s i w a l k ę  o  d o t k n ię c ie  t e g o ,  c o  r ze c zy w ist e  w  c o d z i e n n o śc i .  Sz t u k a  

w sp ó ł c ze sn a  s i ę g n ę ł a  p o  f o r m y , w o b e c  k t ó r y c h ,  p y t a n ie  o  se n s sz t u k i  s t a w a ł o  się  sp r a ­

w ą  zn a c zn i e  p o w a żn i e j szą ,  p o zo s t a w a ł o  n i e r o ze r w a l n i e  zw i ą za n e  z  p y t a n ie m  o  se n s 

i s t n ie n ia .  Z  p y t a n ie m  n a  w sk r o ś f i l o zo f i c zn y m ,  p y t a n ie m  o  r ze c zy w is t o ść ,  o - n i e w a ż n e -  

t w a r d ą  c zy  m ię k k ą ,  a l e  j e d n a k  e m p i r y c zn ie  d o św i a d c za n ą  r e a l n o ść .

„ Sz t u k a  d z i s ie jsza  j a k  ży c ie  w c ią g n ię t a  j e st  w  se n s,  k t ó r e g o  n i g d y  d o  k o ń c a  n ie  zn a ­

m y . O b se r w u j e m y  j e g o  r u ch , k t ó r y m  d o  p e w n e g o  s t o p n ia  m o że m y  r a c j o n a l n i e  k i e r o ­

w a ć .  Ten  r u c h , d z i a ł a n i e ,  sz t u k a  d z i s i e j sza  st a r a  s i ę  -  n ie  o d d a ć  a n i  n ie  r e p r o d u k o w a ć  -  

n ie  za p i sa ć  -  st a r a  s i ę  b y ć  j e g o  w y n i k i e  m " ’ . Ch o ć  n ie  w ie m y  d o k ł a d n i e ,  k ie d y  

T a d e u sz K a n t o r  n a p i sa ł  t e  s ł o w a  ( j a k  w i a d o m o ,  w ie l e  sw y c h  t e k st ó w  a n t y d a t o w a ł ) ,  t o  

n a  p e w n o  -  j e śl i  sp o j r ze ć  n a  n ie  w  w ę ższy m ,  h i s t o r y c zn y m  u j ę c iu  -  d o t y c zą  t a k  z w a n e g o  

o k r e su  i n f o r m e lu  i m o żn a  j e  u zn a ć  za  p o m o c n ą  d i a g n o zę  st a n u  szt u k i  p o lsk ie j  k o ń ca  la t  

p ię ć d zie sią t y c h  i p o c zą t k u  sze ść d z ie sią t y c h .  W t e d y  j e d n a k ,  c h o ć  n a  a r e n ę  w k r o c zy ł a  j u ż  

sz t u k a  a k c j i  i za c z ą ł  się  c za s a n t y st r u k t u r a l i s t y c zn e g o  p r o c e su a l i zm u  o r a z  w ie l k i e j  f a s­

c y n a c j i  zd a r ze n ie m , Ka n t o r  n ie  w y c o f a ł  się  ze  sw o je j  o b se sj i  o b r a ze m , p r ze d st a w i e n ie m , 

r e p r e ze n t a c j ą .  St a n o w c zo  b r o n i ł  j e g o  r o l i ;  i t o  n ie  t y l k o  j a k o  ś l a d u  a k c j i .  N ie  c h c i a ł  j e d n e j  

f i l o zo f i i  t w ó r c ze j  za st ą p i ć  d r u g ą ,  n o w ą  i r a d y k a l n ą .  O n  r a d y k a l n y  p o zo st a w a ł  o d  d a w n a ,  

a  d o k ł a d n i e  m ó w i ą c  -  r a d y k a l n i e  w i e r n y  sw o je j  w e w n ę t r zn e j  k o n i e c zn o śc i ;  t a  za ś ,  j a k  

n ić  w sk a zy w a ł a  n a  p e w n ą  c i ą g ł o ść .  N a p ię c ie  m ię d zy  r u c h e m , d z i a n i e m  się  a  p r ze d st a ­

w i e n i e m  i zn i e r u c h o m i e n i e m ,  m i ę d zy  ży w ą  r e a l n o śc ią  a  j e j  o b r a ze m , s t a n o w i ł o  k l u c zo ­

w ą  k w e st ię  w  j e g o  t w ó r c zo śc i .  D o św i a d c ze n i e  su r r e a l i zm u  i m a l a r s t w a  i n f o r m e l  p o zw o ­

l i ł o  m u  d o st r ze c  zn a c zą c e  r ó żn i c e  m ię d zy  t y m i  su b t e ln y m i  p o j ę c ia m i .  W a r t o  c o ś w  t e j  

sp r a w i e  d o p o w i e d z i e ć .

W t e d y  b o w ie m , w  o k r e sie  in f o r m e lu , o b r a z „ s t a w a ł  się  -  j a k  p i sa ł  -  j a k ą ś w y -  

I d z i e l i n ą "  w n ę t r za ,  o d r ó żn ia ł  się  o d  p r ze d st a w i e n ia  i w  t a j e m n ic zy  sp o só b  ł ą c zy ł  z  ży c ie m .

* Cy t . w :  Ple śn ia r o w icz, Kan t or , d z. cy t ., s. 166 . * Tad e u sz Kan t o r , Ab st r a k cja  um ar t a, n iech  ży je  ab st ra kcja . O szt u ce  in f o r m e l. „ Zy c ie  Lit e r ack ie "  1 9 5 5  n r  5 0 . d o d a t e k  

„ Plast y k a "  n r  16 , s. 6 . Cy t u ję  za  w e r sją  z:  t e g o ż.  M et a m o r fo zy, d z. cy t ., s.1 8 0
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Św iadom ość te g o  fa k tu  była  porażaja.ca i w yzw a la jąca . „O b ra z , nie p rze d s ta w ie n ie " '0 - p i ­

sa! K a n to r p o  la tach , chcąc nadać o b ra z o w i sens w ykracza ją cy  poza b ina rną  opozyc ję  

żyw e j p rezen tac ji i m a r tw e j re p re ze n ta c ji. „O b ra z  sta je  się sam ą tw ó rczo śc ią  i m a n i­

fes tac ją  życia, je g o  p rze d łu że n ie m . Jest to  z u p e łn ie  n o w a  koncepcja  dz ie ła  sz tuk i i no w a  

e s te tyka ". Ta m yśl p rzen ika ła  p race  p ra w ie  ca łe j G rupy  K rakow skie j, a le  je m u  je d n em u  

u d a ło  się ją  uchw ycić  i w yp o w ie d z ie ć  ju ż  na począ tku  la t sześćdziesiątych. K iedy w  dziesięć 

la t p ó źn ie j d o  g ło su  d o szed ł ra d yka ln y  n u r t  p rocesualny, d ia g no za  K an to ra  m ia ła  być 

znaczn ie  ba rdz ie j s ta n o w cza . O g ło s ił kryzys Formy, co  d la  sz tuk i m o g ło  oznaczać ty lk o  

je d n o : os ta teczny  kon iec  a lb o  zasadn iczą  zm ianę . Jako o d p o w ie d ź  -  a lb o  raczej ja ko  

coś, co  m ia ło  zas tąp ić  ó w  n ie u n ik n io n y  b rak  o d p o w ie d z i -  p o w s ta ło  „N ie m o ż liw e " , 

p ro je k t p a r  e x c e l le n c e  radyka ln y. D ośw iadczen ia  h a p p e n in g o w e , do tychczas p ro w a ­

d zo n e  na m a rg in es ie  g łó w n e j d z ia ła ln o śc i i d e p re c jo n o w a n e  przez część ś ro d o w iska  

a rtys tyczn e g o , te ra z  okaza ły  się n ieocen ione .

N ie p o w in ie n  n ik o g o  d z iw ić  an i straszyć sprzecznością  fa k t, iź Tadeusz Kantor, 

a rtys ta  za fa scyn o w a n y  W itk a c o w s k ą  ideą  Czystej Formy, cz ło w ie k , k tó ry  ch w ila m i zd a ­

w a ł się z a ch o w yw a ć  n iczym  a rty s to w s k i p a n fo rm is ta , n a d ę ty  m o d e rn is ta  czy, ja k  sam 

s ieb ie  nazyw a ł, o s ta tn i a w a n g a rd z is ta , d o s trz e g ł kryzys na p o z io m ie  fo rm y , a n ie  treśc i. 

Tu -  w  św ie c ie  Form y -  m ó g ł ó w  kryzys -  o b e jm u ją cy  przecież ca łą  o tacza jącą  g o  rzeczy­

w is to ść  -  uchw yc ić , p rzy jrzeć  się m u . A  to  z ko le i s ta n o w ić  m o g ło  p ie rw szy  k ro k  w  s tro n ę  

je g o  p rzezw yc ię żen ia . K a n to r o b w ie szcza ł Kryzys ju ż  n ie  po raz p ie rw szy, d la te g o  sta le  

z m ie n ia ł sw o ją  sz tukę  w  n ie p o h a m o w a n y m , rw ącym  procesie  tw ó rc z y m , ryzyku jąc za­

ró w n o  a rtys tyczn ie  ja k  spo łeczn ie . Teraz je d n a k  d ia g no za  kryzysu fo rm y  m ia ła  p rzyczy­

n ić  się d o  po szu k iw a n ia  a n t id o tu m  na kryzys znaczn ie  pow ażnie jszy, kryzys rea lnośc i. To 

za p o ś re d n ic tw e m  fo rm y  m ia ło b y  się d o  te j rea lności doc ie rać, p o zn a w a ć  ją  i ra to w a ć  

przed  o s ta teczną  deg radac ją . W szędzie , gdz ie  K a n to r m ó w i o  Form ie, o  Ilu z ji, o  O brazie , 

o d n o s i się o n  d o  po jęc ia  w  je g o  w y o b ra ź n i na js iln ie jszego , n a jw ażn ie jszego  z w szys t­

k ic h - d o  Realności. I d o  t e g o - ja k  ch c ia łb ym  d o w ie ś ć -p o trz e b n e  m u byty  dośw ia d cze ­

n ia  z h a p p e n in g ie m . D łu g o  n ie docen iane , w yśm ie w a n e , (ta k  ja k  d łu g o  n iedocen iana  

była  cała  tw ó rczo ść  a rtys ty , k tó ry  -  n ie w ie le  się dziś o  ty m  pisze -  d oczeka ł się uznan ia  

d o p ie ro  p o  sw o ic h  sześćdziesią tych u ro d z in a ch ), h a p p e n in g i s ta n o w iły  na jw ażn ie jszy  

być m oże  e ta p  je g o  p racy p o zn a w cze j. Ce lem  zaw sze b y ło  d o w ie d z e n ie  się, czym  je s t 

o w a  Realność. Jak n ie w ie lu  a r ty s tó w  dz is ia j zda je  się to  jeszcze o b ch o d z ić .

K a n to r b a td z o  s iln ie  in s p iro w a ł się p o w s ta łą  o k o ło  1921 ro ku  te o rią  S tan is ław a 

Ignacego W itk iew icza . Na d łu g o  przed pie rw szą inscenizacją M ą t w y  w  1956 roku  p o w o ­

ły w a ł się na R e g u la m in  F ir m y  P o r t r e t o w e j  i w yn ika ją ce  z n ie g o  konsekw enc je  d la  p o jm o ­

w a n ia  re lacji m iędzy  kreacją  a rzeczyw is tośc ią , k tó re j n a tu rę  chc ia t zg łę b ić . A le  to  fo rm a , 

Czysta Form a, by ła  ty m , co  in te re s o w a ło  g o  szczegó ln ie . Rozpoczął „g rę  z W itk a c y m ", 

będącą p u n k te m  w y jśc ia  d o  p rzysz łego  te a tru  h a p p e n in g o w e g o . Za je j p o ś re d n ic tw e m  

W itka cy  ch c ia ł p rzecież o d p o w ie d z ie ć  na fu n d a m e n ta ln e  py ta n ie : „W  ja k i sposób  

o d ró ż n ić  dz ie ła  sz tuk i o d  in n ych  z ja w isk  i p rz e d m io tó w ? " " .  Pisząc o  h a p p e n in g u  i je g o  

j, p o ch o d n ych , o  in te rm e d ia ln y c h  fo rm a c h  a rtys tycznych  ope ru jących  na g ra n icy  sztuk i

10 Ten cy ta t i następny: Tadeusz Kantor. M e ta m o r f o z y ,  dz. cyt., s. 16, 19

"  Ten cy ta t i następne: O C z y s te j  F o r m ie , w : S tan is ław  Ignacy W itk iew icz. C z y s ta  F o r m a  w  te a t r z e ,  w ybó r i w stęp  Janusz 

Degler, W arszawa 1986, s. 35-37.

i życia, i d la te g o  nazyw anych  często  -  d la  u n ikn ię c ia  te rm in o lo g ic z n y c h  zap ę tle ń  -  „ live - 

a r te m "  (te rm in  Roselee G o ld b e rg ), trze b a  p rzyznać, że p o w tó rz e n ie  p o s ta w io n e g o  

przez W itka ce g o  p y ta n ia  sam o ciśn ie  się na usta . W  is toc ie  tru d n o  tu  o w łaśc iw sze .

W  sw o je j te o r ii W itk ie w ic z  za ryso w yw a ł p e w n ą  w iz ję  h is to ryczną . Była to  w iz ja , 

w  któ re j k u ltu ro w e  przem iany ludzk ie j percepcji m ia ły  sw ó j dynam iczny  an a log o n  w  sz tu ­

ce i je j kie runkach: kiedyś is tn ia ł realizm , i d o p ó k i to  on byt n u rte m  d om inu ją cym , w szystko 

sz ło  „ p o  b o ż e m u ". Sztuka o d zw ie rc ie d la ła  rzeczyw is tość i w ia d o m o  b y ło , ja k  to  należy 

rob ić . Jedni by li w  ty m  lepsi, d ru d zy  go rs i. Kunszt na ś la do w a n ia  n a tu ry  m ia ł sw o je  re­

gu ły , p ra w d y  i m is trzó w . Po rea lizm ie  je d n a k  „p rz y s z ło  o d ro d z e n ie  Czystej Form y [...] 

W szystko  sk ie tbas ito  się nag le  w  chaos p o zo rn ie  n ie  d o  w y b rn ię c ia " . K to  ty lk o  chciat, 

m ó w ił o  „p ra w d z iw e j sz tu ce " (p o d o b n ie  jes t dziś, z  ty m  że w  ocen ie  sz tuk i k ró lu ją  okreś­

len ia  „d o b re " - „n ie d o b re " ) .  Raj d la  d e m a g o g ó w  i k lak ie rów , s ió d m e  n ie b o  o s z u s tó w  i lu ­

dz i k ró tk o w z ro c z n y c h . W  tak ie j sy tuac ji zasadne je s t d la  W itk a c e g o  zad a n ie  py ta n ia : ja k  

o d ró ż n ić  sz tukę  i życie? Czym je s t o w a , m ająca to  u ła tw ić , Czysta Forma?

W itka cy  d a w a ł znaczące przyk łady, by zb liżyć  sw ego  czy te ln ika  d o  te m a tu : cz ło ­

w ie k , k tó ry  „ry c z y  z b ó lu " , b itw a , og lą da n a  ze w zg ó rza , w reszc ie  nagan ia cz-nagaby- 

w acz , s to p n io w o  zm ie n ia ją cy  sw ó j to n , by  z a g ita to ra  stać się p o e tą  i zacząć m ó w ić  

„p ię k n ie " . I py ta  W itk a c y  czy te ln ika : czym  w  tych  p rzypadkach  je s t fo rm a ?  Form ę c ie r­

p iącego  cz ło w ie ka  m ożna  przecież op isać, dać je j jak iś  w yraz. Na leży scharak te ryzow ać 

w ysokość je g o  ryku, okreś lić  b a rw y  to n ó w , zbadać na tężen ie , zm ie rzyć  a m p litu d y  d rg a ń  

c ia ła , p o d a ć  p ro m ie ń  rozszerzonej źren icy. M o żn a  s tw o rzyć  n a u ko w e  p rze d s ta w ie n ie  

tych  danych , ob raz  fo rm y  w  postac i czystej. N ic je d n a k  le p ie j n ie  określa  o w e g o  fe n o m e ­

nu spo jrzen ia  z ze w n ą trz , n ic nie  od d a  specyfik i k o n se kw e n tn e g o  pode jśc ia  fo rm is ty c z - 

nego , ja k  p rzyk ład  radyka lny : w o jn a  i b itw a . W id z ia n a  od  środka , je s t p ie k łe m , ale  ta  sa­

m a b itw a  o g lą da n a  spoza po la  w a lk i to  fe n o m e n  fo rm a ln y , k o n fl ik t ,  k tó ry  okreś lić  m o ż ­

na ja k o  dz iką  rzeź i k rw a w e  be s tia ls tw o , a jednocześn ie  p o e tycko  i es te tyczn ie  zm e ta fo - 

ryzow ać, do s trze g a ją c  je g o  fo rm a ln e , este tyczne  p iękno .

Przykład o s ta tn i i n a jb a rd z ie j n ie o czyw is ty  -  a g ita to r  p rze m ie n ia ją cy  się w  p o e tę  

-  m a nam  u naoczn ić  fa k t, że jeś li p rze jśc ie  m iędzy  czystą p ro p a g a n d ą  a ak to rską  recy­

ta c ją  m oże  o d b y w a ć  się p łyn n ie , a n ie  s ko ko w o , to  n ie  sposób  w yznaczyć g ran icy, g d z ie  

kończy się in te n c jo n a ln y  przekaz, a zaczyna fo rm a  a u to te lic z n a , będąca w a rto ś c ią  sam ą 

w  sob ie , g d z ie  zaczyna się rzeczyw is tość, a kończy  sztuka . P rob lem  fo rm y  w yd a je  się być 

ró w n o cze śn ie  p ro b le m e m  różn icy  s to p n ia  i ró żn icy  na tu ry , a le  także  różn icy  in te n s y w ­

ności. „Z u p e łn ie  ta k  sam o od  p ie rw sze j lepszej a w a n tu ry  życ io w e j, ja k ie jś  sceny u liczne j 

czy d ra m a tu  p o k o jo w e g o  m o że m y prze jść d o  sztuk i scen iczne j".

Jak „z ró ż n ic z k o w a ć  po jęc ie  P iękna"?  -  p y ta ł W itkacy. Jak przez sz tukę  d o tkn ą ć  

i rozpoznać  Realność? p rzeksz ta łca ł to  p y ta n ie  Tadeusz K antor. Dziś, k iedy  Pina Bausch 

n ie je d n o k ro tn ie  op ie ra  cho reog ra fię  spektakli na ruchu codz iennym , w  ty m  także  na „d ra ­

m acie  p o k o jo w y m " czy p o s p o lite j szam o tan in ie , podczas k tó re j a k to rz y  ro zw ija ją c  

g es ty  w  przes trzen i, zaczynają  tańczyć te n  d ra m a t, s ta je  się ca łk ie m  o czyw is te , że p y ta ­

nia  W itka ce g o  i K an to ra  p o w in n y  być pos trzegane  ja ko  n ie ro ze rw a ln e , a co n a jm n ie j
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k o m p le m e n ta rn e . P oszuk iw an ie  o b u  o d p o w ie d z i, p ro w a d z o n e  n ie ja ko  ró w n o le g le , 

m oże  być w a żk ie  i tw ó rc z e , a św ia d o m a  ich n o w a  sztuka  m a szansę in ic jo w a ć  p ra w ­

d z iw ie  n o w e  fo rm y  m yśli.

„T w ie rdzę  b o w ie m  -  i tw ie rd z e n ie  to  będę  się s ta ra ł na konkre tnym  m ate ria le  uza­

s a d n ić -  że p rzy  w szys tk ich  fu n k c ja c h , ja k ie  zd a rzy ło  się je j spe łn iać, sz tuka  w  sw ej o d n a ­

w ia jące j się c iąg le  is toc ie  je s t in ic jac ją . W  m a te rii sob ie  w ła śc iw e j [...] p o d e jm u je  ona 

w ciąż na n o w o  tę  samą g n ie w n ą  p ró b ę  w o ln ośc i, k tó ra  cechuje  g a tu n e k  ludzk i w e  w szyst­

kich m om e n ta ch  je g o  h is to rii. D la tego  się n ią  interesu ję . M a ło  obchodz i m n ie  sztuka, k tó ra  

z a p o m in a  o sw o je j fu n k c ji is to tn e j. W  o g ó le  m a ło  o b c h o d z i m n ie  sztuka . R ów nie  d o b rze  

m ó g łb y m  z a jm o w a ć  się k ry m in a lis ty k ą  a lb o  re lig io z n a w s tw e m " '2. To s ło w a  je d n e g o  

z na jw iększych  po lsk ich  h is to ry k ó w  sz tuk i. In ic jac ja  i w o ln o ś ć  -  o to , co zd a n iem  a u to ra  

G r a n ic y  w s p ó łc z e s n o ś c i  okreś la  o g ó ln ą  w a rto ś ć  sz tuk i. Bez n ich , bez te jże  „ fu n k c ji  is to t­

n e j" , także  a u to ro w i te j pracy, b y ła b y  ona  o b o ję tn a . D la te g o  na leża ło  tu ta j p rz y p o m ­

n ieć te  s ło w a  i w ró c ić  do  po ruszanych  przez n ie  p ro b le m ó w  p o d s ta w o w y c h . Czyli ja ­

kich? Porębski fo rm u łu je  to  ja sn o : pęd ku w o ln o śc i, p ra g n ie n ie  p oznan ia  i in ic jac ja , 

przez k tó rą  sztuka  w p ro w a d z a  nas w  w ie d z ę  o pa radoksa lne j n a tu rze  w o ln o śc i.

’ ł  M ieczysław Porębski, G r a n ic a  w s p ó łc z e s n o ś c i . Warszawa 1965 Cytuję za wydaniem  drug im . Warszawa 1989, s, 55-57.
13 Por. W alte r Hilsbecher. T ra g iz m , a b s u r d ,  p a r a d o k s  E s e je , w ybó r S tefan Uchański, przeł. S ław om ir B łaut, Warszawa 

1972. H ilsbecher pisze, ze te  ka tegorie  -  tra g izm , absurd i paradoks -  to  trzy określenia „jed n e go  i tego  samego stanu 

rzeczy, pods taw ow ego  dośw iadczenia człow ieka, k tó re  zna on od daw na, k tó re  -  odkąd je  zna - p róbu je  om inąć

i do  k tó rego jednak wszystkie p rób y  om in ięc ia  p row adzą" Tragizm i kom izm  znajdu ją  się na jednej, ruchom ej skali,

„k tó re j w artość określa w spó łczu ce  cz łow ieka  d la  siebie sam ego". „C złow ;ek absurdalny" to  ten. k tó ry  ..ma dość

sw ego tra g izm u ” . A rta ud  tw ie rd z ił, że po jąw szy absurd bytu  ludzk iego  należy „te ra z  pow iedzieć, ze każda p raw d z i­

w a w olność jest czarna, choć n ie w ia d o m o  d laczego". Paradoks zdaje się być na to  jedynym  w ytłum aczeniem .

’* To, ze G r a n ic a  w s p ó łc z e s n o ś c i Porębskiego była  najważniejszą teoretyczną książką roku, potw ie rdza ją  recenzje: 

A rtu ra  M iędzyrzeckiego („Ś w ia t"  1965 nr 24, s. 13), Andrze ja  Osęki („Tygodnik Powszechny" 1965 nr 12. s.4). Marka 

Jaworskiego („K u ltu ra " [k ra jow a ] 1965 nr 51, s. 5). Jacka Hohenseego („Tygodnik Dem okratyczny" 1965 nr 27, s. 6-7),

Jerzego Sta judy („W spó łczesność" 1965 n r  13, s. 4) i Kazimierza W yki („Życie  Literackie" 1965 nr 27, s. 89).

Do te g o  chc ia łb ym  dodać, że -  w e d le  fo rm u ły  W a lte ra  H ilsbechera -  w  sztuce zo­

b ie k tyw iz o w a n y  zosta je  tra g izm  i absurd  lu dzk ie go  losu, a je g o  p o d s ta w o w ą  fig u rą  staje 

się te raz  p a ra d o ks '3  *. Z ro z u m ie n ie  te g o  n ie  p rzysz ło  m i ła tw o . Teraz w ie m , że to  in ic jac ja  

przez sztukę , ale ta kże  sztuka  ja k o  in ic jac ja , je s t sposobem  na w kro cze n ie  te g o , co  d o ­

tąd  n ie  is tn ia ło , co  je s t a b s o lu tn ie  n o w e . Dzięki in ic jac ji sztuka  m oże  być je dnocześn ie  

tw o rz e n ie m  i o d k ry w a n ie m  te g o , co  je s t, co  się s ta je  rzeczyw iste .

To była  książka ro ku  19 6 5 * 1'1 Dziś bez w a h a n ia  m ożna  s tw ie rd z ić : je d n a  z n a jw a ż ­

niejszych pub likac ji w  hum an is tyce  po lskie j la t sześćdziesiątych. G r a n ic a  w s p ó łc z e s n o ś c i  

M ie czys ła w a  P o rębsk iego  o d k ry w a ła  d la  p o ls k ie g o  cz y te ln ik a  p rz e m ia n y  w ra ż liw o ś c i 

w  początkach XX stu lecia, z fascynacją  śledziła i łączyła d robne , zd a w a ło b y  się, szczegóły 

czasu tych  n a ro d z in  now oczesnośc i. D aw a ła  odczuć  a tm o s fe rę  la t 1909 -1 9 2 5 , podczas 

k tó rych  p o w o li, d ro b n y m i w ła śn ie , n ie za uw a ża ln ym i skokam i, k s z ta łto w a ła  się -  ja k  ją  

p ó źn ie j n azw ie  M o d r is  E c k s te in s -ś w ia d o m o ś ć  m o d e rn is tyczna , now oczesność . W  roku  

1965 książka ta  p rz y p o m in a ła , ja k  sz tuka  sp lec io na  by ła  zż y c ie m  u za ran ia , ja k  u p ro g u  

w spółczesności te  dw a  po rządk i s ta n o w iły  jeden  n u rt w za je m n ie  sprzężonych w ydarzeń, 

ja k  na łam ach je d n e j gaze ty  sąsiadow ały  aw a n tu ra  u licznego krym in a lis ty  B lerio ta  i skan­

da l w y w o ła n y  przez w ło s k ie g o  rzeźb ia rza M a rin e tt ie g o , og łoszen ia  p ro to ty p ó w  spodn i 

d la  k o b ie t i d o n ies ien ia  o w y s ta w ie  ku b is tó w . N a jw ażn ie jsze , że G r a n ic a  w s p ó łc z e s n o ś c i  

w skazu je  na m ie jsca rzeczyw is tych  sp lo tó w , da je  znać, co z te g o  w szys tk iego  w y n ik a ło . 

W  książce Porębsk iego  h is to ria  aż k ip i życiem , czas i je g o  idee  zda ją  się być na n o w o  

o d k ryw a n e . O d k ryw a n e  d la  w spó łczesnych , by po lska m yśl tw ó rc z a  la t sześćdziesiątych 

m o g ła  się w o b e c  ta m ty c h  n iezw yk łych , d o tą d  n ie z ro zu m ia ły ch  a w a n g a rd  odn ieść; by 

n o w a  sztuka  m o g ła  odna le źć  c iąg łość. U Porębskiego, d o k ła d n ie  ró w n o le g le  d o  ekspe­

ry m e n tó w  h a p p e n in g o w y c h  je g o  w ie lo le tn ie g o  p rzy jac ie la  Tadeusza K an to ra , w  k tó ­

rego  te a trze  g ra ł w  czasie o ku p a c ji, ró w n o le g le  d o  ty c h  e ksp e rym e n tó w , p ro w a d zo n ych  

(zg o d n ie  z has łam i su rrea lizm u) na g ra n icy  rea lności i ilu z ji, w  te o r ii sz tuk i poszuku je  się 

języka  z d o ln e g o  okreś lać i k o m e n to w a ć  n a jnow szą  sztukę , u jm o w a ć  ją  w  kon tekśc ie  

sp ra w  na jw ażn ie jszych : w o ln o śc i i poczuc ia  sensu.

Zaraz po  p rzy to czo n ym  ju ż  w yzn a n iu  a u to ra , po  ta k  o d w a żn e j d ek la rac ji szcze­

rości i p rze jrzystośc i in te n c ji, Porębski c y tu je  s łow a  fra n cu sk ie g o  p o e ty  B en jam ina  

Pereta, za k tó rych  p o m o cą  k o n k re tyzu je  sw o je  s ta n o w isko , p rzem ie n ia  ty leż in te n s y w ­

ne, co n iep rze jrzys te  p ra g n ie n ia  poznaw cze  w  precyzy jną  m e to d ę  b adań . M e to d a  ta, 

choć  n ie  je s t n e g a tyw n a , w y ra żo n a  zos ta ła  przez d o n o ś n y  g łos  sp rzec iw u  fra n cu sk ie g o  

p o e ty  z p o c z ą tk ó w  w ie k u  d w u d z ie s te g o . „N ie  zg o d zę  się an i na c h w ilę  -  p isa ł Peret 

żeby ję zyk  p las tyczny  o d ró żn ia ć  od  życia, k tó re  w yraża  się p o p rze z  język  w  o g ó le . [...] 

Trzeba w ię c , żeby ję zyk  p las tyczny  b y ł s p ro w a d za ln y  d o  języka ja k o  ta k ie g o , a za tem , 

żeby się w  n im  z a w ie ra ł” '5. Co to  znacza? N ie znaczy na p e w n o , że -  w o b e c  te g o , co 

z o s ta ło  p o w ie d z ia n e  -  u P orębskiego ju ż  n ie jako  w  p unkc ie  w yjśc ia  badań  przesądzona 

zos ta ła  kw estia  ró żn icy  m iędzy  sztuką  a życiem , an i te ż  że u znano  ją  za n ie is tn ie jącą . 

Sztuka je s t czym ś in n ym  n iż  życie. To pe w n e . W  na jlepszym  razie  p o z o s ta je je g o  częścią, 

o d m ia n ą , jakośc ią , s tanem . Będąc is to to w o  różne, po zo s ta ją  na d w ó c h  p rze c iw le g ły ch  

b ie gunach , ja k  rea lność i iluz ja , k tó re j sztuka  je s t p e w n ą  n ie zw yk łą  o d m ia n ą . Po to ,  by 

sztuka m og ła  w  o g ó le  nas obchodzić , abyśm y m o g li uznać je j przestrzeń za is to tn ą  i w ażną 

d la  życia, b y  nas rea ln ie  p rze jm o w a ła , m usi stać się b liska . M usi być częścią naszej rea l­

ności d ośw ia dczeń , a ta kże  sposobem  d o ta rc ia  d o  je j a k ty w n y c h  ź ró d e ł. Taka tw ó rczo ść  

p o w in n a  w yzbyć  się z łu d y  czystej este tycznośc i (czyż n ie  każda w y p o w ie d ź  -  także  

a rtys tyczna  -  coś sw o ją  fo rm ą  ko m u n ik u je , choćby  na juboższy  s tan  św ia d o m o śc i sw ego  

tw ó rc y ). P ow in na  o d rzu c ić  n ie ro zu m n ą  a u to n o m ią  sm aku (u sp ra w ie d liw ia ją ce j sądy 

w  ro dza ju  „p o d o b a  m i się, b o  je s t ła d n e "  -  „ je s t ładne , b o  m i się p o d o b a ") , k tó rą  dos­

trz e g a ł ju ż  Im m a n u e l K ant. Być m oże  bezm yślność w  sztuce  i je j p o s tę p u ją ce  skom erc ja ­

liz o w a n ie  w yn ika  z is tn ie n ia  p o zo ru  sztuk i o d e rw a n e j od  życia, w y a b s tra h o w a n e j z je g o  

rea lió w , n ic  n ie  m ó w ią ce j, a za to  „p ię k n e j, „d o b re j"  czy „a tra k c y jn e j te c h n ic z n ie " , k tó rą  

p o d trz y m u ją  n ie k tó rz y  tw ó rc y  n iem a ją cy  n ic  d o  p o w ie d ze n ia . Bo d laczegóż to  w ła śn ie  

sztuka  m a m ieć te n  p rzyw ile j a u to n o m ii?  Co różn i ją  od  innych  d z ie d z in  k o m u n ika cy j­

nych? Jak -  p o w tó rz m y  raz jeszcze -  „z różn iczkow ać  po jęcie  P iękna"? A by  nie  od da lić  się 

za n a d to  w  naszych ro zw ażan ia ch , za s ta n ó w m y  się te raz , ja k  m ia ł się d o  te g o  p rzyczyn ić  

h a p p e n in g  i co s p ra w iło , ze to  p o  tę  fo rm ę  s ię gną ł Tadeusz K antor, g d y  n u r to w a ły  go

“  M ieczysław Porębski, dz. cyt., s. 57
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p o d o b n e  p y tan ia?  W ró ć m y  ty m  sam ym  d o  h is to r ii, p o g łę b ia ją c  nasz w y w ó d  o ó w  nie­

zas tąp iony , p rz e b o g a ty  ko n te k s t, bez k tó re g o  n ie  b y ło b y  C rico tage 'u .

Po d ru g ie j w o jn ie  sztuka polska pozostaw a ła  w  cien iu  Przybosia, p ierwsze j aw a n ­

g a rd y  i k o n s tru k ty w iz m u . T rw a ł d ia lo g , k tó ry  m ożna  scha rak te ryzow ać  p o s ta w io n y m  

przez te g o  po e tę  p y ta n ie m : „Ja k  w y jść  z a b s tra kc ji? " . A bs trakc ja  p rze c iw  k o n s tru k ty w iz ­

m o w i i na o d w ró t. O to  sytuacja  kryzysu po  wyniszcza jącej ducha w o jn ie : z jedne j s trony  

sztuka b e zp rzedm io tow a , abstrakcy jna  i estetyzująca d o w o ln ość , z d ru g ie j -  pobudzana  

chęcią k o n s tru o w a n ia  -  p u s ta  s tru k tu ra , g e o m e tryczn y  szkie le t, fo rm a ln a  doskona ło ść  

p o zb a w io n a  treści n iczym  jakaś p iękna w ydm uszka . Tragedia w o jn y  sp raw iła , że nic nie 

m o g ło  być ju ż  ta k ie  ja k  d a w n ie j. Po ka ta s tro fie , k tó ra  p rzekreś liła  sens w sze lk ich  u to p ii, 

a w  konsekw encji w  o g ó le  kon iec w ie lk ich  narracji, p o s tu la t tw o rze n ia  w szystk iego  o d  zera 

pa radoksa ln ie  n ie  m ia ł ju ż  sensu. Choć w  is tocie  niem al w szystko zosta ło  zniszczone, a te ­

raźniejszość zdaw a ła  się być ja k  b ia ła  kartka pap ie ru  czekająca ty lk o  na p o n o w n e  zapisa­

nie, w ie d z ia n o  ju ż  (a p rzyna jm n ie j w ie dz ie li na jdojrza ls i tw ó rc y  ta m tych  czasów), że tak ie  

podejśc ie  jes t ty lk o  n iebezp ieczną iluz ją, że trzeba rozejrzeć się w o k ó ł i rozpoznać to , co 

p ozos ta ło , co  s ta n o w i w ła ś c iw ą  rea lność. W  sztuce  p o  d ru g ie j w o jn ie  „p o d s ta w o w y m  

e le m e n te m  g e ne ra lne j p rz e m ia n y  s ta ła  się s to p n io w a  rezygnacja  z o d tw a rz a n ia  czy też 

p rze tw a rzan ia  rzeczyw istości w  tzw . «dziele sztuki», na rzecz bezpośredn iego  ujęcia rea­

lió w  ś w ia ta " '6-d ia g n o z o w a ła  z dystansu , w  1981 roku , A lic ja  Kępińska. „B ezpośredn ie  u ję ­

cie re a lió w  św ia ta ". Podejście uzna jące o w ą  bezpośredn iość, k tó rą  p rzedw o je nne  a w a n ­

ga rdy  o k re ś liłyb y  ja k o  n a iw n ą , te ra z  z n ó w  o ka zyw a ło  się a k tu a ln e . To w ła śn ie  n a iw na  

w ia ra  w  au te n tyczn o ść  ra to w a ła  sz tukę  czasów  kryzysu przed  os ta te czn ym  m ilczen iem .

R ó w n o le g le  w z ro s ło  z a in te re so w a n ie  nauk i sz tuką , i to  w  s to p n iu  d o tą d  n ieob- 

se rw o w a n ym . N ie bez ko n se kw en c ji o b u s tro n n y c h . „S to s o w a n ie  ta k ich  m e to d , ja k  np . 

sem io tyczna , p o jm u ją ca  w y p o w ie d z i sz tuk i ja k o  ko m u n ika ty , lu b  s tru k tu ra ln e  badan ia  

nad m ito tw ó rc z y m i m echan izm am i um ysłu  ludzk ie go , s ta ło  się je d n ym  z e le m e n tó w  na­

p ę d o w ych  ro z w o ju  sy tuac ji a rtys tyczn e j, ukazu jąc  n ie je d n o k ro tn ie  n ie sp od z ie w a n e  as­

p e k ty  sz tuk i i poszerza jąc je j m o ż liw o ś c i" . Z m iany  w  p o w o je n n e j nauce i p o w o je n n e j 

sztuce  to  d w u s tro n n e  p o szu k iw a n ia  n o w ych  fo rm  w y ra zu  m yśli. O b se rw a to rka  w n ik l i­

w ie  i z ro zw a g ą  a n a liz u je  fa k ty  należące d o  h is to r ii sz tuk i, by  na n ich n a d b u d o w a ć  o d ­

a u to rsk i p o z io m  k o m e n ta rza  a n tro p o lo g ic z n e g o ,' k tó ry  się n ie  p rz e d a w n ił. „N ie  u lega 

w ą tp liw o ś c i -  p isze a u to rk a  N o w e j  s z t u k i  -  że ro zp a d  tra d ycy jn ych  ję z y k ó w  a rtys tycz ­

nych, w ie lo k ro tn e  i ja skraw e  ak ty  des trukc ji w  stosunku do  tradycy jnych  k ry te rió w  sztuk i 

[...] w y w o łu ją  u o d b io rcy  s tany  ko ns te rnac ji". Ukazując bliską relację m iędzy sztuką a m i- 

to tw ó rs tw e m  (w  o p a rc iu  o  od k ryc ia  M irce i E liadego), roz jaśn ia  ko nsekw enc je  te g o  

s tanu  rzeczy i s ta w ia  d ia g n o zę  d o  d z iś - ja k  się z d a je -a k tu a ln ą : „ Im  sztuka  w spó łczesna  

je s t tru d n ie jsza , ty m  ba rd z ie j w z ra s ta  spo łeczne  n ią  za in te re so w a n ie . O ile  aw a n ga rd a  

końca XIX  w ie ku  skazana b y ła  na n ie z ro zu m ie n ie , te ra z  fu n k c jo n u je  m e chan izm  o d ­

m ienny: chęć życia  w  ry tm ie  w spó łczesnośc i, chęć bycia p o in fo rm o w a n y m , w y k s z ta ł­

co n ym , sp raw ia , że to , co  w io d ą c e  i tru d n e , s ta je  się d la  o d b io rc y  n a jb a rd z ie j p o żądane , 

w rę cz  k ry s ta liz u je  się w  m it ,  a m it  te n  szybko  zysku je  sze rok i za s ię g ".

C yta t ten  i następne: A licja Kępińska, N o w a  s z tu k a ,  dz. cyt., s. 8-10.

Przyda się szybki rz u t oka na h is to rię  po lsk ie j sz tuk i p o w o je n n e j, k ró tk i zarys, 

tw o rz o n y  w  o p a rc iu  o  to , czego  w  sw o je j pracy d o ko n a ła  A lic ja  Kępińska. O p is  p rzem ia n  

zachodzących  po  d ru g ie j w o jn ie  ś w ia to w e j zaczyna się tu  n ie  ty le  o d  s tw ie rd ze n ia  

beznadz ie jne j, tra u m a ty c z n e j sy tuac ji po  1945 roku , ile  od  p o szu k iw a n ia  o d p o w ie d z i na 

py tan ie , ja k ie  b y ły  „p ie rw s z e  system y w a rto ś c i" , p o w o li k rys ta lizu ją ce  się w  z d ru z g o ­

ta n e j w o jn ą  i d u c h o w o  spustoszone j Polsce. To w ła śn ie  w a rto śc i, z a ró w n o  este tyczne, 

ja k  lo g iczn e  i e tyczne, s ta n o w ią  m a te ria ł, k tó re g o  p rze m ia n y  o b s e rw u je  Kępińska, a na ­

lizu jąc  poszczegó lne , b a rdzo  n ie raz ró ż n o ro d n e  z ja w iska  św ia ta  sz tuk i. Pod ty m  w z g lę ­

dem  N o w a  s z t u k a  je s t chyba je d y n ą  te g o  ro dza ju  pub likac ją .

Po dz ies ięc io lec iu  1 9 4 5 -5 4  (także  zm ie n n ym  i n ie je d n o ro d n y m  w a żn a  i w y ra ź ­

na jes t cezura roku  1949) zm ien ia  się k lim a t in te lek tua ln y . W  ro ku  1955 (na kilka  m iesięcy 

p rzed  d a tą  g ran iczną  w  h is to r ii p o w o je n n e j Polski, czyli cze rw cem  1956) nas tępu je  

a tm o s fe ra  „w ie lk ie g o  p rzyśp ie sze n ia "1'. Po n im  począ tek  d ia lo g u  z eu rope jską  a k tu ­

a lnośc ią  sz tuk i, k ie dy to  p o ja w ia  się p ro b le m  a b s tra kc ji, in fo rm e l i m a te ria  ko n k re tn a . 

P o lifon iczny m ode l sz tuk i la t sześćdziesiątych Kępińska określa ba rdzo  d o k ładn ie . W te d y  

to  w  po lsk ie j sz tuce  ś ro d k ie m  sta je  się szczegó ln ie  ro zu m ia n y  k o m u n ik a t m e ta fo ryczn y  

i ezo te ryczny  szyfr w  dzie le , asam blaze, czyli pe łne  znaczeń zes taw ien ia  p rz e d m io tó w  

(u k ła d y  o d p o w ia d a ją c e  te m u , co dziś p rzy ję ło  się nazyw ać „ in s ta la c ją ") , n o w e  m o de le  

f ig u ra c ji i ich k o n tyn u a c je  w  postac i o b ie k tó w . O b ie k ty  s tru k tu ra ln e  s tw o rz o n e  ja ko  

g ło sy  p rze c iw  is tn ie ją ce j ko n w e n c ji ob razu , „ fo rm y  p rze s trze n n e " i m a te ria ły  p rzem ys­

ło w e , g ra  o tw a r ta  i u k ła d y  zm ienne , p rzestrzeń  i ś w ia t ło  za s to so w a n e  ja k o  p a ra m e try  

n o w e j w ra ż liw o śc i. E n v ir o n m e n t ,  czyli ju ż  nie  ze s ta w ie n ie  o b ie k tó w , lecz ca łe  zaaranżo­

w ane  przy ich użyciu o toczen ie , „p rzes trzeń  w yznaczona przez s tru k tu rę  z b io ru " , o ka la ją ­

ca i poch łan ia jąca  o b se rw a to ra . W reszcie  h a p p e n in g . „S p re p a ro w a n y  to k  w yd a rze ­

n io w y " , k tó ry  rozpoczyna  p rze m ia n y  sz tuk i w  proces ie  ję j d e m a te ria liza c ji p ro w a d zą ce j 

ku k o n c e p tu a liz m o w i. W  ty m  nu rc ie  sam proces m yś lo w y  ro z u m ia n y  je s t ja k o  tw o rz y w o  

sz tuk i, a k tyw n o ść  k o n ce p tu a ln a  doc ie ra  d o  g ra n ic  „n ie m o ż liw e g o " . K onsekw encją  te g o  

są akcje  la t s ie dem dz ie s ią tych , w ra z  z ich  p a rty tu ra m i i d o k u m e n ta c ja m i. A k ty w n o ś ć  

ana lityczna  sztuk i ko n c e n tru je  się na za g a d n ie n iu  g ra n icy  m iędzy  te o r ią  a p raktyką , 

a n o w ą  p ra k tyką  a rtys tyczn ą  o k o lic  roku  1974  m a stać się p lu ra liz m  persona lis tyczny.

Z ło żo n y  te n  proces m a sw o je  korzen ie . T kw ią  o n e  w ła śn ie  w  la tach  1945 -49 , gd y  

w  ś ro d o w iska ch  artys tycznych  i in te le k tu a ln y c h  rozpoczyna ją  się dyskusje: o  „ re a ln o ś c i"  

i „z ro z u m ia ło ś c i"  sz tuk i. In ne  niż  te  p ro w a d z o n e  d o tą d  podczas d w u d z ie s to le c ia  m ię ­

d zyw o je n n e g o , a je d n a k  będące p o  części ja k b y  ich  k o n ty n u a c ja m i. Toczą je  (m ię d zy  in ­

nym i) Ju lian  Przyboś, H enryk S tażew ski, A d a m  W ażyk, S ta n is ła w  Teisseyre. Ta n ie fo r­

m a lna  g ru p a  z d e cyd o w a n ie  p rze c iw s ta w ia  się w sze lk im  b ana ln ym , „n a tu ra lis ty c z n y m  

p o d o b ie ń s tw o m ". Pisma „K u ź n ic a ", „P rzeg ląd  A rtys tyczn y " czy „O d ro d z e n ie "  aż k ip ią  

od  p ro w a d z o n e g o  sp o ru  a w a n g a rd y s tó w  z n ie a w a n g a rd ys ta m i. Z je d n e j s tro n y  z kon- 

|  se rw a tys ta m i, z d ru g ie j, z po p leczn ika m i nadchodzącego  socrea lizm u. G rupa  M ło d ych

17 Określenie A lic ji Kępińskiej, p o r  tejże. N o w a  s z tu k a ,  dz. cyt., s. 31 Potw ierdzają to  słowa Jerzego Ludw ińskiego: 

„Trzeba by zacząć od tego , ze w  1955 roku -  a n ie w  1956 jak się powszechnie uważa -  była zm iana polityczna 

na dużą skalę. O dw ilż  zaczęła się od  ku ltury , od sztuki. W tedy juz  pow sta w a ły  pierwsze grupy artystyczne. G rupa 55 

w  W arszawie, Grupa Krakowska, G rupa R-55 w  Poznaniu, no  i Grupa Zamek. I jeszcze kilka innych, których  n ie w ym ie ­

n iłem . W tedy zaczął się ten  cały ru ch". Jerzy Ludw iński, S z tu k a  z m ie r z a  d o  m a k s y m a ln e j r ó ż n o r o d n o ś c i ,  rozm aw ia ł 

Rafał Jakubow icz, w : Jerzy Ludw iński, E p o k a  b łę k i t u ,  Kraków 2003, s. 290.
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Pla st y k ó w , a  w  n ie j  sz c z e g ó l n i e  T a d e u sz K a n t o r  i M ie c zy s ł a w  Po r ę b sk i , m o c n o  a n g a żu j e

się  w  sp ó r  z  t y m i , k t ó r zy  u zn a j ą  si ę  za  m a l a r zy  za a n g a żo w a n y c h  sp o ł e c zn ie  ( c zy t a j :

z  p r zy sz ł y m i  so c r e a l i s t a m i )  i z  n a i w n y m i  r e a l i s t a m i  n a t u r a l i s t y c zn y m i .  Po r ę b sk i  p i sze

t e k st  O  n o w ą  id e o lo g ią  w  m a la r st w ie ,  o p u b l i k o w a n y  w  „ K u źn i c y " ,  a  p ię ć  m ie się c y  p ó ź ­

n ie j ,  r a ze m  z  Ka n t o r e m  p u b l i k u j ą  G r u p ą  m ł o d y ch  P la st y k ó w  p o  r a z d r u g i .  Pr o  d o m o  su a ,

w  k t ó r y m  o k r e ś la j ą  j a sn o  sw o j e  s t a n o w i sk o ,  p o zn a w c ze  i a r t y st y c zn e  z a r a ze m "

Pr o b le m  j e s t  n i e b a g a t e ln y .  K a n t o r  z  c a ł y c h  si ł  p r a g n i e  „ ze t k n ą ć  się  z  c a ł o śc i ą

szt u k i , z  o g ó ln y m  n u r t e m  m y śl i " ” . Ka n t o r , Ta d e u sz B r zo zo w sk i ,  Ka zim ie r z M ik u lsk i ,  Je r zy

N o w o sie l sk i , Je r zy  Sk a r ży ń sk i ,  B o g u s ł a w  Szw a c z ,  M a r ia  Ja r e m a ,  Ja d w i g a  M a zia r sk a ,  Er n a

Ro se n st e in , t w o r zą  n a jp r ę żn ie jszą  i n a jb a r d z ie j  p r o g r e sy w n ą  g r u p ę  a r t y st y c zn ą  w  Po lsce ,

G r u p ę  K r a k o w sk ą ,  k t ó r a  w  1 9 4 8  r o k u  z o r g a n i zo w a ł a  w  k r a k o w sk im  Pa ła c u  Sz t u k i

p i e r w szą  p o  d r u g i e j  w o j n i e  św i a t o w e j  w y s t a w ę  p o lsk ie j  sz t u k i  n o w o c ze sn e j .

P io t r  P io t r o w sk i  w  sw o i c h  Zn a cze n ia ch  m o d e r n i zm u  z r o k u  1 9 9 9  -  s i ę g n ie m y

t e r a z p o  p u b l i k a c j ę  św i e ższą ,  w sp ó ł c ze sn ą ,  a  w i ę c  z  c za su ,  g d y  t e o r ia  sz t u k i  w y p r a c o w a ­

ł a  j u ż  m e t o d y  o p i su  t a m t y c h  d e l i k a t n y c h  p r o c e só w  św i a d o m o śc i  p o w o j e n n e j - s t a r a ł  si ę

p r ze ś l e d z i ć  r o zw ó j  i zm i a n ę  w  p o lsk ie j  sz t u c e  X X  w ie k u  j a k o  p r o c e s p r ze m ia n y  św i a ­

d o m o śc i  i n i e św i a d o m o śc i ,  n a s t ę p s t w  ze w n ę t r zn y c h ,  p o n a d j e d n o st k o w y c h  i h i s t o r y c z­

n y c h  w  n ie r o ze r w a l n y m  sp lo c ie  ze  z j a w i sk a m i  w e w n ę t r zn y m i ,  p sy c h o lo g i c zn y m i ,  k o r zy s­

t a j ą c  p r zy  t y m  ( w e d ł u g  d e k la r a c j i  a u t o r a )  z  a p a r a t u r y  p o j ę c io w e j  Ja c q u e s ‘a  La c a n a  i Ju l i i

Kr i st e v e j .  T w o r zą c  w  Zn a cze n ia ch  m o d e r n i zm u  i n n ą  n i ż  d o t y c h c za so w a  n a r r a c ję , sk u ­

p io n ą  n a  p r ze j a w a c h  lu d zk ie j  k r e a t y w n o śc i , p i sze  h ist o r ię  d o św ia d c ze ń  k u l t u r y  p o l sk i e j ' .

Pa t r zą c  z  sze r sze j  n i ż  A l i c j a  Kę p iń sk a  p e r sp e k t y w y , p i szą c  n a  d w a  la t a  p r ze d  k o ń c e m  w ie k u ,

m o żn a  p o k u s i ć  si ę  o  in t e r e su j ą c e  sc h e m a t y  i śm ia ł e  u o g ó l n i e n i a .  P i o t r o w sk i  w y ­

k o r zy s t u j e  b o g a c t w o  f a k t ó w  i p r ze d st a w i a  j e  t a k ,  j a k  g d y b y  c h o d z i ł o  o  d o św i a d c ze n i a

j e d n e g o  c z ł o w i e k a  p r ze c h o d z ą c e g o  k o le j n e  m e t a m o r f o zy .

Tu  t a k że ,  g d y  m o w a  o  la t a c h  4 0 . ,  p o j a w i a j ą  si ę  d w a  k l u c zo w e  t e r m in y :  r e a l i zm

i n a d r e a l i zm . Ja k a  m ia ł a  b y ć  sz t u k a  n o w o c ze sn a  p o  d r u g ie j  w o j n ie , p o  H o lo k a u śc ie , o b o ­

za c h ,  p o  c za s ie ,  g d y  św i a t  sp o w i j a ł a  śm ie r ć  i n i e w y o b r a ża l n e  o k r u c ie ń s t w o ?  T r a u m a

i zw i ą za n a  z  n i ą  a b j e k c j a ,  c zy l i  p o c zu c i e  o d r zu c e n i a ,  zn i e c h ę c e n ia ,  u p a d k u  d u c h a ,  sy t u a ­

c ja ,  w  k t ó r e j  p o d m i o t  i p r ze d m i o t  z ł ą c zo n e  zo s t a ł y  p r ze z  u p r ze d n ie  „ n a d w e r ę że n ie "

sa m e g o  p o d m i o t u ,  a  w i ę c  p o w o j e n n a  t r a u m a  i ą b j e k c j a  p o w o d u j ą ,  że  p o w st a j e  n o w y

r e a l i zm , j a k b y  p o za  „ n o r m a l n o śc i ą " .  D a j e  t e m u  w y r a z  t w ó r c zo ść  A n d r ze j a  W r ó b le w s­

k i e g o  i Ta d e u sza  Ka n t o r a .  T w ó r c zo ść  p o szu k u j ą c a  „ n o w e g o  b e zp o śr e d n i e g o  r e a l i zm u "

w  w y w o ł a n y m  w o j n ą  -  j a k  t o  o k r e śl i ł  M ie c zy s ł a w  Po r ę b sk i , sa m  w ię z ie ń  A u sc h w i t z  -

„ sp u st o sze n iu  p sy c h o l o g i c zn y m " ” . P r ó b u j ą c  zr o zu m ie ć  św ia d o m o ść  p o d d a n ą  w ł a śc iw ie

n i e p r ze k a zy w a l n e m u ,  e k st r e m a l n e m u  d o św i a d c ze n i u ,  P io t r o w sk i  s i ę g a  d o  k a t e g o r i i

'* Tadeusz K a n to r, M ie c z y s ła w  P orębsk i, G r u p a  m ło d y c h  P l a s t y k ó w  p o  r a z  d r u g i .  P r o  d o m o  s u a ,  „K u ź n ic a "  1 9 4 6  n r  4.

o ra z  „T w ó rc z o ś ć "  1 9 4 6  n r  9.

’•  Tadeusz K a n to r, T e a t r  N i e m o ż l i w y .  G n ie zn o  19 7 4 . Za: A lic ja  Kę p ińska , N o w a  sz tuka , dz . c y t.,  s. 13. U s u n ię to  p o d ­

k re ś le n ie  K a n to ra .
ł0  P io tr P io tro w s k i, Z n a c z e n ia  m o d e r n i z m u .  W  s t r o n ę  h i s t o r i i  s z t u k i  p o l s k i e j  p o  1 9 4 5  r o k u ,  Poznań 1999.

*' Ten c y ta t i n a s tę p n e  z: P io tr  P io tro w sk i, dz. c y t .  s. 2 4 -2 6 . N o ta -w s p o m n ie n ie  ocze k iw a n ia  K a n to ra  na p o w ró t  przy jac ie la ,

M ie c z y s ła w a  P o rę b sk ie g o , z A u s c h w itz  -  z  m ie jsca , g d z ie  k ilk a  m ies ięcy  w cze śn ie j z g in ą ł o jc iec  a rtys ty , M a ria n  K a n to r

- z n a jd u je  się w  książce T a d e u s z  K a n t o r .  W ę d r ó w k a ,  re d . Józe f C h ro b a k , Lech S ta n g re t, M a re k  Ś w ica , K ra k ó w  20 0 0 .

st w o r zo n y c h  p r ze z  „ t y c h ,  k t ó r zy  p r ze ży l i " ,  i n t e r p r e t u j e  c y k l  Ro zst r ze la l i  W r ó b l e w sk i e g o

w e d ł u g  La c a n o w sk ie j  k a t e g o r i i  su r r e a l i zm u  r o zu m i a n e g o  j a k o  t r a u m a t y c zn y  r e a l i zm .

M o że  t ę  w ł a śn i e  k a t e g o r i ę  n a l e ża ł o b y  p r zy k ł a d a ć  t a k że  d o  ó w c ze sn e g o  d z ie ł a  K a n t o r a ?

Ja k i e  r zu c a ł o b y  t o  św i a t ł o  n a  j e g o  p ó źn ie j sze  e k sp e r y m e n t y  z  r e a l n o śc ią  p r ze p ­

r o w a d za n e  w  la t a c h  sze ść d z ie sią t y c h ?

Po d o b n ie  i z  r ó w n y m  p o w o d ze n ie m  p o zn a ń sk i  h i st o r y k  sz t u k i  st o su j e  p o j ę c io w o ść

p sy c h o a n a l i t y c zn ą ,  sp le c io n ą  z  o c zy w iśc ie  z  t r a d y c y jn y m i  k a t e g o r ia m i  t e o r i i  szt u k i , w  st o ­

su n k u  d o  Po w r o t u  O d y sa  Ka n t o r a ,  p r ze d st a w i e n ia  w  k o n sp i r a c y jn y m  Te a t r ze  N ie za l e ż­

n y m , a  t a k że  d o  p r a c  Ja n a  L e n i c y z t e g o  k o n sp i r a c y j n e g o  o k r e su .  Zn a cze n ia  m o d e r n izm u

p r zy p o m i n a j ą ,  że  O d ys, c a ł k i e m  in n y  n i ż  Ba l la d y n a , m i a ł  b y ć  z  za ł o że n i a  r e a ln y ,  a  Ka n t o r

w  ist o c ie  ch cia t  w  n im  zn iszc zy ć  i lu zję , e st e t y k ę , k o n w e n cję . „ N ie  ch c ia ł ,  a b y  O d y s b y ł  p r ze d ­

st a w i e n ie m ; r a cze j  -  u ży w a j ą c  La c a n o w sk ie j  t e r m in o lo g i i  p o w t ó r ze n ie m ;  c h c ia t  o d e b r a ć

sz t u c e  r ac ję  i st n ie n ia  i n ie j a k o  b e zp o śr e d n io  zw r ó c i ć  się  d o  r ze c zy w ist o śc i " .  N a jp ie r w  b ę d ą c

p r ze c iw  k o n w e n cj i , m u sia ł  w  p o szu k iw a n iu  „ i n n e g o "  zw r ó c ić  się  k u  ży c iu . I t a k  ze t k n ę ł y  się

m o d e r n izm  i k u l t u r a  so c j a l i s t y c zn a .  N a st ę p u ją c y  p o  t y m  c za s o d w i l ży  Pio t r o w sk i  c h a r a k ­

t e r y zu j e  p r ze z  p r ze w r o t n e  o d n ie sie n ie  d o  zn a n e j  f i g u r y  p a n o p t i k o n u  (B e n t h a m a

/ Fo u c a u l t a ) ,  m o d e lu  w ię z ie n ia ,  w  k t ó r y m  n a d zo r c a  n ie  j e s t  j u ż  k o n ie c zn y ,  sy t u a c j a  za ś

st a j e  się  zn a c zn i e  p o w a żn ie j sza :  t u  k a żd y  j e st  st r a żn ik ie m  k a żd e g o ,  u l ic a  p e ł n a  j e st  szp ic l i .

W  szt u c e  r e a l i zm  zo s t a ł  o f i c j a l n i e ,  o d g ó r n i e  zd e f i n i o w a n y .  N ie  b y ł o  m ie j sc a  n a  a w a n ­

g a r d o w e  e k sp e r y m e n t y .  T r ze b a  b y ł o  m ie ć  n i e b y w a ł ą  o d w a g ę ,  że b y  p o w i e d z i e ć  „ n i e " .

„ Ta d e u sz K a n t o r  j e s t  t w ó r c ą ,  k t ó r y  o t w ie r a  d z i e j e  p o lsk ie j  p o w o j e n n e j  a w a n g a r ­

d y " 2 ’ b ę d z ie  m o g ł a  n a p i sa ć  Kę p iń sk a .  M o żn a  b y  d o d a ć ,  że  t a k  j a k  Jo h n  Ca g e  r a d z i ł

w szy s t k i m ,  k t ó r zy  c h c i e l i b y  z r o zu m i e ć  i t w o r zy ć  m u zy k ę  w sp ó ł c ze sn ą ,  b y  za c zę l i  s t u ­

d i o w a ć  t w ó r c zo ść  M a r c e la  D u c h a m p a ,  t a k  T YM , k t ó r zy  c h c ie l i b y  z r o zu m i e ć  n a j n o w szą

sz t u k ę  p l a st y c zn ą  i d r o g ę  k u  n ie j  p r ze z b u r z l i w e  p r ze m i a n y  w  w ie k u  X X ,  n a l e ża ł o b y

p o r a d z i ć  st u d ia  n a d  d z ie ł e m  Ta d e u sza  K a n t o r a .  Je st  w  n im  w ł a śc i w i e  w szy s t k o .  W y s­

t a r c zy  u w a żn i e  p a t r zy ć  n a  k o le jn e  p r a c e " .

D la  n i e g o  sa m e g o  j e d n a k  t o  r o zw ó j  w e w n ę t r zn y  b y t  n a jw a żn ie j szy , a  p r zy n a j m n ie j

r ó w n ie  w a żn y ,  c o  j e g o  ze w n ę t r zn a  m a n i f e s t a c j a  w  d zie le .  W  r o k u  1 9 4 7  K a n t o r  r o z p o ­

c zy n a  o k r e s m a la r st w a  in f o r m e l , k t ó r e  -  j a k  p o w i e  p ó źn ie j  Je r zy  Lu d w iń sk i  -  d o p ie r o  w  la ­

t a c h  p ię ć d z ie s ią t y c h  n a g l e  w y b u c h n i e  m o d ą ,  a l e  za  t o  n a  c a ł y m  św ie c i e ,  b y  t a  „ l a w i n a " ,

t e n  „ n a p ó r  a b st r a k c j i  b e z f o r e m n e j "  m ó g ł  n a g l e ,  p o  n ie c a ł e j  d e k a d z ie  z n i k n ą ć 23.

In f o r m e l  t o  d la  Ka n t o r a  ze j śc i e  d o  p ie k ie ł , d o  „ i n f e r n u m " ,  a  r o k  1 9 4 7  t o  m o ­

m e n t , w  k t ó r y m  -  p sy c h o l o g i a  g ł ę b i  t a k  r o zszy f r o w u j e  sy m b o l i k ę  ze j śc ia  d o  p o d z ie m ia  -

d o k o n u j e  si ę  k o n f r o n t a c j a  z  w ł a sn ą  n i e św i a d o m o śc i ą 2’ . N ie ł a t w y  t o  c za s .  A r t y st a  p o d ­

k r e śla ,  że  j e g o  p r a k t y k a  n ie  m ia ł a  w ie l e  w sp ó l n e g o  z  a ct io n  p a in t i n g  Ja c k so n a  Po l lo c k a ,

b o  Po l lo c k  b y ł  n a zb y t  d e k o r a c y j n y ,  u c i e k a ł  w  c z c z y  e st e t y zm .  A  p r ze c i e ż  t o  n ie  o  t o  c h o ­

d z i ł o .  P le śn ia r o w i c z  i l u s t r u j ą c  t ę  m y śl  Ka n t o r a ,  w y b r a ł  z r e sz t ą  c h y b a  n a j b a r d z i e j  d e -

J  k o r a c y j n y  w y w i j a s A m e r y k a n i n a ,  p r a w i e  o r n a m e n t 25.

"  A lic ja  Kęp ińska , d z .c y t ,  s. 13.

Zap is  w id e o  u trw a la ją c y  w y s tą p ie n ie  z  d n ia  11 g ru d n ia  1991 ro k u . W y k ła d  te n  in a u g u ro w a ł s e m in a riu m  O b r z e ż a

m y ś l i  o  s z t u c e  p ro w a d z o n e  p rzez  Je rzego  L u d w iń s k ie g o  na  U n iw e rs y te c ie  A d a m a  M ic k ie w ic z a  w  P o znan iu .

Por. P io tr  G rzo n ka , O k o  z a ś w ia t ó w .  S t r u k t u r y  s y m b o l i c z n e  m i t o l o g i i  i n f e r n a l n y c h ,  K ra k ó w  1998.

”  P le śn ia ro w icz , dz. cy t., s 1 0 2 -1 0 3 .
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Ka n t o r  r u szy ł  w  p o d r ó ż  d o  w n ę t r za ,  k t ó r a  n ie  m a  k o ń c a .  To  w t e d y  p o  r a z p ie r w szy

p a d a j ą  zn a m i e n n e  d la  w sp ó ł c ze sn e j  sz t u k i  s ł o w a :  „ D a l e j  j u ż  n i c " .  N ie św ia d o m o ść  o k a ­

zu j e  si ę  o t c h ł a n i ą  i p u st k ą  za r a ze m .  K a n t o r  n ie  b o i  s i ę  w  n ią  sp o j r ze ć .  W  j e g o  o so b i s t y m

z m a g a n i u  p o m a g a  m u  t o ,  c o  G r e c y  n a z y w a l i  so f r o sy n e ,  d z i e l n o śc i ą ,  o d w a g ą  p r a w d y .

Ta w ł a śn i e  o d w a g a  p r a w d y  j e s t  k l u c ze m  d o  z r o zu m i e n i a  K a n t o r o w sk i e g o  r e a l i zm u .  Je st

p o c zą t k i e m  p o zn a n i a  s i e b ie  sa m e g o .  In f o r m e l  t o  sz t u k a  p o zb a w i o n a  f i g u r a c j i ,  n ie  m a

w  n ie j  r o zp o zn a w a l n e g o  k sz t a ł t u ,  k t ó r y  b y ł b y  a t r a k c j ą  i d y st r a k c j ą  za r a ze m ,  j e s t  b r a ­

k ie m  p r ze d m i o t u .  N a d w e r ę żo n a  św i a d o m o ść  n ie  w ie ,  n a  c zy m  p o w i n n a  s i ę  sk u p i ć ,

c ze m u  o d d a ć ;  j a k i  p r ze d m i o t  b y ł b y  g o d z i e n  za i n t e r e so w a n i a  p o d m i o t u .  D l a t e g o  t e ż

w c ze śn ie j  c zy  p ó źn ie j  m u si  n a s t ą p i ć  k o n ie c  z  i n f o r m e le m , a  st a ł o  si ę  t o  o k o ł o

1 9 6 3 - 1 9 6 4  r o k u .  D o  j e g o  sz t u k i  w k r o c zy  t e r a z  zn i e n a c k a  i n ie p r o szo n e  t o ,  c o  n a  ze w ­

n ą t r z ,  t o , c ze g o  n ie  m o żn a  d ł u że j  i g n o r o w a ć ,  „ m i a z g a  ż y c i a ,  f a k t y , w y p a d k i ,  o so b y ,

r e szt k i ,  d o k u m e n t y ,  p o sz u k i w a n i e  p r ze d m i o t u ,  w i e l o ść  i g r o za  n i e w y o b r a ża l n e g o ,

h a p p e n i n g i ,  o k o l i c e  ze r a " ’ 6 . N a s t ę p n i e  k o n i e c zn y  b ę d z i e  g e st :  u k r y c ie  p r ze d m io t u ,  o p a ­

k o w a n ie ,  c h o ć  p r ze d m i o t  i s t n ia ł  d a l e j , „ d o ł ą c zy ł  t y l k o  d o  b i e d n e g o  p o k o i k u  w y o b r a źn i .

[ . . . ]  U k r y c ie  n i e o k r e ś l o n e g o  P r ze d m io t u  j e s t  u k r y w a n ie m  sa m e j  p u st k i , śm ie r c i ,  p a k u n k i ,

t o r b y , l ist y , p o c z t a ,  w a l i z k i ,  m i zd r ze n i e  się , o szu k i w a n i e " .  A m b a l a ż  w ę d r o w n y  t o  k o le j ­

n a  f o r m a ,  k t ó r ą  w y m y ś la .  N a l e ży  w szy s t k o  o p a k o w a ć .  N a  o p a k o w a n i a c h  p o j a w i a j ą  się

p o r t r e t y , t a k że  m a t k i ,  w  k o ń c u  w ł a sn e .  In n ą  w e r s j ą  a m b a l a żu  są  p o w st a j ą c e  (o d  1 9 6 5 )

p a r a s o l e - z a k r z y w i e n i a  p r ze s t r ze n i ,  p o zw a l a j ą c e  u n i k n ą ć  p u st k i ,  zn e u t r a l i zo w a ć  śm ie r ć

i lę k  p r ze d  n ią . „ To  n ie p r a w d a ,  że  r o zu m  w sp ó ł c ze sn y  zw y c i ę ży ł  l ę k " ” . O n  w r a c a .  Śm ie r ć

j e s t  n ie  d o  w y e l i m i n o w a n i a ,  t o  j e d y n a  p e w n o ść  n a  t y m  św ie c i e ,  a  j e d n o c ze śn i e  c o ś a b ­

so l u t n i e  sk a n d a l i c zn e g o .  T r ze b a  j ą  u k r y ć ,  o p a k o w a ć ,  za t a i ć .  T r ze b a  p u st k ę  „ o w i j a ć  w  b a ­

w e ł n ę " ,  k r e o w a ć  j a k  t o  n a zy w a  d z i s i e j sza  f i l o zo f i a  -  p r ze d st a w i e n i e  b e z m o d e lu .  Ła t w o

o  r o zp a c z ,  a  c o  za  t y m  i d z i e  p r ze k l i n a n i e  O b r a zu  i k o le jn e  w t a r g n i ę c i e  ży c ia .  O n o  t a k że

w r a c a .  K i e d y  p o d  k o n ie c  d r o g i  p o j a w i  si ę  z n ó w  o w o  k a t a s t r o f i c zn e  i z ł o w r o g i e  „ D a l e j

j u ż  n i c " ,  n a d a l  b ę d z i e  i s t n ia ł ,  o p a r t y  n a  p r ze d st a w i e n i u  w ł a śn i e .  Te a t r  Ży c ia .  „ « W  n im

zo st a n ę » .  B o  p r ze c ie ż O b r a z  m u si  zw y c i ę ży ć " .  Tak  k o ń c zy  si ę  M o ja  t w ó r czo ść , m o ja  p o d ­

r ó ż,  t e k s t - sp o w i e d ź ,  t e k st - t e s t a m e n t ,  t e k st  i n t y m n y .

„ W  k ą c ie  n a  p a c e / s t o i  k o b i e t a / w  k o m p le t n y m  b e z r u c h u . / M ę zc zy zn a  t r zy m a j ą c

zw ó j  b ia ł e j  t a ś m y / o w i j a  c i a ł o  k o b i e t y / d o o k o ł a , ' / d o k ł a d n i e /  w  n i e zw y k ł y m  n a p i ę c i u , /

b a r d zo  p r e c y zy j n i e ,  /  z  p e r f e k c j ą ,  /  n i e u s t a n n ie ,  /  o w i j a ,  /  b a n d a żu j e ,  /  d o o k o ł a ,  /  m ie j sce

p o  m ie j sc u ,  /  st o p y , n o g i ,  u d a ,  b r zu c h ,  /  t u ł ó w ,  r ę ce ,  g ł o w ę ,  /  w a r s t w y  st a j ą  si ę  c o r a z

g r u b sze ,  /  k sz t a ł t  l u d zk i  z  w o l n a  za n i k a ,  /  w  k o ń c u  zo st a j e  t y l k o  sa m a  /  sza l e ń c za  i b e z­

c e lo w a  /  c zy n n o ść  o w i j a n i a ,  /  o p a k o w y w a n i a ,  /  o w i j a n ia ,  /  o p a k o w y w a n i a " .  To  o st a t n i ,

d z i e w i ą t y  f r a g m e n t  Cr i c o t a g e ' u ,  p u e n t a .  Je śl i  p r zy p a t r zy ć  si ę  u w a żn ie ,  t o  m o żn a  d o st ­

r ze c  t u  j e szc ze  j e d e n  za b i e g  f o r m a l n y :  k la m r ę .  G o d z i n ę  w c ze śn ie j  w y k o n a n o  i n n e  d z i a ­

ł a n ie ,  k t ó r e  j e s t  z  n im  p o w i n o w a t e .  Ca ł e  zd a r ze n i e  z  1 0  g r u d n i a  1 9 6 5  r o k u  za c zy n a ł o  się

b o w i e m  o d  a k c j i ,  p o d c za s  k t ó r e j  u sm a r o w a n y  p y ł e m  w ę g l o w y m  p ó ł n a g i  m ę zc zy zn a

w i a d r a m i  n o si ł  w ę g i e l  i p o w o l i ,  sy s t e m a t y c zn i e ,  w i a d r o  p o  w i a d r ze ,  za sy p y w a ł  l e żą c ą

w  k ą c ie  n a  s t o l e  n a g ą  d z i e w c zy n ę ,  „ z  r ę k o m a  r o z r zu c o n y m i  j a k  m a n e k in ,  /  o c zy  sze r o k o

o t w a r t e ,  /  u śm ie c h  m a r t w y " .  Tam  i z  p o w r o t e m  n o si ł  w i a d r a m i  w ę g i e l ,  za sy p y w a ł ,  n o si ł ,

za sy p y w a ł ,  a ż  n a g i e  c ia ł o  z n i k ł o  n ie m a l  c a ł k o w i c i e  p o d  h a ł d ą  c za r n e g o  m in e r a ł u .

O b a  o p i sa n e  e v e n t y  t o  l u d zk i e  a m b a l a że .  O w i j a  s i ę  w  n ic h  c z ł o w i e k a ,  „ ży w e ,

l u d z k i e  w n ę t r ze " ,  k o b i e t ę ’ 8 . Z a  p i e r w szy m  r a ze m  c zy n i  s i ę  t o  z a  p o m o c ą  w ę g l a ,  su ­

r o w c a  n a t u r a l n e g o  w y d o b y w a n e g o  p r ze z  g ó r n i k ó w  z  w n ę t r za  z i e m i  w  zn o j u  i t r u d z ie ,

w ę g l a ,  k t ó r y  o d  c z a s ó w  p i e r w sze j  r e w o l u c j i  p r ze m y s ł o w e j  j e s t  n i e m a l  w p r o s t  sy m b o ­

le m  p r a c y  r ą k  l u d z k i c h ,  w y s i ł k u  i c o d z i e n n e j  h a r ó w k i .  P r a c a  t w ó r c za  b y ł a  d la  K a n t o r a

u k r y w a n i e m  m i s t y c z n e g o  b r a k u ,  k t ó r e g o  t a j e m n i c a  sy m b o l i z o w a n a  b y ł a  p r ze z  k o ­

b ie t ę , k a m u f l o w a n i e m  f a sc y n u j ą c e j  i n i e p o k o j ą c e j  p u st k i .  O w i j a n ie m , o p a k o w y w a n i e m ,

o w i j a n ie m ,  o p a k o w y w a n i e m . . .

„ Zd u m ie w a j ą c a  j e s t  a n a l o g ia  m ię d zy  l in ią  r o zw o j u  t e g o  t e a t r u  a  d o św ia d c ze n ia m i

św i a t o w e g o  h a p p e n i n g u ,  p r zy  c zy m  n ie  m a  t u  m o w y  o  j a k i c h k o l w i e k  b e zp o śr e d n i c h

in sp i r a c j a c h ,  co  ł a t w o  s t w ie r d z i ć ,  p o r ó w n u j ą c  d a t y " ” . Tak  o  t e a t r ze  Ta d e u sza  Ka n t o r a

Cr ico t  2  i p o c zą t k a c h  h a p p e n in g u  w  Po lsce  p isa ł a  w  1 9 6 8  r o k u  H a n n a  P t a szk o w sk a .  Za  p o ­

c zą t e k  h a p p e n in g u  n a  św ie c ie  -  p r zy zn a w a ł a  -  u zn a j e  się  r o k  1 9 5 8 . La t a  n a st ę p n e , d o  o k o ł o

1 9 6 3 ,  t o  c za s a k t y w n o śc i  h a p p e n e r ó w  p r a w i e  w y ł ą c zn i e  a m e r y k a ń sk i c h  -  Ka p r o w a ,

D in e 'a ,  O l d e n b u r g a ,  G r o o m sa  i W h i t m a n a ,  że b y  w y m ie n i ć  n a j w i ę k szy c h  -  c za s, g d y  h a p ­

p e n in g  b y ł  j a k b y  j e szc ze  „ za k o n sp i r o w a n y " .  W  Eu r o p ie  d z ia ł a n ia  p o d  n a zw ą  h a p p e n in ­

g u  za c zy n a j ą  si ę  o d  o k o ł o  1 9 6 4  r o k u , c h o ć  t o , c o  r o b i  n a  p r zy k ł a d  Yv e s Kle in , n a l e ża ł o b y

u zn a ć  r acze j  za  „ m a n i f e st a c j ę  in d y w id u a l n ą "  n iż n o w y  r u ch  a r t y st y czn y . W  t e a t r ze  Cr ico t  2

la t a  1 9 5 6 ,1 9 5 7 ,1 9 6 1  i 1 9 6 2  t o  i n t e n sy w n a  „ g r a  w  W i t k a c y m " ,  p o d c za s  k t ó r e j  d e st r u k c j i

u l e g a j ą  w szy st k i e  n ie m a l  t r a d y c y j n e  k a t e g o r i e  t e a t r a l n e .  (W y st a w i o n e  zo st a j ą  k o le jn o :

M ą t w a , Cy r k , W  m a ł y m  d w o r k u .  W a r ia t  i  za k o n n i c a . Po w st a ł y  p ó źn ie j ,  b o  w  1 9 6 7 , sp e k ­

t a k l  Ku r k a  w o d n a ,  n a zw a n y  w p r o st  t e a t r e m  h a p p e n i n g o w y m ,  t o  ic h  „ n i e u c h r o n n e  n a s­

t ę p st w o " .  D la c ze g o ?  H a n n a  P t a szk o w sk a  t ł u m a c zy ,  że  b y ł  t o  p r o c e s d w u p o z i o m o w y :

p o  p ie r w sze  -  p o sze r za n i a  p o j ę c ia  „ p r ze d m i o t u " ;  p o  d r u g i e  za ś  -  „ r o zp a d a n i a  si ę  in f o r ­

m a c y j n e j  s t r u k t u r y "  i p o w st a w a n ia  s t r u k t u r y  n o w e j , k t ó r ą  -  za  M ic h a e le m  Ki r b y 'm  -

P t a szk o w sk a  n a zy w a  „ p r ze d z i a ł o w ą " :  z ł o żo n ą  z  se r i i  d z i a ł a ń ,  z  „ p r ze d z i a ł ó w " ,  z  o d r ę b ­

n y c h  e v e n t ó w , a u t o n o m i c zn y c h  sy t u a c j i 30. P r ze d m io t  p e ł n i ą c y  d o t ą d  f u n k c j ę  i l u st r a c y j n ą

i w y st ę p u j ą c y  j a k o  r e k w izy t , t e r a z m ia ł  si ę  p o j a w i ć  j a k o  p r ze d m io t  g o t o w y ,  r e a d y m a d e ,

zn a l e z io n y  i w y j ę t y  z  ży c ia ,  a  t a k że  -  j a k b y  t e g o  b y ł o  m a ł o  -  „ p r ze k r a c za j ą c y  g r a n ic ę  j a k o ś­

c io w ą  d zie lą c ą  g o  o d  a k t o r a " .  Ja k  g o  n a zy w a ł  Ki r b y :  a k t o r  n ie o ży w io n y . Po d o b n ie , zn a l e ­

z i o n y  i w z i ę t y  j a k o  g o t o w y ,  b y t  t e k st .  U  Ka n t o r a  „ c a ł y  sp e k t a k l  n ie  i l u st r u j e  t e k st u  sz t u k i ,

a l e  s t a n o w i  r o d za j  a k c j i  p a r a l e ln e j " .  Pr ze d zia ł y , c zy l i  „ n i e za l e żn e  j e d n o st k i  t e a t r a l n e " ,

p o w st a ł y  n a  sk u t e k  r o zp a d u  i „ u p r ze d m i o t o w i e n i a "  w szy s t k i c h  e l e m e n t ó w  sp e k t a k lu .

N a j w y m o w n ie j szy m  zn a k ie m  t e j  e st e t y k i  j e st  M a szy n a  A n e a n t y za c y j n a  ze  sp e k ­

t a k lu  W a r ia t  i  za k o n n ica ,  w  c a ł o śc i  w y k o n a n a  z  p r o st y ch , sk ł a d a n y c h  k r ze se ł  ( t y ch  sy m b o l i

n  Ple śn ia r o w icz, Kan t or , d z. cy t ., s. 1 8 3 .

”  H an n a  Pt aszk o w sk a ,  H a p p en in g  w  Po lsce, d z. cy t ., s. 8 .

Książk i  M ich ae la  K i r b / e g o .  H a p p en in g s:  A n  l l lu st r a t ed  A n t h o lo g y , N e w  Yo r k  1 9 6 5 , o r a z p ó źn ie jsza .  Th e A r t  o f  Tim e,

N e w  Yo r k  1 9 6 9 , st a n o w ią  g ł ó w n e  o d n ie sie n ie  i b a zę  t e o r e t y czn ą  d la  w szy st k ich  n ie m a l  p o lsk ich  b a d a czy  t e go  m e ­

d iu m . Pie r w sza  k sią żk ę  m ó g ł  Tad eu sz Kan t o r  zn ać ,  ch o ć n ie  m a  n a  t o  d o w o d ó w .

2 0 — > jBn Prryłuski — >  S ztuk*  akcji — »  — >  — >

*  Ten  cy t a t  i n ast ę p n e :  Tad e u sz Kan t o r . M et a m o r f o zy, d z. c y t .  s. 144 .

”  Cy t a t  p o ch o d zi  z f i lm u  Bib l io g r a f ia  a r t yst yczn a  Tadeusza Ka n t o r a , r e a l i zac ja  A n d r ze j  Sap i ja ,  Lo d ź 1 9 9 2 .
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a b su r d u ) ,  n i e lu d zk a  i a b su r d a l n a .  P r ze c iw st a w i o n a  c z ł o w ie k o w i ,  za o st r za  p r o b le m : p r ze d ­

m io t  p r ze c iw  p o d m io t o w i ,  c z ł o w i e k  „ że b y  u t r zy m a ć  się  n a  sce n ie , je st  zm u szo n y  d o  f i zy c z ­

n e j  w a l k i  z  p r ze d m io t e m .  W  e f e k c ie  o d b i e r a  m u  t o  m o ż l i w o ść  g r y  -  o d b ie r a  m u  t o

a k t o r st w o .  Czy m  j e s t  w i ę c  a k t o r ?  P o zb a w i o n y  o p a r c ia  w  g r ze ,  w  f a b u l e  sz t u k i  i w  l o g i c e

sp e k t a k lu ,  zo s t a w i o n y  sa m  so b ie ,  z r ó w n a n y  z  p r ze d m io t e m  t e r a z d o p ie r o  o d n a j d u j e

m o ż l i w o ść  sw o b o d n e j  m a n i f e s t a c j i  w ł a s n e g o  p o st ę p o w a n i a .  Je st  t o  n i e zw y k le  w a żn y

m o m e n t  d la  d a l sze j  h i s t o r i i  h a p p e n i n g u  p o l sk i e g o " ” .

Ten  sp e k t a k l  t o  r e a d y -m a d e  t o t a l n y .  D u c h a m p o w sk i m  g e st e m  o k a zu j e  si ę  k a żd a

c zę ść  ak t u  t w o r ze n ia .  Te k st  j e s t  w  n im  u p r ze d m io t o w io n y ,  „ n i e  w c h o d z i  w  zw i ą zk i " ,  i „ n ie

w o l n o  m u  k o m u n i k o w a ć " .  P o st a c ie  są  g o t o w e .  O n i  n ie  g r a j ą  -  o b u r za ł  si ę  Ka n t o r , g d y

k t o ś t a k  m ó w i  o  a k t o r a c h  w  j e g o  t e a t r z e - o n i  ży j ą .  G o t o w e  są  t a k że  sy t u a c j e .  Ich  p o c h o ­

d ze n i e  j e s t  c a ł k o w i c i e  d o w o l n e .  U  Ka n t o r a  o k r e śla  j e  t y l k o  g e s t  t w ó r c zy ,  a b so l u t n a  sw o ­

b o d a  w y o b r a źn i .  To  p r ze st r ze ń  c a ł k o w i t e j  w o l n o śc i .  „ Sf e r a  w o l n e g o  i b e z in t e r e so w n e ­

g o  p o st ę p o w a n ia  a r t y s t y c zn e g o " ,  k t ó r e j  p o sz u k i w a ł  w  Te a t r ze  W y d a r ze ń .  N a w e t  A l la n

K a p r ó w  c zy n i ł  p e w n e  za st r ze że n i a :  „ Ź r ó d ł a  t e m a t ó w ,  m a t e r ia ł y  o r a z  s t o su n k i  m ię d zy

n im i  m a j ą  b y ć  w y w i e d z i o n e  z  j a k i e g o k o l w i e k  m ie j sc a  i c za su ,  w  w y j ą t k i e m  sz t u k i ,  j e j

p o c h o d n y c h  i j e j  ś r o d o w i sk a " .

N ie  w  Po lsce . W  d o d a t k u ,  w o b e c  sz t u k i  św ia t o w e j , n ie  b y l  t o  „ a n i  r e g r e s, an i  k o m ­

p r o m is" .  Po t w ie r d za  t o  h a p p e n i n g  „ L i s t " .  Po t w ie r d za  Pa n o r a m iczn y  h a p p e n in g  m o r sk i

z  1 9 6 7 , k t ó r e g o  c zę śc ią  b y ła ,  o b o k  zn a n e g o  z  p i ę k n e g o  zd j ę c ia  Eu st a c h e g o  Ko ssa k o w sk ie ­

g o  Ko n ce r t u , Tra t w a  M e d u zy  w e d t u g  Ger ica u l t , sw o b o d n e  o d t w o r ze n ie  o b r a zu ,  n ic zy m

o św ie c e n io w a  za b a w a  zn a n a  z  G o e t h e g o  Po w in o w a c t w  z  w y b o r u ,  w y k o n a n e  z  u d z i a ­

ł e m  u c ze st n i k ó w  p le n e r u  p l a s t y c zn e g o  w  O sie k a c h  n a d  B a ł t y k ie m  i c h ę t n y c h  p r zy p a d ­

k o w y c h  p l a żo w i c zó w .  P o d o b n i e  zn a n a  Le k c ja  a n a t o m i i  w e d t u g  Re m b r a n d t a  w y k o n a n a

p o  r a z p i e r w szy  w  1 9 6 9 .

W  t y m  w ł a śn ie  r o k u  ( 1 9 6 9 )  u k a za ł a  się  p ie r w sza  p o w a żn a  d ia g n o za  st a n u  w ie d zy

o  h a p p e n i n g u  w  Po lsce ,  p i ó r a  H a n n y  P t a szk o w sk ie j .  W  k r a j u  b r a k  r ze c zo w e j  i k o m p e t e n ­

t n e j  i n f o r m a c j i  -  p i sa ł a  w e  „ W sp ó ł c ze sn o śc i "  -  c ze g o  „ e f e k t e m  są  n ie z l i c zo n e  m i t y  i f a ł ­

szy w e  o p in ie , w r e szc ie  b e zk a r n o ść  n a jb a r d zie j  n a w e t  w u lg a r n y c h  są d ó w " 1''. Z  d r u g ie j  za ś

st r o n y  -  t e  s ł o w a  d o w o d z ą ,  j a k  szy b k o  t e o r ia  g o n i ł a  p r a k t y k ę  -  „ h i s t o r ia  św i a t o w e g o

h a p p e n i n g u  j e s t  j u ż  n a p i sa n a "  i t e m a t  j a k o  t a k i  n ie  k r y j e  w  so b ie  „ n i c  t a j e m n i c ze g o " .  Ju ż

w t e d y  t e o r e t y k o m  w y d a w a ł o  si ę  j a sn e ,  że  h a p p e n i n g  t o  n ie  k o le j n y  k i e r u n e k  w  p la st y c e

-  r acze j  szc ze g ó ln a  f o r m a  sz t u k i  a k c j i ,  n ie p o sia d a ją c a  ce c h  j e d n o r o d n e g o  p r ą d u  a r t y st y c z­

n e g o  o  o k r e ślo n y c h  c e c h a c h  i d e o w y c h .  Pa t r zą c  p o d  t y m  k ą t e m  m o żn a  b y ł o  j e d y n i e  p o ­

w ie d z ie ć , że  f o r m a  t a  d a je  się  o p i sa ć  n ie  i n a cze j  j a k  p r ze z sw ó j  n e g a t y w n y  st o su n e k  d o  in ­

n y ch , za st a n y c h  n u r t ó w . A l la n  Ka p r ó w , u zn a n y  za  t w ó r c ę  p o j ę c ia  h a p p e n in g u ,  w  sw o ic h

t e k st a c h  u n i e w a żn i a  w szy s t k i e  d a w n e  k a t e g o r i e ,  p o d w a ża  k a n o n y  j u ż  u st a l o n e , d e t e r ­

m in u j ą c e  za m k n i ę t ą  s t r u k t u r ę  d z i e ł a  sz t u k i .  „ H a p p e n i n g  t o  c o ś,  c o  i d z i e  d a l e j  -  p i sa ł

K a p r ó w  -  n ie  za m k n ię t e  w  d a n e  a  p r io r i  t a k , j a k j e s t  w  p r zy p a d k u  m a la r sk ie g o  p ł ó t n a .  [ . . . ]

H a p p e n i n g  t o  f o r m a  sz t u k i ,  k t ó r a  n i g d y  n ie  j e s t  sk o ń c zo n a ,  k t ó r e j  c zę śc i  d a j ą  si ę  o d d z i e ­

la ć ,  n a  n o w o  a r a n ż o w a ć  n a  w ie l e  ( t e o r e t y c zn ie )  sp o so b ó w  b e z szk o d y  d la  d z i e ł a " ” .

St r u k t u r a  h a p p e n in g u  j e st  „ p r ze d z ia ł o w a "  p i sze  M a ł g o r za t a  Se m i l  za  M ic h ae le m

K i r b y m ,  w ł a ś c i w i e  j e d y n y m  t e o r e t y k i e m  i p r a k t y k i e m  h a p p e n i n g u ,  k t ó r y  c zy t a n y  b y ł

w  Po lsce  i n a  k t ó r e g o  p ism a c h  o p ie r a  się  n ie m a l  c a ł a  l i t e r a t u r a  n a  t e n  t e m a t :  b y ł  o n  w r ę c z

„ ży w c e m "  p r ze p i sy w a n y ,  c h o ć b y  p r ze z  T a d e u sza  P a w ł o w sk i e g o  (n o t a b e n e  a u t o r a  j e d y ­

n e j  w y so k o n a k ł a d o w e j  p u b l i k a c j i  m ó w ią c e j  o  h a p p e n i n g u ,  j a k a  u k a za ł a  s i ę  w  n a szy m

k r a j u ) ” . St r u k t u r a  p r ze d z i a ł o w a  -  p r zy p o m i n a  Se m i l  -  p o l e g a  n a  „ w y st ę p o w a n i u  o b o k

sie b ie  j e d n o st e k  t e a t r a l n y c h  o  c a ł k o w i c i e  sa m o w y st a r c za l n y m  i h e r m e t y c zn y m  c h a r a k ­

t e r ze " ,  a  „ za l e żn o śc i  m ię d zy  p r ze d z i a ł a m i  są  p r zy p a d k o w e  i n ie  i n t e n c j o n a l n e " .  Je st  t o

„ za p r ze c ze n i e  k o m p o zy c j i  z  j e j  r a m a m i  p r ze st r ze n n y m i  i c za so w y m i ,  z  j e j  a p r i o r y c zn y m i

k a n o n a m i ,  z  je j  p o d z i a ł e m  n a  c e le  i ś r o d k i " .  K a p i t a l n a  k o n se k w e n c j a  t a k i e g o  st a n u

r ze c zy  j e s t  n a st ę p u j ą c a :  l i k w id a c j a  w sze l k i e j  h i e r a r c h i i :  h ie r a r c h i i  i n f o r m a c j i ,  sy t u a c j i ,

c za su ,  p r ze st r ze n i ,  a  t a k że  l i k w id a c j a  h ie r a r c h i i  p r ze d m io t ó w , k t ó r e  b i o r ą  u d z i a ł  w  z d a ­

r ze n iu .  P r ze d m io t  z n ó w  o k a zu j e  si ę  k l u c zo w ą  k a t e g o r i ą .  A l e  i p r o b le m e m , j a k i  u c zy n i ł y

z n i e g o  a sa m b la że ,  e n v i r o n m e n t y  czy  - w c z e ś n i e j  - k o l a ż .  „ D o d a w a n ie  e le m e n t ó w , n ie  ich

k o n s t r u k c j a " ,  ze s t a w i a n i e  w ie l u  p r ze d m i o t ó w  z  n i e p r zy st a j ą c y c h  f u n k c j o n a l n i e  p o r zą d ­

k ó w  m ia ł o  p o zw o l i ć  n a  u n i k n ię c ie  p y t a n ia  o  sa m  P r ze d m io t .  H a p p e n i n g  t a k że  b y ł  k o la ­

że m , t y le  że  k o la że m  e v e n t ó w .  „ St r u k t u r a  w szy s t k i c h  t y c h  g a t u n k ó w  n ie  j e s t  st r u k t u r ą

d z ie ł a ,  a l e  st r u k t u r ą  d z i a ł a n i a " - t w i e r d z i ł a  k r y t y k . Po w o l i  w y p r a c o w u j ą c  k a t e g o r i e ,  k t ó ­

r y m i  p ó źn ie j  b ę d ą  si ę  m o g l i  p o s ł u ży ć  i n n i , j a k  A l i c j a  Kę p iń sk a  c zy  P io t r  P io t r o w sk i ,  p o ­

r zu c a ł a  j e d n a k  t e n  k i e r u n e k  in t e r p r e t a c y jn y , b y  s f o r m u ł o w a ć  c o ś n a  k sz t a ł t  w y zn a n i a .

„ U w a ża m ,  że  h a p p e n i n g  m o żn a  r o zu m ie ć  j e d y n ie  j a k o  m a n i f e s t a c j ę  o k r e ślo n e j  m e t o d y

p o st ę p o w a n i a "  p i sa ł a .  Ce c h a m i  t e j  m e t o d y  m ia ł y  b y ć :  p e ł n a  b e z in t e r e so w n o ść ,  d z ia n ie

się , r e la t y w izm , r y zy k o ,  a  p r ze d e  w szy s t k i m ,  „ n a j w y ższe  p o c zu c i e  r e a l i zm u " ,  p o c zu c ie ,

że  „ w szy s t k o  t o  j e s t  r e a l n y m  d z i a ł a n i e m " .

„ H a p p e n in g  t o  u r ze c zy w ist n ie n ie  a k t u  t w ó r c ze g o  u m ie j sc o w io n e  w  n ie sk o ń c zo n e j

c za so p r ze s t r ze n i " 35. Tak  m ia ł o  za b r zm i e ć  p i e r w sze  p o l sk i e  o k r e śle n ie  n o w e g o  m e d iu m ,

sp i sa n e  d o p ie r o  r o k  p o  Ka n t o r o w sk im  Cr i c o t a g e ' u  p r ze z p e w n e g o ,  n i k o m u  n ie zn a n e g o

m ł o d e g o  c z ł o w ie k a  n a  la m a c h  w a r sza w sk ie j  „ Po e zj i " .  M io d y  l i t e r a t ,  M a r ia n  G r ze śc za k ,  n a ­

p isa ł  t e  sł o w a  p r ze d  u c ze st n i c zą c ą  w  Cr i c o t a g e ' u  H a n n ą  P t a szk o w sk ą , j u ż  w  k w ie t n iu  1 9 6 6

r o k u , a l e - j a k  sł u szn ie  za r zu c a  a u t o r o w i  M a ł g o r za t a  Se m i l  -  n ie  d o t k n ą ł  p r o b le m u  i b r a k

m u  b y ło  k r y t y czn e j  an a l i t y czn o śc i . Se m i l  u zu p e łn ia ła  t ę  lu k ę , d o d a ją c  sk r ó t o w y  r ys h ist o r y cz­

n y : w  U SA  -  B lack  M o u n t a in  Co l le g e  w  Pó łn o cn e j  Ka r o l in ie , Jo h n  Ca g e  i r a d y k a ln e  n ast a w i e n ie

n a  p r ak t y k ę , b e zk o m p r o m iso w a  k r y t y k a  p o st a w y , j a k ą  p r zy jm u j e  t ak  zw a n y  „ c z ł o w ie k  t e ­

o r i i " .  W e  Fr an cj i  Je a n Ja c q u e sLe b e l ,  W  N i e m c z e c h - W o l f  V o st e l l .  W  Ja p o n i i - g r u p a  a k c jo -

n ist ó w  G u t a i .  Ró w n o le g le  r o zp o w sze c h n ia ł y  się  m n ie j  l u b  b a r d zie j  a d e k w a t n e  n a zw y  n o ­

w e g o  m e d iu m  f u n k c j o n u j ą c e  w y m ie n n ie :  zd a r ze n ia ,  h a p p e n in g i ,  u t w o r y  t e a t r a ln e , t e a t r y

d zia ła n ia ,  t e a t r y  k in e t y czn e . U ży w a n o  t e ż t e r m in ó w  zu p e ł n ie  o g ó ln y ch :  „ m u zy k a " ,  „ t a n ie c " ,

j  „ u t w ó r " ,  g d y ż - j a k  p i sa ł  M ic h a e l  K i r b y  h a p p e n i n g i  n ie  b y ł y  b y n a j m n ie j  j e d n o r o d n e 36

11 Cy t a t  t en  i n ast ę p n e  ( t ak że  sł o w a  A l la n a  Kap r o w a )  z: Pt aszk o w sk a ,  d z. cy t ., s. 8 .

"  Ten  cy t a t  i n ast ę p n e  z :  H an n a  Pt aszk o w sk a ,  H a p p en in g  w  Po lsce, d z. cy t ., s. 8 . O k r e śle n ie  Kan t o r a  z:  Tad e u sz Kan t o r ,

Teat r  W yd a rzeń , d z. cy t ., s. 4 1 5 .

”  Cy t a t  z A l lan a  Kap r o w a  za :  H an n a  Pt aszk o w sk a ,  d z. cy t ., s. 8 .

M a ł g o r za t a  Se m i l , O h a p p en in g u  b e z u w a g .  d z. cy t . Ten cy t a t  i n ast ę p n e : s. 1 0 4 -1 0 7 .

Za  M a ł go r za t a  Se m i l , d z. cy t .:  M a r ian  Gr ze śczak , Zest a w ien ia  (U w a g i o  h a p p en in g u ), „ Po e zja "  1 9 6 6  n r  4 .

*  Por. M a ł go r za t a  Ser n i l , d z. cy t ., s. 1 05
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G łó w n ą  cechą h a p p e n in g ó w  b y ło  to ,  co  z d a n ie m  pu b licys tk i „D ia lo g u "  ja w i się ja k o  

a lo g iczn a  s tru k tu ra . Z w ra ca  u w a g ę  fa k t ,  ja k  w ie lk ą  ro lę  s p e łn ia ! w  h a p p e n in g u  p rzyp ad ek . 

N ie  be z  k oze ry  A lla n  K a p ró w  d la  o k re ś le n ia  s z c z e g ó łó w  p rz y g o to w y w a n y c h  zda rzeń  częs to  

po dcza s  p isan ia  p a r ty tu r  s ię ga ! p o  w ró ż b y  w  s ty lu  J i j in g ,  w y k o rz y s ty w a ł ło d y g i k rw a w n ik a  

a lb o  rz u ty  m o n e tą . C h c ia ł u w y d a tn ić  je d n o s tk o w o ś ć  i w y ją tk o w o ś ć  a k tu  tw ó rc z e g o , 

k tó re g o  je d y n ą  rze czyw is tą  d e te rm in a n tą  b y łb y  sam  los. S ta tys tyka  u ś re d n ia ła  i s ta n d a ­

ry z o w a ła , e lim in o w a ła  ró ż n ic e  i ró w n a ła  w  d ó ł,  d la te g o  te ż  szyb ko  s ta ła  się na rzę d z ie m  

sys te m o w y m , ś ro d k ie m  m a n ip u la c ji w ła d z y . N ie  b y ła  d o b rz e  w id z ia n a  p rzez ze  sw e j n a tu ry  

a n ty k o n s e rw a ty w n y c h  a r ty s tó w . Teraz w ię c  szyb ko  z a s tę p o w a ła  ją  f i lo z o f ia  p rzyp a d ku , 

s toch as tyka , a n a w e t s w o is ta , ch o ć  b rz m i t o  p a ra d o ksa ln ie , m e to d a  p rz y p a d k u . Ten 

a n ty s tru k tu ra ln y , a lo g ic z n y  n u r t  z y s k iw a ł n ie z w y k łą  s iłę  w  ró ż n o ro d n y m  ż y w io le  k o n tr-  

k u ltu ry  la t sześćdz ies ią tych . „T e a tr  p rz y p a d k u " , „d ra m a t  p rz y p a d k u "  -  n ie  w a h a n o  się ta k  

nazyw ać akcje, k tó re  dz iś z n a m y  ja k o  klasyczne ju ż  h a p p e n in g i. C hoć refleksja krytyczna nad 

ty m i z a g a d n ie n ia m i n a jce n n ie jsze  o w o c e  w y d a ła  p ó źn ie j, ju ż  w te d y  szu ka n o  p o d s ta w  

m e ta fiz yczn ych  tłu m a c z ą c y c h  n o w ą  es te tykę . T w o rz o n o  c ią g i w y n ik o w e  m a ją ce  w y ja śn ić  

ge nezę  s to ch a s tyczn e j n a tu ry  h a p p e n in g u . „R ze czyw is tośc ią  rząd z i b ra k  c e lo w o śc i i p rz y ­

p a d e k  -  h a p p e n in g  im itu je  rze czyw is to ść  -  n im  w ię c  ta kże  rząd z i b ra k  ce lo w o śc i i p rz y ­

p a d e k " 3'. To o czyw is te , że  dz iś  n ie  da  się u jąć  te g o  ta k  p ro s to .

Jo h n  C a ge  m ó w ił ,  że  „ je d y n y m  o k re ś lo n y m  e le m e n te m  je g o  u tw o r ó w  s ta je  s ię  

czas. Czas je s t  z re s z tą  je d y n y m  w s p ó ln y m  m ia n o w n ik ie m  d la  ro z m a ity c h  e le m e n tó w , 

k tó re  z n a la z ły  m ie jsce  w  h a p p e n in g a c h " 38. A le  ja k i b y ł czas o k a la ją c y  C ric o ta g e ?  Jaka p a ­

n o w a ła  a tm o s fe ra ,  c o  s ta n o w i ło  sze ro k i k o n te k s t  p ie rw s z e g o  p o ls k ie g o  h a p p e n in g u ?  

T rzeba  o  ty m  p o w ie d z ie ć ,  g d y ż  w ię k s z o ś c i d a n y c h  o  z d a rz e n iu  d o s ta rc z y ł n a m  je g o  

tw ó rc a  s k u p io n y  n a  w ła s n e j d ro d z e  tw ó rc z e j,  o rg a n iz u ją c y  s w ó j z a p is  w o k ó ł  w e w n ę t r z ­

n e g o  d o ś w ia d c z e n ia  a rty s ty . A le  w  ja k ie j s y tu a c ji h is to ry c z n o k u ltu ro w e j te n  a r ty s ta  się 

z n a jd o w a ł?  Jak n a le ż a ło b y  o k re ś lić te n  czas?

Lata sześćdz ie s ią te . „O d s z e d ł s ta lin iz m , ro z w ia ły  s ię a lb o  sk is ły  n a d z ie je  p a źd z ie r­

n ik o w e , sys te m  p o z o s ta ł.  N a p ra w d ę  s ta rz y  lu d z ie  p a m ię ta li w ie k  d z ie w ię tn a s ty . Sześć­

d z ie s ię c io le tn i -  p ie rw s z ą  w o jn ę  i z d ą ż y li w z ią ć  u d z ia ł w  w o jn ie  b o ls z e w ic k ie j.  P o k o le n ie  

a k o w s k ie  p rz e k ro c z y ło  c z te rd z ie s tk ę . K o n s u m o w a n o  s p o łe c z n e  a w a n s e  z la t  p ię ć d z ie ­

s ią ty c h . M a rk s iz m  o b o w ią z y w a ł w  s fe rz e  r y tu a łu .  C e n tra liz a c ja  w ła d z y  o b e jm o w a ła  

w szys tko , ty lk o  in acze j n iż  za  s ta lin iz m u . [ . . . ]  C enzu ra  b y ła  p rzyk ra . M a ły  re a lizm  n ie  z a d o ­

w a la ł n ik o g o . ( . .. fP o z o rn e  w y b o ry  s ta ły  się p ra w d z iw y m i,  p ra w d z iw e  p o z o rn y m i. [ .. . ]  W ia ­

ta c h  sześćdz ie s ią tych  p isa li i w y d a w a li s w o je  d z ie ła  P arn ick i, B uczko w sk i, K o n w ic k i, A n ­

d rze je w sk i, Lem , R óżew icz, J a s tru n , S try jk o w s k i, H e rb e rt, B ia ło szew sk i, S zym bo rska , G ro - 

c h o w ia k ,  N o w a k , M iło s z  i G o m b ro w ic z " ” . W y m ie n ia ć  m o ż n a  b y  d łu g o .  Z re sz tą  każd y

”  Hanna Ptaszkowska, dz. cyt., s. 109. Szkicując teonę happeningu. S tefan M oraw ski najsiln ie j akcentuje  w łaśn ie  insp i­

rację aleatoryczną Por. S tefan M oraw ski, H a p p e n in g .  R o d o w ó d ,  c h a r a k te r ,  in s p ir a c je ,  w : „D ia lo g ”  1971 n r 9, s. 109 

-131. oraz n r 10. s. 117-136. W  tym  ciekaw ym  stu d ium  pisanym  w  roku 1971 nie m ó w i się jednak wcale o polskim  

happeningu (poza m arg ina lnym  w spom n ien iem  te ks tó w  Ptaszkowskiej i Semil, ■ jed n e go  zdania o K o n c e r c ie  m o r s k im  

Kantora), a m ate ria ł ana lizow any pochodzi w  całości z książek zachodnich happenerów

M  Tamże.

"  Fragm enty z tekstu  o  latach sześćdziesiątych a u to rs tw a  Jacka Łukasiewicza. R z e c z y w is te  i  c a łk ie m  in n e ,  „O d ra "  2005 

n r 4. s. 54. 

in acze j u z a s a d n iłb y  s w ó j w y b ó r ;  a lb o  w y b ó r  s w o je j p a m ię c i. P rz y p o m in a m  te  fa k ty , g d yż  

d o o k re ś la ją  o n e  h is to r ię  p o p u la rn ą , tę , k tó ra  z a p is u je , że  w  1 9 6 2  ro k u  w  o d le g łe j A m e ­

ryce  p rz y ję to  na u c z e ln ię  p ie rw s z e g o  c z a rn e g o  s tu d e n ta ,  że  p rz e z  te  d w a n a ś c ie  m ie s ię cy  

w y b u d o w a n o  n a  ś w ie c ie  n a jw ię k s z ą  d o tą d  lic z b ę  n o w y c h  k łu ją c y c h  n ie b o  w ie ż o w c ó w , 

a Yves S a in t-L a u re n t z a b ły s n ą ł ja k o  n a jm o d n ie js z y  p ro je k ta n t  ś w ia ta . Czy w  ce lu  za ryso ­

w a n ia  w y o b ra ż e n ia  o  ty c h  la ta c h  zasa dn e  b ę d z ie  d o d a ć , że  ju ż  ro k  p ó ź n ie j, w  1 9 6 3 , o d b y t 

się w ie lk i,  d w u s tu p ię ć d z ie s ię c io ty s ię c z n y  m arsz  ró w n o ś c i p o d  p o m n ik ie m  L in co ln a  w  W a ­

s z y n g to n ie , że  B eatles i p rze z  c z te ry  ty g o d n ie  n ie  s ch o d z ili z  p ie rw s z e g o  m ie jsca  na lis ta ch  

p rz e b o jó w , a 2 2  s tyczn ia  N ie m cy  i F rancja  p o d p is a ły  s y m b o lic z n y  d o k u m e n t  o  w s p ó łp ra c y  

i p rz y ja ź n i,  p ie rw s z y  o d  z a k o ń c z e n ia  d ru g ie j w o jn y ?  To ta k ż e  is to tn e  fa k ty .  A  je d n a k .. .  

D la  C r ic o ta g e ‘u  z n a c z n ie  w ię c e j z n a c z y ł, ja k  s ię  z d a je , czas in ny , czas w e w n ę trz n y .

Jak ju ż  z o s ta ło  p o w ie d z ia n e , w  1 9 6 3  ro k u  n a s tę p u je  d łu g o  p rz y g o to w u ją c a  s ię  

z m ia n a  w  tw ó rc z o ś c i T adeusza K a n to ra  -  o d c h o d z e n ie  o d  in fo rm e lu ,  o d  a b s tra k c ji lirycz ­

ne j, o d  fa s z y z m u . A r ty s ta  ro z p o c z y n a  n a s tę p n y  e ta p  p ro w a d z o n e j o d  czasu  w y s ta w ie n ia  

M ą t w y  w  1 9 5 8  „ g r y  z W itk a c y m " .  W  p iw n ic y  K rz y s z to fo ró w  re ży s e ru je  W a r ia t a  i  z a ­

k o n n i c ę .  M ó w i o  ty m  p rz e d s ię w z ię c iu  „T e a tr  Z e ro w y " .  O g ła sza  m a n ife s t .  „W ie le  p o d ró ­

ż u ją c , [K a n to r ]  o b s e rw o w a ł u w a ż n ie  z a p o w ie d z i n o w y c h  p rz e m ia n : g ło ś n e  w ó w c z a s  

m a la rs tw o  H iszpana  Tapiesa, fra n c u s k i n o w y  re a lizm , p o c z ą tk i a m e ry k a ń s k ie g o  p o p a r tu  

(o  h a p p e n in g u  je szcze  n ie  s ły s z a ł) "  tw ie rd z i b io g ra f ,  K rz y s z to f P le ś n ia ro w ic z 40. Is to tn ie , 

w  1961 ro k u  K a n to r  o g lą d a  W y s ta w ę  P r z e d m io t  w  M u se e  des A r t  D e c o ra tifs  w  Paryżu (A rp , 

A g a m , M a th ie u ,  D u b u f fe t )  i 2 9  cze rw c a  1 9 6 4  k o m e n tu je  ją  w  liś c ie  d o  Je rze g o  B eresia : 

„P rz e d m io t  w ra c a , a le  p ra w ie  a u te n ty c z n y - n ie  w  fo rm ie  a lu z y jn e j ( t a k ja k t o u  nas s o b ie  

p o n ie k tó rz y  w y o b ra ż a ją ) " .  P la nu je  o s ta te c z n e  „ ro z b ic ie  s k o ru p y  d ra m a tu " ,  „s z o k  i ska n ­

d a l" ,  „ d o ta r c ie  d o  p rz y t łu m io n e j s fe ry  w y o b ra ź n i d z is ie js z e g o  c z ło w ie k a , k tó re g o  ce ­

c h u je  m a ły , p o w s z e c h n y  p ra k ty c y z m ” . Z p e rs p e k ty w y  czasu o p is z e  ta m tą  a tm o s fe rę : 

„ W  1 9 6 3  ro k u , k ie d y  s fo rm u ło w a łe m  id e ę  te a tru  a u to n o m ic z n e g o ,  u z n a łe m , że  je d y n ą  

m e to d ą  je s t  ta k ie  d z ia ła n ie ,  k tó re  z m ie rz a  w  k ie ru n k u  « p o n iż e j»  n o rm a ln e g o  p o s ­

tę p o w a n ia  ż y c io w e g o , w  k ie ru n k u  p u s tk i i o k o lic  z e ro w y c h " .  D la te g o  n a s tę p n y  m a ­

n ife s t  m ó w i ju ż  o  „T e a trz e  Z e ro w y m " .  3 0  l is to p a d a  w  K rz y s z to fo ra c h  o tw a r ta  z o s ta je  

A n ty -W y s ta w a , cz y li E ksp o zyc ja  P o p u la rn a . 9 3 7  e k s p o n a tó w , „e k s h ib ic ja  ra cze j n iż  e ks ­

p o z y c ja " ,  ja k  sam  m ó w i o  ty m  p rz e d s ię w z ię c iu , „ rz e c z y  w s ty d l iw e ,  m a rg in a ln e , p o z b a ­

w io n e  ju ż ,  je szcze , a lb o  w  o g ó le  - ra n g i a r ty s ty c z n e j" .  Jak  Jo se f Beuys, k tó r y  s tw ie rd z a , 

że  w s z y s tk o  je s t  s z tu k ą , a ka ż d y  a r ty s tą , ja k  E d w a rd  S ta c h u ra  n a w o łu ją c y  d o  u z n a n ia  

k a ż d e g o  e le m e n tu  rz e c z y w is to ś c i za  w ła ś c iw ą  p o e z ję , K a n to r  z a p is u je : „N a le ż y  u zn a ć  

za tw ó rc z o ś ć  w s z y s tk o , c o  jeszcze  n ie s ta ło  się d z ie łe m  s z tu k i" .  A n e k to w a n ie  rz e c z y w is to ś ­

ci t rw a .  Czy p o  to ,  by  m ie ć  n a d  n ią  k o n tro lę , b y  na d  w s z e c h o g a rn ia ją c y m  ch a o se m  i p rz y ­

p a d k ie m  d a ło  s ię  c h o ć b y  w  m in im a ln y m  s to p n iu  z a p a n o w a ć ?  Być k re a to re m , s k o ro  n ie  

m o ż n a  o d n a le ź ć  s a m o is tn e g o  sen su  re a ln o ś c i, s tw a rz a ć  ś w ia t ,  s k o ro  n ie  d a je  s ię  g o  p o ­

ją ć?  To b y ła b y  ra d y k a ln a  z m ia n a . C zyżby te n d e n c ja , by  n ie  k o n s tru o w a ć  rze czyw is to śc i, 

lecz d rą ż y ć  je j ż y w o tn e  n u r ty , z o s ta ła  te ra z  o d rz u c o n a , z a s tą p io n a  d e m iu rg ic z n y m  ge s­

te m ?  To, co  za raz p o  w o jn ie  w y d a w a ło  się n ie  za d a w a la ją ce , o k a z y w a ło  s ię  ko n ie czn o śc ią . 

O b ra z , d o tą d  n e g o w a n y  ja k o  e r s a t z  rea ln ośc i, te ra z  z d a w a ł s ię b yć  je j je d y n y m  o p a rc ie m .

*  C yta t ten i następne za: Krzysztof P leśniarowicz. K a n to r ,  dz. cyt., s. 147, 148.
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A  p rzedm io t?  Z anegow any przez abstrakcję  i in fo rm e l -  n u rty  p ro g ra m o w o  „bezprzed­

m io to w e "  -  pow racat. Dla Kanto ra  je dnak  pow raca ł inaczej. Nie o b u d z ił na iw ne j w ia ry

w  dos tępną  zm ysłam i, o b ie k tyw ną  realność. O n nadal pozosta ł „p o z a ", n ie tkn ię ty, n ieo­

becny, ja kb y  nieistniejący.

Pustka ta  m usia ta  w ię c  zos tać  o p a ko w a n a , o w in ię ta . S tąd, m a się rozum ieć,

am ba laże . To je d n a k  n ie  h o r r o r  v a c u i .  N ależy pokazać p rz e d m io t przez je g o  o p a k o w a ­

nie , okryc ie , gdyż  da d a is tyczn y  ge s t D ucham pa  n ie  je s t ju ż  m o ż liw y . N ieus ta ją cy  d ia lo g

z począ tk iem  aw a n ga rd y  staje  się bardzie j dos łow ny. W  ro k  późn ie j na jednym  z  sym poz­

jó w  te o re tyczn ych  K a n to r k o n s tru u je  k o ło  ro w e ro w e  z d m u c h a n y m  p lecak iem , „m e ta ­

fo ryczny  am ba laż", bezpośredn ie  o d w o ła n ie  do  Ducham pa. Ktoś przeb ija  plecak. Czyżby

d ia lo g  zo s ta ł dos trzeżony?  K o ło , w cześn ie j b y ło  to  d re w n ia n e  ko ło  od  w o z u  w  P o w r o c ie

O d y s a ,  te raz  D u ch a m p o w sk ie  k o ło  ro w e ro w e  p o w ra ca  w  je g o  pracach jeszcze p a ro ­

k ro tn ie . Na ob razach  p o ja w ia ją  się to rb y . W m a lo w a n e , p rz y tw ie rd z o n e , z in te g ro w a n e

z p łaszczyzną p łó tn a . C hyba d o  dziś n ik t n ie  sp ra w d z ił, czy coś się w  tych  to rb a c h  m ieści.

A  m oże  ta m  coś je s t, m ro czn a  Rzecz, s ta ra n n ie  uk ry ta  i zabezp ieczona  przed  w śc ib sk im

i p o ż ą d liw y m  ok iem ? Już sam a te g o  ro d za ju  speku lacja  b rzm i ja k  ba jka d la  dzieci. Każdy

z nas w ie , że to  ty lk o  pus tka , d o sko n a ła  p ró żn ia  na d o d a te k , to  te n  rodza j p ró żn i ssącej,

n ieda jące j sp o ko ju , p rze raża ją co  ru c h liw e j.

Jednocześn ie , ta kże  w  1 9 6 4 , te a t r  C r ic o t 2 g ra  W a r ia t a  i  z a k o n n ic ę  W itk a c e g o

ze w sp o m in a n ą  M aszyną A neantyzacyjną , p rze d m io tem  p rze d m io tów . Rzeczą4'. W  nie­

w ie lk ie j sali na środku  sto i m aszyna, w ie lka , dudn ią ca  i poruszająca się, zb u d o w a n a  z krze­

seł. M aszyna zag łusza  i u n ie m o ż liw ia  g rę  a k to ro m , k tó ry m  i ta k  na scenie  p o z o s ta w io n o

n ie w ie le  m iejsca. N ie zg ra b n ie  cz ła p ią  w o k ó ł n ie j, p rzekrzyku ją c  s tuk i i w a rko ty . M oże  to

is to tn ie , ja k  chce P leśn ia row icz, p ra w z ó r „g ry  z p u s tk ą " późn ie jszego  Teatru Śm ie rc i. Za­

g łu sza n ie  p u s tk i, za g ry w a n ie  je j, p rze k rzyk iw a n ie . Jedno w yd a je  się pe w n e : te n  te a t r to

te a tr  zda rzen ia , d z ian ia  się. Jest an tyna rracy jn y , a m o rficzny , h a p p e n in g o w y . Rządzi n im

lo g ika  dz ian ia  się, in tensyw nośc i i w ie lośc i ry tm iczne j. Realizacja spektaklu  je s t zadan iem

ka rk o ło m n y m . P odobn ie  je g o  op is , k tó ry  p rz y p o m in a łb y  relację  z a ta ku  psychozy. Czy

d la te g o  W a r ia ta  gra ją  ty lk o  dw anaśc ie  razy, m iędzy 8  czerwca a 1 lipca? M ó w i się, że „n ie

t r a f i ł" ,  a że p o w o d y  m o g ły  być cenzu ra lne . N ie m n ie j e fe k t by ł. U k ry ty  i de lika tny , a le  na

ty le  silny, że k ie dy Jan B łoński szuka ł w ła ś c iw e g o  okreś le n ia  ca łego  K a n to ro w sk ie g o

te a tru , s ięgną ł p o  to  n a jd o b itn ie js z e - „u m y s f w a ria ta  na scen ie ".

1965 rok. Z a in te re so w a n ie  s tru k tu ra m i zaczyna u s tę p o w a ć  m iejsca m e ta fizyce

zdarzen ia . Tak ja k b y  coś się p rze ła m yw a ło , nadchodz iła  zm iana k u ltu ro w a  na w iększą

skalę. K an to r eksperym entu je : n a jp ie rw  w  W a r ia c ie  w p u śc ił d o  te a tru  ż y w io ł zda rzen iow y

“  Sens Maszyny A neanlyzacyjnej dookreśla sam tekst W a r ia ta  i  z a k o n n ic y .  Pielęgniarka, Siostra Anna, pyta pacjenta.

Mieczysława W alpurga, dlaczego on, artysta, tak  się tru je, bierze narkotyki, nie oczszędza, niszczy? W alpurg opowiada:

„Czem u? Czy Pani nie rozum ie . «M eine korperschale konnte  n ich t m eine G eistesglut aushaltenw. K to  to  pow iedzia ł?

Żar m ego ducha spalił mą ziemską pow łokę . Teraz rozum ie  Pani? M o je  g ang liony  nie m og ły  nastarczyć tem u przeklę­

tem u czemuś, co m i kazał pisać. M u s i a ł  e m się truć . M usia łem  zdobywać silę. Ja nie chciałem , ale musiałem. A  jak

raz cała maszyna, stara, słaba maszyna w e jdz ie  w  ruch tak szalony, to  m usi iść dalej, czy się tw o rzy  jeszcze, czy nie.

M ózg się w yczerpu je, a maszyna idz ie  da le j. D la tego to  artyści muszą pope łn iać szaleństwa. Cóż zrobić z bezmyślnie

rozpędzonym  m oto rem , k tó rego  n ik t ju ż  sko n tro lo w ać nie może. Niech Pani sobie w yobraz i halę w ie lk ie j fabryki bez

maszynisty. W szystkie zegary przeszły już d aw n o  czerw oną strzałkę, a wszystko w a li dalej jak w ściek łe". S tanisław

Ignacy W itk iew icz. D r a m a ty ,  t. 2, w yd . 2 popr., oprać, i w stępem  o patrzy ł Konstanty Puzyna, W arszawa 1972, s. 265.

żyw cem  w z ię ty  z rzeczyw istości codziennej, teraz o rgan izu je  happen ing , tea tra lizu je  tę  rze­

czyw istość. Chce w yczuć g ran icę m iędzy zm yślen iem  a realnością. Po to  jes t m u happe­

n ing , d la te g o  sięga po  fo rm ę  zdarzen iow ą, po  l iv e - a r t .  Gdzie przeb iega ta  granica? Jak

poznać realność poprzez sztukę? Jak tw orząc , pozostać w ie rnym  za ró w n o  sztuce jak samej

realności? G om brow icz  pisze w  tym  samym, 1965 roku  K o s m o s , w  k tó rym  ataku je  ten

p rob lem  fron ta ln ie . „N ie  p o tra fię  te g o  opow ie dz ieć ... te j h is to rii... pon iew aż opo w ia d a m

e x  p o s t .  [...] A le  ja k  op ow ia dać  nie ex p o s t?  C z y  w ię c  nic n igdy nie  m oże zostać napraw dę

wyrażone, o d dane  w  sw o im  staw an iu  się a n o n im o w ym , n ik t n ig d y  nie  zdo ła  oddać be ł­

ko tu  rodzącej się chw ili, ja k  to  jest, że urodzeni z chaosu, nie m ożem y n ig d y  z n im  się ze t­

knąć, za ledw ie  spojrzymy, a ju ż  pod  naszym spo jrzen iem  rodzi się po rządek... i kszta łt...

W szystko jedno . N iech i ta k  będzie"*2.

Ukazuje się w sp o m n ia n a  G r a n ic a  w s p ó łc z e s n o ś c i  M ieczysław a Porębskiego. W  re f­

leksji teo re tyczne j trzeba te raz p o w ró c ić  d o  czasu „św ię ta  w io s n y ", d o  p o czą tkó w  kszta ł­

to w a n ia  się św iadom ości m odern is tyczne j. Już dziesięć la t wcześniej, w  1955 roku . Kantor

p isa ł w  g ło śn ym  tekśc ie  A b s t r a k c ja  u m a r ta ,  n ie c h  ż y je  a b s t r a k c ja ,  że ci nędzn i krytycy,

k tó rz y  nie  po rusza ją  się s w o b o d n ie  w  d a d a izm ie  i su rrea lizm ie , k tó rzy  nie  rozum ie ją

b e zpośredn ich  przyczyn  p o w s ta n ia  tych  w ła śn ie  ru ch ó w , m uszą dziś p o zo s ta ć  w o b e c

n o w e j sz tuk i ca łk o w ic ie  be z ra d n i (o n i po  p ro s tu  „g u b ią  się ")*3. A  p ra w d ą  je s t, że św ia d o ­

m ość te o re tyczn a  do tycząca  ty c h  sp ra w  w  Polsce p o w o je n n e j by ła  d o p ra w d y  m arna lub

w  na jlepszym  razie  b a rd zo  e lita rn a . Także w  1955  ro ku  Jerzy L u d w iń sk i w ra z  z W ie s ła ­

w e m  B o row sk im  o p u b lik o w a li w  „P rzeg lądz ie  K u ltu ra ln y m " te ks t p od  zn a m ie n n ym  ty ­

tu łe m  O  n ie d o s t r z e g a n iu  j e d n e g o  z  n a jw ię k s z y c h  p r z e ł o m ó w  w  s z tu c e 1 2 , d e lik a tn ie  t łu ­

m acząc w  n im  ku rio za ln e  z dz isie jszej p e rsp e k tyw y  n ie p o ro z u m ie n ia  w  dyskusjach o  de­

fo rm a c ji w  sztuce, k tó rą  to  d e fo rm a c ję  z g ó ry  tra k to w a n o  ja k o  z a rzu t i o b ja w  an tysoc­

ja lis tyczne j reakcyjności. Trzeba b y ło  na p rzyk ła d z ie  „p o s tę p o w y c h "  m a la rzy  m eksy­

kańskich - c h o ć b y  k o m u n izu ją ce g o  D iego Rivery -  tłu m a c z y ć  zasadność i id e o lo g iczn ą

p o p ra w n o ść  p rzem iany, ja ka  d o ko n a ła  się p rzed  w o jn ą  za sp raw ą  fo w iż m u , kub izm u

czy s u p re m a ty z m u '5. Lecz m im o  ta k  czynnych  k ry tykó w , ja k  Porębski czy Ludw ińsk i,

w ie lka  z łożoność  p ro b le m ó w , k tó re  n u r to w a ły  sz tukę  p rze d w o je n n ą  i o w o c o w a ły  coraz

to  n o w y m i eksp e rym e n ta m i fo rm a ln y m i, o raz  ich  m a rg in a ln o ść  w o b e c  sp ra w  dn ia  d z i­

s ie jszego, p o lity k i, e k o n o m ii, sp ra w ia ła , że u p o w szech n ia n ie  w ie d z y  o  w e w n ę trz n y c h

m o ty w a c h  a w a n g a rd  i k s z ta łto w a n ie  p ra w d z iw ie  now oczesne j św ia d o m o śc i spo łecz­

nej w  tych  sp raw ach , m us ia ła  trw a ć . Teraz m in im a ln ie  w z ro s ło  za in te re so w a n ie  d w u ­

d z ies to lec iem . Także p o lsk im . W  nu m e rze  c z w a rty m  „S tu d ió w  F ilo zo ficzn ych " za rok

1964, w ych o d zącym  je d n a k  z p ra w ie  rocznym  o p ó źn ie n ie m , ukaza ła  się E s te t y k a  p o ls k a

w  o k r e s ie  2 0 - le c ia  S te fana M o ra w sk ie g o . Po trze ch  la tach  ro zg ło s  ta m ty c h  ru ch ó w

z d a w a ł się być ta k  w ie lk i, że w e  „W sp ó łcze sn o śc i"  -  p iśm ie , w  k tó ry m  p u b lik o w a ł

Sandauer, Przyboś, a soc ja lis tycze j p o p ra w n o śc i s trz e g ł Jerzy P u tra m e n t -  w  1968 roku

o b o k  te k s tu  o  h ip p isach  i b itn ik a c h  w id n ia ł a rty k u ł donoszący  z za in te re so w a n ie m ,

zd u m ie n ie m  i d u m ą , ze zeszyt „C a h ie r DAD A su rrća lism e ", m ię d z y n a ro d o w y  o rgan

41 W ito ld  G om brow icz. K o s m o s , Paryż 1965. s. 24.
42 Tadeusz Kantor, A b s t r a k c ja  u m a r ła ,  n ie c h  ż y je  a b s tr a k c ja ,  dz. cyt., s. 6.

M ieczysław Porębski. W iesław  Borowski. O  n ie d o s t r z e g a n iu  je d n e g o  z  n a jw ię k s z y c h  p r z e ło m ó w  w  s z tu c e  i  k i lk u  s p r a ­

w a c h  z  n im  z w ią z a n y c h ,  „Przegląd K u ltu ra lny" 1955 nr 21.
44 Tamże.
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n a u k o w y  b a d a ją c y  d z ie je  i z a k re s  s u r re a liz m u , z a m ie ś c i)  na o k ła d c e  w ie lk im i l i te ra m i p y ­

ta n ie  „C z y  d a d a iz m  p o ls k i? " ,  a w e w n ą t r z  z a p re z e n to w a ł p rz e k ła d y  na szych  c z o ło w y c h  

fu tu r y s tó w -J a s ie ń s k ie g o ,  S te rn a , C z y ż e w s k ie g o  -  i p rz e k ła d  c a łe g o  m a n ife s tu  G ga .

W 1 9 6 5  ro k u  o  sz tu ce  się m ó w i i p isze  d u ż o , szcze g ó ln ie  zaś o  n a jn o w s z e j. To w te d y  

R o m a n  O p a łk a  ro z p o c z y n a  s w ó j „ g e s t  na  c a łe  ż y c ie " , O p is a n i e  ś w i a t a :  1 9 6 5 / 1 - 0 0 .  

W ie s ła w  B o ro w s k i p isze  s w o ją  N o w ą  s z t u k ę ,  Je rzy  L u d w iń s k i -  M a l a r s t w o  m ł o d y c h .  Po­

rę b s k i p rz y g o to w a ł te k s t  o  tw ó rc z o ś c i Z b ig n ie w a  M a k o w s k ie g o . W  k ra jo w e j „K u l tu r z e "  

u k a z a ły  się f r a g m e n ty  p rz e k ła d u  ks ią żk i G e o rg y  Lukócsa S z t u k a  w s p ó łc z e s n a  a  w i e l k a  

s z t u k a ,  a o b o k  n ich  p ie rw s z e  a r ty k u ły  U rszu li C za rto rysk ie j i K a ta rzyn y  L a ta łły  o  a m e ry k a ń s ­

k im  p o p -a rc ie . P o p u la ry z o w a ła  s z tu k ę  d o  d z iś  z n a n a  p u b lik a c ja  Jana B ia ło s to c k ie g o  

S z t u k a  c e n n ie js z a  n i ż  z ł o t o .  S zyko w a ła  się p rz e m ia n a , z b liż a ł „ p u n k t  o s o b liw y " ,  k tó ry  zo s ­

ta n ie  o s ią g n ię ty  d o p ie ro  p o d  k o n ie c  d e k a d y . W y d a n o  T ang o : ja k  ju ż  p is a łe m  -  o s ie m  p re ­

m ie r, fa la  re c e n z ji46. R e fleks ja  n a d  s z tu k ą  s z u k a ła  o p a rc ia  na p e w n y m , s ta b iln y m  g r u n ­

c ie . A n d rz e j W ie rc iń s k i o p u b l ik o w a ł w  „B iu le ty n ie  H is to r ii S z tu k i"  s w o je  p ro p o z y c je  

p rz e d s ta w io n e  w c z e ś n ie j w  p o s ta c i re fe ra tu  n o s z ą c e g o  t y t u ł  O  z a s t o s o w a n i u  m e t o d  

a n t r o p o l o g i c z n y c h  w  d z i e d z i n i e  h i s t o r i i  s z t u k i "  M ie c z y s ła w  P o rę bsk i, c z y n n y  i p o s z u k u ­

jący, ro z m y ś la ł O  m o ż l i w o ś c i  s e n s o w n e g o  u p r a w i a n i a  e s t e t y k i ,  co  ro z p o c z ę ło  na ła m a c h  

„ S tu d ió w  E s te ty c z n y c h "  p o le m ik ę  z in n y m  z n a c z ą c y m  h is to ry k ie m  s z tu k i,  S te fa n e m  

M o ra w s k im " .  Po lska m yśl o  sz tu ce  tw o rz y ła  s w ó j „ m e ta "  p o z io m , k ry ty c z n ie  i re fle k s y jn ie  

o d n o s z ą c  się d o  w ła s n e j fo rm y .

D la Tadeusza K a n to ra  te n  czas to  okres w y ja z d ó w . D o S zw a jca rii w  1 9 64 , d o  S ta n ó w  

Z je d n o c z o n y c h  w  1 9 6 5 . K a n to r  p o  ra z  p ie rw s z y  je d z ie  d o  N o w e g o  Jo rk u , „m ia s ta ,  n a j­

w ię ksze j k u p y  ka m ie n i, b e to n u , szkła , i s ta li na św ie c ie ", m ia s ta  „ p o to m k ó w  w ie lk ic h  a w a n ­

tu rn ik ó w  XV III i X IX w ie k u , b a n d y tó w , p o s z u k iw a c z y  z ło ta , h a n d la rz y  ż y w y m  to w a re m " ,  ju ż  

je d n a k  „p rz y c z e s a n y c h  i w y g ła d z o n y c h  p rze z  c y w iliz a c ję " 49 p isze  w  liśc ie  d o  S ta n is ła w a  

B a lew icza  27  m a ja  1 96 5 . Ze S ta n ó w  p rz y w ió z ł -  ja k  sam  m ó w ił -  n a zw ę  h a p p e n in g u  i „ c a łą  

m ito lo g ię  te g o  z ja w is k a "  -  tw ie rd z i K rz y s z to f P le śn ia ro w icz . „A le  n ie  m e to d ę , g d y ż  d e ­

f in ic ję  h a p p e n in g u  rz e c z y w iś c ie  m o ż n a  b y ło  o d n ie ś ć  d o  te g o , c o  r o b i ł  ju ż  w c z e ś n ie j, i bez 

t r u d u  o d n a le ź ć  ta m  e le m e n ty  h a p p e n in g o w e  -  a k ty w n e  d z ia ła n ia  a r ty s ty  na  te re n ie  «sa- 

m e j rzeczyw is tośc i z je j p rz e d m io ta m i, rzeczam i, in w e n ta rz a m i, lu d ź m i» . N a p rzyk ła d  w  m a ­

la rs tw ie  in fo rm e l (idea in s ta la c ji p rz y p a d k u !)  czy w  p ó źn ie jszym  w y c h o d z e n iu  poza  o b ra z . 

A  ta kże  w  te a trze , g d z ie  ju ż  o d  d a w n a  s to s o w a ł s e g m e n to w ą  s tru k tu rę  akc ji i p rz e d m io ty  

c z y n ił a k to ra m i (M a szyn a  A n e a n ty z a c y jn a ) . «S am  p ro ce s  p rze jśc ia  o d  in fo rm e l d o  h a p ­

p e n in g u  b y ł u m n ie  s p o n ta n ic z n y  -  p o w ie  Je rze m u  P a w la s o w i -  F u rtka , k tó rą  w y ś liz g ­

n ą łe m  się z te re n u  o b ra z u  w  rze c z y w is to ś ć , m u s ia ła  d o p ro w a d z ić  m n ie  d o  h a p p e n in g u . 

[ .. . ]  O p u ś c iw s z y  te r y to r iu m  d z ie ła  s z tu k i, m ia łe m  d o  w y b o ru  ca łą  re a ln o ść  życ ia , k tó rą  

m o g łe m  o p e ro w a ć w  (i r o b ił to ,  n ie z a le ż n ie  [P le ś n ia ro w ic z  czu je  p o trz e b ę  p o d k re ś le n ia  

te g o  fa k tu ]  o d  im p o r to w a n y c h  ze  S ta n ó w  Z je d n o c z o n y c h  n a z w y  i m ito lo g ii) " .

M o ty w y  d z ia ła n ia  Tadeusza K a n to ra , k tó re  p c h n ę ły  g o  d o  rea liza c ji C rico ta g e 'u , b y ­

ły  z ło ż o n e . Jed na kże  to ,  c o  m n ie  w y d a je  s ię  n a jis to tn ie js z e , o d n a la z łe m  n ie  u b io g ra fa  K an­

to ra ,  lecz w  s ło w a c h  p o e ty je g o  c z a s u - w  n ie fo rm a ln e j w y p o w ie d z i Z b ig n ie w a  H e rb e rta .

H e rb e r t  g o  z n a ł i -  ja k  m ó w i -  p o d z iw ia ł.  W s p o m in a ł p ie rw s z e  s p o tk a n ie , p a m ię ­

ta ł,  ja k  n ie g d y ś  p rz y s ia d ł s ię d o  s to lik a ,  p rz y  k tó ry m  s ie d z ia ł K a n to r, ja k  b y ł o n  d la  m ło d e ­

g o  H e rb e rta  u o s o b ie n ie m  a rty s ty , k tó re g o  o b d a rz a ł s z a c u n k ie m  i w ie rz y ł w  je g o  t w ó r ­

czą m o c . U z n a w a ł g o  za sp rzym ie rze ń ca . R o z m o w a  n ie  b a rd z o  się k le iła . H e rb e rt zag a ja ), 

a g d y  p o  ja k im ś  czas ie  K a n to r  s p y ta ł (b yć  m o ż e  ty lk o  -  ja k  s u g e ru je  p o e ta  -  k u r tu a z y jn ie )  

ze  „m o ż e  b y  coś  ra z e m .. . " ,  H e rb e r t  w y s tr z e l i ł  s p o n ta n ic z n ie :  „A le ż  Pan n ik o g o  n ie  p o t ­

rz e b u je " ''0 . Z d a n ie m  p o e ty , K a n to r  b y t c a łk o w ic ie  s a m o w y s ta rc z a ln y , ro b ił s w o ją  s z tu k ę  

so b ą  c a ły m  i o n a  b y ła  n im . Za to  w ła ś n ie  g o  p o d z iw ia ł.  A le  g d y  m y ś la ł o  K a n to rz e , o b o k  

p o d z iw u  to w a rz y s z y ła  m u  n ie o d m ie n n ie  d ru g a  m yś l: te n  c z ło w ie k  je s t  o k ru tn y .  D o p ie ro  

p ó ź n ie j,  p a trz ą c  z p e rs p e k ty w y  czasu H e rb e rt  z ro z u m ia ł,  że  t o  o k ru c ie ń s tw o  je s t  n ie ­

o d łą c z n y m  e le m e n te m  tw ó rc z o ś c i,  że  je s t  z n ią  n ie m a l to ż s a m e . B e z w z g lę d n o ś ć  i b e z - 

k o m p ro m is o w o ś ć  są -  ja k b y  p o w ie d z ia ł H a ro ld  B lo o m  -  ce ch ą  k a ż d e g o  m o c n e g o  t w ó r ­

cy. N a le ży  p rz y  t y m  w ie d z ie ć  -  p o d k re ś la ł p o e ta  -  że  w  czas ie , k ie d y  w ła d z a  c e n tra ln a  

w y d a ła  o d g ó rn e ,  u rz ę d o w e  ro z p o rz ą d z e n ie  d la  a r ty s tó w ,  w s k a z u ją c  im  „ o d p o w ie d n ie "  

fo rm y  i o b lig u ją c  d o  p o d ą ż a n ia  za e s te ty k ą  s o c re a liz m u , K a n to r  b y ł je d y n y m , k tó ry  p o ­

t r a f i ł  o tw a rc ie  p o w ie d z ie ć  n ie , c h o ć  in n y c h  ze  s tra c h u  n ie  b y ło  s tać  na ta k ą  b e z k o m - 

p ro m is o w o ś ć . P o w ie d z ia ł s w o je  „ n ie "  w  C zasie P róby, z w o d z ą c  u rz ę d n ik ó w  o d  k u l tu r y  

i n ie  p o d d a ją c  s ię  ich  n a c is k o m . „T eraz  p o  la ta c h  m o ż n a  s tw ie rd z ić  b a rd z o  m o c n o  i z d e ­

c y d o w a n ie :  Tak, K a n to r  o s z u k a ł ja k ic h ś  z ło c z y ń c ó w  i s z u m o w in y " .  N ie w ie lu  p o t r a f i ło  

z ro b ić  coś  ta k ie g o .

O n  b y ł s z c z e g ó ln ą  o s o b o w o ś c ią  i c a łą  s w o ją  p ra c ą  d o w o d z ił ,  że  „ je d e n  c z ło w ie k  

tw o rz y  i je d e n  p o n o s i o d p o w ie d z ia ln o ś ć " .  D la te g o  w ła ś n ie  po d cza s  r o z m o w y  w  k a w ia rn i 

H e rb e rt p o z w o li ł  s o b ie  na  te  s ło w a , b o  w ie d z ia ł,  że  K a n to ra  n ie  p o w in n y  o n e  u ra z ić . W  za ­

ry s o w a n y m  p rze z  p o e tę  o b ra z ie  Tadeusza K a n to ra  p o b rz m ie w a  z w ro t  „ b y ł  s u w e re n n y " , 

a le  o b o k  n ie g o  o b e c n e  je s t te ż  in ne , zn a czn ie  w a ż n ie js z e  o k re ś le n ie  tw ó rc y  U m a r t e j  k la s y .  

i z d e c y d o w a n ie  m n ie j (na  p ie rw s z y  r z u t  o ka ) o c z y w is te : „B y t re a lis tą " . I to  b y ł p o w ó d ,  d la  

k tó re g o  H e rb e r t  c z u ł,  że  c h o ć  is tn ie je  ta k  w ie le  ró ż n ic  m ię d z y  n im i,  t o  w s p ó ln y m  p u k te m  

o d n ie s ie n ia  b y ła  re a ln o ść . „R e a lis ta m i n ie  są p a n  W a jd a , p a n  Z a n u ss i. M o ż e  t o  są u ta ­

le n to w a n i lu d z ie , a le . . . "  -  H e rb e r to w i c h o d z i ło  je d n a k  o  coś  z d e c y d o w a n ie  in n e g o .

P o ra ża ją cy je s t re a liz m  zap isu  ro z m o w y  z H e rb e rte m , szcze g ó ln ie  p o c z ą te k -c h rz ą -  

ka n ia , w ie rc e n ie  s ię, w y c ie ra n ie  n o sa , c a ły  te n  re p e r tu a r  z a k u lis o w y c h , b a rd z o  lu d z k ic h , 

a e s te ty c z n y c h  c ie le s n y c h  z a b ie g ó w  z w y k le  w y c in a n y c h  p rz y  te le w iz y jn y m  m o n ta ż u  -  

p o d n o s i p o z io m  w ia ry g o d n o ś c i i w z m a c n ia  n ie z w y k le  z a ró w n o  s iłę  ja k  k o n k re tn o ś ć  

s łó w  p o e ty . Z m ę czo n y , s ta ry  c z ło w ie k ,  ja k  w szyscy  u w ik ła n y  w  czas i c h o ro b ę , g d y  ty lk o  

za czn ie  m ó w ić , s ta je  się ja k b y  k im ś  in n y m , w y p e łn ia  p rze s trze ń  p u ls u ją c y m  życ ie m  m yśli, 

o ż y w ia  n ie s p o ty k a n ą  m o cą , s ta je  się p o e tą . I ch o ć  Z b ig n ie w  H e rb e rt, ja k  s tw ie rd z a  z w ła ś ­

c iw ą  s o b ie  in te le k tu a ln ą  k o k ie te r ią , m ó w i ta k  ty lk o ,  „ a b y  p rz y p o d o b a ć  s ię  c ie n io w i"  

z m a r łe g o  k ilk a  d n i w c z e ś n ie j a r ty s ty , t o  s p o s ó b , w  ja k i t o  ro b i,  ry s u je  in n y  o b ra z  tw ó rc y

C y ta t te n  i n a s tę p n e  z  f i lm u  P rz y p o d o b a ć  s /ę  c ie n io w i ,  re a lizac ja  z b io ro w a . 5 lu ty  19 9 1 , Paryż. Czas o d tw a rz a n ia :  

2 6  m in . W y tw ó rn ia  F ilm ó w  O ś w ia to w y c h . Łód ź 1991.

2 8 —* *  **

“  S ła w o m ir M ro że k . T a n g o ,  W arszaw a 196 5 . To, ja k  p rz y ję ty  zo s ta ł te n  d ra m a t, da je  się odczuć, czyta jąc recenzje : Z b ig n ie w a  

O s ińsk iego ze s p e k ta k lu  w  Teatrze Po lskim  w  P oznan iu  ( „N u r t "  1 96 5  n r 7, s. 4 3 -5 1 ), Jerzego Ko en ig a  z Teatru W spó łczesnego  

w  W arszaw ie  (1965  n r 21 . s. 5). In te resu jącego o m ó w ie n ia  doczeka ła  się także p rem ie ra  w  Teatrze K am era lnym  w  Bydgoszczy.

47 A n d rz e j W ie rc iń s k i, O  z a s t o s o w a n iu  m e t o d  a n t r o p o l o g i c z n y c h  w  d z ie d z in ie  h i s t o r i i  s z t u k i ,  „B iu le ty n  H is to r ii S z tu k i"  

1 9 6 5  n r l . s .  8 5 -8 6 .

*  „S tu d ia  E s te tyczn e " 1 9 6 5 ,1 1 , s. 1 3 4 -1 4 2 .

** Ten c y ta t i n a s tę p n e  w : P le śn ia ro w icz , K a n t o r ,  s. 165

lanPrzyhiski — >  Sztuka akcji — >  Dziesięć żdarzeń w  Polsce — > 29.



Cr i c o t  2  -  k o m p l e m e n t a r n y  w o b e c  w i z j i  K a n t o r a - e g o t y k a  c z y  K a n t o r a - k a b o t y n a .  B e z-

k o m p r o m i so w o ść  g r a n i c zą c a  z  o k r u c i e ń s t w e m  b y ł a  p o d p o r zą d k o w a n a  p e w n e j  p o s t a ­

w i e , k t ó r ą  H e r b e r t  o k r e śl i t  n a d e r  j a sn o :  „ B y ł  r e a l i s t ą " .

P o t w ie r d za j ą  t o  p r zy j a c i e l e  i b l i scy . W sp ó ł p r a c u j ą c y  z  Ka n t o r e m  w  r a m a c h

A w a n g a r d y  K r a k o w sk ie j ,  a  n a w e t  o b e c n y  w  p a r u  j e g o  h a p p e n i n g a c h ,  sp o k o j n y  i za w sze

w a ż ą c y  s ł o w a  p e r f o r m e r  Je r z y  B e r e ś m ó w i ł  w  d n i u  p o g r ze b u  t w ó r c y  Cr i c o t a g e ' u ,  że  b y ł

K a n t o r  j e g o  zd a n i e m  -  sk r o m n o ść  Be r e sia  u w y d a t n i a  j e g o  m y śl  -  za w sze  o d d a n y  „ w a l c e

p r ze c i w k o  m i e r n o c ie " ,  a  t o  b y ł o  „ w y zw a n i e  c h y b a  n a j b a r d z i e j  sza l e ń c ze j  o d w a g i "  i n a l e ­

ża ł o b y  r o zp a t r y w a ć  j e  w  k a t e g o r ia c h  e t y c zn y c h , g d y ż  t a  o d w a g a  „ m a  sw o je  r o zw ią za n ie

n a  p u ł a p i e  e t y k i  t w ó r c z e j " 4 ' .  P r o c e s t w ó r c zy  p o d p o r zą d k o w a n y  b y ł  o k r e ś lo n y m  w a r ­

t o śc i o m .  O w i j a n ie  i o p a k o w y w a n i e  a b su r d a l n e j  p u st k i  t o  d z i a ł a n i e  p o zy t y w n e .  Ka n t o r

„ n i e  b y t  n i  h i  l i s t ą "  -  w y z n a w a ł  p r zy j a c ie l  z  G r u p y  Kr a k o w sk ie j ,  m a la r z ,  Je r zy  N o w o sie l sk i

- o n  „ n i e n a w i d z i ł  ł a t w o śc i ,  z a k ł a m a n i a " ,  b y ł  „ r e w o l u c j o n i s t ą d e l i k a t n y m " .

Ch c ia ł e m  m ó w i ć  o  p e w n y m  p o d e j śc i u ,  o  t e j  szc ze g ó l n e j  in t e n c j i  t w ó r c y , b y  p o ­

szu k i w a ć  p r a w d y ,  n i e  b o j ą c  s i ę  sp o j r ze ć  w  p u st k ę ,  d r ą ży ć  t a j e m n i c ę  r ze c zy w i s t o śc i  z a ­

c zy n a j ą c  o d  t e g o ,  c o  j e s t  n a m  d a n e  -  o d  c o d z i e n n o śc i ,  o d k r y w a ć  n a j o d p o w i e d n i e j sze

f o r m y  a r t y s t y c zn e  p o  t o , b y  o d d a ć  t ę  r e a l n o ść  j a k  n a j szc ze r ze j  i j a k  n a j d o k ł a d n ie j .  W  t y m

se n sie  Ka n t o r  d z ia ł a ł  p o za  e st e t y k ą .  „ B o  j e m u  n ie  c h o d z i ł o  n a w e t  o  f o r m ę , t y l k o  -  b o  ja

w i e m  -  o  j a k ie ś m o r a l e " ”  -  p i sze  M ie c zy sł a w  Po r ę b sk i . „ Ja  w  o g ó l e  t w ie r d zę , że  t o  n a l e ża ­

ł o b y  k o n ie c zn ie  p o d n ie ść ,  b o  w  t y c h  z a g r a n i c zn y c h  h i s t o r ia c h  sz t u k i  n ie  m a  n ic , c zy st a

p o ża l  si ę  B o że , e st e t y k a .  A  t o , że  o b o k  c ze r w o n e g o  m u si  b y ć  zie lo n y , o b o k  t a k i e g o  w a l o ­

r u  t a k i ,  t o  ża d e n  d z i ś  p r o b l e m ,  m n ie  t o  a b so l u t n i e  n ie  o b c h o d z i ,  ża d n y c h  f o r m a l n y c h  z a ­

ł o że ń ,  ża d n e j  p o w i e d z i a ł b y m  n a w e t  e k sp r e sj i .  M o r a l e  t a k .  N a  Z a c h o d z i e  t o  za n i k a " .

O  h a p p e n in g u  m ó w i  się , że  t o  m a la r st w o  ze sz ł o  z  p ł ó t n a .  Je d n a  z  k l u c zo w y c h  r o z­

m ó w  z Ta d e u sze m  Ka n t o r e m  o sc y lu j ą c a  w o k ó ł  t e m a t u  t e g o  zo st a ł a  za r e j e st r o w a n a  i c h o ć

zm o n t o w a n a  zo st a ł a  z  in n y m i  m a t e r ia ł a m i ,  n ie  n a d a n o  t e j  c a ł o śc i  w sp ó ln e g o  t y t u ł u . Po -

zo st a je  n ie jasn e , k t o  b y t  r e a l i za t o r e m  d o k u m e n t a c j i .  Ka se t a  w id e o  z  za p ise m  zn a j d u j e  się

w  zb io r a c h  Ce n t r u m  Szt u k i  W sp ó ł c ze sn e j  w  W a r sza w ie .  N u m e r  k a t a l o g o w y  2 3 6 / C/ ZPA5 ’ .

Kan t o r , p y t a n y  o  m a la r st w o  c zy n n o śc i  c o d zie n n y c h , st w ie r d za  k a t e g o r y c zn ie :  t a k , a le  n ig d y

n ie  n a m a lo w a ł b y m  st o ł u  za k r y t e g o  o b r u se m  w  k r at k ę  c zy  za st a w i o n e g o  d zb a n k ie m  z  k w ia ­

t a m i .  St o ł y  b y ł y  p u st e , a  l u d zie  sie d zie l i  p r zy  n ich  n a  k r ze sła ch  -  n ie  w ia d o m o  p o  co .

K a n t o r  w sp o m i n a ł ,  że  n ie  m ia ł  j e d n e g o  c e lu , j a k i  p r zy św ie c a  g e n i u szo m ,  „ n i e  b y ł

p e w n ie  zd o ln y "  -  k r y g o w a ł  się  a l e ż  d r u g ie j  st r o n y  o d  za w sze  p o c ią g a ł  g o  sy m b o l i zm  ze  sw y m

n ie o d ł ą c zn y m  m o t y w e m  d r zw i  i t e g o ,  c o  n i e w id o c zn e ,  a  c o  zn a j d u j e  si ę  za  n im i .  „ Sy m ­

b o l i zm  sk o m p r o m i t o w a ł  w i e k  X I X " ,  „ c a ł y  św i a t  c o d z i e n n y  zo s t a ł  sk o m p r o m i t o w a n y "  -

m ó w i .  Za r a z  p o d k r e ś la ,  że  o n  n ie  o p e r o w a ł  sy m b o le m , że  w  j e g o  sp e k t a k la c h  śm ie r ć  n ie

j e s t  sy m b o l i zo w a n a  p r ze z sp r zą t a c zk ę ,  o n a  j e st  śm ie r c ią , o n a  j e st  sp r zą t a c zk ą ,  a  d o k ł a d n ie

|  -  śm ie r c ią - sp r zą t a c zk ą .  N ie  m o że  t u  b y ć  m o w y  o  w zn io sł o śc i  sy m b o l i zm u ,  o  w y n ie sie n iu .

11 Ten cy ta t i następny z film u  P o g r z e b  T a d e u s z a  K a n to r a ,  realizator nieznany, K raków  1990.

Ten cyta t i następny z: Krzysztof P leśniarow icz, dz. cyt., s. 298.
u  Tadeusz Kantor, W y p o w ie d z i  n a  t e m a t :  m a la r s tw a ,  t r a d y c ji ,  te a t r u ,  a w a n g a r d y :  rea lizoto r nieznany, b d., num er ka ta ­

lo g o w y  w  zb iorach  CSW w  W arszaw ie: 236/C/ZPA. Czas p ro jekc ji: 62  m in.

Tu  k ie r u n e k  b y t  o d w r o t n y .  Z g o d n i e  ze  zn a n ą  K a n t o r o w sk ą  t e o r ią  r e a l n o śc i  n i ższe j  r a n g i .

U k o n k r e t n ia  j ą  st w ie r d ze n ie ,  że  c h o d z i  m u  o  t o , b y  w szy s t k o ,  b e z w y j ą t k u ,  „ sp r o w a d z i ć

d o  r e a ln o śc i  n a jn iższe j  r a n g i , p o m ie sza ć  z  m o j ą  c o d z ie n n o śc ią " .  St ą d  d o sk o n a l e  o p i sa n a

o b e c n o ść  w  sp e k t a k la c h  śm ie c i , d o ł ó w , l u m p e n p r o le t a n a t u .  Po m ie sza ć  z  c o d z ie n n o śc ią ,

d o św i a d c zy ć  n ie m a l  f i z j o l o g i c zn i e ,  z r o zu m i e ć  t a k , j a k  r o zu m ie  si ę  k o n ie c zn o ść  j e d ze n ia ,

m y c ia ,  o b c in a n ia  w c i ą ż  o d r a st a j ą c y c h  w ł o só w .  N ie  c h o d z i ł o  j e d n a k  o  t o , b y  c a ł k o w ic i e

w y e l im in o w a ć  i l u zj ę , j a k  c zy n i ć  c h c ie l i  h a p p e n e r zy .  Z r e szt ą  t o  w ł a śn ie  b y ł  g ł ó w n y  za r zu t

p o st a w i o n y  Ka n t o r o w i  p r ze z V o st e l la .  Rze c zy w ist o ść  st w o r zo n a  w  h a p p e n in g a c h  Ka n t o r a

b y ła ,  c o  z  u p o d o b a n ie m  p o d k r e śla ł  ich  t w ó r c a ,  h e r e zj ą  w o b e c  c zy st y c h  p o st a c i  t e g o  n u r t u .

O r t o d o k sy j n i  h a p p e n e r zy  c a ł k o w ic i e  n e g o w a l i  j a k o  h a p p e n in g i  w sze l k i e  za a r a n żo w a n e

n a  b a z ie  i n n e g o  m a la r st w a  w y d a r ze n ia ,  t a k ie  j a k  Tra t w a  M e d u zy  w e d ł u g  Ger ica u l t a ,

Lek cja  a n a t o m i i  w e d le  Rem b r a n d t a  czy  Sp o t k a n ie  z  n o so r o żce m  D u r er a . To  d la t e g o , że  a n ­

g a ż u j ą  o n e  sf e r ę  w y o b r a źn i  -  t ł u m a c zy  K a n t o r  zn a c zą c ą  r ó żn i c ę  -  „ b o  w  h a p p e n in g u

o r t o d o k sy j n y m  sf e r a  w y o b r a źn i  m u si  zo st a ć  w y e l im in o w a n a .  M u si  si ę  o p e r o w a ć  m a t e r ią

ży c ia  c o d z ie n n e g o .  [ . . . ]  Ja  p o w i e d z ia ł e m :  Rze c zy w iśc ie !  To  m o że  n ie  j e s t  h a p p e n in g ,  a le

m n ie  t o  b a r d zo  m a ł o  w zr u sza .  N ie  je st e m  za c ie k ł y m  o b r o ń c ą  h a p p e n in g u ,  n a t o m ia st  r o ­

b i ł e m  h a p p e n in g i  w t e d y , k ie d y  h a p p e n in g u  w  o g ó le  j e szc ze  n ie  b y ł o .  I n ie  b y ł o  n a zw y

h a p p e n in g u .  A le  w  h a p p e n in g u ,  t a k , j a k o  t e o r e t y k  m u szę  p o w i e d z ie ć ,  że  sp r a w a

r e a l n o śc i  j e st  p i e r w sza  i n ie  m a  n ic  p o za  t y m " .  D la t e g o ,  że  -  j a k  t ł u m a c zy  -  za w sze  m ia ł

sk ł o n n o śc i  k a ce r sk ie  i b y ł  „ t y m  h a p p e n in g ie m  b a r d zo  za i n t e r e so w a n y " , p o st a n o w i ł , że  d o ­

k o n a  n a  n im  p e w n e g o  a k t u  h e r e t y c k ie g o .  Bo  sk o r o  is t n ie j ą  d w a  b i e g u n y  -  j e d e n  t o  r e a l ­

n o ść , d r u g i  za ś  t o  i l u zj a  t o  p r a w d z i w a  r e a l n o ść  b e z i l u z j i  b y  n ie  i s t n ia ł a  i n ie  b y ł o b y  szt u k i .

„ A  j a k  b y  n ie  b y ł o  sz t u k i "  -  c i ą g  w y n i k o w y  j e s t  p r o st y  i k o n se k w e n t n y  -  „ t o  n ie  w ia d o m o ,

c zy  w  o g ó l e  b y ł a b y  r e a ln o ść .  W o b e c  t e g o ,  za ł o ży ł e m ,  że  i st n ie je  REA LN O ŚĆ i że  j a  j e st e m

za  t ą  REA LN O ŚCIĄ ,  a l e  ( ja k  t o  o st a t n io  p o w i e d z ia ł e m  śm ie j e  się )  ze r k a m  w  k ie r u n k u

ILU ZJI , p o n ie w a ż  c zu j ę  t a m  p e w n e  c i ą g o t k i .  I t o  b y ł a  c h y b a  s t a l e  m o j a  p o s t a w a " 44.

I l u zj ą , j ak ie j  Ka n t o r  b r o n i ł  p r ze z c a ł e  ży c ie , b y ł  o b r a z.  Je d n o c ze śn i e  j a k  m a ł o  k t o

r o zu m ia ł  p r o b le m  n ie a d e k w a t n o śc i  p r ze d st a w i e n ia .  „ P ł a szc zy zn a  o b r a zu  c zę st o  st a je  się

zb y t  o r t o d o k sy j n a ,  a b y  zd o ł a ć  za w r z e ć  m y śl  w y b i e g a j ą c ą  p o za  s t r u k t u r y  o b r a z u "  -  p i sa ł ,

n a r ze k a j ą c  n a  „ g r a n i c e  k r ę p u j ą c e  m y śl " .  Je d y n ą  f o r m ą ,  k t ó r a  m o g ł a  sp r o st a ć  d y n a m i c e

m y śl i , a  j e d n o c z e śn i e  o d d z i a ł y w a ł a  n a  o d b io r c ę  b e zp o śr e d n io ,  b y t  t e a t r .  Te a t r  b y ł  n ie m a l

t o żsa m y  z  m y ślą , n ie  h a m o w a ł  j e j  n u r t u , n ie  o g r a n i c za ł  k szt a ł t u .  Tw o r zy ł  p r ze d st a w i e n ie

w  r u ch u , p r ze d st a w i e n i e  ży w e ,  n ie m a l  n a m a c a l n e .  Ka n t o r  d o d a w a ł  w a żn e  za st r ze że n ie ,

b y  zr o zu m ia n o  g o  d o k ł a d n ie :  „ t e a t r  n ie  m o że  st a ć  si ę  t e r e n e m  a p l i k o w a n ia  e f e k t ó w  m a ­

la r sk i c h , j a k  t o  si ę  o s t a t n i o  zd a r za .  To  « p r ze k r o c ze n ie »  g r a n i c  m a la r s t w a  m u s i  b y ć  k o ­

n ie c zn o śc ią .  [ . . . ]  N a l e ży  d z i a ł a ć  w  c a ł o śc i  sz t u k i " .  Z  m in ą  sza l o n e g o  e k sp e r y m e n t a t o r a

st w i e r d za ł :  „ Je śl i  i l u z j ę  w p u śc i m y  d o  r e a l n o śc i , t o  m o g ą  w y j ść  b a r d zo  in t e r e su j ą c e

r ze c zy " ” . To  b y ł a  j e g o  p r a k t y k a .  Z a w sze  w y c h o d zą c a  o d  r e a l n o śc i  f i zy c zn e j ,  o d  p r ze d ­

m io t u .  C zy n i o n a  b e z  z ł u d ze ń ,  z  w i e l k i m  g e st e m ,  k o n se k w e n t n ie  i o d p o w i e d z i a l n i e .  C z u ł

si ę  w  t y m  d e m i u r g i e m .  „ B io r ę  r e a l n o ść  i w s t a w i a m  j ą  w  sw o j e  d z i e ł o . . .  i n ią  t r o c h ę

|  m a n i p u l u j ę . . .  b o  m u szę  m a n i p u l o w a ć "  -  t ł u m a c z y ł  się .

M  Choć byl to  tekst m ów iony, w  zapisie najważniejszych s łów  używam  kap ita lików , tak jak ro b ił to  K anto r w  swoich m a­

n ifestach. Ta w ypow iedź  nosi bow iem  znam iona tego  stylu.

”  C yta t ten  i następne pochodzi ze w spom niane j, n ieopisanej kasety w ideo , będącej w  zb io rach  C entrum  Sztuki W spół­

czesnej w  Zamku U jazdowski w  Warszawie.
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Co to  znaczy, że „m u s ia ł"?  Czy to , aby nie p rzek łam yw an ie  realności? Czy nie od d a ­

lam y się przez to  z b y tn io  od  tw a rd e j m a te rii św ia ta , o p a ko w u ją c  ja. o d au to rską  kreacją? 

Jeśli zdarzy się, że w ra z  z p o d o b n ą  dek la rac ją  tw ó rc y  nachodzą nas w ą tp liw o ś c i, co  do  

na tu ry  ow e j (wca le  dw uznaczne j) „m a n ip u la c ji" , m ożem y uspoko ić  się tym , że w yp o w ia d a ! 

je  artysta w ie rny  idei odpow iedz ia ln ośc i za sw o je  dzieto, artysta, k tó ry  nie kry! się za sw ym  

dz ie łe m  i by! ś w ia d o m  w p ły w u  sw o je j sz tuk i na życie, św ia d o m  g ran icy  m iędzy n im i. 

M ożna  pow ie dz ieć , że jak  n ik t in n y  zna l tę  g ran icę , bo  p o zn a w a ł ją  ju ż  od Cricotage 'u  

i ko le jn ych  h a p p e n in g ó w , z n ie j u czyn ił sw o ją  o jczyznę, sw o je  te ry to r iu m  .

Kanto r d z ia ła ł n iczym  szalony eksperym enta to r, k tó ry  odna la z ł przestrzeń, w  k tó re j 

m ó g ł uczyn ić  ze sz tuk i na rzędz ie  p o zn a n ia  rzeczyw is tośc i, i pó jść  da le j: n ie  zna jąc n a tu ­

ry an i je d n e j, an i d ru g ie j, s tw o rz y ć  d z ie to  m ó w ią ce  o  rzeczyw is tośc i i sztuce  w ię ce j n iż 

tw ó rczo ść  „ ty c h , k tó rz y  w ie d z ą " . P rzestaw ien ie , o b ra z  by ły  d la  n ie g o  kon ieczne  ta k , ja k  

kon ieczna  by ła  ko n w e nc ja , bo  bez niej -  m a w ia ł -  n ie  m a ro z w o ju . Bez fo rm y  sztuka 

po  p ro s tu  n ie  is tn ie je . P o d o b n ie  m o że  być  z k o n tro w e rs ją  co d o  te g o , czy i ja k  dz ia ła  

a k to r  w  spektak lach  Tadeusza K an to ra , co  w y ró ż n ia  je g o  grę , co  nią  k ie ru je , a w reszcie  

czy is tn ie ją  k ry te ria  p o zw a la ją ce  op isać te n  m o d e l a k to ra  i o d ró ż n ić  od  postac i ludzk ie j 

tw o rzą ce j i uczestn iczące j w  h a p p e n in g u . Gra czy po  p ro s tu  „ je s t"?  D laczego ta k  u d z iw ­

n iona  je s t fo rm a  z a ch o w a n ia  K a n to ro w s k ic h  a k to ró w , ta k  da leka od  ekspresji c o d z ie n ­

nej? Czy ta k  o d re a ln io n e  p rze d s ta w ie n ie  jes t jeszcze w  o g ó le  p rze d s ta w ie n ie m  ja k ie jś  

realności? To p ra w d z iw y  pa ra d o ks  w spó łczesne j sz tuk i, że z g ru n tu  a n tyn a tu ra lis tyczn a  

g ra  m oże o d n o s ić  m yśl w id z a  d o  je g o  n a jin tym n ie jsze j co dz ienne j rea lności. A  p rzec ież- 

trze b a  pam ię tać , że „g ra  -  m ó w ił K a n to r -  to  czynność zas tępcza "5 '.

Swą dem iu rg iczną  m an ip u la c ję  g o to w y m  fra g m e n te m  rzeczyw istości (także „d a ­

n y m " te ks te m  ku ltu ry , k tó ry  b ra ł na sw ó j w a rsz ta t) K a n to r n azyw a ł „p rz e s u n ię c ie m ". Tak 

m ia ł je g o  zd a n iem  d z ia ła ć  M ick ie w icz , k iedy w  D z ia d a c h  c z ę ś c i  I I I  „p rz e s u n ą ł Zaduszki 

na sytuację salonu sena to ra ". To b y ło  d o p ra w d y  gen ia lne. To coś, „czego  nie  z ro b ił żaden 

in n y  a u to r  d ra m a tyczn y  na św ie c ie ", a czego  on , K a n to r d o k o n u je  p rzenosząc E w an­

ge lię  d o  s w o je g o  „n ę d z n e g o  p o k o ik u  w y o b ra ź n i" . To w ła śn ie  w  te j w y p o w ie d z i o  D z ia ­

d a c h  pada ją  k luczow e s łow a  charakte ryzu jące  n o w y  realizm  w yn ika ją cy z K an torow skich  

odkryć . Ten a rcyn o w o cze sn y  re a lizm  okreś la ją  s łow a , d o  k tó rych  n ie  trze b a  ju z  chyba nic  

w ię ce j d o d a w a ć : „U w a ż a m  -  m ó w i a rtys ta  -  źe p rze d s ta w ie n ie  je d n e j rea lności przez 

d ru g ą  je s t w ła śę iw ą  re a ln o śc ią "58. P rzedstaw ien ie  je d n e j rea lności p rze z d ru g ą .

R ozdz ia ł II 

Antyhappening. Czas przełomu, 

koniec awangardy i alternatywa

M arce l D ucham p, „o jc ie c  ch rzestny" koncep tua lizm u , uw aża ł, że sens dz ie ła  sztuki 

-  o  ile  w  ogó le  posiada o n o  sens -  zależy w  stu p rocen tach  od odb iorcy. O znacza to , iz ro li 

tw ó rcy , a u to ro w i, p o z o s ta w io n o  w  ty m  uk ła d z ie  n ie w ie lk i u d z ia ł -  a lb o  żaden. W  ten  

sposób  o d w ró c o n a  zos ta ła  koncepcja  ro m a n tyczn a , w  k tó re j k re a to r b y ł w s z e c h w ła d ­

ny, rzą d z ił duszam i sw o ich  o d b io rc ó w , za p o ś re d n ic tw e m  m ag iczne j s iły  sz tuk i. D o tych ­

czas a rtys ta  by ł je j ka p ła ne m , n a tc h n io n y m  w ieszczem , k tó ry  (skądś, choć n ie w ia d o m o  

skąd) o trz y m a ł m oc p ro w a d ze n ia  m a luczk ich  w  sob ie  ty lk o  znanym  ce lu , f i l t ro w a n ia  

rzeczyw is tośc i p rzez sieb ie  -  po  to , by  podać ją  in n ym  ja ko  w a rto śc io w szą  od  te j rze­

czyw is tośc i, d o  k tó re j m o g ą  d o trze ć  sarn i59. On w ie d z ia ł, o d c z u w a ł s iln ie j, a je g o  dz ie to  

b y ło  te g o  w yrazem . On w ie dz ia ł, ja k  je  ksz ta łtow ać i ja ko  a u to r zna ł p ra w d z iw y  sens tego  

dz ie ła , k tó re  od  n ie g o  p o ch o d z i. Teraz coś się zm ie n ia ło . W spó łczesna m yśl zaprzeczyła  

d a w n e j. Z a p o czą tko w a n a  zos ta ła  w ie lka  p rzem ia na  w  sztuce. P o w s ta w a ły  b ie g u n o w o  

różne  od do tych cza so w e g o , ro m a n ty c z n o -m o d e rn is ty c z n e g o  p a ra d y g m a tu , p ro je k ty  

a rtys tyczne , choć  -  ja k  to  zw yk le  b yw a  -  p rzec iw nośc i trz y m a ły  się b lisko  i u z u p e łn ia ły  

się. To, co s ta ło  się za sp raw ą  D ucham pa i je m u  w spó łczesnych , b y ło  in te rp re to w a n e  

w ie lo rako , co -  jak  się zda je  -  p o tw ie rd z a ło  ty lko  je g o  śm ia łą tezę o  u le g łośc i (te raz na ­

le ża ło b y  d o d a w a ć  -  ta k  z w a n e g o ) a u to ra  w  s tosunku  d o  sit w o b e c  n ie g o  ze w n ę trzn ych : 

k o n te ks tu  i ro li o d b io rcy .

E ksperym entu jąc z m yślą tw ó rc y  F o n ta n n y ,  francuscy  artyści z g ru p y  noszącej 

d z iw n ie  dziś brzm iące im ię  „K o le k tyw u  sztuki socjo log iczne j" zo rgan izow a li sw ego czasu 

akcję, w  k tó re j sz tukę  D ucham pa p o d d a n o  te s to w i na w ie lość in te rp re ta c ji i is tn ien ie  

(bądź n ie is tn ie n ie ) czegoś, co z w y k ło  się nazyw ać „p ie rw o tn y m  sensem " dz ie ła 60. Zaeks- 

p e rym en tow ano  z sensem sztuki s tw orzone j przez te g o  tw órcę , k tó ry  bez o g ró d e k  głosił, 

że ó w  sens od  n ie g o  sam ego zu p e łn ie  n ie  zależy. W yda je  się w ięc, że p o s tą p io n o  f a i r -  

D ucham pa, ja k  n iko g o  in nego , w o ln o  b y ło  w  tak ie j sy tuac ji pos taw ić . Z apy tano  „c z y  sto  

osób to  s to  ró w n ych  sko ja rzeń?" i czy „p ie rw o tn y  sens" rzeczyw iście  is tn ie je . A by  to  

sp raw dz ić , pokazano  prace a u to ra  P a n n y  m ło d e j  r o z e b r a n e j  p r z e z  s w y c h  k a w a le r ó w ,  

je d n a k  -  także  te ks ty  pisane, w sze lk ie  en ig m a tyczn e  n o ta tk i, k tó ry m i w zb o g a ca ł sw o je  

dz ie ło , w rzuca ją c  je  d o  p o k ry te g o  z ie lo nym  zam szem  pude łka  nazw a ne g o  późn ie j Z ie ­

lo n y m  p u d e lk ie m  -  pokazano  to  w szystko  g ru p ie  o d b io rc ó w  („re p re z e n ta ty w n e j g ru p ie  

lu dnośc i fra n cu sk ie j"  -  tw ie rd z ili o rgan iza to rzy ), by nas tępn ie  pop ros ić  ich o  kom en ta rze

’* W  zapisie w id e o  ze spektaklu D z iś  s ą  m o je  u r o d z in y ,  w id z im y  so bow tó ra  a rtysty  pokracznie  w ykonu jącego charakte­

rystyczne dla Kantora ekspresyjne gesty. Z o ff-u  praw dziw y, nagrany g łos Kantora m ó w i „Z n ó w  jestem  na scenie , 

lecz zaraz dodaje, ze w łaśc iw ie  „NIE N A SCENIE, LECZ N A GRANICY", m iędzy realnością a iluzją, na ich przecięciu, 

lub  m ówiąc ściślej -  na samym  ostrzu.

”  Tadeusz Kantor, W y p o w ie d z i  n a  t e m a t :  m a la r s tw a ,  t r a d y c j i ,  te a t r u ,  a w a n g a r d y ,  dz. cyt.

”  Tamże.

Zarysowuję tu  oczywiście w yłączn ie pew ien w yostrzony typ  rom antyczne) koncepcji artysty, w yolb rzym ia jący i prze­

rysowującej je) g łó w n e  cechy. Zarzut tendencyjności te j rekonstrukc ji jest uzasadniony tylko  w ówczas, gdy  za tenden­

cyjne uzna Się opisy pos taw  artystycznych i .este tycznych m is ty fikac ji" danych przez Jeana D uvignaud w  jeg o  S o c jo lo ­

g u  s z t u k i  O ro li a rtysty-kaplana i .ideo lo g iczn e j sakralizacji sz tu k i" ja ko  jedne j z takich  m istyfikacji, por. Jean 

Duwgnaud, S o c jo lo g ia  s z tu k i ,  przel. Irena Wojnar, W arszawa 1970, s. 22-25. Postawie rom antycznej pośw ięcono stro ­

ny 69-70  tejże pub likacji.

S to l e k t u r  M a r c e la  D u c h a m p a ,  c z y l i  p o p u la r n a  l e k t u r a  m y ś l ic ie la  p la s t y c z n e g o  X X  w ie k u ,  1S.03-15.05.1974, z ka ta lo ­

gu w ystaw y w  8W A w  B iałym stoku z sierpnia 1981. S trony n ienum erow ane. Ten cy ta t i następne pochodzą z te) 

pub likacji.
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i o p in ie . O d d a w n a  „ ta je m n ic z e "  d z ie ło  D ucham pa p rzegadyw ane  b y ło  przez specjalis­

tó w , ro zd rabn iane , a n a lizo w a n e  i p rzeżuw ane . D o p ie ro  te raz  je d n ak  e x p l ic i t e  w yc ią g n ię ­

to  konsekw encje  z k ilku  prostych  tez. Pisząc w n io sk i z akcji, jeden z o rg a n iza to ró w  ekspery­

m en tu , psychote rapeuta  Jean-PaulThenot, s tw ie rdza ł z przekonan iem : „K ażdy z jego  egze- 

g e tó w  w id z ia ł w  pracach  D ucham pa to , co  sam chc ia ł a lb o  co m u  b y ło  w y g o d n ie  w i­

dz ieć". I do d a w a ł: „K ażdy tekst, każde dzie ło , każda osoba je st tkanką , k tó ra  osłania i w ska­

zu je  zarazem . Ż adne p ism o, żaden te k s t D ucham pa -  także  te n  teks t, k tó ry  jes t w  te j 

ch w ili p is a n y -n ie  un ika  te j re g u ły " . Tkanka to  b o w ie m  coś żyw ego , k o n g lo m e ra t w s p ó ł­

pracu jących  ze sobą je d n os te k , k tó re  d o p ie ro  w  zb io ro w o śc i zysku ją pew ną  szczególną 

w ła sność  i okreś lone , w ysp e c ja lizo w a n e  funkc je . Pytając o  ko n kre tn e  dz ie ło , dz ie ło  M a r­

cela D ucham pa, s ta w ia n o  je dnocześn ie  p y tan ia  ogó ln ie jsze , do tyczące  n o w e j tw ó rczo ś ­

ci a rtys tyczne j p o w s ta łe j z D u ch a m p o w sk ie j in sp irac ji, a w ręcz  (m ożna za ryzykow ać to  

s tw ie rdzen ie ) całej w spó łczesne j sz tuk i -  sz tuk i po dośw ia dczen iach  aw a n ga rd , po  da- 

da izm ie  i surrealizm ie, po  p o w o je n n e j fa li abstrakcji. „C zy m usim y czytać m iędzy w iersza­

m i, zas tępow ać w y p o w ie d z i D ucham pa  in n ym i w y p o w ie d z ia m i, os łan ia jąc  i ods łan ia jąc 

tę  p ie rw szą? " -  p y ta ł T heno t, n ie  w ie dząc, że w  ty m  czasie Jacąues D errida w  sw o im  p i­

sa rs tw ie  f ilo z o fic z n y m  k w e s tio n o w a ć  będz ie  ź ró d ło w o ś ć  sensu i pytać o  zasadność d o ­

c ie ran ia  d o  „p ie rw o tn e g o  ś la d u ". W  efekc ie  na w p ó ł soc jo lo g icznego  i na w p ó ł a rtys ­

tyczn e g o  e kspe rym en tu  g ru p y  T heno ta  s fo rm u ło w a n o  w n io sk i, k tó re  o b ra z o w a ły  za­

chodzącą w  no w e j sztuce  od  d w u d z ie s tu  n iem al la t p rzem ia nę  zw ią zaną  przede  w szyst­

k im  ze zm ianą  w  percepc ji, a ta kże  z przesun ięc iem  in stanc ji s tanow iące j o  sensie z tw ó r ­

cy w spó łczesnego  dz ie ła  na je g o  o d b io rc ę  i o tacza jący ich o bu  kon teks t. N ow a sztuka 

m usia ła  ju ż  być ca łk ie m  inna , n iekon ieczn ie  p iękna, na p e w n o  zaś pobudza ją ca  n ie w y ­

ko rzys tyw ane  sposoby percepc ji i uśp ione  procesy poznaw cze.

Od p o c z ą tk ó w  ponow oczesnośc i po  ro k  1969, k iedy sta ła  się ona fak tycznym  

stanem  k u ltu ry  zachodn ie j, d o  czasu nazw anego  przez k ry tykó w  epoką posta rtystyczną, 

o k tó re j chc ia łb ym  te raz  m ó w ić , p rzem ia ny  w  sztuce rządz iły  się tru d n y m i d o  w yjaśn ie ­

nia, a je d n ak  p o jm o w a ln y m i p ra w a m i. Zarys tych  la t naszk icow any zosta ł na m arg ines ie  

h is to rii C r ic o t a g e 'u  Tadeusza K an to ra  w  rozdz ia le  po p rze d n im . Teraz czas, by pokazać to , 

czem u radyka lny  in n o w a to r  języka  a rtys tycznego , M arce l D ucham p, da t ty lk o  początek, 

a czego n igdy, w  swej na jśm ie lsze j ana liz ie , n ie  m ó g ł p rzew idz ieć. Bo to , co  m ia ło  zdarzyć 

się w  sztuce po lsk ie j pod  sam kon iec la t sześćdziesiątych pos iada ło  sw o ją  szczególną  

aurę, do  końca przem yślaną  i ca łko w ic ie  n o w ą  dynam ikę , błysk sz lachetności koncep tu  

d o p ra co w a n e g o  w  na jd ro b n ie jszym  szczególe, i n ie  w aha ją c  się we jść w  bezpośredn i 

d ia lo g  z ze w n ę trzn ym  ko n te ks te m , a rtys tycznym , h is to rycznym  i spo łecznym , sp ra w iło , 

że na p ra w d ę  zm ie n iła  się w ó w cza s  n ie  ty lk o  sztuka. Zdarzen ia , o jak ich  o p o w ie m  w y b ra ­

ne zosta ły  z myślą o odszukaniu  znaków  czasu spośród znaków  sztuki te g o  okresu, a także, 

by  w reszcie  s ta ło  się jasne, ja k  b lisko  codz ienne j tkank i życia spo łecznego m ia ły  m iejsce 

akcje, k tó re  na trw a łe  w yznaczy ły  w y jśc ie  ze sztuk i m o d e rn izm u  i a w a n ga rd yzm u  ku 

p o s tm o d e rn iz m o w i i posta rtys tycznośc i.

Myślę, że w ażne je s t to , by tę  p o d s ta w o w ą  przem ianę sztuki dw udziestow ieczne j, 

w yjśc ie z m odern izm u i początek ponow oczesności, dostrzegać nadal jako  nie zakończoną. 

(Pojęcie „p o n o w o c z e s n o ś c i"  ro zu m ie m  je d n a k  inaczej n iż  m yś lic ie le  tacy  ja k  Jean- 

Franęois Lyo ta rd , Z y g m u n t B aum an czy W o lfg a n g  W elsh). D z ie ło  m o d e rn is tyczne , czyli 

z za łożen ia  w yc h y lo n e  w  p rzód , now oczesne , p o w in n o  poszerzać pe rcepc ję  o d b io rc y  

za każdym  razem  na n o w o , p o b u d za ć  myśl i p ro w a d z ić  d o  sp o tka n ia  w id za  z sam ym  so­

bą po  to , by m o g ła  d o ko n a ć  się p rzem ia na , p rzez k tó rą  (d o p ie ro  w  ty m  s p o tka n iu ) 

d z ie ło  s ta w a ło b y  się ponow oczesne . O znacza to , iż sztuka  zd o ln a  b y ła b y  w p ły n ą ć  

na o d b io rc ę  ta k , że je j o d d z ia ły w a n ie  zm u sza ło b y  g o  d o  w ykro cze n ia  poza h is to ryczne  

k a te g o rie  s ta rego  i n o w e g o , poza m yślen ie  ka te g o r ia m i tra d ycy jn o śc i i now oczesnośc i 

w  sp o tk a n iu  ze sztuką . „N o w o cze sn o ść  się ze s ta rza ła ''6' -  p isa ł Ju rgen H aberm as, i w y - 

da je  się, że to  sztuka  przed  filo z o fią  p o tra fiła  n ie  ty lk o  ukazać tą  zm ianę , ale  także  

„s k o n s tu o w a ć  s tosunek  d o  now oczesnośc i p o s th is to ryczn ie ".

Do p rze m ia n y  w ra ż liw o śc i, d o  tego , by ta  n ie zw yk ła  re w o lu c ja  w ra ż liw o śc i 

m o g ła  zostać p o te m  dostrzeżona , op isana i u s ta n o w io n a , by  po w sze chn ie  m o g ły  być 

rea lizow ane  idee zapow ia dane  przez M arce la D ucham pa, dochodz ić  m ia ło  p o w o li. M us ia ł 

d o k o n a ć  się w  sztuce  w spó łczesne j p e w ie n  z ło z o n y  i n iep rze jrzys ty  proces. O dkryc ie  nie­

po ko rn e g o  dada is ty  p o trze b o w a ło  czasu, by do jrzeć w  społecznej św iadom ości. W  sztuce 

m u s ia ło  też  do jść d o  w ie lu  zdarzeń  m n ie jszych , b a rdzo  ko n k re tn ych  i ró w n ie  o d k ry w ­

czych, co k o n ce p t D ucham pa, k tó re  je g o  m yśl o to ta ln e j w ie lo zn a czn o śc i dz ie ła  u czyn iły  

dzisiejszą rzeczyw istością. K ró tko  m ów iąc, pon iew aż w ie lu  a rty s tó w  ró w n o le g le  d o  n iego 

d o c h o d z iło  d o  p o d o b n e j m yśli na w ła sn ą  rękę, po  to  by  m o g ła  ona  s tać się n o w y m  p a ­

ra d yg m a te m , m usia ła  u rze czyw is tn ić  się w  postac i d z ie ł ta k ich , k tó re  b y ły  zd o ln e  zm ie ­

n ić  pe rcepc ję  sztuk i w  poszczegó ln ych  kra jach i w  k o n k re tn ych  kon teks tach . W  Polsce 

b y ło  tych  rea lizac ji k ilka  i to  im  ch c ia łb y  pośw ię c ić  te n  rozdz ia ł. D w ó m  spośród  n ich . Tym 

n a jm ocn ie jszym . I ty m  p reku rso rsk im .

P ierwsza to  d z ie ło  sk rom nego  i p ra w ie  n ieznanego  dziś koncep tua lis ty , W ło ­

dzim ierza Borow skiego. Druga -  happen ing  P o s tę p o w a n ie  Andrzeja  M atuszewskiego. Oba 

te  zdarzenia z 1969 roku zapoczątkowały epokę postartystyczną w  sztuce polskiej. Z d rug ie j 

zaś s tro n y  to  o ne  w yznaczy ły  szlak, ja k im  w  la tach  siedem dziesią tych  p rzeb iega ł w  Polsce 

n u rt p e rfo rm a ty w n y  w  sztukach plastycznych, a także  zw ią zany z n im  p rze ło m  k u ltu ro w y  

trw a ją cy  d o  la t dz ie w ię ćdz ies ią tych . P okrew ie ńs tw o  m ię dzy p ie rw szy po lsk im  an tyhap - 

p e n ing iem  B o row sk ie go  z rea lizow anym  w e  W ro c ła w iu  w  G alerii p o d  M o n ą  Lizą a akcją 

z poznańskie j ga le rii O dN O W A  nie kończą się na tym , że oba zdarzen ia  o d b y ty  się w  na j­

bardz ie j p rog resyw nych  w te d y  m iejscach spo tkań  a rtys tó w . Oba zda rzy ły  się w  ga leriach 

na jw ażn ie jszych dla  po lskie j sz tuk i p rze ło m u  la t sześćdziesiątych i s iedem dziesią tych. 

Zb ieżności n ie kończą się także  na ty m , że w  o bu  dosz ło  do  realizacji g ło śn eg o  w  czasach 

k o n trk u ltu ry  i końca a w a n ga rd  hasła „zn ikn ię c ia  a u to ra "  lu b  je g o  w yco fa n ia  się z dzieła . 

Praw dą jest, że an tyh a p p e n in g  F u b k i T a rb  ju ż  sw o im  ty tu łe m  in fo rm o w a ł o  o d w ró ce n iu  

w  n im  fo rm u ły  rea lizow ane j w  do tychczasow e j sztuce, także  w  happen in gach  K aprow a 

czy K antora . Był a n tyh a p p e n in g ie m  przez to , że o d w ra ca ł, a le n ie  n e g o w a ł; d o p o w ia d a ł, 

a le  n ie  skreślał h a p p e n in g u  ja k o  fo rm y  sztuki m odern is tyczne j czy a w a n g a rd o w e j-z  racji

*’ Jurgen Habermas, M o d e r n iz m  n ie d o k o ń c z o n y  p r o je k t ,  tłu m . M a łgorza ta  Łukasiewicz, w : P o s tm o d e r n iz m .  A n t o lo g ia  

p r z e k ła d ó w ,  red. Ryszard Nycz. Kraków 1997. s. 159.
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ro li, jaką artys ta  p e łn ił w  dziele. Jeśli p rzypom n ie ć  sob ie zarzuty, choćby te  s fo rm u ło w a n e  

przez M agda lenę  Semil, iż p reku rso rzy happe n in g u  zachow yw a li się w  czasie sw ych akcji 

n iczym  „k a p ła n i s z tu k i"  ga rdzący  g u s te m  p o w szechnym  i p ro g ra m o w o  w s o b n i, to  z ro ­

zum ien ie  n iu a nsó w  n o w e j fo rm y  s tw o rzo n e j w  a n tyh a p p e n in g u  stan ie  się prostsze. Czym, 

m ó w ią c  na jp rośc ie j, by ty  F u b k i  T a r b !  D laczego m ia ły b y  w  o g ó le  nas in te resow ać?

Z dzis ie jszego p u n k tu  w id z e n ia  te g o  rodza ju  akcja, to  p raw ie  nic. Jesteśmy przyz­

w ycza jen i do  k o n ce p tu a liz m u  i często  nie zada jem y sob ie tru d u  zrozum ie n ia  fo rm y, k tó ra  

n ie  przyciąga nas zew nę trzn ie , n ie  kusi a trakc ją . W te d y  -  w  1969 roku -  ta ka  m in im a lis - 

tyczna fo rm a , o k ro jo n a  ze zbędnych  este tyzu jących e lem en tów , szokow ała . Przebieg 

akcji by ł następujący. B orow ski za p ro s ił gości na sw ó j w ern isaż, p ra w d o p o d o b n ie  ko le jny 

z ta k  zw anych Pokazów Synkretycznych (jak się m ia ło  okazać -  osta tn i). Działo się to  31 

stycznia 1969 roku . Przybyli w id z o w ie  nie  zobaczy li w  ga le rii dz ie ł, n ie  b y ło  rzeźb, an i o b ­

razów . N ie b y ło  p rz e d m io tó w  sztuk i, k tó re  m o g lib y  p o d z iw ia ć . N ie by ło  n a w e t a u to ra . 

Z am iast te g o  na ścianach zobaczy li duże , w  p ropo rc ja ch  je den  d o  je d n eg o , zdjęcia -  

sw o je  po rtre ty . W ize runk i o d b io rc ó w , k o n s u m e n tó w  sztuki. Nic w ięce j. Jerzy Ludw iński, 

p o p roszony  o  o tw a rc ie  k o p e rty  i p rzeczytan ie  um ieszczonego w  nie j lis tu , na g łos  o d ­

czyta ł m an ifes t: F u b k i  T a rb . Patrzcie na siebie. To w y  jesteście m a te rią  te j sztuki. To w y  zos- 

ta jec ie  tu  w yc iśn ięc i. To w y  I -  ta k i b y ł ko m u n ik a t. K oncept prosty.

B orow sk i p o c z ą tk o w o  p la n o w a ł, że w  czasie trw a n ia  a n tyh a p p e n in g u , będzie  

p rzechadza ł się u lica m i m ias ta  i po łączy  się z ga le rią  za pom ocą  k ró tk o fa ló w k i, p o w ie  coś 

(a lb o  pos łucha). N a w e t te g o  je d n a k  nie  z ro b ił. Z rezygnow a ł ze sw o je j obecności ca łko ­

w ic ie . Z dan ie m  w iększości te o re ty k ó w  nastąp iła  sym bo liczna  „śm ie rć  a u to ra ", realizacja 

ide i rozpow szechn io ne j od  la t p ięćdz ies ią tych  przez francusk i n u rt ócr/tu re , a przede 

w szys tk im  przez Rolanda Barthes 'a . Czy napraw dę?

„T łu m  na wern isażu , s k o n fro n to w a n y  z fo to g ra fia m i tych samych osób. Zosta ł o d ­

czytany tekst, tro ch ę  prow okacy jny: pub liczność je s t fa rbą, a g a le r ia -o b ra z e m ; artysta jes t 

poza ob razem , czyli poza ga le rią , gdzie? -  n ie  w ia d o m o . Było to  p rzeds taw ien ie  artysty, 

k tó ry  by ł n ieobecny, ale  by ł. Pub liczność i a rtys ta  byli obecn i po  p rzeds taw ien iu  [śm ierć 

a u to ra  była  przecież ty lk o  sym bo liczna ] i poza ga le rią -ob razem . Co znaczy poza obrazem  

i po  p rzedstaw ien iu ?  Jaka jes t s tru k tu ra  dz ie ła  sz tuk i i ja k ie  są je g o  g ra n ice ? "’ *. Te pytan ia  

d o w o dzą , ja k  b a rdzo  sztuka  B o row sk ie go  bliska jes t f i lo z o fi i,  te j na jn ow sze j. W  refleksji 

nad je g o  pracam kpojęcia ob razu  i p rzedstaw ien ia  zostają (jak dz ia ło  się to  u Kantora) uo g ó l­

n ione , s ło w a  w ykracza ją  poza w ąski kon teks t, ja k i p rzyp isu je  im  język p o to czn y  czy ta k  

zw any  z d ro w y  rozsądek. „C o  znaczy poza ob razem  i po  p rze d s ta w ie n iu ? " W  myśli o  sz tu ­

ce często d o k o n u je  się to  po łączen ie  po z io m ó w , zespolen ie  ab s tra k tu  z konkre tem . Znaki 

sz tuk i w skazu ją  na to , co  zn a jd u je  się „p o z a " . „P ra w d a  je s t na ze w n ą trz "  -  m o t to  z  A r c h i ­

w u m  X  w  psychoana liz ie  S lavoja Ż iżka w skazu je  na p o d o b n e  podejśc ie : radyka ln ie  e m p i­

ryczne, b lisk ie  D eleuzjańskiej koncepcji e m p iryzm u  transcenden ta lnego . Jedyn ie znaki 

sz tuk i -  p isa ł G illes Deleuze -  „są  czystą, ab so lu tn ą  ró żn icą "63.1 p rzyp o m in a ł s łow a  Prous­

ta : „Tylko dzięki sztuce  m o że m y w yjść poza siebie, d o w ie dz ieć  się, co  w id zą  inn i z te g o

”  Jerzy L u d w iń s k i, W ło d z im ie r z a  B o r o w s k ie g o  t o c z ą c a  s ię  k u la ,  (w s tę p  d o  k a ta lo g u ), G a le ria  S tara , L u b lin  199 3 , w :  Te­

g o ż , E p o k a  b ł ę k i t u ,  K ra k ó w  2 0 0 3 . s. 2 7 1 . P o dkre ś len ie  a u to ra .

“  G illes  De leuze , Z n a k i  s z t u k i ,  w  Tegoż. P r o u s t  i  z n a k i ,  p rze ł. M ic h a ł P a w e ł M a rk o w s k i, G dańsk  2 0 0 0 , s. 44. 

św ia ta , k tó ry  n ie  je s t te n  sam, co nasz, a k tó re g o  k ra jo b ra zy  p o zo s ta łyb y  d la  nas ta k  sa­

m o  n ie znane  ja k  pe jzaże m ogące  is tn ieć  na Księżycu. Dzięki sztuce, za m ia s t w id z ie ć  je ­

den  św ia t, nasz, w id z im y , ja k  ś w ia t się pom naża , ilu  je s t b o w ie m  o ryg in a ln ych  a rtys tó w , 

ty lo m a  d y s p o n u je m y  św ia ta m i, k tó re  ba rdz ie j różn ią  się m iędzy  sobą od  ś w ia tó w  krą ­

żących w  n ie sko ń czo n o śc i"6’ .

B o row sk i ko n k re tyzu je  filo z o fię . Jego akcja je s t rea lizacją  ide i „s z tu k i «poza»", 

k tó rą  Jerzy Ludw ińsk i s fo rm u ło w a ł w  1980, sp ro w o ko w a n e j je dnak dośw ia dczen iam i la t 

s iedem dz ie s ią tych , g łó w n ie  p rze ło m u  1968 -1971 . Już w  p ie rw szym  h is to ryczn ym  

o p is ie  a n tyh a p p e n in ig u F u b /c r T a rb  p o ró w n a n e  zo s ta ły  d o  znane j p racy  W a lte ra  de  M a rii 

po  to , by  zo b ra zo w a ć , czym  je s t sz tuka  „p o z a " . Jest to  rysunek d łu g i na m ilę , p rzeds ta ­

w ie n ie , k tó re g o  n ie  da je  się o b ją ć  w z ro k ie m , gdyż  sięga poza zm y s ło w o  u c h w y tn y  

obszar zw yk le  p e rcyp o w a n y  przez o d b io rc ę  sz tuk i. N o w e  d z ie ło  c iąg le  tra n sce n d u je , 

p rzekracza, je g o  w iększa  część is tn ie je  zaw sze ty lk o  w  sfe rze  w yo b ra że n ia , in tu ic ji, 

czyste j m yśli. W  ten  sposób B orow ski d o tyka  także  fe n o m e n o lo g ic z n e g o  p ro b le m u  

obecnośc i, k tó ry  z d o m in o w a ł n u r t re fle ks ji pos thusse rlo w sk ie j, a le  ro b i to  b a rdzo  d e li­

ka tn ie . Sztuka k o n ce p tu a ln a  p o d w aża  (p rzekracza) fe n o m e n o lo g ię  za p o ś re d n ic tw e m  

fo rm y  m in im a lis tyczn e j, p ra w ie  na iw n e j, w  p o ró w n a n iu  d o  tych  n iezw yk le  ro z b u d o ­

w a n ych  g ie r po ję c io w ych  fi lo z o fi i,  ta k  s iln ie  przecież za leżne j o d  h is to r ii po jęć, ja k im i się 

p o s łu gu je , a ja k ie  w y p ra c o w a ła  tra d yc ja . A  tu  p ros te  -  „b y t  n ieobecny, ale  b y ł" .

„T u ta j [w  F u b k a c h  T a rb ] z ja w isko  to  [z k tó ry m  s tyka m y  się u d e  M a r ii]  w y s tą p iło  

jeszcze ba rdz ie j s k ra jn ie "65. Sztuka te j m iary, co  prace  B o row sk ie go , p ro w o k u je  d o  p y ta ­

nia  o g ran ice  ko n ce p tu a liz a c ji i je j zw ią ze k  z m a te rią  -  z je d n e j s trony , i z k liszam i percep- 

cy jn ym i -  z d ru g ie j. (C hodzi o  to , co  za u w a ży ł i a n a liz o w a ł Deleuze: że d o  s fe ry  in te lig i-  

b iln e j p rz e n o s im y -c z ę s to  b łę d n ie -s t ru k tu r y  fo rm a ln e , k tó re  ko p iu ją  ty lk o  procesy per- 

cepcyjne; ka lku je m y  d o św ia d cze n ie  em p iryczn e  i b u d u je m y  na n im  w z o ry  te g o , co da je  

się pom yś leć 56).

Jerzy Ludw iński, szef galerii pod M oną  Lizą, h isto ryk sztuki i konceptua listyczny kry­

ty k  w spó łp racu jący z Borow skim  od  w ie lu  la t (stanow ili podobną  parę jak  Kantor-Porębski), 

szczegó łow o  op isu je , ja k ie  w  pracach Borow skiego , w  ty m  także  w  a n tyh a p p e n in g u , is t­

n ie ją  nap ięc ia  filo zo ficzn e , przede w szys tk im  aks jo log iczne. W  procesie po d e jm o w a n ia  

decyzji, co d o  fo rm y  dz ia ła n ia  a rtys tycznego  był Borow ski n ies łychan ie  konsekw entny. 

R ozwój je g o  sztuki p rzeb iega ł w  sposób b lisko  zw iązany z n u rte m  przem ia n  sztuki św ia ­

to w e j. „W .B. jest jedynym  artystą , k tó rego  ew olucja  je s t rów no le g ła , sym ultan iczna, a na­

w e t zupe łn ie  podobna  do  ew o lu c ji sztuki w  tym  sam ym  czasie (1955-93 )""'. Różnice są trzy: 

„ is to tn a " , „zaskaku jąca " i „ tro c h ę  p rz e w ro tn a ". Is to tna  jes t taka, że prace Borow skiego  

s ta n o w ią  oczyw iście  ty lk o  ba rdzo  m a ły  w yc in ek  n o w e j sz tuk i je g o  czasu. Zaskaku je to , iż 

w  w ie lu  przypadkach je g o  prace noszą in ne  im io na  o d  ich św ia to w ych  o d p o w ie d n ik ó w ,

C ytu ję  za : M a rc e l P rous t. W  p o s z u k iw a n iu  s t r a c o n e g o  c z a s u ,  p rz e ł. Tadeusz B oy -Że leński, W a rsza w a  197 9 , t. III (Czas 

o d n a le z io n y ) ,  s. 8 6 8 .

“  Jerzy L u d w iń s k i, R e p o r t a ż  z  „ A n t y h a p p e n i n g u "  ( O  W ło d z im ie r z u  B o r o w s k im ) .  „O d ra "  1 9 6 9  n r 6 , w :  Jerzy L u d w iń sk i, 

E p o k a  b ł ę k i t u ,  dz . cy t., s. 140.
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k o w a n a  praca  d o k to rs k a , W y d z ia ł F ilo z o fii i S o c jo lo g u  U n iw e rs y te tu  W a rsza w sk ie g o , W a rszaw a 2 0 0 4 .

Ten c y ta t i n a s tę p n e  z :  Jerzy L u d w iń s k i. W ło d z im ie r z a  B o r o w s k ie g o  t o c z ą c a  s ię  k u l a ,  dz . cy t., s. 2 6 8 .
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g d y ż  p o w s ta w a ły  n ie c o  w c z e ś n ie j i c a łk ie m  a u to n o m ic z n ie .  A  c o  je s t  „p r z e w ro tn e " ?

C hyba  to  -  z a s ta n a w ia  się L u d w iń s k i -  że  p rz e b ie g  p rze m ia n y , ja k ą  p rz e c h o d z ił B o ro w sk i,

je s t  ja k b y  o d w ro tn o ś c ią  p rz e m ia n y  z a c h o d z ą c e j w  s z tu c e  ś w ia to w e j.  R ękop is  L u d w iń s -

k ie g o  z 1 9 9 3  ro k u , sam  m o c n o  k o n c e p tu a ln y ,  d o s k o n a le  o b ra z u je  t o r  życ ia  te g o  n a jra -

d y k a ln ie js z e g o  z p o ls k ic h  c z o ło w y c h  k o n c e p tu a lis tó w .

„K a ż d a  n a s tę p n a  fo rm a c ja  a r ty s ty c z n a  p o sze rza  s z tu k ę  d o ty c h c z a s o w ą , w z b o ­

g a ca  ją , c h o c ia ż  s a m e  d z ie ła  są czase m  p ro s ts z e . U B o ro w s k ie g o  za k a ż d y m  ra ze m  je s t

cze g o ś  m n ie j.

S ztuka ś w ia to w a  p rz y p o m in a  to czą cą  s ię śn ieżną  ku lę, k tó ra  s ta je  się co raz w iększa.

K u li B o ro w s k ie g o  c ią g le  u b y w a ." w

\ N  la ta ch  sześćdziesiątych n a s tę p o w a ła  p ra w d z iw a  „n e u tra liza c ja  k ry te r ió w ", z  k tó rą

m u s ia la  się zm ie rzyć  sz tuka  pó źn ie jsza . Pod ta k im  ty tu łe m  -  w ła ś n ie  „N e u tra liz a c ja  k ry te ­

r ió w ” -  L u d w iń sk i p u b lik u je  la te m  1971 ro k u  je d e n  z serii a r ty k u łó w , k tó re  s ta n o w ią  te o re ­

tyczn ą  o d p o w ie d ź  na  s z tu kę  e p o k i p o s ta rty s ty c z n e j, k tó re j n a s ta n ie  z d ia g n o z o w a ł o n  ju ż

na p o c z ą tk u  ro k u , na  ła m a c h  w ro c ła w s k ie j „O d ry " 69. W cześn ie j, w  19 65 , K a n to r  w  p o w ­

tó rz o n y m  C r i c o t a g e 'u  s ię ga ł p o  m e to d ę  d e cyz ji a rb itra ln e j i z a ry s o w a ł „L in ię  p o d z ia łu " ,

w ie lo zn a czn ą , n ie jasną , a le  na p e w n o  z d e c y d o w a n ą  -  a b s tra k c y jn y  w y d a w a ło b y  się czyn,

k tó ry  w  w a ru n k a c h  b ra k u  ja k ic h k o lw ie k  k ry te r ió w , e s te tyczn ych , lo g ic z n y c h  czy e tyczn ych

-  s ta n o w ił je d y n ą  g w a ra n c ję  p o rz ą d k u  i p u n k t  o p a rc ia  d la  da lsze j tw ó rc z o ś c i. Z ro b ił w te d y

to , co  D u c h a m p  w  T r z e c h  s t a n d a r d o w y c h  z a t r z y m a n ia c h  ( „n o w y m  p rz e d s ta w ie n iu  je d ­

n o s tk i d łu g o ś c i" )  -  s tw o rz y ł n o w ą  miarę™. W szys tko  je d n o , ja k ie  b ę d ą  k ry te r ia  ( „ ja "  a rty s ty

czy p rzyp a d e k ), są o n e  k o n ie czn e , b o  bez n ich  n ie  m a  tw ó rc z o ś c i. (Jeszcze d u ż o  p ó źn ie j,

g d y  k ry te ria  m ia ły  być ju ż  c a łk o w ic ie  z n e u tra liz o w a n e , a rtyśc i s ięga li p o  ta k ie  m e to d y :

Łódź  Kaliska p o w s ta ła  w ła ś n ie  p rze z  d z ia ła n ie  z s y m b o le m  lin ii g ra n iczn e j: na  m a rg in e s ie

o f ic ja ln e g o  p le n e ru , z k tó re g o  w y rz u c o n o  je j p rzysz łych  za ło życ ie li, ro z p ię li lin ę  i p rz e p ro ­

w a d z ili za je j p o m o c ą  s y m b o lic z n y  p o d z ia ł.  W y ś m ie w a ją c  a w a n g a rd o w e  sp o so b y  m yś le ­

n ia  sam i p o w tó rz y li a b s u rd a ln ą  s tra te g ię  k re o w a n ia  ró ż n ic y  a b s tra kcy jn e j p o p rz e z  n e g a c ­

ję , za m ia s t o d k ry w a n ia  p o z y ty w n y c h  ró ż n ic  na tu ry , a na d o d a te k  s tra te g ia  ta  p a ra d o k s a l­

n ie  oka za ła  się n ie z w y k le  sku te czn a  i d la  g ru p y  k o n s ty tu ty w n a ).

Teraz c h o d z iło  je d n a k  o  c o  in n e g o  -  o  to , żeby n ie  zaczynać ja k  d a w n ie j, o d  zera , a le

o d  te g o , co  jest; żeby p o d a w a ć  w  w ą tp liw o ś ć  w szys tko  -  także  „ ja "  ja k o  p r i n c ip iu m  in d iv id u a -

t /o n /ś -  w sze lką  s ta łą , aż d o trz e  się d o  w ła ś c iw e j rea lnośc i. Teraz liczy ł się ru ch  przekraczan ia ,

“  Por. Jerzy Ludw iński, W ło d z im ie r z  B o r o w s k i.  P o d ró ż  d o  ś w ia ta  n ie s k o ń c z o n y c h  m a ło ś c i , w : W ło d z im ie r z  B o r o w s k i.

Ś la d y /T ra c e s  1956-1995, [ka ta log  w ystaw y). C entrum  Sztuki W spółczesnej, W arszawa 1996, s. 10-22.

** Jerzy Ludw iński, S z tu k a  w  e p o c e  p o s ta r t y s ty c z n e j.  „O d ra " 1971 n r A . Por. tegoż, Epoka b łę k itu , dz. cyt., s. 156-167.
,B Było to  w  1913 roku. 3  s t a n d a r d o w e  z a t r z y m a n ia  (3  S to p p a g e  E ta lo n )  w ykorzystyw a ły  przypadek po  to , by wyznaczyć

całkow icie  now ą m iarę i „o tw o rz y ły  [D ucham pow i] d rog ę " do  przew artośc iow ań m iar daw nych (w  sztuce, nauce

i życiu). Za pośredn ic tw em  sw oje j dada istycznej „radosne j fizyk i" (...) „D ucham p zacerował („s to p pa g e " po  francusku

oznacza artystyczne cerow anie) lub raczej nap ra w ił francuską jednostkę  d ługości, d o  tej pory  niezachwianą m iarę

oznaczoną dw iem a rysami na p la tyn o w e j sztabce przechow yw anej w  stałej tem pera tu rze  i w ilg o tn ośc i w  podzie­

m iach rządow ych". Ducham p tw ie rdz i, że św iadom ie  sięgnął w  te j pracy po fo rm ę naukow ą (czy paranaukową),

gdyż czynił to  „z  m iłości do  nauki”  i d la te g o  chcia l „zdyskredytow ać ją łagodnie , lekko i p ob łaż liw ie ". Por. Calvin

Tomkins, D u c h a m p . B io g r a f ia ,  przel. Przeł. Iw ona Chlewińska, W arszawa 2001, s. 119, 122.

o w s z e m  is to tn e  b y ło  o c z y w iś c ie  w y z n a c z e n ie  te g o , c o  s ta łe , d o s trz e g a n ie  in w a r ia n tó w ,

a le  p o  t o  ty lk o ,  b y  je  p o te m  o d rz u c ić . M o ż e  n ie  ty le  w a ż n e  b y ło  o d rz u c a n ie  ja k o  n e g o w a ­

n ie , ile  ś w ia d o m a  re zyg n a c ja . I o tw a rc ie  na to ,  co  in ne .

F e n o m e n o lo g ic z n a  lo g ik a  to ż s a m o ś c i u s tę p o w a ła  m ie jsca  w y ro s łe j ze  s tru k tu ra -

liz m u  f i lo z o f i i  różn icy . Już w  1 9 5 8  ro k u  p ra c e  B o ro w s k ie g o  o k re ś lo n o  m ia n e m  sz tu k i

s t r u k tu r a ln e j '. A  t o  b y ły  d o p ie ro  p o c z ą tk i p o ls k ie g o  k o n c e p tu a liz m u . W ła ś c iw ie  a kc je

B o ro w s k ie g o  b y ły  c z y s ty m i k o n c e p ta m i, k tó re  m ia ły  ty lk o  u ś w ia d a m ia ć  ró żn ice . Bo jeś li

c h o d z i o  czys tą  fo rm ę  p la s ty c z n ą  (czys tą  z z n a c z e n iu  o b ie g o w y m ) , je ś li c h o d z i o  w a lo r

e s te ty c z n y  w ie lu  je g o  p ra c , t o  trz e b a  ja s n o  p o w ie d z ie ć , że  te n  p o z io m  n ie  in te re s o w a ł

B o ro w s k ie g o  w c a le . F u b k i  T a rb  w y c z e rp y w a ły  się na e ta p ie  k o n c e p tu . K o n c e p t ch c ia ł

z o s ta ć  o d n o to w a n y  ja k o  fa k t ,  ta k  ja k b y  d o m a g a ł się z a is tn ie n ia . N ie  d b a ją c  ju ż  o  to ,  ja k .

Tekst m a n ife s tu ,  fo to g ra f ie  Tadeusza R o lkeg o  i eksp o zyc ja  ty c h  fo to g ra f i i ,  p rz y g o to w a n a

p rz e z  Z d z is ła w a  J u rk ie w ic z a  (n a w e t te g o  n ie  z ro b ił sam  B o ro w s k i) , n ie  tw o rz y ły  e fe k to w ­

n e g o  p a k ie tu .  Ż a d n a  w a r to ś ć  n ie  b y ła  o d b io rc y  d a n a . „N ic  e fe k to w n e g o " ,  c o ra z  m n ie j

i m n ie j p o  s tro n ie  d z ie ła . W ię ce j za to  o c z e k iw a n o  o d  d ru g ie j s tro n y . I o d  te g o , c o  is tn ie je

„p o z a " ,  c o  p rz e ła m u je  b in a rn o ś ć .

O czyw iśc ie  k o n c e p t B o ro w s k ie g o  n ie  p o w s ta ł e x  n i h i l o .  P o p rz e d z ił g o  z ło ż o n y

p ro ce s  m y ś lo w y  i ro z ło ż o n a  w  czasie  p o w o ln a  p rz e m ia n y  fo rm . Już w c z e s n e  p ra ce

B o ro w s k ie g o  -  n a jp ie rw  in fo rm e lo w e  o b ra zy , p o te m  A r to n y  -  m ia ły  być  n ie e fe k to w n e ,

„n ie p ię k n e " .  A r to n y  b y ły  re a liz a c ja m i „ s z tu k i n ie s ta n d a rd o w e j,  fu n k c jo n u ją c e  na  p e ry ­

fe r ia c h  ś w ia ta  s z tu k i" ,  b y ły  „ s z tu k ą  n ie o fic ja ln ą , ta k ą , k tó re j n ie  k o m e n tu je  się, sz tu ką ,

k tó ra  w  d a n e j s y tu a c ji je s t ro d z a je m  f a u x p a s " ,  czy li -  ja k  m ó w ił  Je rzy L u d w iń s k i - „ s z t u k ą

trz e c ią "  ( „s z tu k ą  c ie n ia "  a lb o  in a cze j je szcze  -  „s z tu k ą  n ie z id e n ty f ik o w a n ą " ) 72. W te d y

a r to n y  n a z w a n o  s z tu k ą  s tru k tu ra ln ą  „ z  b ra k u  le p sze g o  o k re ś le n ia "77. P ie rw sze  -  te  z 1 9 5 8

ro ku  -  b y ły  o k rą g łe , a tw o rz ą c a  je  m asa n ie z id e n ty f ik o w a n e j m a te r ii z a m k n ię ta  zo s ta ła  w  ra ­

m y  o b rę c z y  k ó ł ro w e ro w y c h  (o c z y w is te  n a w ią z a n ie  d o  D u c h a m p a ). L u d w iń s k i tw ie rd z ił ,

że  w  ty c h  ra m a c h  u w a g a  n a k ie ro w a n a  b y ła  na s a m o  tw o rz y w o  s z tu k i, na m a te r ię , i sug e ­

ro w a ła  p o d ło ż e , g ru n t ,  a n a w e t z ie m ię . K o le jn e  a r to n y  b y ły  a s a m b la z a m i b a n a ln y c h

p rz e d m io tó w , p la m  fa rb y , sz k ie łe k  i g u m o w y c h  w ęży , o ż y w ia n y c h  ry tm ic z n ie  p rzez

ś w ia t ło .  P o rusza jące  się, n a p ę d z a n e  p rą d e m  m a łe  in s ta la c je  ta n d e tn y c h  części, p in e ze k ,

g w o ź d z ik ó w , p rz y p a lo n e g o  p la s t ik u , ru re k , fo rm  d o  c ia s ta . Te p ó ź n ie js z e  k in e ty c z n e  p ra -

|  ce  b y ły  tw o ra m i na  w p ó ł  o rg a n ic z n y m i, k ę p a m i d z iw n e j m a te r ii,  a m o r f ic z n y m i z le p a m i.

„D roga, któ rq  poszedł Borowski, była specyficzna i n iepodobna do żadnej. N ikt w ówczas nie w iedzia ł, jak nazwaó kie-

runek, jak i p ow sta ł jakby m im ochodem . W ygra ł te rm in  sztuka s truktu ra lna , poniew aż struktu ra  była pojęciem  najszer­

szym z m ożliw ych; kom pozycja była je j przypadkiem  szczególnym, a dekom pozycja także m ogła  się w  tym  pojęciu

zmieścić". Jerzy Ludw iński, W ło d z im ie r z  B o r o w s k i.  P o d ró ż  d o  ś w ia ta  n ie s k o ń c z o n y c h  m a ło ś c i ,  d z . cyt., s. 14. Podkreś­

lenie autora. Jest to  kom entarz d o  okresu, kiedy Borowski jako  członek g rup y  „Zam ek" w ys ta w ia ł swoje obrazy

i p rzedm io ty  kinetyczne, k tó re  nazwał A rtonam i, w  warszawskiej galerii „K rzyw e K o ło " w  1958 roku. Należy także

pam iętać, jaką karierę z ro b iły  po tem  pojęcia  „s tru k tu ry "  i „zn a ku " (w  ogó le  s truk tu ra lizm  i sem iotyka) w  sztuce

polskiej la t siedem dziesiątych.
n  Jerzy Ludw iński, N o w o ś ć  w  s z tu c e  je s t  m ia r ą  w y o b r a ź n i  a r t y s t y  (w yw iad  p rzep row adz ił Paweł Polit), w : Paweł Polit,

P iotr W oźniakow ski (red.), R e f le k s ja  k o n c e p tu a ln a  w  s z tu c e  p o ls k ie j .  D o ś w ia d z e n ia  d y s k u r s u  1 9 6 5 - 1 9 7 5 ,  Centrum

Sztuki W spółczesnej Zamek U jazdowski, Warszawa 2000, s. 60. Por. Jerzy Ludw iński, P a lk a  B r e to n a  i  s z tu k a  trz e c ia ,

w: W e k to r y  s z t u k i  (ka ta log  w ystaw y), Galeria Miejska Arsenał. Poznań XII 1993-1 1994. Także w : tegoż, E p o k a  b łę k i t u ,

d z . cyt., s. 262-266.

Por. Jerzy Ludw iński, W łodzim ierz  Borowski. P o d r ó ż  d o  ś w ia ta  n ie s k o ń c z o n y c h  m a ło ś c i ,  dz. cyt., s. 14.
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A r t o n y  z  1 9 6 3  r o k u  ze  św ia t a  sz t u c zn e j  n a t u r a l n o śc i  p n ą  si ę  i e w o lu u j ą  w  st r o n ę  b a r d z ie j  

u k u l t u r o w i o n ą ,  w  st r o n ę  f o r m y  -  n i e c h  n a m  b ę d z i e  w o l n o  t a k  j ą  n a zw a ć  -  k u c h e n n e j .  

O d  k u c h n i  (m ie j sc a ,  g d z i e  n a t u r a  sp o t y k a  si ę  z  k u l t u r ą )  w d z i e r a j ą  się  w  p r ze st r ze ń  c y w i l i ­

zo w a n ą  w y k o r zy st u j ą c  k sz t a ł t y  p r zy p o m i n a j ą c e  b r y t f a n n ę  d o  c ia st a ,  f o r m ę  d o  b a b k i  

p ia sk o w e j .  St a j ą  się  b l i ższe  n a c zy n i o m ,  k t ó r y c h  p u st k ę  c o ś m o g ł o b y  w y p e ł n i ć .  Py t a n ie  

„ Co  b y  t o  m ia ł o  b y ć ? "  n ie  p a d a ,  g d y ż  n ie  p o w i n n o  o c e n ia ć  si ę  l u st r a  p o  t y m , c o  się  w  n im  

w  d a n e j  c h w i l i  o d b i j a .  W  p r a c y  z  sze ść d z i e s i ą t e g o  p ią t e g o  r o k u  B o r o w sk i  w y k o r zy st u j e  

sw o j e  o d w r ó c o n e  „ n a c zy n i a " ,  f o r m y  w k lę s ł e  i f o r m y  w y p u k ł e ,  l e c z z  c a ł ą  s i ł ą  st a r a  się  

n a k ie r o w a ć  u w a g ę  w i d za  n a  n ie  sa m e ,  j a k b y  p r o g r a m o w o  o d r zu c a j ą c  t e m a t u  p u st k i  

i u p r a g n i o n e g o  w y p e ł n i e n i a .  W y p u k ł o śc i  zo s t a j ą  p o d d a n e  p o d w ó j n y m  za b i e g o m :  j e d ­

n e  z o s t a j ą  p o d z i u r a w i o n e ,  d r u g i e  n a j e żo n e  o st r y m i  st e r c zą c y m i  k o l c a m i .  P r zy t w i e r d zo ­

n e  d o  l u s t r za n e g o  ( ! )  p a la  m a n i f e s t u j ą  sw o j ą  a u t o n o m ię ,  sw ą  n e u t r a l n o ść  i n i e u ży t e c z-  

n o ść , w i e l o r a k o ść  i p i e r w o t n ą  p o d a t n o ść  n a  i n t e r p r e t a c ję .  Ca ł a  t a  i n s t a la c j a  t o  w e d ł u g  

B o r o w sk ie g o  M a n i lu s  -  M a n i f e s t  Lu st r za n y ,  a n t y d z i e ł o ,  k t ó r e  p o d w a ża  st e r e o t y p  z a ­

r ó w n o  o b r a zu ,  j a k  p r ze d m i o t u .  „ O b r a z  o d r e a l n ia  p r ze d m i o t ,  p r ze d m i o t  u r e a l n ia  i l u z ­

j ę " 7 ' . A r t o n y - p r ze d m i o t y  st y k a j ą  s i ę  w  M a n i lu sie  z  a r t o n a m i - o b r a za m i .  I d l a t e g o  w ł a śn ie  

p o w s t a ć  m u szą  P o k a zy  Sy n k r e t y c zn e .  M a n i lu s j e s t  p i e r w szy m  z n i c h .  Po w st a j e  w  1 9 6 6 .

Ju ż  n a  p i e r w szy  r zu t  o k a  d a je  się  r o zp o zn a ć  t o , j a k  b a r d zo  B o r o w sk i  j e st  k o n c e p t u -  

a l i s t ą . „ Id e a ł e m  -  w y g ł a sza  w  m a n i f e śc ie  p o d c za s p o k a zu  -  b y ł o b y  t ak ie  « o d b ic ie » , k t ó r e  

n ie  w y m a g a ł o b y  j u ż  n ie  t y l k o  o b r a zu ,  a l e  n a w e t  i n s t r u m e n t u  p r ze ł ą c za j ą c e g o  n a szą  

św ia d o m o ść ,  a  k t ó r a  w n o s i ł a b y  m a k sy m a l n ą  i l o ść  i n f o r m a c j i " .  M a n i lu s p o k a za n y  zo st a je  

w  Fo k sa l u . Po  n im  p o w s t a j ą  N ic io w ce ,  k o le j n e  Po k a zy  Sy n k r e t y czn e ,  a ż d o  s ł y n n e g o  

Zd j ę c ia  k a p e lu sza  w  1 9 6 6 ,  „ n i c i o w c a  n i c i o w c ó w " .  W 1 9 6 8  r o k u  w  p o w st a j ą c y c h  r ó w n o ­

le g le  a sa m b l a ża c h ,  d o k ł a d n i e  za ś  w  Ko m p o zy c j i ,  w y p u k ł a  f o r m a  u zy sk u j e  g ł a d k o ść  i r e f -  

l e k t y w n e  w ł a śc i w o śc i  l u st r a .  Z n ó w  p o w r a c a  p y t a n ie  „ Co  t o  lu st r o  o d b i j a ? "  Św ia t ?  Rze ­

c zy w ist o ść ?  A le  j a k ą ?  R ze c zy w i s t o ść  w n ę t r za  a r t y st y , j a k  w  e k sp r e s j o n i zm ie  c zy  ( i n a c ze j ,  

a l e  j e d n a k  r ó w n ie ż )  w  im p r e s j o n i zm ie ?  A  j e ś l i  r ze c zy w i s t o ść  a r t y st y  n ie  j e st  t y m  sa m y m , 

c o  r ze c zy w is t o ść  o d b i o r c y  j e g o  p r a c  -  t a  j a k  m o g ą  si ę  o n i  z r o zu m i e ć ?  Ja k  p o r a d z i ć  so b ie  

z  o w y m  „ r e f le k sy j n y m " , b i n a r n y m  p o st u la t e m  szt u k i?  I o t o  p o j a w ia  się  w y jśc ie . A k c j a  p r o ­

w o k a c y j n a  i sk r a j n a .  Fu b k i  Ta rb . Po  n ic h  B o r o w sk i  w y c o f a ł  się  w  sf e r ę  k o n c e p t u  n ie m a l  

c a ł k o w ic i e .  W y g ł a sza ł  o d c zy t y ,  p i sa ł  m a n i f e st y , p r o w a d z i ł  r o zm o w y .  In n e  p r a c e  b y ł y  n ie ­

m a l  w y ł ą c zn ie  d o d a t k a m i  d o  p o ję ć . K ie d y  w  p o ł o w ie  la t  s i e d e m d zie sią t y c h , n a  f a l i  k o n t r -  

k u l t u r o w e j  t w ó r c zo śc i  zb io r o w e j ,  zo r g a n i zo w a n o  n a  d z i e d z iń c u  U n iw e r sy t e t u  W a r sza w s­

k i e g o  a k c ję  za t y t u ł o w a n ą  Czy szc ze n ie  sz t u k i ,  k a żd y  n a  sw ó j  sp o só b  za b r a ł  si ę  d o  r e a l i ­

za c j i  za m i e sz c zo n e g o  w  h a ś l e  p o m y sł u .  A  B o r o w sk i?  O n  n ie  r o b i ł  j u ż  n ic . Ty lk o  s i e d z ia ł .

W t e d y  p o d c za s p le n e r u  w  O sie k a c h  w  1 9 6 6  r., t e g o  sa m e g o ,  n a  k t ó r y m  Ta d e u sz 

Ka n t o r  p r ze d st aw i ł  sw ó j  m o n u m e n t a l n y  Pa n o r a m iczn y  h a p p en in g  m o rsk i, Bo r o w sk i  w y k o n a ł  

ak c ję  k o n c e p t u a l n ą  i m in im a l i s t y c zn ą , d o d a ją c  t y m  sa m y m  sw ó j  k o m e n t a r z d o  Ka n t o r o w s-  

k ie g o  h a p p e n in g u  i za p o w ia d a j ą c  p ó źn ie j sze  Fu b k i  Tarb  i p r ze ł o m  p o st a r t y st y czn y . W  O sie ­

k a ch , a  w ię c  n a  z j e źd zie  -  j a k  się  w t e d y  m ó w i ł o  -  „ n a j b a r d zie j  a w a n g a r d o w e j  a w a n g a r d y " ,  

p o  r a z p ie r w szy  w y p o w ie d zia ł  się  B o r o w sk i  n ie  t y le  o  szt u c e  Ka n t o r a ,  c o  o  a w a n g a r d o w o śc i

"  W łodzim ierz  Borowski. M A N I f e s t  L u s t r z a n y .  w .  W ło d z im ie r z  B o r o w s k i.  S ladyE T races 1956 1995 Ika ta log  wystawy), 

dz. cy t., s. 46.

w ł a śn ie .  To  b y ła  k o n c e p t u a l n a  f o r m a  w y r a że n ia  o p in i i  o  r o l i  a r t y s t y - j a k a  o n a  b y ła  d z i ś, i j a ­

k a  p o w i n n a  b y ć  j u t r o .  W ie c zo r e m  p o  h a p p e n i n g u ,  w  k t ó r y m  n a  w p ó ł  i r o n i c zn a  f i g u r a  

a r t y st y - d y r y g e n t a  w y m a c h i w a ł a  za j a d l e  p r ze d  p ię t r zą c y m i  się  f a l a m i  m o r za  i za i n sc e -  

n i zo w a n o  zb i o r o w y  r e js t r a g i c zn ą  Tra t w ę M e d u zy  z  o b r a zu  G e r i c a u l t ,  u c ze st n i c y  p le n e r u  

ze b r a l i  si ę  w  w y z n a c zo n y  m ie j scu , p o  c zy m  w sp ó l n i e  z  B o r o w sk im , k t ó r y  n a  z n a k  p o c zą t ­

k u  z a ł o ży ł  n a  g ł o w ę  k a p e lu sz ,  i d w o m a  j e g o m o śc i a m i ,  k t ó r y c h  n a ją ł  o n  d o  t e j  a k c j i ,  r u ­

szy l i  w  st r o n ę  p o b l i sk i e g o  j e z i o r a .  B y ł o  d o ść  c i e m n o ,  a l e  d a ł o  się  zo b a c zy ć ,  że  c i  d w a j  z a ­

n u r zy l i  w  w o d z i e  sie c i ,  b y  p o  c h w i l i  w y d o b y ć  z  g ł ę b i n  o k n o .  Tak  -  o k n o .  M ię d zy  n a t u r a l ­

n y m i  n i ć m i  g l o n ó w  w i ł y  si ę  k o lo r o w e  p a sk i  m a t e r ia ł ó w  p o r a st a j ą c  r a m ę  w  id e a l n y m  ze s­

p o le n iu  t e g o ,  c o  p r zy p a d k o w e  i t e g o ,  c o  p la n o w e  (w c ze śn ie j  za n u r zo n e  w r a z  z  o k n e m ) .  

N a t u r a  i k u l t u r a ,  r a z j e szc ze .  Po d n ie sio n e  d o  g ó r y , w r a z  z  p r o c e sj ą  t o w a r zy szą c y c h  m u  

w i d zó w ,  o k n o  p o w ę d r o w a ł o  n a  r ę k a ch  d w ó c h  m ę żc zy zn  k u  o śr o d k o w i .  Tam  p r zy b i t e  

zo st a ł o  d o  s ł u p a  t r a k c j i  e le k t r y c zn e j ,  a  j e g o  szy b y  w y b i t o .  K ie d y  j u ż  si ę  t o  d o k o n a ł o  sp o ­

śr ó d  p u b l i c zn o śc i  w y sze d ł  W ł o d z im ie r z  B o r o w sk i ,  p o d z i ę k o w a ł  i ... z d j ą ł  k a p e lu sz .  By ł  t o  

j e d y n y  g e st ,  j a k i  t e g o  w ie c zo r u  w y k o n a ł .

N ie  t y l k o  K a n t o r  c h o d z i ł  w  k a p e lu szu .  Cza r n y m .  N o si ł  d o  t e g o  zw y k l e  c za r n y  d e ­

k a d e n c k i  p ł a szc z  za r zu c o n y  n a  g a r n i t u r  i b ia ł y  sza l  k a b o t y n a .  K a p e lu sz  b y ł  n i e o d ł ą c zn ą  

czę śc ią  u n i f o r m u  „ p r a w d z iw e g o  a r t y st y " . Tak ie  n o si ł o  się  w  Pa r y żu . W  Pa r y żu  m ie szk a l i  

a r t y śc i . To  b y ł o  -  n o  t a k  -  n a  p o c zą t k u  w ie k u , a l e  có ż?  N o b le sse  o b l ig e .  N a w e t  Be u y s n ie  

m ó g ł  z  t e g o  zr e zy g n o w a ć :  j e g o  f i l c o w y  k a p e lu sz, d ż i n sy  i k a m i ze lk a  sa m e  sp r aw ia ł y , że  z ł o ś­

l iw i  n a zy w a l i  g o  id e a l n ą  „ im i t a c j ą  g e n i a l n e g o  a r t y st y " .  Ka p e lu sz b y ł  d la  a r t y st y  a w a n ­

g a r d o w e g o  p r ze d m io t e m  sk u p ia j ą c y  j e g o  m a n a , g a d że t e m  p o zy c j o n u j ą c y m , n ie m a l  sy m ­

b o le m  j e g o  e g o . M a x  Er n st  n a m a l o w a ł  k ie d y ś o b r a z za t y t u ł o w a n y  Ka p e lu sz r o b i  czł o w ie k a  

( 1 9 2 4 ) ,  k t ó r y  m o że  b y ć  d la  n a s c e n n ą  w sk a zó w k ą  d o  in t e r p r e t a c j i  g e st u  B o r o w sk ie g o .  

P r ze d st a w ia  o n  sk o m p l i k o w a n y  u k ł a d  k a n a ł ó w  c zy  r u r  p r o w a d zą c y c h  o d  j e d n e g o  k a ­

p e lu sza  d o  d r u g i e g o ,  o d  cy l i n d r a  d o  m e lo n ik a  r o zm ie szc zo n y c h  n ie r e g u la r n i e  p o  ca ł e j  

p o w i e r zc h n i  p ł ó t n a .  Su r r e a l n e  t u b y  w y zn a c za j ą  r e la c je  m ie d zy  s i e c i o w o  i h i e r a r c h ic zn ie  

u ł o żo n y m i  n a k r y c ia m i  g ł o w y .

Czy  Zd ję c ie  k a p e lu sza  b y ł o  p ie r w szy m  p o lsk im  p e r f o r m e n se m ? ’5 . Czy żb y  Bo r o w sk i  

c h c i a ł  p o w i e d z ie ć ,  że  a r t y st a  n ie  m u si  w c a l e  an i  zn i k a ć  a n i  u m ie r a ć ?  Ko n ie c  z  a r t y zm e m  

i „ m o c ą  t w ó r c zą  a r t y st y " , k t ó r ą  k r y t y k o w a l i  Sc h w i t t e r s, D u c h a m p  c zy  M a x  Er n st . To  za  

Er n st e m  w ł a śn ie  Cla u d e  Le v i -St r a u ss c h w a l i ł  „ p a sy w n o ść  i r e c e p t y w n o ść  a u t o r a "  n a  k o ń cu  

sw e j  k sią żk i  LH o m m e  N u  ( 1 9 7 1 )  p i szą c ,  że  u m y sł  m a  b y ć  j a k  lu st r o , „ b e zo so b i s t y m  m ie j s­

ce m , g d z i e  u k ł a d a j ą  się  p r zy c h o d zą c e  z  ze w n ą t r z « r ze czy » , t ak , że  « ja» , w y k lu c zo n e  o d  p o ­

c zą t k u  d o  k o ń c a  p r ze z  sw o j e  d z ie ł o ,  o k a zu j e  si ę  r a cze j  j e g o  w y k o n a w c ą " ,  „ t o w a r zy szy ć  

j a k o  w i d z  n a r o d z in o m  t e g o ,  c o  in n i  n a zy w a j ą  d z ie ł e m :  b ę d ą c  n a p r a w d ę  p r o st y m  u j a w ­

n ie n ie m  « n ie  f a ł szo w a n y c h  zn a l e z i sk » ,  m a j ą c y c h  źr ó d ł o  w  n ie w y c ze r p a l n y m  za p a sie  

|  o b r a zó w  u k r y t y c h  w  n i e św ia d o m o śc i "  ’. W ię ce j  sk r o m n o śc i  w o b e c  n ie w ia d o m e g o ,  d o ść

Ludw iński: .To. co  W lodz iu  z ro b ił nazyw ało  się Z d ję c ie  k a p e lu s z a .  Byl to  bardzo ładny happening . Chociaż w łaśc iw ie  

to  nie byl happening . Happening to  by ło  to , co z ro b ił Kantor. N atom iast Z d ję c ie  k a p e lu s z a  to  byt rodzaj, pow ie dz ia ł­

bym. perfo rm ance. Trzeba to  jakoś odróżn ić ". Jerzy Ludw iński. S z tu k a  z m ie r z a  d o  m a k s y m a ln e j  r ó ż n o r o d n o ś c i ,  

w : tegoż E p o k a  b łę k i t u ,  dz. cyt., s. 295.
n  C ytaty pochodzą ze szkicu Ctaude’a Lżvi-Strauss'a M a la r s tw o  m e d y ta c y jn e ,  przeł. W incenty  Grajewski, w : Claude 

Levi-Strauss, S p o jr z e n ie  z  o d d a l i ,  przeł. W incen ty  Grajewski, Leszek Kolankiew icz, Maria Kolankiew icz, Jan Kordys. 

Warszawa 1993, s. 395-401.
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sztuk i p r in c ip ia  in d iv id u a t io n is ,  dość ego  i dość gen iuszu  sztuk i k u ltu ra ln e j tw o rz o n e j

przez a ry s to k ra tó w  ducha . Czas na jw yższy zd ją ć kapelusz.

W  h a p p e n in g u  A ndrze ja  M a tuszew sk iego  czysta myśl now ośc i nabra ła  in nego  w y ­

m ia ru  -  koncep t s ta l się ko m u n ika te m  znaczn ie  o b fitszym  w  treści n iż koncep tua lne  F u b k i

T a rb . \N  ty m  ta kże  pozaeste tyczne , e tyczne , m o ra ln e . O m ó w ię  to  zaraz d o k ła d n ie j. Grę

obecnośc i/n ie obecnośc i a u to ra  i p ro b le m a ty k ę  sensu dz ie ła  w z b o g a c o n o  o d o d a tk o w e

p o z io m y  zn aczen io w e . P o s t ę p o w a n ie  to  fo rm a  b a rd zo  z ło żo n a  i b a rdzo  m ocna.

6 m a ja  1969, w to re k . C zte rdzieści osób  s to jących  p o d  ga le rią  O dN O W A . C zter­

dz iestu  w yb ranych , „s ta ra n n ie  w yse le kc jonow anych ", p o  to , by  w zię li udz ia ł w  n ie w ia d o ­

m ym  p rzeds ięw z ięc iu ". Jest szósta. „Z  poczuciem , że w yda rzy  się coś w a żn e go ", oczeku­

ją . Po kw a d ra n s ie  k to ś  w puszcza  lu d z i d o  p rzeds ionka  i d rz w i zos ta ją  zam kn ię te . Jeszcze

nic nie w ia d o m o , nic  n ie  w id ać , jeszcze trzeba zejść w ąsk im i schodam i w  d ó l. Podziem ny

ko ry ta rz  w y p e łn ia  się za p ro szo n ym i. Po p ra w e j s tro n ie  m ożna  d os trzec  ciąg z m o n to ­

w a n ych  z p ły ty  b oksów , je d e n  o b o k  d ru g ie g o . Co kryją? -  da je  się zobaczyć ty lk o  przez

m a ły  p ros toką t, przez w z ie rn ik  w  przedn ie j śc ianie p ilśn io w e g o  pudełka. Przez tak i w iz je r

da je  się pa trzyć ty lk o  po je dynczo . K to  p ie rw szy podszed ł d o  boksu? N ie is to tne . Po ch w ili

c z te rd z ie s tu  v o y e u ró w  z a m ie n ia ło  się m o ż liw o ś c ią  d o s tę p u  d o  w z ie rn ik a .

O k o - o tw ó r -o b r a z .  W  d o d a tk u  ruchom y, rzeczyw isty, tró jw y m ia ro w y . Pożądliw ie

spo jrzen ia  o m ia ta ją  n ie w ie lk ie  p rzes trzen ie  b oksów . Żelazko, se rw e tka , ręka, cz ło w ie k .

D ziew czyna prasu je  se rw e tkę . „P o z o rn ie  [. . . ]  scenki z życ ia ” . Proste, c o d z ie nn e  czynnoś­

ci. O b o k  -  d ru g a  dz iew czyna  -  k ro i ch leb . S iedem  b o ksó w  -  s iedem  scen. Dalej, w  d ru ­

g im  pom ieszczen iu , w  łó ż k u  leży m ężczyzna, m łody , w ła ś c iw ie  c h ło p a k . Leży na k ry ty

ko łd rą . Na skraju łóżka siedzi naga dziew czyna. W  trzec im  para. Coś m ają  w  rękach, czymś

m an ipu lu ją . To chyba pakunek. Jest sznurek. Jest św ieca. Prezent czy bom ba , do  k tó re j

p rzy tw ie rd za ją  lo n t?  N ie w ia d o m o . N ie  da  się te g o  ja s n o  pow ie dz ieć .

W  o g lą d a n iu  i p rz e c h o d z e n iu  o d  o tw o ru  do  o tw o ru  p rzeszkadza ją  p o ro z rz u c a ­

ne na z ie m i ku lk i, p iłeczk i p in g p o n g o w e . Toczą się, skaczą, w a la ją  się pod  nogam i. Ł a tw o

o  zd e p ta n ie  je d n e j z nich. W  ko le jn ym , p ią tym  pom ieszczen iu  kob ie ta  i m ężczyzna siedzą

za s to łe m . Są nadzy. Patrząc p ro s to  przed  siebie , b a rdzo  w y tw o rn ie , chociaż ro b ią  to  g o ­

łym i rękam i, jedzą  p ieczone kurczaki. W  skup ien iu  żu ją , z nam aszczeniem  w k ła d a ją  sobie

d o  ust ko le jn e  kaw a łk i. W  szóstym  boksie  c h ło p ak  m y je  dz iew czyn ie  plecy. Trzyma w  ręku

gąbkę i zanurza ją  w  m iednicy. O bm yw a  kobiece cia ło  w ykonu ją c  na przem ian ko liste i po ­

suw is te  ruchy. Przez o s ta tn i w iz je r m ożna  zobaczyć, ja k  k toś sta le  fo to g ra fu je  m odelkę,

a g o to w e  p o la ro id y  w yrzu ca  przez o tw ó r. M o d e lka  zm ien ia  pozyc ję  d o s to s o w u ją c  się

d o  spo jrzen ia  fo to g ra fa . C ia ło  i o b ie k ty w  tańczą  w za je m n ie  się im p liku ją c , poruszane

w o lą  d w o jg a  o d rę b n y c h  lu d zk ich  is tn ie ń . Ruch i zn ie ru ch o m ie n ie . Pozycja i prze jśc ie.

K iedy ju ż  wszyscy w id z o w ie  zdążyli się napatrzyć -  n iek tó rzy  po  kilka razy p rzyb li­

żali oczy d o  w z ie rn ikó w  -  przychodzi chw ila  zawieszenia. Jak d łu g o  to  trw a ło ?  Pół godziny?

K w adrans? M n ie j?  Czy je s t coś jeszcze d o  zobaczen ia?  -  ro zb u d zo n e  p ra g n ie n ie , c h ło ­

nący o b razy  p o tw ó r, d o m a g a  się zaspoko je n ia . W ysysa je d n o  p rze d s ta w ie n ie  i ju ż  w y ­

p a tru je  ko le jn ego . K u ltu ra  konsum pcy jna . K toś n ie p e w n ie  zaczyna się rozg lą dać.

D ziew czyna z cze rw o n ym  szalem  p a trzy  w  oczy m ło d e g o  m ężczyzny w  m ac in toszu .

M o że  ta k  p o  p ro s tu  zsu n ą ł je j się w z ro k?  M ężczyzna o d b ija  je j sp o jrzen ie  i do s trze g a

sto jących  o b o k  b liźn ia kó w , k tó rzy  p o p a trz y li po  sobie , po  czym  ich oczy zaczę ły  sw o ­

b o d n ie  b łą d z ić  m ię d zy  lu d ź m i. P iłeczki tu r la ją  się b e zw ła d n ie .

Nag le, k iedy n ie k tó ry m  w yd a je  się ju ż , że to  kon iec h a p p e n in g u , boczna  ściana

ko ry ta rza  rozsuw a się. Jesteście w  d u że j sali, na ś ro d ku  s to i s tó ł z  krzes łam i. Jest ich

oczyw iśc ie  czte rdz ieśc i. Tych w o ln ych , gdyż  reszta krzeseł zos ta ła  za ję ta  p rzez „p ię k n e

p a n ie " -  u m a lo w a n e , u szm in ko w a n e  m anek iny  w  kapeluszach. G oście s to p n io w o

rozs iada ją  się. W n ie s io n y  zosta je  d łu g i ponad  m ia rę  ch leb  na desce. P rzed łużony

bochen . Jest ju ż  częśc iow o  p okro jony . K toś w yc ią g a  d ło ń  i sięga po p ie rw szą  k rom kę .

A tm o s fe ra  zm ie n ia  się ca łko w ic ie . To ja k b y  p rze d łu że n ie  sceny z boksu , a le  inne . Sku­

p ien i d o tą d  w id z o w ie  p o w o li zaczynają  szeptać. Na s tó ł w je żdża  czte rdz ieśc i p ieczo ­

nych ku rczaków . Ten zaczyna jeść, ta m te n , wszyscy. G w ar narasta , a k lim a t zdarzen ia

sta je  się sw obodn ie jszy , zda je  się d ry fo w a ć  w  s tro n ę  o g ó ln e j uczty . R oz luźn ien ie  czuć

te raz  w  p e łn i: m iędzy  gośćm i la ta ją  rzucane z rąk d o  rąk p iłeczk i, k toś  przym ie rza  pe rukę

z d ję tą  z g ło w y  m anek ina . U śm ieszki i ro zm o w y. Czy p o w tó rz y  s ię  coś jeszcze z boksów ?

Czy p o ja w i się fo to g ra f?

W ch o d zą  d w a j ch ło p c y  z p a ku n k ie m  i s ta w ia ją  g o  na  s to le . P rzyc ich ło  te ra z  i da je

się słyszeć w y d o b y w a ją c e  się z p u d e łka  syczenie. P orzuciw szy d o tych cza so w ą  ucztę

gośc ie  u s iłu ją  je  ro zp a ko w a ć . Coś pęka. Z w n ę trz a  w y d o b y w a  się n ie z id e n ty fik o w a n a

b ia ła  masa. W ylew a  się i rośn ie . D ziew czyna w  cze rw o n ym  szaliku o d su w a  się z o b rz y ­

dzen iem . Jeden z b liź n ia k ó w  w yc ią g a  palec. K toś n a w e t p ró b u je  p o d p a lić  masę. Zbliża

zapa łkę . Bez re z u lta tu . O n ie ! Jakiś n ie c ie rp liw y  ty p  p rzew raca  paczkę! M asa w y le w a  się

na p o d ło g ę . B iała ka łuża  rośn ie . I w te d y  gaśn ie  św ia tło .

Z g ło ś n ik ó w  s łychać ro z m o w ę  i o d g ło s  k ro k ó w  na schodach. W szyscy p o  om acku

zaczynają szukać wyjśc ia , po tyka ją  się o  piłeczki, trąca ją  m anekiny, byle  ty lk o  o m inąć

masę. N ie we jść w  n ieznaną plam ę. To ju z  kon iec. Już je s t „ p o "  h appen in gu .

Pozornie b łahe  czynności z boksów , dz ia ła n ia  codzienne, w y ko n yw a n e  by ły  bez

em ocji, sucho, m echan iczn ie . „K ażda z osób b io rących udz ia ł w  p rze d s ta w ie n iu  -  p isa ł

Ludw ińsk i -  by ła id ea lnym  a u to m a te m , kó łk ie m  w  ś lepym  agregac ie  rzeczyw is tośc i".

K ie d y je d n a k  trz y  z s iedm iu  dz ia ła ń  p o w tó rz o n e  zos ta ły  w  d ru g ie j części h a p p e n in g u , ich

fo rm a  znacznie odb iega ła  od  beznam iętności, w  k tó re j „b ra k  e ro tyzm u w  sytuacjach ero­

tycznych, b rak  a p e ty tu  p rzy  jedzen iu , b ra k  s trachu, ciekawości, pasji i ja k ie g o k o lw ie k  za­

angażow an ia  w  w ykonyw an ie  no rm alnych  czynności". W idzow ie  stali się czynnym i uczest­

n ikam i i nasycili dz ia ła n ia  treścią . Jaką? Tego k ry tyk  n ie  zam ieszcza w  s w o im  op is ie . Nie

była to  rów n ie ż  treść, k tó rą  m ó g ł zaaranżow ać sam au tor. Być m oże dla  każdego uczestni­

ka treść happen ingu  była inna. A u to r nie byt tu  reżyserem wzruszeń: on ty lko  p ro w o ko w a ł.

”  Ten c y ta t  i n a s tę p n e  2: Jerzy L u d w iń s k i, O p is a n ie  h a p p e n in g u ,  w  te g o ż , E p o k a  b ł ę k i t u ,  dz . cy t., s. 1 5 3 -1 5 5
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choć -  m a rację Ludw iń sk i -  ro b ił to  inacze j niż zachodn i happenerzy. Tor zdarzeń by ł zde­

te rm in o w a n y , a n u r t przeżyć okreś lony. A le  ich cha rak te r o tw a rty . Tu także  a u to r „b y ł n ie­

obecny, ale  b y t". „N ik t  [...] n ie  w id z ia ł a u to ra  P o s tę p o w a n ia ,  choć m ożna  b y ło  p o d e j­

rzew ać, ż e -  być m o że  -  o b s e rw u je  o n  za c h o w a n ie  gośc i p rzez ja k iś  u k ry ty  w z ie rn ik " .

O to  i no w a  ro la  a u to ra  w  epoce pos ta rtys tyczne j. Jest o n  te raz d la  o d b io rc ó w

sw ej sz tuk i za ró w n o  tw ó rc ą  zdarzeń , k tó rych  o n i dośw iadcza ją , jak  i o d b io rcą  odb io rcy ;

ty m , k tó ry  -  „b y ć  m o że " -  patrzy. A  p o n iew a ż  pozosta je  n iew idoczny, je s t ty lk o  sugestią.

O bdarza  w id za  n ie  ty lk o  w ra ż liw o śc ią  i spostrzegaw czośc ią  sk ie row aną  na zew ną trz , ale

także  ja kb y  „trz e c im  o k ie m ", m ocą  kry tyczne j i tw ó rcze j au toobse rw ac ji. Pojęcie „p o s tę ­

p o w a n ia ", jeś li p o ró w n a ć  je  d o  „d z ia ła n ia "  czy „ro b ie n ia " , posiada de lika tną  kono tac ję

etyczną. P odobn ie  ja k  „c z y n ie n ie " , w yko n y w a n e  jes t „w o b e c " , „ w  o b lic z u ", „n a  czyichś

oczach ". Przede w szys tk im  zaś w o b e c  siebie. Kon ieczne jes t w ię c  percepcyjne  p rze k ro ­

czen ie sam ego siebie. „Trzecie o k o " , a lb o  s e c o n d  s ig h t .  M oże  lepszą ka tegorią  b y ło b y  tu

„sp o jrze n ie  o d e rw a n e ", tech n ika  akto rska , bo  a k to r w  te a trze  m usi posiadać tę  tru d n ą

zdo lność w id ze n ia  się z z e w n ą trz  podczas dz ia ła n ia . To w ła śn ie  jes t uczucie, o  ja k im  chce

p rzyp o m in a ć  ha p p e n in g  M a tuszew sk iego .

Z d ru g ie j s tro n y  tru d n o  n ie  op rzeć się w rażen iu , ż e  P o s tę p o w a n ie  m a w  sob ie coś

z psycho log icznego  ekspe rym en tu , w  k tó rym  zderzono  ze sobą te  d w a  po rządk i -  po rzą ­

dek pa trzen ia  i po rządek dz ia ła n ia . W  d w ó c h  częściach h a p p e n in g u  zosta ły  one sob ie

p rze c iw s ta w io n e , w  o b u  byty  obecne, ale  w  o d w ro tn y c h  p ropo rc ja ch . N a jp ie rw  oko , p o ­

te m  d ło ń . M a tuszew sk i zw raca  u w a g ę  na to , w  jak i sposób dz ia ła n ie  w id z ia n e  z zew ną trz

różn i się od  p os trzeganego  od  w e w n ą trz . W skazu je  na zasadniczy p ro b le m  a n tro p o lo ­

g iczny: ja k  w id z ie ć  s ieb ie  sam ego -  czyli te g o , k tó ry  pa trzy  -  i dz iałać, za ch o w yw a ć  się.

Jak pos tę p o w a ć  w ła ś c iw ie  w o b e c  te g o , co n ieznane, am orficzne , p rzypadkow e , pam ię ­

ta ją c  o  ty m , że ktoś in n y  na nas patrzy, ta k  ja k  m y pa trzy liśm y  na innego .

Personalizm  i psycho log izm  sztuk i po lsk ie j la t siedem dziesią tych op ie ra ł się na tra ­

dycji egzystencja listycznej, p o s łu g iw a ł się język iem  Heideggera i Sartre 'a, a le praktyka  p o ­

kazyw a ła , ja k  b a rd zo  o d d a la ł się w  s tro n ę  f i lo z o f i i  n ie fe n o m e n o lo g ic z n e j, n ie op ie ra jące j

się na p o rzą d ku  p a trze n ia . Lata s iedem dz ie s ią te  to  czas sztuk i dz ia ła n ia . S z tu k a  j a k o

d z ia ła n ie  w  k o n t e k ś c ie  r z e c z y w is t o ś c i  - t a k ą  nazw ę  na d a ł Jan Ś w id z ińsk i m ię d z y n a ro d o ­

w e j kon fe renc ji a rtys tów , k tó rą  zo rg a n iz o w a ł w  1977 roku . Znak czasu. Skupien ie na g ra ­

n icy  m iędzy  te o r ią  a p ra k tyką , o  k tó ry m  p isa ła  A lic ja  Kępińska, je s t n a jp ra w d o p o d o b n ie j

na jw ażn ie jszą cechą ta m tych  la t. D o ch o dz iło  d o  pew n eg o  p rzew artośc io w an ia , k tó re  tę

gran icę  z re la tyw izo w a ło , czyn iąc ją  jednocześn ie  g łó w n ą  przestrzen ią refleksji. To stąd z ro ­

d z iły  się ta k ie  dz ia ła n ia  tw ó rc z e  ja k  S z tu k a  p r z e b y w a n ia  z e  s o b ą  E lżb ie ty  i Em ila C ieśla­

r ó w - je d n a  z najważn ie jszych k o n c e p tó w  tw ó rczych  w spółczesnej sztuki po lskiej. P odob­

n ie , także  w  k ręgu  g a le rii Repassage, p o w s ta ł p ro je k t m a łże ń s tw a  K w ieków , P rzem ysła­

w a  Kw ieka i Z o fii Ku lik : G d z ie ko lw ie k  jesteś, c o k o lw ie k  rob isz - jesteś a rtys tą  z a ch o w a ­

n ia  -  m ó w ili.  P o s t ę p o w a n ie  M a tu sze w sk ie g o  z a p o w ia d a ło  ca ły  te n  ruch , p o d o b n ie  jak

za p o w ia d a ła  g o  idea „ś w ia d o m e g o  dz ia ła n ia  n e u tra ln e g o "  Jerzego R oso łow icza  i akcje

B o row sk ie go , Jerzego Beresia czy Z b ig n ie w a  W a rp e ch o w sk ie g o . P rocesualizm  te o r io -

p o zn a w czy  łączy ł się bezp o śre d n io  z w y b o ra m i p o za a rtys tyczn ym i, z te m a ta m i i fo rm a ­

m i n o w e j tw ó rc z o ś c i w  sztuce  i poza  nią . Z m ie n ia ł się ję zyk  sz tuk i i ję zyk  m yślen ia  o  niej.

Przed ko n fe re n c ją  Ś w idz iń sk iego  o d b y to  się ju ż  w  1966 roku  -  z in ic ja ty w y

W łodz im ie rza  B orow skiego  -  spo tkan ie  S z tu k a  w  o ta c z a ją c y m  n a s ś w ie c ie ;  k rok  pierwszy:

sk ie row an ie  uw a g i poza pozo rn ie  a u to n o m iczn y  obszar kreacji. Było to  p ierw sze n a p ra w ­

dę pow ażne  w ydarzen ie  po lsk ie go  koncep tua lizm u  ja ko  n ie fo rm a ln e g o  ruchu artystycz­

ne g o  w ie lu  in d y w id u ó w  tw ó rc z y c h , je g o  sym b o lic zn y  począ tek . Po n im  z o rg a n iz o w a n o

w  E lb lągu  B iennale  Form  P rzestrzennych 1970, fo ru m  p o n ow oczesnych , na k tó ry m

w ie le  prac w ym yś lo nych  przez a rty s tó w  zos ta ło  w ykonanych  rękam i p ra c o w n ik ó w  m ie js­

cow ych  z a k ła d ów  m eta lu rg icznych . M n ie j w ięce j w  ty m  sam ym  czasie w  w ie lu  m iejscach

kra ju  p o w s ta ły  c a łk o w ic ie  n ieza leżne ga le rie . W cześnie j n ic  ta k ie g o  w  Polsce n ie  b y ło .

Pod M o n ą  Lizą, O dN O W A , Lab iryn t, Repassage, Perfam o, W a rsz ta t Form y F ilm ow e j

(późn ie j Łódź Kaliska), R em ont -  ko n trk u ltu ra  o w o co w a ła  ak tyw nośc ią  p o zy tyw n ą  i ku l­

tu ro tw ó rc z ą . Ś w idz iń sk i, a u to r  S z t u k i  j a k o  s z t u k i  k o n t e k s t u a ln e j  p o d kre ś la ł ro lę  k o n tr-

ku ltu ry , k tó ra  o dśw ie ży ła  pode jśc ie  d o  sz tuk i, a le  ta kże  d o  te g o , co poza n ią  -  d o  życia

w  o g ó le . Coś po  p ro s tu  trzeba  b y ło  z ro b ić . „G d y b y  k to ś  za p y ta ł się m n ie , czym  by ła  d la

m n ie  sztuka la t siedem dziesią tych, o d p o w ie d z ia łb ym : reakcją na żenadę rzeczyw istoś­

c i" '" . Z b u n to w a n e  poko len ie , „m a ją ce  pre tensje  do  poprzedn ich  generacji, że nie d o trz y ­

m a ły  o b ie tn ic y  zb u d o w a n ia  spo łeczeństw a w o ln ych  i rów nych  ludzi, m ogących sw o b o d ­

n ie  re a lizow ać  s w o ją  o s o b o w o ś ć ", zaczę ło  dz ia łać. A le  n ie  s ta ło  się dz ia ła czam i, pa trząc

z za że n o w a n ie m  na to , że na Zachodzie  m aj 1968 na ró w n i z e g zys tenc ja lizm em  w y n o ­

s ił m a rks izm . (M a ło  k to  w e  Francji w ie d z ia ł, ja k  w y g lą d a  Polska g ie rko w ska . D o ku ­

m en tac ja  ze zo rg a n iz o w a n e j w  Repassage'u ta k  zw ane j „b ie d n e j W ig il i i"  1972, tra d y ­

cy jn e j św ią teczne j ko lac ji p rzy  ry tu a ln ym  sto le , n ie  zo s ta fa ‘dopuszczona  d o  VII B iennale

M ło d y c h  w  Paryżu, p o n ie w a ż  okaza ła  się „ z b y t m ize ra b ilis tyczn a ” ").

Polacy dobrze  znali p róby  realizacji w zn iosłych  idei XX w ieku , bo  p row adzone  byty

na ich skórze. I nadal -  ju ż  w  XXI w ie ku  -  to  dośw iadczenie  okazu je  się być źród łem  szcze­

gó lne j polskiej św iadom ości i pode jrz liw ości w obec w zn iosłych  haseł. Artyści la t siedem­

dziesiątych chcieli spraw dzać teorie , k o n fro n to w a ć  je  z praktyką, by spraw dzić  ich spójność,

poddawać in telektualne  konstrukcje kształtujące aktua lną w rażliwość w łasnej analizie filo zo ­

ficzne j i an tropo lo g iczne j refleksji. N iezw ykle silna była w ia ra  w  bezpośredn iość i w  koniecz­

ność w ye lim in ow an ia  zbędnych zapośredniczeń w  kon takcie  z re-alnością. N ie m a co p a t­

rzyć i czytać, trze b a  dz ia ła ć  i tw o rz y ć -z d a w a ł się m ó w ić  ów czesny a k ty w iz m  artystyczny.

Sztuka jako  przestrzeń kreacji by ła p u n k te m  wyjścia d o  ak tyw nośc i znacznie  szer­
szej. Św idziński pisze z rozbra ja jącą  szczerością, że „p rz y  okazji d o b ra liśm y  się d o  skóry ku l­

tu rze , k tó ra  w  za łożen iu  poprzez swe in te rp re tac je  m ia ła  w szystko w yjaśn iać i ch ron ić  nas

przed n ie w ia dom ym  natury, a w  rzeczywistości uczyniła nasz św ia t jeszcze bardziej niejas­

nym  niż był dotychczas. Najprostszą m e todą  było  pozbyć się pośredn ików : w ieloznacznych

"  Jan Ś w id z iń sk i, O  l a t a c h  7 0 - t y c h ,  w :  J a n  Ś w id z iń s k i .  [k a ta lo g  w y s ta w y }. G a le ria  L a b iryn t, L u b lin  199 6 , s tro n y  n ie n u m e -

ro w a n e . Por. te g o ż . S z t u k a  j a k o  s z t u k i  k o n t e k s t u a in a ,  G a lena R e m o n t, W a rsza w a  197 7 .

S IG M A/G ALERIA REPASSAGE/REPASSAGE 2/RE REPASSAGE, [k a ta lo g  w y s ta w y l,  re d . M a ry la  S itko w ska , G a le ria  Zach ę ta ,

W a rsza w a  2 9  V l-1 VIII 1993.
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znaków , sym bo li, a lego rii, p rzenośn i, id e o lo g ii, p ropagandy, fik c ji, u to p ii, w iz ji, n a tch ­

n ione j g łęb i, itd . In s ty n k to w n ie  o d czu w a liśm y  niechęć do  m g lis tych , in tu icy jn ie  w yczu ­

w anych  idei poznan ia  es te tycznego  przez sztukę  -  te n  a n a log o n  r a t io n is a  a e s th e s is  

zachw a la ny  p onad  200  la t te m u  przez B aum g a rte n a ".

Tekst O  la ta c h  7 0 - t y c h  Jana Ś w idz iń sk iego  d o k o n u je  śm ia łe j syntezy stanu  św ia ­

dom ości artystycznej, filo zo ficzne j i an tropo lo g iczne j ta m te g o  okresu. O dpow iada  na py­

tan ie , d laczego i z jak ich  przyczyn p o w s ta ła  w  o g ó le  sztuka akcji, a przede w szystk im  zaś 

pe rfo rm ance . Przytoczę w ię kszy  fra g m e n t te g o  te ks tu , gdyż je s t on  ba rdzo  m a ło  znany, 

a je g o  p rzen ik liw ość  g o d n a  uw ażn ie jsze j analizy.

„N ie  esencja, a egzystenc ja  -  pisze Ś w idziński -  n ie  w ieczne p ra w d y  (no tabene  

rzadko  były  n im i) , a efem eryczność: r e a l - t im e  tu  i te raz. N ie rzeczyw istość, k tó ra  p o w in n a  

być (a nie  jest), ani ta , k tó ra  m a być kiedyś (a nie ma je j dzisiaj). Nie pouczać, nie p ro p o n o ­

wać, nie  roztaczać perspektyw . Dosyć d e m iu rg ó w , w iz jo n e ró w , p ro ro kó w , in żyn ie ró w  

dusz ludzk ich , w szystk ich  tych  k re a to ró w , k tó rzy  od  d w u s tu  la t zastępu ję  Pana Boga, 

kreu jąc lepszy św ia t. Żadnych  rea lizacji ide i po dośw ia dczen iu  R obespierre 'a , faszyzm u 

i ko m u n izm u . Nic z tych  rzeczy i n ic  z tych  sku tków . (Ten p ro b le m  w zn io s łośc i u Kanta, 

o  k tó ry m  p isa ł Lyo ta rd ).

N ie w ych y la ć  nosa poza  rea lną rzeczyw is tość, k tó ra  ja ka  jes t, taka  jes t, a le  je s t 

nam  b e zp o śre d n io  dana  w  sw e j cie lesności (n ie s te ty  n ie zb y t p iękne j). [... ] N ie p lą ta ć  i ta k  

ju ż  z a g m a tw a n e g o  ob razu  św ia ta , n ie zaciem niać, a raczej rozjaśniać. Lepsza Szkoła 

Frankfurcka, W ittg e n s te in , lo g ika , s tru k tu ra liz m  niż Hegel. M ożeśm y tro c h ę  przesadzili, 

a le  m ie liśm y  d o b re  in tenc je . Byliśm y log iczn i, a le nie byliśm y rozsądni, na co z w ró c ił m i 

uw agę  pew ien  liczący się h is to ry k  sz tuk i (i s łuszn ie). N araz iliśm y się w szys tk im : a r t b us i­

nessow i i zw iązanej z n im  (u nas raczej iluzoryczn ie ) tradycy jn e j sztuce m o d e rn izm u  w yz ­

na jącej idee lib e ra liz m u  k a p ita lis ty c z n e g o  m ie szczaństw a  w o ln e g o  rynku ; [n a ra z iliśm y  

się] zw iązanej z id e o lo g ią  ko m u n izm u  pe łne j wyna lazczości aw angardz ie , neoaw angar- 

dz ie  i p o s taw anga rdz ie , (choć ż ycz liw i p ro p o n o w a li nam  ta m  m iejsce), u s tro jo w i i w ła ­

dzy p o d trz y m u ją c e j u s tró j, n a ra z iliśm y  się k u ltu rze , te j, k tó ra  b u d o w a ła  tę  naszą w sp a ­

n ia łą  euroam erykańską cyw ilizac ję  o d  epok i ośw iecen ia  -  w yraża jąc się o  niej n ie poch leb ­

nie . I, co  na jgorsze, n a ra z iliśm y  na szw ank d o b re  im ię  artys ty , je g o  im a g e ,  ta k  p ie ­

c z o ło w ic ie  b u d o w a n y  co n a jm n ie j o d  R ew o luc ji F rancuskiej. Szkoda -  s tra c iliśm y  ży­

c io w ą  szansę prźez le kko m yś ln o ść . [. .. ]

Jak się ze b ra ło  d o  k u p y  w szys tk ie  hasta w szys tk ich  k o n s ty tu c ji z czasów  O św ie ­

cen ia  i w szystk ie  realizacje, t o - le p ie j  nie m ó w ić  -  n ic z te g o  d o b re g o  nie w ychodz i. I w n io ­

s e k -c o ś  tu  nie ta k  z tą  naszą cyw ilizacją . M a m y  j ą - t o  mam y, ale p rzyna jm n ie j n ie u s iłu jm y 

narzucić  je j innym . [...] A  na d o d a te k je s te ś m y  a r ty s ta m i- ta k a  je st nasza pozycja w  spo­

łe c z e ń s tw ie - i ja k  ch w ilę  pom yślim y, d o ch o d z im y  do  w n io sku , żę ta  nasza sztuka i ta  nasza 

pozycja jako  a rty s tó w  w yn ika  w ła śn ie  z tych  w z o rc ó w  ku ltu ry . K u ltu ra  nas w sp ie ra ła , a m y 

w in n iśm y  rew anżow ać się sw o ją  tw órczośc ią , tłum acząc wszem  i w obec, jaką  w span ia łą  

w artośc ią  je s t je j pa radygm a t, że cz ło w ie k  jest w o ln y  i rów ny, że je s t indyw id ua lnośc ią , 

k tó rą  rea lizu je  dz ię k i sw ej k rea tyw nośc i, b u d u ją c  s w ym i rękam i sw ó j św ia t, z k tó re g o  

je s t z a d o w o lo n y - ta k i s e lf-m a d e -m a n -A je ś li nie?

[...] K iedy dw adzieścia  la t te m u  fo rm u ło w a łe m  tezy  S z t u k i ja k o  s z t u k i  k o n t e k s t u a l-  

n e j,  n ie  w y n ik a ło  to  z m o ich  z a m iło w a ń  d o  abs trakcy jn ych  rozw ażań , lecz z o s ta ło  w y ­

m uszone  sytuacją , jaka  p o w s ta ła  w  sztuce. A  p ro b le m  b y ł ta k i: Jak o m in ą ć  dada is tyczną  

pu ła pkę  Ducham pa, k tó rą  osta teczn ie  sp u e n to w a ł M aciunas -  n ie  on  jeden zresztą -  m ó ­

w ią c , że sztuką  m oże  być ró w n ie  d o b rze  n a m a lo w a n ie  o b ra zu , ja k  i w y p ic ie  szklanki 

w ody . A  w ię c  c o k o lw ie k  m oże  być uznane  za sztukę  i n ie  d y s p o n u je m y  ża d n ym  sensow ­

nym  kry te rium , k tó re  by p o z w o liło  w yo d rę b n ić  sztukę  ja ko  w ła sn y  św ia t z p ra w a m i i kry­

te r ia m i w  n im  o b o w ią z u ją c y m i.

[... ] D la sz tuk i tra d ycy jn e j, jeszcze w  m o d e rn izm ie , a ró w n ie ż  w  a w a n ga rd z ie , 

sztuka  je s t p e w n ym  fa k te m  is tn ie ją cym  fizyczn ie  (jako  p rz e d m io t czy ja k o  pew na  fo rm a  

dz ia ła n ia ) i p e w n ą  w a rto śc ią , k tó rą  m ożna  przyp isać te m u  fa k to w i. [...] O becn ie  sztuka  

też  je s t fa k te m  -  w id a ć  to  g o ły m  o k ie m  -  ale  n ie  is tn ie je  w a rto ść , k tó rą  m ożna  by je j 

przyp isać. Tą w a rto śc ią  w  w e rs ji ro m a n tyczn o -fich te a ń sk ie j, sch e llin g o w sk ie j czy h eg ­

lo w sk ie j -  by ła  idea: p o n a d cza so w y b y t (duch  o b ie k ty w n y  u H egla), n iezm ie nna  is to ta  

rzeczy, p ó źn ie j fe n o m e n o lo g ic z n e  husserlow sk ie  W e s e n s c h a u ,  w g lą d  w  is to tę  rzeczy, 

w ych o d zący  poza w ie d zę  czysto  s ło w n ą , s ta w a ł się p o d w ó jn y m  gestem , ja k im  a rtys ta  

w n ik a ł w  is to tę  rzeczy sw ej kreacji, a jednocześn ie  o tw ie ra ł d o  n ie j ścieżkę, p o  k tó re j p o ­

suw a ją c  się, m ó g ł do jść  o d b io rca  s z tu k i"80.

Taki m ode l w n ik a n ia  w  is to tę  m usia ł odejść, gdyż to  w ła śn ie  is to ta  zosta ła  zakw es­

tio n o w a n a . A k t w y p o w ie d z i a rtys ty  m ia ł n ie  być -  jak  d o tą d  -  kons ta tow an iem , a klasycz­

ne tw ie rd z e n ie  p ra w d a -fa łsz , klasyczna b ie g u n o w o ś ć  lo g ik i d w u w a rto ś c io w e j: tak /n ie , 

coś je s t sz tuką /n ie  je s t sz tuką  -  to  w szys tko  na leża ło  d o  tra d y c ji a w a n g a rd o w e j. Koniec 

la t sześćdziesiątych i cafe la ta  s iedem dz ie s ią te  d o w o d z iły  te g o , ze p rzem ia na  p o ko le ­

n io w a  je s t zaw sze p rzede  w szys tk im  p rzem ia ną  w ra ż liw o ś c i. Insp irac je  tw ó rc z e  la t sie­

dem dz ies ią tych  d o w o d z iły , że ta  w ra ż liw o ś ć  od  d a w n a  is tn ia ła  gdzieś na m arg in es ie  

a w a n g a rd o w e g o  p o rzą d ku .

Do la t s iedem dz ie s ią tych  w  sztuce  p a n o w a ła  a w a n g a rd a . „O b o w ią z y w a ł skra jny 

rygo ryzm  p o d z ia łó w  i g ran ic . A  także  w yraźna  lin ia  oddz ie la jąca  tra d y c ję  od  n o w o ­

czesności. W  tych  ostrych  podz ia łach  zab rak ło  m iejsca dla  „rzeczy g o to w y c h "  D ucham pa 

i M e r z b a u  S ch w itte rsa . O b a j b y li poza  a w a n g a rd ą  i poza  sztuką .

Byli za tem  w  sferze n ie -sztuk i.

I A w a n g a rd a  w ie rzy ła , że w szys tk ie  w e k to ry  sz tuk i m uszą się spo tykać  w  je d n y m  

id e a ln ym  punkc ie , d o  k tó re g o  b y ło  coraz b liże j. K to  szed ł w  n ie w ła śc iw ym  k ie ru n ku  był 

zd ra jcą . Dla M a tis se ’a zd ra jcą  byt Braque. Dla z w o le n n ik ó w  M o n d r ia n a  zd ra jcą  b y ł A rp . 

D la w szystk ich  zd ra jcą  b y ł D ucham p.

W szyscy by li zd ra jca m i w s z y s tk ic h "81.

SIGMA/GALERIA REPASSAGE . dz cyt. Kolejność n iektórych  fra g m e n tó w  tekstu  została zm ien iona . P opraw iono 

interpunkcję.

Jerzy Ludw iński, P a tk a  B r e to n a  i  s z tu k a  t r z e c ia , dz. cyt., s 262-266.
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O d tą d  d la  a w a n g a rd o w e g o  p o rz ą d k u  is tn ia ła  a lte rn a ty w a ,  p ó ź n ie j n a z y w a n a  

p o s ta r ty s ty c z n o ś c ią , u n d e rg ro u n d e m  lu b  je szcze  in a cze j. M o ż n a  p o w ie d z ie ć ,  że  s k o ń ­

czy ła  się a w a n g a rd a , ta k a  ja k ą  z n a n o  z d w u d z ie s to le c ia .  Ś w ia d o m i te g o  fa k tu  tw ó rc y  

n ie  s ię g a li ju ż  p o  a w a n g a rd o w e  l in ie  p o d z ia łu .  A le  in n i n a d a l s iln ie  z w ią z a n i b y li z ty m i 

t ra d y c ja m i.  K a n to r  n ie  b y t b y n a jm n ie j -  c h o ć  ta k  tw ie r d z i ł  -  o s ta tn im  a w a n g a rd y s tą .  Ci, 

k tó rz y  w y b ra li n o w ą  d ro g ę  s ta n o w i l i  w y ją te k  o d  re g u ły , a ca ła  w ię k s z o ś ć  p o z o s ta ła  (i n a ­

d a l p o z o s ta je )  w ie rn a  a w a n g a rd y z m o w i,  id e i p o s tę p u  w  s z tu c e  czy k a te g o r io m  p ie r ­

w s z e ń s tw a . W szyscy  je d n a k  m n ie j w ię c e j w  ty m  s a m y m  m o m e n c ie  za czę li o d c z u w a ć  

z m ia n ę  lu b  p rz y n a jm n ie j p e w ie n  w e w n ę t rz n y  d y s k o m fo r t  z te g o  p o w o d u ,  że  n ie  c h c ie li 

n ik o m u  n ic  n a rz u c a ć , a ich  ro la  s p o łe c z n a  p rz y m u s z a ła  d o  te g o .  N ie  c h c ie li ja k  ś le p cy  

p ro w a d z ić  k u la w y c h . W y ro ś li z  k o n t r k u ltu r y  i c e n ili p lu ra liz m .

A le  k o n f l ik ty  je d n e g o  k ie ru n k u  a w a n g a rd o w e g o  z in n y m , e l im in o w a n ie  je d n y c h  

a r ty s tó w  p rze z  d ru g ic h  n ie  p o z w a la ły  z a p o m n ie ć  o  ty m , że  d o tą d  z a ró w n o  w  s z tu c e  ja k  

w  k u ltu rz e  rz ą d z ił m o n iz m , p ra w o  zw yc ięzcy , p ra w o  te g o , k to  je s t n a jn o w s z y , n a jś w ie ż ­

szy, n a jb a rd z ie j p o s tę p o w y . O d b io rc a  s z tu k i g u b i ł s ię  w  te j ró ż n o ro d n o ś c i g ło s ó w  k rz y ­

czących o  s w o im  p ie rw s z e ń s tw ie  i p o s trz e g a ł tę  w ie lo ś ć  w  k a te g o r ia c h  lo g ik i k o n f lik tu ,  a n ie  

p lu ra lis tyczn e j k o e g zys te n c ji. „N ie p o w o d z e n ie  na szeg o  w n ik a n ia  p o p rze z  sz tu kę  w  is to tę  

rzeczy  w y n ik a  z  t e g o "  -  p is a ł Ś w id z iń s k i -  „ż e  k o m u n ik a ty  s z tu k i X X  w ie k u  są ze sob ą  ta k  

d a le ce  sp rze czne , że  n ie  is tn ie je  m o ż liw o ś ć  n a w e t te o re ty c z n a  -  ze  w z g lę d u  na k la syczne  

k ry te r ia  n ie sp rze czn o śc i: p ra w d a / fa łs z  -  z n a le z ie n ia  w s p ó ln y c h  cech  o k re ś la ją c y c h  w a r ­

to ś ć  a rty s ty c z n ą . [ . . . ]  D ysku rs  s z tu k i la t  s ze śćd z ie s ią tych  i s ie d e m d z ie s ią ty c h  n ie  b y ł fe n o ­

m e n o lo g ic z n y , n ie  b y ł ró w n ie ż  id e a lis ty c z n y  w  ż a d n y m  in n y m  zn a c z e n iu . B y ł n e o p o z y ty -  

w is ty c z n y  i s tru k tu ra ln y .  [ .. . ]  R a c jo n a lis ty c z n a  a n a liz a , ja k ą  b y t k o n c e p tu a liz m  te o re ­

ty c z n y  re p re z e n to w a n y  p rz e z  A r t & L a n g u a g e  u ja w n iła  o s ta te c z n ie , że  w  ra m a c h  lo g ik i 

b in a rn y c h  o p o z y c ji:  p ra w d a /fa łs z ,  b y t /n ie b y t ,  z n a czą ce /zn a czo n e , w a r to ś ć / fa k t  ( lo g ik i 

nasze j tra d y c ji f i lo z o f ic z n e j)  i d y s p o n u ją c  k a ta lo g ie m  p o ję ć , ja k im i p o s łu g u je m y  się, by  

o k re ś la ć  czym  je s t  s z tu k a  -  n ie  m o ż e m y  z n a le ź ć  fo rm a ln y c h  w a ru n k ó w  z g o d n o ś c i m ię ­

d z y  zn a czą cym  a z n a c z o n y m " ” .

C ie ka w e  je s t  o s ta tn ie  z d a n ie , a t o  ze w z g lę d u  na  k ry ją cą  s ię  w  n im  sp rze czno ść  

(g d y  m ie rz y ć  je  d a w n y m i k a te g o r ia m i)  lu b  p a ra d o k s a ln o ś ć  (g d y  sp rze czn o śc i lo g ic z n e j 

n ie  b ę d z ie m y  p o s trz e g a ć  ja k o  ce ch y  d y s k w a lif ik u ją c e j to  z d a n ie ). W ie lo w a r to ś c io w a  

lo g ik a  p o z w a la  b liż e j p rz y jrz e ć  s ię  k o m u n ik a to m  n a w e t  b a rd z o  z ło ż o n y m , n ie  sk reś la jąc  

ich  a rb it ra ln ie  ja k o  b e łk o tu  czy a b s u rd u , d la te g o  ty lk o , że  p o s łu g u ją  się o n e  k a te g o r ia m i, 

k tó re  sam e  o d rz u c a ją  ( tu ta j d z ie je  się ta k ' z p a rą  zn a czą ce /zn a czo n e ). D z ie ło  s z tu k i 

w s p ó łc z e s n e j, n ie c h a ra k te ry z u ją c e  s ię  p ię k n e m  i p rz e d e  w s z y s tk im  n ie z ro z u m ia łe , m o ż e  

b yć  o d c z y ty w a n e  ty lk o  za  p o ś re d n ic tw e m  in n y c h , a l te rn a ty w n y c h  w o b e c  b in a ry z m u , 

m e to d  h e rm e n e u ty c z n y c h .

A k t  sz tuk i t o  a k t  p e r fo rm a ty w n y , a n ie  k o n s ta ty w n y - ja k  g o  n a zyw a  Ś w idz iń sk i. Jest 

d z ia ła n ie m , tw o rz e n ie m  lu b  n iszczen iem , a n ie  s tw ie rd z a n ie m  is tn ie ją ce g o  s ta n u  rzeczy. 

„P o s tm o d e rn is ty c z n ą  s tra te g ią  s z tu k i p ó ź n y c h  la t  s ie d e m d z ie s ią ty c h  i la t  o s ie m d z ie ­

s ią ty c h  m o żn a  b y  ta k  s ch a ra k te ryzo w a ć : n ie  m a  p o trz e b y  tra ce n ia  czasu na szukan ie  re lacji 

-  m ię d z y  fa k te m  sz tu k i a  je g o  w a rto ś c ią . S z tuka  sam a s w y m  d z ia ła n ie m  p rz y w ró c ić  p o w in ­

na z p o w ro te m  te  re lac je . [ .. . ]  A k t  w y p o w ie d z i a rty s ty c z n e j n a le ży  t ra k to w a ć  ja k o  p e r fo r ­

m a ty w n y , a w ię c  ta k i, k tó ry  p o z w a la  coś uczyn ić , coś p rze kaza ć , coś w y r a z ić - z a  p o m o c ą  

s a m e g o  z a d z ia ła n ia . C echą a k tu  p e r fo rm a ty w n e g o  je s t  to ,  że  s p e łn ia  się, uzysku ją c  s w ó j 

sens d o p ie ro  w  s y tu a c ji c a ło ś c io w e j, w  ja k ie j z n a jd u je  s ię  in te r lo k u to r " .

Pisząc te  s ło w a  ju ż  w  1 9 9 6  roku , Ś w idz iń sk i za s ta n a w ia  się ta k ż e  na d  n a jn o w s z ą  spe­

cy fiką  te g o  d y n a m ic z n e g o  m o d e lu  k o m u n ik a c ji w  sztuce , p o tw ie rd z a ją c  nasze in tu ic je  p o ­

ch o d z ą c e  z a n a liz y  p ra c  B o ro w s k ie g o  i M a tu s z e w s k ie g o . „P e r fo rm a ty w  s z tu k i p o s tm o ­

d e rn is ty c z n e j -  zazn acza  w  ty m  s a m ym  te kśc ie  O  la t a c h  7 0 - t y c h  -  n ie  je s t je d n a k  c zys tym  

p e r fo rm a ty w e m . P aradoks p o le g a  na ty m , że  o d c in a ją c  się o d  czeg oś , n ie  chce  z te g o  

z re z y g n o w a ć , ze  s z tu k i ja k o  w a rto ś c i,  k tó rą  je d n o c z e ś n ie  ja w n ie  ig n o ru je . Jest ja k  ca ły  

p o s tm o d e rn iz m , czy p o s ta w a n g a rd a  w  re la c ji d o  te g o , c o  p rze k ra cza  w  s w y m  p rz e d ­

ro s tk u  « p o s t» ” . N o w a  sz tu k a  „ n ie  m ó w i sam a za  s ieb ie , k to ś  m ó w i za n ią : ry tu a ł is tn ie n ia  

s z tu k i, k o n w e n c ja " .  Po p ie rw s z e  k o n te k s t,  p o  d ru g ie  „e le m e n te m  id e n ty f ik u ją c y m  a k t  

p e r fo rm a ty w n y  je s t  je g o  ite ro w a ln o ś ć , p o w ta rz a ln o ś ć  p e w n e g o  a k tu  d z ia ła n ia , p o s tę ­

p o w a n ia ,  k tó re  z o s ta ło  z a a k c e p to w a n e  u p rz e d n io  ja k o  fo rm a  d z ia ła ln o ś c i a rty s ty c z n e j. 

[ . . . ]  Po to , a b y  w y p ic ie  szk la n k i w o d y  s ta ło  się s z tu k ą  n a le ży  ją  p ić  w  o d p o w ie d n im  

m ie jscu , w  o d p o w ie d n im  czasie  i w  o d p o w ie d n im  to w a rz y s tw ie .  W szyscy ro b ią  sz tu kę , 

n ik t  n ie  ch ce  z re z y g n o w a ć , n a w e t a n ty s z tu k a . P o s tm o d e rn iz m  chce  ro b ić  s z tu k ę  b a rd z ie j 

n iż  k to k o lw ie k  in n y " .  W ró c im y  jeszcze  d o  te g o  z a g a d n ie n ia  w  ro z d z ia ła c h  n a s tę p n y c h , 

p o ś w ię c o n y c h  s z tu c e  a k c ji la t  o s ie m d z ie s ią ty c h  i d z ie w ię ć d z ie s ią ty c h .

S tra te g ia  g e s tu  p o w tó rz o n e g o  zaczę ła  św ię c ić  tr iu m fy ,  s ta w a ła  się p o e ty k ą  o  w ie l­

k im  w p ły w ie  na w s p ó łc z e s n ą  ś w ia d o m o ś ć . S z tu ka  „ t y p o w o "  p o s tm o d e rn is ty c z n a  ( to  

zn a c z y  ta k a , ja k ą  o k re ś la  s ię  ja k o  p o s tm o d e rn is ty c z n ą  w  p ra s ie ) w y c h o d z i z  a k tu ,  ja k i 

Ś w id z iń s k i o k re ś la  fo rm u łą :  „ w r ó c ić  d o  s z tu k i p o p rz e z  g e s t, p o p rz e z  p o w tó rz e n ie  d a w ­

n e g o  g e s tu . Z ro b ić  s z tu k ę  p o p rz e z  c y to w a n ie  s z tu k i" .  P ro b le m  je s t  ta k i,  że  re la c ja  m ię ­

d z y  z n a c z ą c y m  a z n a c z o n y m  n ie  je s t  z d a n ie m  Ś w id z iń s k ie g o  s y m e try c z n a . „T o  z n a czą ce  

p o d p o rz ą d k o w u je  s o b ie  to ,  c o  znaczy . F u n k c jo n u je  ja k o  in s ty tu c ja ,  in fo rm u je ,  ja k ie  c e ­

c h y  n a le ży  b ra ć  p o d  u w a g ę , b y  z z n a c z o n y m  o d n a le ź ć  z n a c z ą c e " . O  ja k i ro d z a j in s ty tu c ji 

c h o d z i?  Z g o d n ie  z w s p ó łc z e s n ą  a n t ro p o lo g ią  k u ltu ry  in s ty tu c ją  tą  je s t  m it .  Ś w id z iń s k i 

d o c h o d z i d o  te g o  s a m e g o  w n io s k u , p iszą c  o  s z tu c e  la t  s ie d e m d z ie s ią ty c h , p o s trz e g a ją c  

je d n a k  je j h is to ry c z n e  p ro c e s y  w  z n a c z n ie  sze rszym , o g ó ln o k u ltu ro w y m  k o n te k ś c ie . Z a­

ry s o w u je  ó w  szerok i k o n te k s t -  k o n d y c ję  lu d z k ą  e ry  p o s tm o d e rn iz m u  -  p a m ię ta ją c  o  ty m , 

że  a n a liz a  n o w y c h  fa k tó w  k u ltu ry  i je j w a r to ś c i n ie  m o ż e  o p ie ra ć  s ię  na  z u ż y ty c h  m o d e ­

la ch  o p is u , że  m u s i u w z g lę d n ić  to ,  że  z n a jd u je m y  s ię  w  n ie is tn ie ją c y c h  je szcze  n ig d y  d o ­

ty c h c z a s  o k o lic z n o ś c ia c h . „S im u la k ru m  p o s tm o d e rn is tyczn e  n ie  u ru c h a m ia  m e ch a n izm u  łą ­

czącego fa k ty  z w a r to ś c ia m i.  U ś w ia d a m ia  je d y n ie  n ie m o ż liw o ś ć  ta k ie j re k o n s tru k c ji.  

P ro b le m  t k w i b o w ie m  n ie  w  s ile  p e r fo rm a ty w n e g o  a k tu  a r ty s ty c z n e g o , lecz w  z e w n ę trz ­

ne j s ile , k tó ra  m o g ła b y  u ru c h o m ić  te n  m e c h a n iz m . P o ja w ia ją c e  s ię  c h ro n ic z n e  n ie p o w o ­

d z e n ie  te g o  w y s i łk u  u ja w n ia  is tn ie n ie  p e w n e j g e n e ty c z n e j skazy, n ie  w  m e c h a n iz m ie  

s z tu k i, lecz w  m e c h a n iz m ie  k re u ją c e g o  ją  z z e w n ą trz  p e w n e g o  m itu ,  na k tó ry m  o p a r ła  się

“  Ten cyta t i następne: Jan Świdziński, O  la t a c h  7 O -ty c h . dz. cyt. Podkreślenia zachow ano oryg ina lne. Zw ro ty  obcoję- 

zyczne w yróżn iono  kursywą.
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nasza ku ltu ra ".P ro b le m y  ch ron icznego  n ie p ow odzen ia  i genetycznej skazy, o któ rych  pisze

Ś w id z iń sk i, p o w in n y  zostać p o d ję te  w  osobnych  s tu d ia ch . Tym czasem  na leży podkreślić

coś in nego : Ś w idz ińsk iego  refleksja  nad ku ltu rę  w spółczesną, mająca za p u n k t w yjśc ia

p ra k tykę  a rtys tyczną  i m yś le n ie  o  sztuce  (Ś w id z ińsk i je s t je d n y m  z czo ło w ych  ś w ia to ­

w ych  p e rfo rm e ró w ), p o tra fi łączyć ró żne  filo zo ficzn e  i a n tro p o lo g iczn e  (czyli teore tyczne)

s tra teg ie  op isu k u ltu ry  i czyni je  ko n k re tn ym i, b lisk im i i z rozum ia łym i. Św idz ińsk i jest św ia ­

d o m  p ro ce só w  k u ltu ro w y c h  ja k  m a ło  k tó ry  p ra k ty k  i w ie lu  w y -b itn y c h  te o re tykó w .

P odobn ie  B o row sk i. M n ie j w ię ce j o d  1975  ro ku  raczej p isa ł, n iż  m a lo w a ł czy

tw o rz y ł ob iekty . Powstan ie  sztuki po jęc io w e j d o p ro w a d z iło  d o  tego , że artyści ope row a li

s łow em  i m yślą na ró w n i z pędz lem  i d łu te m . N ie zosta li je dnak  -  sami to  podkreśla li -  te o ­

re tykam i, w yraża jąc się o ekspertach  z pob łażan iem  i dystansem . W iąza ło  się to  z w n io ska ­

m i, do  ja k ich  d o p ro w a d z iła  ich osob is ta  praktyka  w  sztuce -  Św idzińskiego, Borow skiego,

a także  Ludw ińsk iego , k tó ry  będąc h is to ryk iem  sztuki, k ry tyk iem  i teo re tyk iem  p a r  e z e l le n -

c e ,  p o s trze g a n y  byt przez a r ty s tó w  n ie ja k o  te o re tyk , a ja k o  je d e n  z tw ó rc ó w ; te n , k tó ry

od  począ tku  byt ko n ce p tu a lis tą , o d  począ tku  a rtys tą  p o ję c io w ym , i n ie  m us ia ł prze­

chodz ić  p rzez p ra k tykę  m a la rską , rzeźb ia rską  czy ja k ą k o lw ie k  in n ą  -  ściśle plastyczną.

A  eksperci? „D o św ia d czo n e  o k o "  na w ie le  się nie przyda przy D ucham pie , Cage'u,

flu xu so w cach , B o ro w sk im  czy M a tu sze w sk im . Tak zw a n i eksperci „są  p o d o b n i do  p ro ­

p a g a n d z is tó w  p o lityczn ych , k tó rz y  w m a w ia ją  is tn ie n ie  te g o , czego n ie  m a. A  n ie  ma

p ro b le m u  sz tuk i ja k o  D in g e  a n  S i c h -  b y tu  w  sob ie . P rob lem atyka  sztuk i p rzem ieśc iła  się

w  in n y  obszar. Sztuka p rzes ta ła  być ko n s ta to w a n ie m  -  s ta ła  się d z ia n ie m ; w y k o n u je  coś

-  to  p e r f o r m  -  (p rzekszta łca  je d e n  s tan  w  inny : p e r  f o r m a ) .  Jest p e w n ym  ruchem , siłą,

p a ra m e tre m  procesu  ku ltu ry . N ie  sztuka  p e rfo rm a n ce , a p e rfo rm a n ce  s z tu k i" “ .

Byłem o lśn iony, zna jdu jąc  te  słow a . Po d łu g im  czasie badań pośw ięconych  sztuce

p e rfo rm a n ce  p ró b o w a łe m  s fo rm u ło w a ć  kilka  n ieśm ia łych  tez w  pe w ne j n ie w ie lk ie j p ra ­

cy a kadem ick ie j p rzeznaczone j na zajęcia z h is to r ii k u ltu ry  po lsk ie j d w u d z ie s te g o  w ie k u .

Była to  p ró b a  ty le ż  o d w a żn a , ile  n ie k o nse kw e n tn a . N iedoskona ła , c h ro p o w a ta  fo rm a

zapisu o d w ra ca ła  u w a g ę  od  zasadn iczego  zaga d n ie n ia  -  is to ty  sz tuk i akcji. Teraz -  przez

z u p e łn y  p rzyp a d e k  -  zna laz łe m  b liźn iaczą  w e rs ję  sw ych m yśli, n ie p o ró w n a n ie  p rze j­

rzystszą i p recyzyjn ie jszą , k tó ra  na d o d a te k  nap isana zos ta ła  przez je d n e g o  z m is trz ó w

ś w ia to w e g o  p e rfo rm e n su . P am ię ta jąc te  s ło w a  — „N ie  sztuka  p e rfo rm a n ce , a p e rfo r­

m ance  sz tu k i"  -  p rze jd źm y  te ra z  da le j, p rzen ieśm y się w  czasie o k ilka  la t, zobaczm y, ja k

w y g lą d a ły  rea lizacje  na jznaczn ie jszych  po lsk ich  zdarzeń  sz tuk i akcji, k tó re  -  n a jp ra w ­

d o p o d o b n ie j z b raku  lepszego okreś len ia  -  n a zw a no  p e rfo rm e n se m . W ia d o m o  prze­

cież, że w szyscy n iem a l tw ó rc y  sz tuk i akcji s ta ra n n ie  u n ika li je j szcze g ó łow e g o  ok re ś ­

len ia , z ręcznym i fo r te la m i b ro n ili się przed  zam kn ięc ie m  p e rfo rm e n su  w  d e fin ic ji czy

szu fladce  n o w e j dyscyp lin y  a rtys tyczn e j. To w  n ie je dnoznacznośc i tk w i siła w p ły w u

sztuk i, je j n ie p rz e w id y w a ln a  i n ie o g a rn io n a  żyw o tn o ść .

R ozdz ia ł III

Performance. O sztuce postartystycznej

„ / s t a w a łe m  s a m  n a p r z e c iw  p ię ć d z ie s ię c io r g a ,  s tu ,  a  c z a s e m  i  w ię k s z e j l ic z b y  lu d z i

i  n ie  m a ją c  w y ć w ic z o n y c h  n u m e r ó w  ja k  a k r o b a ta  c z y  w ir t u o z ,  a  j e d y n ie  ja k ą ś

ta je m n ic ę ,  k t ó r a  w c ią ż  je s z c z e  p o z o s ta je  ta je m n ic ą  d la  m n ie  -  o d s ła n ia łe m  tę

ta je m n ic ę  p r z e d  s o b ą , p r z e d  lu d ź m i,  p e łe n  w a ry , ż e  t o  je s t  n ie z w y k le  w a ż n e ,

ż e  o  t o  m i  c h o d z i w  s z tu c e , ż e  t o  j e s t  o d k r y c ie " .

W e  Francji nazw a li go  ,,1’ho m m e  du  rien ", „cz ło w ie k ie m  n icośc i". Obsesja nicości

tow a rzyszy ła  je g o  p ra k tyce  od  sam ego począ tku . N ic - n i c - n i c - n i c  -  ta k i t y tu ł  sam nada ł

je d n e m u  ze sw o ic h  p ie rw szych  p e rfo rm e n só w , w  k tó ry m  n icość m ia ła  zostać „h ip o s ta -

z o w a n a "* 1. Po tem  p isa ł o  ty m  zda rzen iu  ja k o  o  „sankc jach  d ia le k tycznych  n o u m e n a ".

Bez w zg lę d u  na to , co  m ia ł do k ła dn ie  na myśli, rozm ach akcji byt w ie lk i od  zarania, zakro ­

jo n o  ją  na w ie lką  skalę. Chociaż rea lizow ana m ia ła  zostać w  n iew ie lk im  zdarzen iu , w  dzia­

ła n iu  w y ko n a n ym  przez je d n e g o , sa m o tn e g o  cz ło w ie ka , w  skrom ne j p rzes trzen i m ię dzy

d z ia ła n ie m , ob razem  i s ło w e m , by ła  w ie lk im  p rzeds ięw z ięc ie m . S ta ło  się ta k  d la te g o ,

że po jęc ie  zaw sze przekracza  s ło w o , ta k  ja k  n o u m e n  przekracza fe n o m e n . Pojęcie „ n i ­

cośc i" w yb ra n e  przez a rtys tę  d o  pracy, w  p o ró w n a n iu  d o  d ro b n e g o  s ło w a  „n ic "  je s t

w ie lk ie , przez sw ą to ta liz u ją c ą  o g ó ln o ść  (choć sam o [n ie ] znaczy przecież nic). „C h o ­

d z iło  o  ta k ie  u w ik ła n ie  p u s te g o  po ję c ia  Nic, ażeby m ia ło  o n o  sob ie  (i to  w y łą czn ie  sob ie)

p rzyp isaną (na zaw sze) h is to rię  realną, czyli ab y  N ic zas ta ło  u ja ko śc io w io n e  re a lnośc ią ".

I z a k o m u n ik o w a n e , p rze ka za n e  in n e m u . ,

A b y  choc iaż fra g m e n ta ry c z n ie  z ro zu m ie ć  d ro g ę  Z b ig n ie w a  W a rp e ch o w sk ie g o

przez sz tukę  p e rfo rm a n c e  -  a przez to , być m oże, p o d p a trz y ć  sam ą is to tę  te j sz tuk i -

na leży n a jp ie rw  w ie dz ieć , że w  u n iw e rs u m  w ra ż liw o ś c i p e rfo rm a ty w n e j p ra w ie  oczy­

w is to śc ią  jes t fa k t, iż nic, co istnieje, n ie je s t tak ie , ja k ie  jest, sam o z siebie. Nic nie  jes t czymś

p e r s e .  N ie czyni g o  ty m  an i je g o  fu n kc ja , an i substanc ja . A by  być sobą, m usi się n a jp ie rw

sobą stać, a to  je s t proces m a jący sw ó j p rzeb ieg  w  czasie. Tak je s t te ż  z sam ym i per­

fo rm e ra m i. Z b ig n ie w  W a rpechow sk i s ta w a ł się p e rfo rm e re m  p o w o li, a je g o  p ra w ie

c z te rd z ie s to le tn ie  d o św ia d cze n ie  s ta n o w i je d e n  z na jw iększych  sk a rb ó w  po lsk ie j

h is to r ii s z tu k i a kc ji. C hoć w  w ie lu  m ie jscach  p o z o s ta je  ta je m n ic ą .

D z ia ła ł w  czasie, g d y  ro d z iła  się polska k o n trk u ltu ra  (1 9 6 7 -1 9 7 0 ), g d y  na ideach

la t sześćdziesią tych fo rm o w a n o  a lte rn a ty w ę  (1 9 7 0 -19 7 8 ), a le  także , k iedy  idea ły  te  de­

g e n e ro w a ły  się (1 9 7 9 -1 9 8 5 ), a po  c h w ilo w y m  zach łyśn ięc iu  się w iz ją  p e łn i, n a tu ra ln o ś ­

cią  i a u ten tycznośc ią , p rzyszed ł d o jm u ją c y  kryzys k o m u n ika cy jn y  -  ro z d ro b n ie n ie  d u ­

chow e, m ie rna tea tra lizac ja  w ym uszona przez rynek i w ła dzę , n iem oż liw ość  d ia lo gu  z in ­

nym . W a rpechow sk i c h d a ł nazw ać na js iln ie jsze  o rie n ta c je  d u c h o w e  sw e g o  czasu i p o d ­

dać je  oso b is te j w e ry fika c ji. Personalizm , soc ja lizm , h is to ria  i f i lo z o fia , w szys tk ie  te  osie

Jan Świdziński, O  la t a c h  7 0 - ty c h ,  dz. cyt

Por. Zb ign iew  W arpechowski, Z a s o b n ik .  A u t o r s k i  o p is  t r z y d z ie s tu  la t  d r o g i  ż y c ia  p o p r z e z  s z tu k ę  p e r fo r m a n c e ,

s ło w o lo b r a z  te r y to r ia ,  Gdańsk 1998, s. 27.
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ch cąc e  w sk a za ć  c zł o w ie k o w i  „ w ł a śc i w y "  k ie r u n e k , p r ze c in a ł y  się  w  m ie jscu , w  k t ó r y m  

n ie m o żl iw e  b y ł o  g o d n e  ży c ie , g d z i e  w  o g ó le  n ie m o żl iw e  b y ł o  ży c ie , w  n ie -m ie jscu , 

w  k t ó r y m  je d y n ą  r ze c zą ,  j a k ą  m o żn a  b y ł o  o d c zu w a ć ,  b y ł  b ó l . O n  ch c ia ł  się  o  t y m  p r ze ­

k o n a ć  n a  w ła sn e j  sk ó r ze . D o sł o w n ie .

Zm a g a n ie  z  n ico ścią , jak ie  r o zp o czą ł  W a r p e ch o w sk i , zaw ie szo n e  b y ł o  z  m r o czn e j  

st r e f ie  m ię d zy  m a g ią  sy m p a t y czn ą , m e t a f i zy k ą  a  p r a g m a t y k ą  d n ia  co d zie n n e g o . Tr ze b a  

p am ię t ać ,  że  k la sy f ik o w a n a  za zw y c za j  j a k o  szt u k a  sc je n t y st y czn a ,  p o lsk a  r e f le k sja  k o n ­

ce p t u a ln a  o d n o w i ł a  w ia r ę  w  si ł ę  sł o w a ,  w  j e g o  m o c sp r a w czą  ( in n ą  -  m am  w r aże n ie  -  n iż 

w  r o m an t y zm ie ) , a p r ze k o n u je  o  t y m  ch o ćb y  k lasy czn a  d la  t e g o  n u r t u  p r o p o zy c ja  t w ó r cza  

Za m ia n a  e n e r g i i6' . Sp ó j r zm y  n a  c h w i lę  n a  t ę  p r o p o zy c ję  ( k o n ce p t u a l i zm  n ie m a l  c a ł k o w i­

c ie  zr e zy g n o w a ł  z o k r e śle n ia  „ d z ie ł o " ) ,  b y  d o św ia d c zy ć  t e g o , j a k  „ p r a cu je "  w  n im  se n s.

N a  b ia ł e j  k a r cie  p ap ie r u , w  sam y m  ce n t r u m  p o la  p r ze d st aw ie n io w e g o , m ło t e czk i  

m aszy n y  d o  p isan ia  p o  k i lk ak r o t n ych  u d e r zen iach  zo st aw i ł y  ślad y  t u szu . U t w o r zy ł  się n ap is:

Zamiana 
energii

D w a  sł o w a .  N ic w ię ce j . Sł o w a  p o w t a r za j ą  się  n a  d w ó ch  j e szc ze  k a r t ach . Po zw a ­

la ją ,  b y  św ia d o m o ść  o sw o i ł a  się  z f o r m ą , b y  m o g ł a  p r ze łą czy ć  się  n a  r e je st r y  su b t e ln e , 

z ł ą c zy ć  in t e le k t  i w y o b r a źn ię  w  j e d n ą , a k t y w n ą  ca ł o ść  p o szu k u ją cą  se n su .

I k ie d y  t a k  p a t r zy  się  n a  t e  sł o w a ,  n ie  sp o só b  w y zb y ć  się  w r aże n ia ,  że  t o , co  zo st a ł o  

n ap isan e , w łaśn ie  s i ę .. .  d zie je . A  w ię c t o  t ak !  To t u  d o k o n u je  się  w y m ian a  e n e r g ii .  W  ak cie  

czy t a n ia .  Zn a k  sł o w a  z p ł a szc zy zn y  p a p ie r u  u n o si  się , zm ie n ia  f o r m ę , st a je  się  ja k b y  

ch m u r ą . Kr ąży  w  p r ze st r ze n i  m ię d zy  d zie ł e m  a o d b io r cą . W t e d y  o n  t ak że  co ś d a je  z sieb ie : 

w y t ę ża  u m y sł , p o r u sza  w y o b r a źn ię ,  szu k a j ą c  sk o ja r ze ń  d r ą ży  la b i r y n t y  p am ię c i . I t ak  

d o k o n u j e  się  t r an sf e r . Tak  d zie ł o  w n ik a  w  p sy ch e  p a t r ząc e g o .

Zb ig n ie w  W a r p e ch o w sk i  k aza ł  so b ie  w y c iąć  n a  g ł o w ie  j e d n o  sł o w o :  „ N IC” . To  m ia ł  

b y ć p ie r w szy  k r o k  p la n o w a n e g o  „ h ip o st a zo w a n ia ”  n ico śc i .  N ie je d e n  z  m y śl ic ie l i  X X  

w ie k u  ch c ia ł  p r ze n ic o w a ć  n ico ść , d o t r ze ć  d o  g r u n t u ,  p r ze b ić  się . „ N ico ść  n ice st w ie je "  -  

p isa ł  f i l o zo f i c zn ie  H e id e gg e r . „ N ic o ść  p r ze n ic o w a ła  się  t a k że  i d la  m n ie "  -  p o e t y ck o  

p isa ła  Szy m b o r sk a .  „ Ta  g r a  s ł ó w  p o d d a j e  o d  r azu  t o n a c j ę :  c h o c ia ż  b ę d zie m y  m ó w ić  

o  sp r aw ac h  za sa d n ic zy c h  -  n ic  z p a t e t y c zn e j  p o w a g i ! " 84, -  za c h w y c a ł  się  je d e n  z  k o ­

m e n t a t o r ó w  p o e t k i .

Pe r f o r m e r  w y j m o w a ł  z g a r śc i  k o le jn e  p u k le  w ł o só w  i u k ł a d a ł  j e  w  n ap is, n iczy m  

k ap t an  czy  lu d o w y  e g zo r cy st a .  „ N ic "  o b j aw i ł o  się  p o d czas e ksp e r ym e n t u  czt e r y  r azy  (p r zy ­

n a jm n ie j  t ak  ch c ia ł  t e g o  d zia ł a j ą c y  -  O, n a iw n o śc i ! ) .  Po  p ie r w sze  -  n ap is n a  g ł o w ie . Po  

d r u g ie  -  k o sm y k i  w ł o só w  o d p o w ia d a j ą c e  k o le jn y m  l i t e r o m . Tr zeci  b y ł  n a p i s z  w ł o só w ,

”  Je st  t o  p r aca  au t o r st w a  A n d r ze ja  Be r e ziań sk ie go , p o w st a ła  w  1 9 7 5  r o ku  w  Po zn an iu . Je j  r e ko n st r u kcja  zo st a ła  p o kazan a  

n a w yst aw ie  w  w a r szaw sk im  CSW  w  r o ku  2 0 0 0 . Por. Paw e ł  Po l it , Pio t r  W o źn iako w sk i  (r ed .). Ref leksja  ko n cep t u a ln a  w  szt u ­

ce  p o lsk iej . Dośw ia d czen ia  d ysku rsu  1 9 65 -1 97 5, Ce n t r u m  Szt u k i  W sp ó ł cze sn e j  Zam e k  U jazd o w sk i , W a r szaw a  2 0 0 0 , s. 15.

“  W isław a  Szy m b o r sk a ,  Po ezje. W y d a w n ic t w o  A l f a .  W a r szaw a  1 9 8 7 . s. 1 7 2 , o r az Je r zy  Kw ia t k o w sk i , Sło w o  w st ęp n e. 

w :  t am że , s. 11 M a r t in  H e id e gge r , By cie  i cza s, p r ze ł . Bo gd an  Ba r an . W a r szaw a  1 9 9 4 . 

k t ó r e  n a  k o n ie c  zd a r ze n ia  zo st a ł y  p o d p a l o n e ,  i zn ik a j ą c  p o zo st a w i ł y  n ic . Czt e r y  r azy  

„ n i c "  r ó w n a  się  n ic . „ Fe n o m e n  t e j  szt u k i  j e st  t ak i , że  je j  r ze c zy w ist o ść  j e st  n ie r ze ­

c z y w i s t a " - p i sa ł  W a r p e c h o w sk i  p o  la t a ch 87.

Po  N ic-n ic-n ic-n ic  w y k o n a ł  10 m in u t , a p o t e m  -  w  w a r szaw sk ie j  ga le r i i  Re p a ssa g e -  

5  m in u t 66. \ N d ł o n ia ch  sc h w y t a ł  c ie m n o ść , p r ze st r ze n n ą  f o r m ę  c ie m n o śc i ,  „ n a jp r o st szy  

i n a j ła t w ie j  o sią g a ln y  « p r ze d m io t  k o n t e m p la cy jn y ) / ' 8’ , i ch c ia ł  j ą  d a r o w a ć  in n y m . Kie d y  

t o  się  n ie  u d a ł o , p r zy g o t o w a ł  o d le w  t e j  c ie m n o śc i . Za st o so w a ł  m e t o d ę  n e g a t y w n ą , sw o ­

iście  ap o f a t y czn ą . Tr zy m an ie  zam k n ię t y ch  d ł o n i, w  k t ó r ych  u n ie r u ch o m io n a  zo st a ła  c ie m ­

n o ść, n a zw a ł  „ st a g n a c j ą  t o t e m ic zn ą " . N a  za k o ń cze n ie  w y j a śn i ł  d la cze g o :  zn a k  t o t e ­

m ic zn y  „ zo b o w ią zu j e " ,  „ w sp ó ln o c ie  sp o d  zn a k u  t o t e m ic zn e g o  « Tygr ys» , [ t o  zw ie r zę ]  

d a je  się  ła t w ie j  u p o lo w a ć " .  O n  c zu ł  się  czł o n k ie m  w sp ó ln o t y  t o t e m iczn e j  „ Szt u k a " .

W e  w szy st k ic h  t r ze ch  ak c ja ch  u ja w n i ła  się  j e g o  m e t o d a  -  n e g a t y w n a ,  k o n ce p t u ­

a ln a ,  f i lo zo f ic zn a .  Za st o so w a ł  j ą  w r a z z k o m e n t a r ze m  w  U w o ln ien iu  u żyt eczn o ści . W ła ś­

c iw ie  b yt  t o  p ó ł -p e r f o r m a n c e , p ó ł -w y k ła d . W a r p e ch o w sk i  za d e m o n st r o w a ł  n a  n im  

n ap ię c ie  ist n ie j ące  m ię d zy  k o n ie czn o śc ią  a  u ży t e czn o śc ią . N a  w st ę p ie  w y j aśn i ł , o  co  

c h o d zi ,  jak i  je st  ce l i ja k ie  zo st a n ą  za st o so w a n e  śr o d k i . K lu c zo w a  st a ła  się  t u  t a o ist y czn a  

d o k t r y n a  p u st k i . N ic o ść  n ie  p o w in n a  b y ć le k ce w a żą co  i n a zb y t  p o śp ie szn ie  w a lo r y zo ­

w an a .  Po k aza ł ,  że  n ie  j e st  n ih i l ist ą ,  a  j e śl i  j u ż ,  t o  n ih i l ist ą  p o zy t y w n y m , j a k ie g o  p r o je k ­

t o w a ł  A n d r ze j  Pa r t u m ” . Id ea ,  j a k ą  je st  „ k o n ie czn o ść  u ży t e czn o śc i " ,  p r ze d st a w io n a  zo s­

t a ła  za  p o m o cą  d zb a n a .  „ G l i n ia n e  śc ian k i  t w o r zą  n a czy n ie , a le  u ży t e czn o ść  j e st  w  j e g o  

p u st ce "  -  p o w t a r za ł  za  D a o d e j in g 6 '. A j e d n a k  śc ia n y  d zb a n a  ist n ia ł y , b y ł y  k o n ie c zn o śc ią . 

Ro zb i ja ją c  je , ch c ia ł  sp r a w i ć , b y  u ży t e czn o ść  zo st a ł a  u w o ln io n a ,  b y  m o g ł a  b yć d o st r ze ­

żo n a  w  n a jczy st sze j  p o st ac i ,  b y  m o g ł a  st ać  się  j e g o  d zie ł e m . O n  sam  m ia ł  w k r ó t c e  st ać  

się  d zb a n e m , p r ze z k t ó r e g o  p u b l i c zn e  r o zb ic ie , d e st r u k c ję  n a  o cza ch  in n e g o , u ja w n io n a  

zo st a je  g r a n ica  id e i , n ad  k t ó r ą  p r a co w a ł ,  k t ó r ą  n o si ł  w  so b ie  i k t ó r a  st a ła  się  j e g o  za ­

w a r t o śc ią  p o  t o , b y  zo st a ć  p o t e m  p o d d a n a  p r ó b ie .

N ie  o d  t e g o  zaczy n a ł a  się  j e g o  t r u d n a  d r o g a  p r ze z szt u k ę  p e r f o r m an ce . N a jp ie r w  

b y ł y  im p r o w iza c j e  p o e t y ck ie  p r zy  ak o m p a n ia m e n c ie  (n a j w ię k sze g o  -  j a k  c za s p o k a z a ł -  

p o l sk ie g o  t r ę b a c za  j a zzo w e g o )  To m asza  St ań k i . To b y ł o  w  lu t y m , m o że  w  m a r cu  1 9 6 7  

r o ku , p r zy  Ryn ku  13 , w Kr zy szt o f o r a ch . Pie r w szy  p e r f o r m an ce  w  Po lsce  i j e d e n  z  p ie r w szy ch

”  Zb ig n ie w  W a r p e ch o w sk i , Za so b n ik , d z. cy t ., n o t a  n a  t r ze cie j  st r o n ie  o k ła d k i .

“  Tam że , s. 2 9 . 3 1 ,3 2 .

”  Tam że , s. 3 1 .

”  M a n i f est  N ih i l i zm u  Po zy t yw n eg o  au t o r st w a  A n d r ze ja  Pa r t u m a  k o r e sp o n d u je  z  d zia ła ln o śc ią  W a r p e ch o w sk ie g o , ch o ć  -  

t r ze b a  p am ię t ać  j e st  d zie ł e m  in n e j  w r a żl iw o śc i ,  zn a czn ie  b a r d zie j  n e o d ad a i st y czn e j .  b l iższe j  Pa t a f izyce  A l f r e d a  Ja r r y  

m ż n a u k o m  w sc h o d n ic h  m ist r zó w . Po n ie w aż r ó żn ica  t a  p o ja w i ła  się  j u ż  w  t e k śc ie  o  Cn c o t a g e ' u  Tad e u sza  Kan t o r a , 

t e r az p o zw o lę  so b ie  w y r a zić  n ad zie ję , że  w  p r zy szło śc i  zo st a n ie  o n a  m e t y le  a n ih i lo w a n a  ( t o  b y ł o b y  n ie zr ę czn e ), 

i le  u m ie szczo n a  w  sie c i in n y ch  zn a czą cy ch  r ó żn ic , g d z ie  st ać się  m o że  t e m a t e m  ży w y m  i w y jść  z  m r o k u  h e r m e t y zm u  

czy  r e l i g i jn e go  r e ze r w a t u .

”  Lao zi  [ Lao - t sy ] , Da o d e j in g  [ Ta o Te-Kin g ,czy l i  księg a  d r o g i  i  cn o t y l , f r ag m e n t  XI :  „ Tr zy d zie ści  szp r y ch  w  p iaśc ie  (t w o r zy  

k o lo ) . D zię k i  p u st ce  m ię d zy  n im i  ist n ie je  p o ży t e k  z k o la .  Z  g l i n y  f o r m u je  się  n a czy n ia  i ga r n k i .  D zię k i  p u st ce  w  ich  w n ę ­

t r zu  ist n ie je  p o ży t e k  z n a czy n . W  śc ian ach  d o m u  w y c in a  sie  d r zw i  i o k n a .  D zię k i  p u st ce  w  ich  w n ę t r zu  ist n ie je  p o ży t ek  

z d o m ó w . N a  t ym  w ł aśn ie  p o le g a  k o r zy ść z p e łn e go  i p o ży t e k  z p u st e g o " . Po d aję  w  p r ze k ł ad zie  Tad e u sza  

Zb ik o w sk ie go , w :  „ Li t e r a t u r a  n a  Św ie c ie "  1 9 8 7  n r  1, s. 10.
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na św iecie. Dość p re te n s jo n a ln e  ekspresje  bucha jących  energ ią  m ło d ych  m alarzy, rzeź­

biarzy, p o e tó w . Z a ch o w a ły  się n ie k tó re  teksty, część z n ich  o p u b lik o w a n o , m ożna  to  w ię c  

sam em u ocen ić . Po tem  b y ły  d z ia ła n ia  w  łó d z k im  k lu b ie  77 , z k tó rych  je d n o  (jednoczes- 

ność je s t p ra w e m  n a tu ry ) W a rp e ch o w sk i n a zw a ł „a n ty h a p p e n in g ie m "" . Z ro b ił to  je d ­

nak z inne j p rzyczyny, n iż  Jerzy L u d w iń sk i chrzcząc akcję F u b k i  T a rb  B o row sk ie go . Uczes­

tn ic y  C h a le  R o s ę  n ie  m ie li po jęc ia , co  się na ich oczach  dz ie je , g d y  o śm iu  p op roszonych  

z t łu m u  m ężczyzn zaczę ło  rw a ć  na s trzępy  duży, kob iecy  szal. N a w e t tych  ośm iu  „b a w iło  

się, a le  is to ta  sp ra w y  by ła  p rzed  n im i za ta jo n a " . To by ła  akcja in ty m n a , gdyż  sens d z ia ła ­

nia ja sny  by ł w y łą czn ie  d la  W a rp e ch o w sk ie g o  i kob ie ty , od  k tó re j te n  szal d o s ta ł. M ia ła  

na im ię  Ewa. W  m a te rii puszys tego  różu  k ry la  się „ f i lo z o f ia "  je g o  by łe j w ła śc ic ie lk i, je j 

p o g lą d y  na w a rto śc i, p rzy je m n o śc i, m o d ę  czy luksusy -  tłu m a c z y  a u to r  -  f i lo z o fia  ż yc io ­

w a  inna  niż je g o  w ła sna . D la te g o  o d p ra w ił nad sza lem  gus ła , ch c ia ł coś je j przez to  p o ­

w ie dz ieć , ale s ło w a  n ie  b y ły b y  tu  na jlepszą  m e to d ą . P ozw o lił, by szal w  rękach m ężczyzn 

za m ie n ił się w  c ienk ie  s trzępy  n ite k  i p o  c h w ili o p a d ! na z iem ię . Na oczach Ewy.

W  tym  „a n ty h a p p e n in g u "  (czy m oże p ro to p e rfo rm e n s ie ) zaw iera  s ię ju ż  n iew ie lka  

cząstka z ło żo n e j fo rm u ły  przysz łych  d z ia ła ń  W a rp e ch o w sk ie g o . O to  w ię c  a rtys ta  w y k o ­

nu je  d z ia ła n ie  p ra w d z iw ie  e n ig m a tyczn e , ro b i tu  coś, co pos iada  raczej sens w e w n ę trz ­

ny n iż  spo łeczny  i co  je s t n a p ra w d ę  w a żn e  ty lk o  d la  n ie g o  sam ego i je d n e j osoby na sali. 

Będąc d e m o n s tra c ją  p u b liczn ą , za a ra n żo w a n a  akcja -  u ży jm y  w ła śc iw ych  s łó w  -  za ła t­

w ia  p ry w a tn e  „p o ra c h u n k i f i lo z o fic z n e " , a w y k o n a n e  dz ia ła n ie  p o zo s ta je  dla  o g ó łu  w i­

d o w n i n ie z ro zu m ia łe  lu b  na ty le  w ie lo zn a czn e , że każda n iem al in te rp re ta c ja  niezaan- 

gażow ana  da łaby  się d o  niej p rzy łożyć. Także obycza jow a  czy po lityczna. A  jednak  to  sw o ­

iście ro zu m ia n e  „ f ilo z o fic z n e  p o ra c h u n k i"  będą d la  W a rp e ch o w sk ie g o  treśc ią  n a jw a ż ­

niejszych p e rfo rm e n só w . C hoć sym b o lic zn ie  ko re sp o n d u ją  z w ra ż liw o śc ią  pow szechną , 

nadal pozos ta ją  in ty m n e . M o że  -  le p ie j będz ie  p o w ie d z ie ć , że -  p o d e jm u je  on  p ro b le m y  

i zm aga się z n im i, n iż  je  „z a ła tw ia " .  Z resztą  p e rfo rm e r w ie lo k ro tn ie  iro n iz o w a ł z m o ż li­

w ośc i a rtys tycznego  ro zw ią z y w a n ia  ja k ic h k o lw ie k  rea lnych  p ro b le m ó w , k iedy na p rzyk ­

ład  z a p ro je k to w a ł i ro z g ło s ił zn a k  „u n io n u s a "  (na w ią za n ie  d o  p ra k tyk i un is tyczne j 

W ła dys ław a  Strzem ińskiego), czyli w łasną, a rtystyczną w ersję  znanego i pow szechn ie  uży­

w a n e g o  „p ta s z k a ", k tó ry m  oznacza  się rzeczy z ro b io n e , skończone, z a ła tw io n e . Ta myśl 

by ła  także  je d n ą  ze sk ła d o w ych  p e rfo rm e n s u , podczas k tó re g o  W a rp e ch o w sk i kazał so­

b ie  w  1985 ro ku  w y b ic z o w a ć  na p lecach s łyn n y  (suprem atystyczny, a w ię c  u ltra d u c h o - 

w y) k w a d ra t K azim ierza M a le w icza ’ 3.

N ie w a lczy ł on  w  n ich je d n a k  z w ia tra ka m i filo zo ficznych  system ów, chcia ł do tkn ą ć  

tk a n k i spo łecznych  w y o b ra że ń , ta kże  ś w ia to p o g lą d o w y c h  czy re lig ijn ych . D la te g o  w  in ­

nych p e rfo rm e n sa ch  p o s łu g iw a ł się p rz e d m io ta m i p o ch o d zą cym i z k u ltu ro w e j iko n o - 

sfery, a p rzy  ty m  zd e cyd o w a n ie  b a rdz ie j znaczącym i sym b o lic zn ie  n iż  ó w  kob iecy  szal, 

p rz e d m io ta m i, k tó re  w  je g o  p ry w a tn y c h  ry tu a ła ch  m ia ły  spe łn ia ć  fu n k c ję  p o d o b n e  d o  -  

j  ja k  sam p o ró w n u je -  tao is tyczn ych  t s a o - h u a  - „ c z y n ią c y c h  p rz e d m io tó w " ” .

Por. Zb ign iew  W arpechow ski, Z a s o b n ik ,  dz. cyt., s. 22. Następny cyta t pochodzi z te j samej strony.

U n io n u s  został po  raz pierwszy w ys ta w io n y  w  lo d z i w  galerii Adres w  1975 roku, natom iast perfo rm ance pod tym  

ty tu łe m  (i podnoszący ten sam te m a t) w ykonany został w  College o f  A r t w  W inchesterze w  A n g lii na początku  1979 

roku. Por. Zasobnik, s. 58. Także w  Łodzi, s to licy  kons truk tyw izm u , odbyto  się w  1985 w  galerii STK (Stowarzyszenia 

Twórców Kultury) dzia łanie  za ty tu ło w a n e  O b y w a t e ls t w o  d la  C z y s te g o  O d c z u c ia  K a z im ie r z a  M a le w ic z a .

Por. tamże, s. 40.

P erfo rm er zw ią za n y  je s t ze św ia tem , k tó ry  z n a jd u je  się na pog ran iczu  o b ie k ty w ­

ności i sub ie k tyw no śc i. Często ko le kc jo n u je  p rzedm io ty , k tó re  w ią żą  się z je g o  a rcheo ­

lo g ią  osob is tą . Jeśli n ie  zb ie ra  sam ych o b ie k tó w  nasyconych energ ią  dośw ia dczeń , w id z i 

znaki swej p ry w a tn e j ko sm o lo g ii w  św iecie  o tacza ją cym , w  sygnałach w ysy ła nych  przez 

na tu rę , w  treściach  k u ltu ro w y c h , k tó re  w d z ie ra ją  się d o  g łę b in  ego  św ia dom ośc i, w  p rzy­

pa d ko w ych  zb iegach zdarzeń  zm ien ia jących  k ie runek je g o  losu, w  nasyconym  zna­

czen iam i procesie . „ In n y  p roces" to w a rzyszy  także  p rz y g o to w a n io m  do  pe rfo rm ensu . 

Pisał o  ty m  m ię dzy in n ym i G u ille rm o  G óm ez Pena: „W  g łę b i siebie w ie rzę , że  is tn ie ją  nie ­

w y p o w ie d z ia n e  m e ta fizyczne  p raw a  rządzące m o im  procesem  tw ó rc z y m  (w szystko  jes t 

ty m  procesem  d la  m n ie , ta kże  sen, także  spacer), m o im i sp o tka n ia m i z in n ym i i w ię k ­

szym i zm ianam i w  m o im  życiu . M ó j przy jacie l szam an m ó w i, że jes tem  szam anem , k tó ry  

z g u b ił sw o ją  d rogę . Podoba m i się taka  d e fin ic ja  sz tuk i p e rfo rm a n c e " ’ 5. Także w  innym  

m ie jscu, gdz ie  p o ró w n u je  on  p e rfo rm a n ce  i sz tuk i te a tra ln e , m ó w i: „P ró b y  w  sensie tra ­

dycy jnym  n ie  są d la  nas w ażne . W łaśc iw ie  artyści p e rfo rm a n ce  w ięce j czasu pośw ięca ją  

p o szu k iw a n io m  m ie jsca i te m a tu  p ro je k tu , zb ie ra jąc re kw izy ty  i p rzedm io ty , pozna jąc 

sw o ją  p u b liczność  [ucząc się je j], p ro w o k u ją c  burzę  m ó z g ó w  ze w sp ó łp ra c o w n ik a m i, 

pisząc n ie z ro zu m ia łe  n o ta tk i i p rz y g o to w u ją c  się psycho log iczn ie , raczej n iż  «p róbu jąc»  

za za m kn ię tym i d rz w ia m i" .

Ś ledząc m a te ria ły  z ponad  d w u s tu  z re a lizo w a n ych  przez trzydz ie śc i os iem  la t 

dz ia łań  Z b ig n iew a  W arpechow skiego , uda je  się w yró żn ić  d w ie  g łó w n e  ścieżki, d w ie  lin ie  

re fleksyjne  jego  sztuki. B iegną one zawsze ró w no le g le , n ie je d n o k ro tn ie  zbliża jąc się d o  sie­

b ie  czy krzyżu jąc. C h a ra k te r te j tw ó rczo śc i m oże  zostać o k re ś lo n y  przez te  n a jo s o b liw ­

sze p u n k ty  na o b u  ro zw ija ją cych  się w  czasie n ic ia ch . Jestem  przekonany, że ro zw ija ją  

się o n e  nada l d o  dziś, choć  m n o g o ść  ś ro d k ó w  i w ie lo ść  p o d e jm o w a n y c h  przez p e rfo r­

m era te m a tó w  u tru d n ia  dostrzeżen ie  te j dw o is tośc i i ukazanie je j innym . Znacznie ła tw ie j 

w y ró ż n ić  je  w  począ tkach  d ro g i tw ó rc z e j W arpechow sk ie go , k iedy  je g o  w y b o ry  a rtys ­

tyczn e  k la ru ją  się, a n ies łychaną ż y w o tn o ść  i w sze ch s tro n n e  za a n g a żo w a n ie  a rtys ta  sam 

ogran icza , ksz ta łtu ją c  w  te n  sposób -  siłą  konsekw enc ji -  w ła sną  personę. N a jw aż­

n iejsze w y d a ło  m i się z ro zu m ie n ie  te g o , jak i ścieg tw o rz y ł się z tańca  ty c h  re fleksy jnych  

d ra tew , ja k ie  s p lo ty  o b u  nie jasnych na razie lin ii d o ś w ia d c z e n io w e g o  procesu a rtys ty  d o ­

p ro w a d z iły  go  do  p e rfo rm e n su  C h a m p io n  o f G o lg o t h a ,  ja k i by ł p rzeb ieg  d z ia ła ń  tw ó r ­

czych W a rp e ch o w sk ie g o  w  p ie rw szym  okresie , jeszcze przed  je g o  na jw ażn ie jszą  pracą, 

tą  (n ie  bez kozery) n a jb a rd z ie j znaną , a le  ukazyw aną  zaw sze w  o d o so b n ie n iu , bez k o n ­

te ks tu , bez h is to r ii m yśli w  czasie, a w ię c  (z p u n k tu  w id ze n ia  sz tuk i p e rfo rm a n ce ) bez 

sensu, lu b - je ś l i  j u ż - z  sensem  o k ro jo n y m , fra g m e n ta ryczn ym , w ą tły m .

Jeśli p ierwszą lin ię refleksyjną rozpoczyna akcja N ic - n ic -n ic -n ic , to  druga za sw ój po­

czą tek m a pe rfo rm ance  W o d a . W ykonane  na in augurac ję  Biura Poezji za łożonego  w  W ar­

szaw ie  przez A nd rze ja  P artum a, d z ia ła n ie  p o d e jm u je  p ro b le m  c ie rp ie n ia , rozpoczyna 

w a lkę  z za k ła m a n ie m , w  k tó re j p e rfo rm e r je s t jednocześn ie  p ro w o k a to re m , op raw cą , 

nauczyc ie lem  m e c h a n iz m ó w  w ła dzy . Lepiej -  zam ias t pow ie d z ie ć , że d z ia ła n ie  to  coś

*  Ten cy ta t i następny. G uille rm o Gómez Pena, In  d e fe n c e  o f  p e r f o r m a n c e  a r t ,  maszyn., strony n ienum erow ane. Tekst 

dostępny rów n ież na stron ie  h ttp :/ / w w w .pochanostra .com  (1.03.2005).
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„ r o zp o c zy n a "  -  b y ł o b y  w y o b r a z i ć  so b ie ,  że  t a  n i ć  d o św i a d c ze ń  r a z  p o  r a z p r ze b i j a  się

z  „ t a m t e j "  s t r o n y  t k a n in y ,  g d z i e  o k r y t a  j e s t  c i e m n o śc i ą  w e w n ę t r zn y c h ,  o so b n y c h  d o ­

c i e k a ń  i p r a c y  z  n i e św i a d o m o śc i ą ,  n a  „ t ą "  s t r o n ę ,  p o  k t ó r e j  zn a j d u j e  sw o j ą  r e a l i za c j ę

w  d z ia ł a n iu  p e r f o r m a n c e .  M o że m y  s t u d i o w a ć  t e n  śc ie g ,  g ę st y  i za w i t y , b o  t o , c o  j e st  d la

n a s n i e w id o c zn e ,  n a  za w sze  t a k i m  p o zo st a n ie .

„ F i zy c zn a  o b e c n o ść  w o d y .  Ro zd a ł e m  p u b l i c zn o śc i  z i m n ą ,  c zy st ą  w o d ę  w  sz k l a n ­

k a c h .  Po p r o si ł e m , a b y  zw r ó c i l i  u w a g ę  n a  sm a k  w o d y  w  p r ze ł y k u .  Po j ę c io w a  o b e c n o ść

w o d y .  P la n sza  z  n a p i se m  w o d a  d ł u g o śc i  o k .  1 m e t r a  p o ł o żo n a  n a  p o d ł o d ze .  Ży w a  r y b k a

p o ł o żo n a  n a  p l a n szy  sw o i m  t r ze p o t a n i e m  si ę  n a j d o b i t n i e j  m a n i f e s t u j e  b r a k  w o d y .

G n i e w n e  r e a k c j e .  W i e s ł a w  B o r o w sk i  p r zy r ó w n u j e  m n ie  d o  a k c j o n i s t ó w  w ie d e ń sk i c h .

B o że n a  K o w a l sk a  -  « p a n u  n ie  w o l n o  t e g o  r o b ić , m y  p a m i ę t a m y  o k u p a c j ę a .  Py t a m  -  j a k

r e a g u j ą ,  c zy t a j ą c  w  p r a s ie  o  m a so w y c h  za t r u c i a c h  r y b . O  c zy m  m y ślą , i d ą c  d o  sk le p u

r y b n e g o .  Za że n o w a n i e .  D a j ę  p a n i  K o w a l sk i e j  r y b ę  w  st o i k u  z  w o d ą .  Ch o w a  t e n  s ł o i k  p o d

f u t r o  i w y c h o d z i " ’ 6.

Ry b a ,  c h r ze śc i ja ń sk i  sy m b o l  ży c ia  ( c h o ć  p e r f o r m e r  p isa ł ,  że  „ r y b a  w  l i t e r a t u r ze  i m i ­

t a c h  m a  w ie l e  zn a c ze ń  sy m b o l i c zn y c h " ,  a  d l a  n i e g o  n a j w a żn i e j sze  j e s t  t o ,  ż e  „ j e st  c zy st a

i m i l c zą c a " ) ,  b y ł a  n i e o d ł ą c zn y m  e le m e n t e m  d r u g ie j  n i c i , k t ó r ą  n a zw a ł b y m  „ śc i e żk ą  Ist ­

n i e n ia " ,  w  o p o zy c j i  d o  „ śc i e żk i  N i c o śc i " .  W  W o d zie  w ł a śc i w y m  t e m a t e m  j e s t  b r a k ,  c i e r ­

p ie n ie  i b ó l , c zy l i  w szy st k o  t o , c o  n i e o d ł ą c zn ie  t o w a r zy szy  i st n ie n iu . W  1 9 7 2  r o k u  w  Ed y n ­

b u r g u  o b i e  „ śc i e żk i "  W a r p e c h o w sk i e g o  p r ze c ię ł y  si ę  p r a w d o p o d o b n i e  p o  r a z p ie r w szy ,

t e  j e szc ze  n ie  d o  k o ń c a  u ś w i a d o m i o n e  d w a  n u r t y  w r a ż l i w o śc i  a r t y st y  z ł ą c zy ł y  się , g d y

i m p r o w i zu j ą c  n a  u l i c y  p o  p o w t ó r zo n y m  p e r f o r m a n sie  W o d a , W a r p e c h o w sk i  „ w c i ą g n ą ł

d o  a k c j i  « N io > " .  D o p ie r o  p ó źn ie j ,  w  1 9 7 3  r o k u  w  Lu b l i n i e ,  za m i a s t  w a r s z t a t ó w  p l a s­

t y c zn y c h  p o k a za ł  N ic - n i c - n i c - n i c  ( p o  r a z p i e r w szy  t e m a t  t e n  w y p ł y n ą ł  n a  p o w i e r zc h n ię

zd a r ze ń  j a k o  o d r ę b n y  p e r f o r m a n c e )  o r a z  k o n t y n u a c j ę  zd a r ze n i a  z  B iu r a  Po e zj i , k t ó r ą

n a zw a ł  D ia lo g ie m  z  r y b ą .  N a  a k c j ę  „ h i p o s t a zo w a n i a "  p r zy sz l i  w szy sc y  sp o śr ó d  z a p ­

r o szo n y c h  a r t y s t ó w  i t e o r e t y k ó w  sz t u k i ,  n a j a k t y w n ie j sza  c zę ść  p o lsk ie j  sc e n y  k o n c e p ­

t u a l n e j :  Je r zy  Be r e ś,  Ed w a r d  K r a s iń sk i ,  W ł o d z i m i e r z  B o r o w sk i ,  A n d r ze j  D ł u żn i e w sk i ,

A n d r ze j  B e r e zia ń sk i  o r a z  Je r zy  Lu d w i ń sk i  i Ja n  Św i d z i ń sk i .  Ch o ć  W a r p e c h o w sk i  a r t y st ą

k o n c e p t u a l n y m  b y ć  n i e c h c i a ł .

N a  d r u g i  d z i e ń  w y k o n a ł  w i ę c  p e r f o r m a n c e , k t ó r y  za t y t u ł o w a ł  D ia lo g  z  r yb ą .  „ M ó j

za m i a r  p o l e g a ł  n a  t y m , że b y  o szu k a ć  w i d z ó w  sz t u k ą ,  c zy l i  m o j ą  o so b i s t ą  e k sp r e sj ą .

Pr ze z j a k i ś  c za s,  t r zy m a j ą c  r y b k ę  w  d ł o n i a c h ,  p r ze m a w ia m  d o  n ie j , p r zy t u la m  j ą  d o  si e b ie ,

j e st e m  d la  n ie j  c o r a z  c zu l szy .  Z a s t a n a w i a m  się  n a d  t y m , c o  l u d z i e  u zn a j ą  za  w a żn i e j sze ,

c zy  d u sze n i e  si ę  r y b k i ,  c z y  m o j ą  g r ę  a k t o r sk ą " .  W  t y c h  p a r u  s ł o w a c h  za w i e r a  s i ę  t e ż

p r ze b i e g  zd a r ze n i a .  To  b y ł  t e s t  w r a ż l i w o śc i ,  c zy  r a c ze j  ( j a k  si ę  o k a za ł o )  n i e w r a ż l iw o śc i .

N ie  b y ł  t o  p r ze c i e ż  ża d e n  d i a l o g ,  a  r a c ze j  o k r u t n a  d e m o n st r a c j a  t e g o ,  że  sy st e m  w ł a d z y

t a k że  w  sz t u c e  sy c i  si ę  zn a k o m i c i e ,  że  n ie  sp o só b  g o  p r ze ł a m a ć ,  g d y ż  t o ,  c o  ż y w e  i n i e s­

k a z i t e l n e  ( ja k  d o b r o ) ,  j e s t  t a k ż e  n ie m e  i b e zb r o n n e .  B y ł  t o  o b r a z  n i e m o ż l i w o śc i ,  za p o ­

w i e d ź  k r y zy su , j a k i  sw o je  a p o g e u m  o s i ą g n ą ł  w i a t a c h  o sie m d zie sią t y c h .  Sy m p t o m y  d u c h o ­

w e g o  st a n u  sp o ł e c ze ń s t w a  i j e g o  e l i t  i n t e l e k t u a l n y c h  i a r t y s t y c zn y c h ,  k t ó r y  za sk a k u j ą c

n ie k t ó r y c h  sw ą  a g r e sy w n ą  m o c ą , w y b u c h ł  d o p i e r o  p o  1 9 8 9  r o k u , p o  u w o l n i e n i u  r y n k u

i p r zy śp i e szo n y m  sk a p i t a l i zo w a n i u  k u l t u r y , p o  z a l e g i t y m i zo w a n i u  k o n su m p c j o n i zm u

w e  w szy s t k i c h  j e g o  o d m i a n a c h ,  o t ó ż  sy m p t o m y  t e g o  st a n u  d u c h a  b y ł y  d o  p r ze w i d ze n i a

j u ż  o d  p o ł o w y  la t  s i e d e m d z ie s ią t y c h .  Je śl i  sp o j r ze ć  n a  p r a c ę  p e r f o r m a n c e  j a k  n a  sz t u k ę

p o za e s t e t y c zn ą ,  j a k  c zy n i ł a  t o  A l i c j a  Kę p iń sk a  w i d zą c  w  f o r m ie  i t r e śc i  d z i e ł a  w y n i k

n i e d o s t r ze g a l n e g o  p r o c e su  p r ze m ia n  w a r t o śc i ,  t o  w  D ia lo g u  z  r y b ą  d o k o n a ł a  się

k o n f r o n t a c j a  sz t u k i - m a sk i  ze  sz t u k ą - d l a - p r a w d y .  D ia lo g  p o k a zy w a ł ,  że  r ó żn i c a  m ię d zy

n im i  j e s t  u m o w n a ,  że  j e d n a  p r a w d a  za w i e r a  s i ę  w  d r u g i e j ,  c h o ć  b y  t o  u św i a d o m i ć  i n ­

n y m , W a r p e c h o w sk i  p o t r ze b o w a ł  c za su .  K o n ie c zn e  j e s t  d o st r ze że n i e  w  j e g o  d z i a ł a n i a c h

p e w n e j  c i ą g ł o śc i .

W  k sią żc e  D e f in io w a n ie  szt u k i  -  o b ja śn ia n ie  św ia t a . O p o jm o w a n iu  szt u k i  w  PRL-u

A n n a  M a r k o w sk a  zd a j e  si ę  d z i a ł a ć  p r ze c iw n ie ,  i n t e r p r e t o w a ć  s t a t y c zn ie ,  u m i e szc za j ą c

zd a r ze n i e  ( o w sze m )  w  sie c i  f a k t ó w , a l e  f a k t ó w  n ie r u c h o m y c h ,  k t ó r y c h  se n s zd a j e  się  b y ć

z  g ó r y  w ia d o m y .  W  r o zd z i a l e  „ C i a ł o  k o n c e p t u a l n e "  p o św ię c o n y m  sz t u c e  p e r f o r m e r ó w

( r e p r e ze n t o w a n y c h  p r ze z  p o st a ć  Z b i g n i e w a  W a r p e c h o w sk i e g o )  D ia lo g  z  r y b ą  zo st a ł

w  p r ze d z i w n y  sp o só b  u t e a t r a l n i o n y :  u d r a m a t y z o w a n y  p r ze z  sp le c e n ie  o p i su  d z i a ł a n i a

z  i d e o l o g i c zn y m i  w y im k a m i  z  a r t y k u ł ó w  z  k o m u n i s t y c zn e j  p r asy , k t ó r e  -  j a k o  g ł o s

w ł a d z y - w ł o ż o n e  zo s t a ł y  w  u st a  p e r f o r m e r a  p r zy t u l a j ą c e g o  u m i e r a j ą c ą  r y b ę ” . „ R o zm o ­

w a "  z  n ie m y m  st w o r ze n ie m  st a ł a  s i ę  o b r a ze m  p a n u j ą c y c h  w  k o m u n i zm i e  st o su n k ó w

w ł a d z y  i r e a l i zo w a n i u  się  t e j  w ł a d z y  w  p e ł n i  w ł a śc i w i e  t y l k o  w  p r ze st r ze n i  g r y  s ł o w n e j  -

w  r e t o r y c e  p r o p a g a n d o w e j ,  c e n zu r ze  c zy  i n w i g i l o w a n i u  p isa r zy .  A u t o r k a  k s i ą żk i ,  s t a w ia

W a r p e c h o w sk ie m u  b a r d zo  p o w a żn e  za r zu t y 9 3 . D o w o d z i ,  że  w  j e g o  p e r f o r m e n sie  z a s t o ­

so w a n a  zo s t a ł a  „ m e d i a c j a  z  r e p r e sy j n y m i  i d e a m i  p o l i t y c zn y m i  i sp o ł e c zn y m i " .  M e d ia c ja

t o ,  zg o d n i e  z  D e le u z j a ń sk ą  k r y t y k ą  h e g l i zm u ,  z a k a m u f l o w a n a  n e g a t y w n o ść ,  za k ł a m a n a

f o r m a  o p o r u ,  u ży w a n i e  śr o d k ó w , k t ó r e  sa m e m u  si ę  t ę p i .  A  j e śl i  t a k  sp o j r ze ć  n a  D ia lo g ,

w y n i k a  z  n i e g o ,  „ że  f a ł s z  p r ze d st a w i o n y  j e s t  p r ze z f a ł sz ,  g d y ż  a b st r a k c y j n y  r u c h  l o g i c zn y

a r t y st a  u k a zu j e  p o p r ze z  j e g o  a n a l o g i ę ,  n ie  p r ó b u j ą c  z  p o z i o m u  o g ó l n o śc i  ze j ść  d o  t a k i c h

za w i r o w a ń ,  k t ó r e  d o t k n ę ł y b y  t e g o ,  c o  n i e p o w t a r za l n e  i j e d n o s t k o w e " ” . W a r p e c h o w sk i

„ n i e  k o n t e st u j e  p r a w a ,  l e c z  k o n t e st u j e  j e g o  l o g i k ę ;  w  t y m  se n sie  n ie  j e s t  n a w e t

k o n t e st a t o r e m , b o  n ie  w y r ze k a  si ę  t e g o ,  c o  j e st  r e p r e sją ;  p r ze c iw n ie  -  j e g o  sp r ze c zn o śc i

są  t a k i m  sa m y m  e le m e n t e m  p e d a n t y c zn e j  k la sy f i k a c j i  j a k  sy st e m , k t ó r y  j e s t

p r ze d m io t e m  k r y t y k i " .  W  i n n y m  m ie j sc u  m o w a  j e s t  o  t y m , iż c h o ć  „ p e r f o r m a n c e  z r o d z i ł

si ę  z  n a d zie i  z r zu c e n ia  -  p r zy n a j m n ie j  c zę śc io w e g o  -  j a r zm a  p r ze d st a w i e n ia " ,  t o  p a r a d o k s

w ie lu  a r t y s t ó w  d z i a ł a j ą c y c h  w  PRL m ia ł b y  d o t y c zy ć  t a k że  p r a k t y k i  Z b i g n i e w a  W a r p e ­

c h o w sk ie g o :  „ b ę d ą c  p r ze c iw  st a t u s q u o ,  p o sł u g iw a l i  si ę  [ o n i ]  -  b y  p r ze sł a n ie  b y ł o  c zy t e ln e

- j ę z y k i e m  st a t u s q u o .  Ty p y  ( r o le )  k o n st r u o w a n e  p r ze z W a r p e c h o w sk ie g o  są  o p a r t e  n a  k la ­

sy c zn y m  sc e n a r i u szu , czy l i  o d t w a r za j ą  t ak i  r o d za j  za k l i n a n ia  r ze c zy w ist o śc i , j a k i  b y ł  a r t y ś­

c ie  d o g ł ę b n i e  o b c y " .  Czy żb y ?  W  j a k i c h  o k o l i c zn o śc i a c h  w ł a d za  p o s ł u g i w a ł a  si ę  f o r m ą

p e r f o r m e n su ,  sz t u k ą  ze l żo n ą ,  n i e w d z i ę c zn ą ,  n i e b e zp ie c zn ą ,  sz t u k ą  n a p r a w d ę  „ n ie -

j  k o n t r o l o w a n ą " ?  N a j l e p szy m  k o m e n t a r ze m  b ę d zie  c h y b a  p o k a za n ie  t e g o ,  c o  p o m in ę ł a

A n n a  M a rk o w s k a , D e f i n io w a n i e  s z t u k i  -  o b j a ś n i a n ie  ś w ia t a .  O  p o j m o w a n i u  s z t u k i  w  P R L -u , K a to w ic e  2 0 0 3 . s. 1 9 2 -2 1 0 .

"  Tamże, s. 198.

*  Z b ig n ie w  W a rp e c h o w s k i. Z a s o b n ik ,  dz . c y t.,  s. 2 3 -2 4 .
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A nna  M a rko w ska , z w ro t w  s tro n ę  a na liz y  d ynam iczne j. P am ię ta jąc o tym , w  ja k i sposób 

d osz ło  d o  rea lizac ji D ia lo g u  z  r y b ą ,  ja k i sens m ia ła  poprzedza ją ca  g o  na „śc ieżce  Is t­

n ie n ia "  W o d a ,  p rz y w o łu ją c  rea lizacje , k tó re  n a s tą p iły  p o  n im . A  po  W o d z ie  i D ia lo g u  

z rybą, by ła  N ie in t e r w e n c ja .

W  us tach  m ia ł żyw ą  rybę , a na ra m ie n iu  s iedz ia ł g o łą b . D ług ie , c iem ne  w ło sy  nie 

pozw a la ły  d o k ła dn ie  zobaczyć, że spom iędzy w a rg  w ysta je  czerw ona w stążka: że c iągn ie  

się ona  ku nodze  n ie sp o ko jn e g o  p taka , g d z ie  zakończy się w ę z łe m  -  sp la ta jąc  d w a  św ia ­

ty. W id z o w ie  w  na p ięc iu  p a trz y li, p o w s trz y m u ją c  oddechy. N ie  w ia d o m o  ile  czasu m i­

nę ło  zan im  nasta ła  z u p e łna  cisza. I w te d y  on  zaczął.

Powietrze przew iercił krzyk. O tw arty  się usta. Ptak poderw a ł się do lo tu . S łow o unios­

ło  się w  przestrzeń. „R ie n !" —G ołąb  p oc iągną ł za sobą wstążkę. A za  n im  un iosła  się ryba .

Po d łu g ic h  i w ycze rp u ją cych  p rz y g o to w a n ia c h  W a rp e ch o w sk i p o s ta n o w ił zre­

a liz o w a ć  ko le jn y  „d ia lo g " ,  je d e n  z je g o  na jb a rd z ie j św ia d o m ych  p e r fo rm a n s ó w -D /a /o g  

z e  ś m ie r c ią .  Ścieżka Is tn ie n ia  ro z w ija ła  się w  ca łe j m n o g o śc i p ro b le m ó w , porusza jąc nie- 

po ruszone , d o tyka ją c  ta b u . W y d a w a ło  się, że doc ie ra  d o  gran ic .

Lub lin  1976. „M ie jsce  -  p iw n ic a  L a b iryn tu  na S tarym  M ieście  w  Lub lin ie . M am  

p rzyg o to w a n e : s tó ł p rzykry ty  b ia łym  pap ie rem , na k tó rym  narysow ane są dw a  przecina­

jące się okręg i oznaczone lite ra m i «a» (a m ałe) i «A» (a duże). M a ją  one oznaczać d w ie  rze­

czyw is tośc i. Naszą cod z ie nn ą , « p ra w d z iw ą »  rzeczyw is tość «a» oraz rzeczyw is tość tra n s ­

c e n d e n ta ln ą , p o ś m ie rtn ą  «A». Po o b y d w u  s tro n a ch  s to łu  s to ją  szklanki z w o d ą , a w  nich 

żyw e  rybk i. D wa re f le k to ry  u s ta w io n e  po  p rze c iw le g ły ch  s tro n a ch  sali rzuca ją  sm ug i 

ś w ia t ła  tw o rz ą c e  je den  o k rą g . Trzym am  tru p ią  czaszkę n a p rze c iw  sieb ie, po rusza ją c nią 

tak , żeby cień m o je j g ło w y  p o ru sza ł się z c ien ie m  czaszki -  p o w s ta je  c ień  czaszkow o 

-g ło w o w y , tw a rz  m o ja  a p o ty lica  czaszki. D w ie  rzeczyw is tośc i: żyw a (g ło w a ) i m a rtw a  

(czaszka) je d n oczą  się w  trzec ie j rzeczyw is tośc i cien ia . N astępn ie  s iadam  p rzy  s to le  i s ta ­

w ia m  czaszkę n a p rze c iw  s ieb ie  w  p o lu  «A». W łą czam  m a g n e to fo n , k tó ry  m am  po d  s to ­

łe m , i te ra z  czas w yznacza  nag ran ie . Na ta śm ie  n a g ra łe m  rodza j b e łk o tu , s tękan ia  i in ­

nych d ź w ię k ó w  g a rd ło w y c h  -  aż d o  m o m e n tu , k ie dy zaczyna się a rty k u ło w a ć  fo n e ­

tyczn ie  g łoska  «a». Przez ca ły  czas w p a tru ję  się upa rc ie  w  o c z o d o ły  czaszki. M o je  oczy 

zaczynają  łza w ić , czaszka zaczyna nab ie rać  rysów  tw a rzy , o c z o d o ły  zaczynają  m rugać, 

ja k  przez m g łę  w id z ę  kogoś ż yw e g o . Zaczynam  przyjęcie . W yp ija m  w o d ę  z żyw ą rybą, 

ze szk lank i, k tó ra  s ta ła  przed  czaszką. W  m o im  żo łą d ku  nas tępu je  śm ie rć. Przez ca ły  czas 

na p o d ło d z e  p rzed  pu b liczn o śc ią  leży m a rtw a  ryba k u p io na  w  sklep ie  ry b n y m " .

Gdy inte lektua lne m e tody  zawodzą, pozostaje próba intuicji. Kiedy w ym aw iam  posz­

czegó lne  s łow a : h a p p e n in g , akcja, p e rfo rm ance , to  ich po la  sem antyczne ja kb y  „w id a ć  . 

M ó w ię  „h a p p e n in g "  i w id z ę  ca łą  g ru p ę  ludz i. M ó w ię  „a kc ja "  i w ie m , że chodz i o  aspekt

”  N o n in t e w e n t io n  IN ie in t e r w e n c ja ]  została zrealizowana z M arsylii podczas sze śc io d n io w i sz tuk i ,.Le Provenęal jako 

SZx j o u r  d e  la  p e in t u r e  m iędzy 1 a 6 czerwca 1975 roku. Por. Z b ign iew  W arpechowski, Z a s o b n ik ,  dz. cyt., s. 39.

00  Z a s o b n ik ,  dz. cyt., s. 42.

dynam iczny, o  ruch . N ie b a rdzo  w ia d o m o , czy w yk o n u je  go  je d n a  czy w ie le  osób. To nie  

je s t zaakce n to w a n e  w  s łow ie . A le  k iedy ty lk o  p o w ie m  „p e r fo rm a n c e " , to  w id zę  s a m o t­

nego  cz łow ieka . M oże  n a w e t sam o tność  w  dz ia ła n iu .

Dla w ie lu  p e rfo rm e ró w  sam otność to  p o d s ta w o w a  cecha kondycji ludzkie j. W  ich 

d z ia ła n ia ch  is to tn a  je s t n ie  ty le  tea tra liza c ja  życia (jak b łę d n ie  pisze o  pe rfo rm e n sa ch  

G rzego rz  D ziam ski), ile  in n y  proces, w e w n ę trzn y , z  k tó re g o  ukazany zos ta je  ty lk o  fra g ­

m e n t, ja k b y  d z ia ła n ie  przed  oczam i in n e g o  b y ło  o d k ryc ie m  rąbka p rzestrzen i in ty m n e j. 

Dla p e r fo rm e ró w  proces d o ko n u ją cy  się w  ich w n ę trz u  (tak  u W a rp e ch o w sk ie g o , ja k  

u G u ille rm a  G om eza Peni) p o trz e b u je  o b se rw a to ra , by m ó g ł pó jść na p rzó d . Po trzeba in ­

nego  je s t w a ru n k ie m  pracy osob is te j, te j n ie w id o czn e j. K iedy W a rp e ch o w sk i o p o w ia d a  

o  sw o ich  począ tkach  w  sz tuce  p e rfo rm a n ce  osadzonych  m o cn o  w  im p ro w iz a c ji ja z z o ­

w e j, w  a tm o s fe rze  k rakow sk ich  w ie c z o ró w  p o e tyck ich  la t sześćdziesiątych, czasu k ip ią ­

cej m ło d o śc i, buńczuczne j kreacji s ło w n e j w y k o n y w a n e j na ż yw o  przed  p ub licznośc ią , 

w s p o m in a  też, ja k  po  raz p ie rw szy  usłysza ł o  P rom ien is tych . C hciał, ja k  o n i, „b y ć  poe­

ty c k im  in s tru m e n te m  ca łym  c ia łe m ". Ta g ru p a  z W iln a , g u a s i-re lig ijn a  spo łeczność a r­

ty s tó w  o rg a n iz o w a ła  spec ja lne  seanse w ieczo rne , podczas k tó rych  w szyscy ze b ran i sta ­

w a li w  kole, ja k  szykujący się do  ćw iczeń tow iańczycy, a jedna osoba w ch o d z iła  d o  środka 

k o n ce n tryczn e g o  k ręgu  i zaczyna ła  m ó w ić . Zaczynała  im p ro w iz a c ję  poe tycką  n iesiona  

m ocą patrzących na nią i w tó ru ją cych  je j towarzyszy. Z je j ust w y p ły w a ły  słow a, n a jp ie rw  

k o n tro lo w a n e , sk ła dne, zręczn ie  ko n s tru o w a n e  i w y p o w ia d a n e  w  o d p o w ie d n im , re g u ­

lo w a n y m  przez g ru p ę  te m p ie . Po tem  ju ż  m n ie j ra c jona ln e  frazy, k tó re  p łyn ę ły  s tru m ie ­

n iem  św ia dom ośc i, m a jącym  w  końcu w y d o b y ć  się z g łę b i je d n o s tk i na p o w ie rz c h n ię  

zda rzen ia  m ię d zy lu d zk ie g o , m ia ł stać się fo rm ą  poe tycką  ca łe j zb io ro w o ś c i. N ie b y ło  

m iejsca na a u to c e n z u rę -  ona  u n ie m o ż liw iła b y  ruch  m yśli. C z ło w ie k  o tw ie ra ł się przed 

in n y m i. Był sobą, jeś li ja k  zaw sze sam otny , to  je d n a k  zu p e łn ie  inaczej.

W  p e rfo rm e n s ie  kon ieczna je s t sam otność , lecz je s t to  sa m o tn o ść  -  p o w ie d z m y  

- z b y t  g łośna. Idąc za myślą: jak  p os tać  z p ow ie śc i H rabala, W arpechow sk i, ja k o  p e rfo r­

m er, a le  ta kże  -  o g ó ln ie j -  ja ko  cz ło w ie k , zaw ie szony je s t m iędzy  d w o m a  ś w ia ta m i d u ­

ch o w y m i. Jest n ie u s ta n n ie  n a p ię ty  m iędzy  d w ie m a  skra jnośc iam i. Jak s truna  w  in s tru ­

m encie  m uzycznym . P ragn ie  jednoczyć  w  sob ie  d w a  ideały, w ią zać  ze sobą d w ie  p o s ta ­

cie m is trzó w . M is trza  p e łn i i m is trza  pus tk i. Jezusa i Lao Tsy. Być WSZYSTKIM i być N IK IM

-  to  sprzeczność, k tó ra  p o zw a la  W a rp e ch o w sk ie m u  być tw ó rc z y m  i dz ia ła ć  z ta ką  d e te r­

m inac ją , ukazu jąc p ro b le m y  d u c h o w e  -  te  ja k  n a jba rdz ie j w spó łczesne . Jego nazw isko  

w y w o d z ić  m a się od  s ło w a  „w a rp e s "  oznacza ją cego  d zw o n , a ta k ż e - ja k  p o d a je  a rtys ta

-  od  im ie n ia  lite w s k ie g o  b ó s tw a  m ityczn e g o , k tó re  ostrzegać m a p rzed  n ie b ezp ie ­

cze ń s tw a m i Po ty m  ja k  podczas D ia lo g u  z e  ś m ie r c ią  w c h ło n ą ł w  s ieb ie  rybę, p o łk n ą ł 

ją , sam się nią  s ta ł. S ta w a ł się p e rfo rm e re m  spod znaku ICHTYS, chc ia ł być sufter- 

herosem  k u ltu ry  Z achodu . I p o d d a ć  p ró b ie  sam ego siebie.

Por. Z a s o b n ik ,  d z . cyt., s. 23. Zarów no podana e tym olog ia , jak odniesienie m ito log iczne  nie znajdu je  potw ie rdzen ia : 

bóstw a o tym  im ien iu nie o d n o to w u je  ani Andrze j Kem piński w  E n c y k lo p e d i i  m i t ó w  lu d ó w  in d o e u r o p e js k ic h ,  

ani Jerzy Suchocki w  M i t o lo g i i  b a ł ty c k ie j .  W ydaje się. że należy o no  jedyn ie  do  indyw idua lne j m ito lo g ii artystycznej 

W arpechowskiego
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N a j p ie r w  b e z p e ł n e g o  k o st iu m u . Ze  sk ł a d a n y m  k r zy że m . W e r sja  p o r t a b le . Za ­

m iast  o ct u  -  w ó d k a .  I j azd a .  Pr zy  n ast ę p n e j  o k azj i  (n a  Plen e r  M ło d ych  w  So p o c ie  1 9 7 8 ) za ­

m iast  -  r e a l i zac j i  -  szcze r a  d o  b ó lu  k o n f r o n t a c ja  k o n ce p t u  z o b cy m i  i za p r zy j a źn io n y m i

a r t y st am i .  Pr ze d st aw i ł  id e ę , m o t y w ac j ę ,  k t ó r e  d o p r o w a d zi ł y  g o  d o  se r i i  p e r f o r m e n só w

p t . Ch a m p io n  o f G o lg o t h a .  „ Za sa d n icze  p u n k t y : 1. Id o lat r ia  -  b e zm y śln e  i o b ł ę d n e  u w ie l­

b ian ie , k r e o w an ie  id o l i  p r ze z m e n a d że r ó w  i b e zm y śln e  u le g a n ie  im . 2 . D r o g a  k r zy żo w a

-  X IV  st ac j i  j a k o  n a j w ię k szy  i n a j d o sk o n a l szy  d r a m a t  c zł o w ie k a  w  n ie zw y k ł e j  k o n d e n ­

sa c j i .  O d w r a c a m  w szy st k ie  zn a c ze n ia  i se n sy  zg o d n ie  z d u ch e m  m e ch a n izm ó w  k r e o w a ­

n ia  id o l i  -  b o h a t e r ó w  n aszy ch  cza só w . W szy st k o  m a  b y ć le k k ie , m i ł e  i p r zy je m n e , a p r zy

o k azj i  r e k la m u je  się  n a  p r zy k ła d  co ca -co lę . Co ca -co la  j e st  o d p o w ie d n ik ie m  o ct u  z  żó ł c ią

p o d a n e g o  Je zu so w i .  3 . Ch r y st u s i So k r a t e s zo st a l i  sk a za n i  n a  śm ie r ć  d e m o k r a t y c zn ie ,

w ię k szo śc ią  g ł o só w " ' 0’ .

Ple n e r  ZPAP, Ka zim ie r z n a d  W isł ą ,  1 9 7 8  r o k u . „ Je st  w r ze sie ń , p r ze d p o łu d n ie ,

p la ża  o p u st o sza ł a .  M am  p r zy g o t o w a n y  t o r  p r ze szk ó d  -  w  p o st ac i  za p o r y  z  p iask u ;  st o l ik

z  je d n e j  st r o n y  t o r u , n a  d r u g im  k o ń cu  u st a w io n a  p o d st a w a  m o je g o  k r zy ża .  Za czy n a m

o d  st ac j i  1. « U m y cie  r ąk»  -  w  t y m  p e r f o r m a n ce  i k i lk u  p ó źn ie jszy c h  t o  j a  u m y w am  r ęce

w id zo m , sp r y sk u ją c  j e  d e zo d o r a n t e m , k t ó r y  m i p a so w a ł ,  g d y ż m ia ł  n a zw ę  Br u t a l  i p o d ­

p is D e o -sp r ay . Za k ł a d a m  p o w o l i  i d e m o n st r u ję , j a k  m o d e l ,  szc ze g ó ł y  m o j e g o  k o st i u m u .

M am  sza t ę  ze  zn a c zk ie m  -  o b r a zk ie m , n a  k t ó r y m  sę d zia  p o d n o si  r ękę  Ba r a b a sza .  St r ó j

p r zy p o m in a  st r ó j  sp o r t o w y  z  n u m e r e m  2  i n a p isa m i .  Kr e w  t o  są k r o p e lk i  u szy t e  z  p o ł y s­

k u j ą ce g o  a m a r a n t o w e g o  m a t e r ia ł u  i w y p ch a n e  j a k  p o d u sze czk i .  Są m i ł e  d la  o k a  i m i ł e

w  d o t y k u . Za  p o m o cą  za t r za sk ó w  p r zy p in a m  j e  d o  r ąk  i n ó g  o d zia n y ch  w  b ia ł e  r ę k a ­

w i c zk i  i b ia ł e  sk a r p e t k i . M ó j  k r zy ż j e st  k r zy że m  n o w o cze sn y m , le k k im  i sk ła d an y m , w y j ­

m u j ę  g o  z  p o k r o w ca  i d e m o n st r u j ę  j e g o  w a lo r y , p o d r zu c a m  d o  gó r y . Kr zy ż p o r t ab le  -

p r zy p o m in a  sp r zę t  a k r o b a t ó w  c y r k o w y ch . W szy st k o  r o b ię  z  u śm ie ch e m  n a  u st ach . Bie ­

g a m  p o  t o r ze  p r ze szk ó d , u p a d a m .  W  k o ń c u  u st a w ia m  k r zy ż w  p o d st aw ie , w c h o d zę

n a  n ie g o , za k ł a d a m  n o g ę  n a  n o g ę  i w y p i j a m  co ca -c o lę " .

M e d iu m , j a k ie  w y b r a l i ,  n ie  b y ł o  u zn a w an e  za  szt u k ę ;  lżo n o  ich  i w y śm ie w an o . N ie

p o t r ze b o w a l i  d e f in ic j i ,  n ie  ch c ie l i  zo st a ć  za szu f la d k o w a n i .  Tw o r zy l i  p r ze st r ze ń  n ie u st a n ­

n e g o  sa m o k w e sj io n o w a n ia  si ę  szt u k i ,  c ią g ł e j  k o n ie czn o śc i  o d p o w ie d zi  n a  n ie w y g o d n e

p y t an ia .  N ie m o żl iw e  b y ł o  st ać  się  p e r f o r m e r e m  p r ze z ja k iś „ p ie r w o t n y  ch r ze st "  j a k  d z i ś—

p r ze z p o w ie d ze n ie  w sze m  i w o b e c  „ je st e m ’ p e r f o r m e r e m " , i zo st an ie  za  n ie g o  u zn an y m .

Ta d y sc y p l in a  w  o g ó le  n ie  ist n ia ła .  D o  d ziś  n a jw ię k si  z m ist r zó w  ak c j i  t w ie r d zą , że  n ie  p o ­

w in n a  o n a  b y ć  o d r ę b n ą  k a t e g o r i ą .  Pe r f o r m a n ce  ch ce  p r ze k r a cza ć  b a r ie r y , p r o w o k o w a ć

i p o b u d za ć  m y śl i .  Je st  „ szt u k ą  b e z m u zy " ,  „ w y d a r ze n ie m  z  t e m p e r a t u r ą " ’0’ .

Ten c y ta t  i n a s tę p n y : Z a so b n ik , dz . c y t.,  s. 4 3 , 4 4 , 4 5 .
,M  Jerzy Bereś, P e r f o r m a n c e  c z y l i  w y d a r z e n ie  z  t e m p e r a t u r ą .  Z  J e r z y m  B e r e s ie m  r o z m a w ia  A g n ie s z k a  F r y z - W ię c e k ,

„D id a s k a lia "  1 9 9 5  n r  10 , s. 3 1 -3 2 . R e lacja z X  S p o tk a ń  K ra ko w sk ich .

Intermedium: Sztuka po konceptualizmie

Je śl i  m ia ł b y m  w sk a za ć  n a j w a żn ie j szą  ce ch ę  sz t u k i  k o n ce p t u a ln e j  i p o st k o n ­

ce p t u a l n e j  (w ła śc iw ie  k a żd e j  f o r m y  szt u k i  p o  d o św ia d cze n iu  k o n ce p t u a l i zm u ),  b e z

w a h a n ia  p o w ie d zia ł b y m , że  je st  n im  p r a k t y k a  o b se r w o w a n ia  u m y słu . Co  t o  o zn a cza ?

Sp r ó b u j ę  t o  w y t ł u m a c zy ć .

Ch o d zi  o  t o , iż sp e cy f ic zn a  in t e le k t u a ln a  f o r m a  t w ó r czo śc i  p o j ę c io w e j  n a jp ie r w

sp r o w o k o w a ła ,  a n a st ę p n ie  w y k szt a ł c i ł a  ca ł k o w ic ie  n o w y , o d p o w ie d n i  d o  t e g o  r o d za ju

szt u k i ,  t y p  o d b io r u . W  sp o t k a n iu  z d zie ła m i  t a k ic h  t w ó r c ó w  k o n ce p t u a ln y c h , j a k

A n d r ze j  M a t u sze w sk i  c zy  Ja r o sła w  Ko zło w sk i ,  o d b io r ca  p o st a w io n y  zo st a j e  w o b e c  d o ś­

w ia d cze n ia  ca ł k ie m  in n e g o  n iż t o , d o  k t ó r e g o  p r zy w y k ł , o g lą d a j ą c  o b r a zy  Re m b r an d t a

c zy  W h ist le r a ,  k t ó r y ch  je śl i  n aw e t  n ie  r o zu m ia ł ,  t o  p r zy n a jm n ie j  m ó g ł  się  w  n ich  za c h ­

w y ca ć  d o sk o n a ł o śc ią  n a ś la d o w a n ia  n at u r y . Te r az n ie  st a je  p r ze d  d zie ł e m , a l e  sp o t y k a  się

z n im . M o że  t o  b y ć  p r ze d m io t  g o t o w y ,  zb ió r  p r ze d m io t ó w , za p is zr e a l i zo w a n e g o  a l b o

n ie zr e a l i zo w a n e g o  zd a r ze n ia ,  ślad  ak c j i , f o t o g r a f ia  o p a t r zo n a  p o d p ise m , w y k r e s czy

zb ió r  t e z t e o r e t y czn y c h . Za w sze  -  f o r m a  o t w a r t a  n a  in t e r p r e t ac ję , u p o d st a w  a i d e o lo -

g ic zn a ,  p o szu k u ją ca .  Je st  t o  sz t u k a ,  w  k t ó r e j  j e śl i  p o szu k iw a n ie  d o k o n a n e  p r ze z au t o r a

p o zo st a w i ł o  m a t e r ia ln y  śla d , t o  t y lk o  p o  t o , b y  m ó g ł  się  o n  st a ć  m a t e r ia ł e m  d o  p o szu ­

k iw ań  o d b io r cy , d o  p r a cy  in t e le k t u  i w y o b r a źn i  t e g o , k t o  się  z  t ą  szt u k ą  ze t k n ie .

Szt u k a  k o n ce p t u a ln a  n ie  o d że g n u je  się  o d  ca ł e g o  k łę b o w isk a  d o c ie k ań ,  k t ó r e  k o n ­

ce n t r u je  się  w o k ó ł  p y t a n ia  „ co  a r t y st a  m ia ł  n a  m y śl i " , „ co  ch c ia t  p o w ie d zie ć  czł o w ie k ,

k t ó r y  t ę  p r acę  w y k o n a ł " .  Ten  w ła śn ie  r ó j  n ie c ie r p l iw y ch  p y t ań  j e st  n ie o d łą czn y m

e le m e n t e m  u p o w sze ch n ia n ia  się  p o d e jśc ia  d o  szt u k i  j a k  d o  k o m u n ik a t u ,  p r ze k azu  lo ­

g ic zn e g o ,  w y p o w ie d zi  c zy  d e k la r ac j i .  Pe r sp e k t y w a  k o m u n ik a cy jn o -se m io t y czn a  j e st  d la

w ie lu  o d b io r c ó w  j e d y n y m  sp o so b e m  p o d e jśc ia  d o  szt u k i  w sp ó ł cze sn e j , d zię k i  k t ó r e m u

n ie  p r ze k r e śl i l i  j e j  j e szc ze  zu p e łn ie .

W  d o d a t k u  d zie ł o  k o n ce p t u a ln e  m o że  n ie  m ie ć w  so b ie  n ic m im e t y czn e g o , a c za ­

se m  w  o g ó le  n ic e st e t y czn e g o . W  t ak ie j  sy t u ac j i  o d b io r ca  m u si  r o zp o c zą ć  w ła sn ą  p r acę

p o szu k iw a n ia  se n su . Je śl i  za f a scy n u j e  g o  f o r m a  d zie ła ,  b a r d zie j  b ę d zie  o n  sk o r y  d o  w y ­

si ł k u  h e r m e n e u t y czn e g o . Je śl i  n ie  -  a  k o n c e p t u a l i śc i  czase m  z  p r e m e d y t ac ją  t w o r zy l i

o b ie k t y  n ie e f e k t o w n e  -  t a k że  o t w o r zy  się  d la  t e g o  o d b io r c y  p r ze st r ze ń  e k sp lo r a c j i .

N ie ch ę ć, w st r ę t , zn u d ze n ie  c zy  in n e  u czu c ie , j a k ie  p o j aw i  się  w  j e g o  g ł o w ie  w  t y m

sp o t k an iu , m a ją  k o lo sa ln e  zn a cze n ie , ch o ć  z p e w n o śc ią  n ie  p o w in n a  za l e że ć  o d  n ich  i n ­

t e r p r e t ac ja .  W o b e c k o n ce p t u a ln e j  f o r m y  o t w a r t e j  o d b io r ca  t y lk o  z p o c zą t k u  o b se r w u j e

w y ł ą czn ie  p r ze d m io t  szt u k i  -  o n  o b se r w u j e  t o , co  p o j aw ia  się  i zn ik a  w  j e g o  u m y śle

p o d cza s sp o t k an ia  z t ą  szt u k ą .

N ie  m a  t u  g o t o w y c h  p r ze k azó w . O n e  r o d zą  się  i za n ik a j ą  w  k ażd e j  ch w i l i ,  a  w id z,

k t ó r e g o  m y śl i  p o r u szo n e  zo st a ł y  p r ze z im p u ls n a d a n y  p r ze z p r ze d m io t  szt u k i ,  m o że  t e­

r az o b se r w o w a ć  t o , co  d zie je  się  w  t y ch  m y ślach , i j a k ie  w n io sk i  z  t e g o  d la  n ie g o  sa m e g o

p ł y n ą .  D zie ł o  st a je  się  d zie ł e m  d o p ie r o  w  u m y śle  o d b io r cy .
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Im  znaczn ie jsze nasun ie  o n o  sko ja rzen ia , im  w iększą  m yśl poruszy, ty m  lepsza 

je st to  praca. M oże  ona kryć w  sob ie  z a h ib em o w a n y  proces m yślo w y tw órcy, k tó ry  po  zde- 

k o d o w a n iu  dz ie ła  zaskoczy nas i o lśn i g łę bokośc ią  re fleks ji czy sub te lnośc ią  sko jarzeń. 

A le  często zdarza się, ż e  p ie rw sza  nasza reakcja, sam a fe k t będzie  ta k  silny, że w y w o ła  

szok lu b  obu rzen ie , podnosząc ty lk o  te m p e ra tu rę  em oc ji i t łu m ią c  tym czasem  proces 

m yślow y, k tó ry  od  zm ą co n e g o  w rz ą tk u  w o li m roźną  prze jrzystość g ó rsk iego  p o to k u . 

A lb o  na o d w ró t: na c h ło d n o  o g lą d a n a  praca w y w o ła  ty lk o  w zruszen ie  ra m io n , a p ro ­

w okacy jn a  akcja poruszy g ru n t, k tó ry  (być m oże) okaże się grząski. Być m oże p o d w aży  

ona rzekom y „n ie n a ru sza ln y  fu n d a m e n t"  p rzekonań , k tó ry  zb y t często je s t ty lk o  c h w ie j­

ną s te rtą  codz iennych  przyzw ycza jeń .

Być m oże Ludw iń sk i m a rację. M oże  od  czasu, k ie dy zaczęta się ta k  zw ana  epoka 

pos ta rtys tyczna , sz tuka  je s t i m us i być KAŻDA i Ż A D N A '14. N ie m ożna  je j ju ż  inaczej 

określić , jeś li chce się być szczerym  i m ó w ić  o g ó ln ie . W  o g ó le  n ie  w a r to  ju ż  m ó w ić  

o g ó ln ie  o  sztuce. Jej m o d e l n ie  is tn ie je ; a lb o  -  le p ie j p o w ie d z ie ć  inaczej -  n ie  is tn ie je  je ­

den  m ode l. Jest za to  n ie skończen ie  w ie le  m o d e li sz tuk i. W  XX w ie ku  byty  w  sztuce  d w ie  

re w o lu c je  -  m ó w i L u d w iń sk i -  i m a ją  o ne  sw o je  trw a le  i n ie o dw ra ca ln e  konsekw encje . 

P ozytyw ne i n e g a tyw n e . P ierwsza re w o lu c ja  m ia ła  m ie jsce przed  d ru g ą  w o jn ą , d o k o ­

n a ły  je j p ie rw sze  a w a n ga rd y . Z a k w e s tio n o w a n y  zo s ta ł je d e n  k ie runek ro z w o ju  sztuki, 

każdy - iz m  w y ty c z a ł sw ó j w ła s n y  cel, te n  w ła ś c iw y  d la  sz tuk i „ w  o g ó le " . N e g o w a n o , ale 

jednocześn ie  o d w ra c a n o  s ta ry  po rządek, p o w ta rz a ją c  g o  w spak. M ia ło  być ja k  p o  d ru ­

g ie j s tro n ie  lu s tra , a je d n a k  -  choć  o d w ró c o n y  -  is tn ia ł po rządek, is tn ia ła  p ra w d a  (choć­

by nadrea ln a , to  je d n a k  p ra w d a ). R uchów  a w a n g a rd o w y c h  b y ło  w ie le , choć  każdy w o ­

ła łb y  być je d yn ym . Każdy ro z c ią g a ł g ra n ice  is tn ie ją ce g o  m o d e lu  sztuk i; n ie k tó r z y - ja k  

D u ch a m p czy  S c h w itte rs -  p rzek racza li tę  d a w n ą  barie rę , n ie  pasow a li n igdz ie .

Potem przyszła „re w o lu c ja  re w o lu c ji" '05. Było to  w  la tach sześćdziesiątych. N ik t nie 

w ie , co ta k  na p ra w d ę  się sta ło . A le  n ie w ą tp liw ie  coś się stało. Idee p ierwszych aw anga rd  

rozpow szechn iły  się i zaczęły być p o d d a w a n e  p rób ie . Pod lały o liw y  d o  ogn ia  ruchu, k tó ry  

chcia ł w  ku ltu rze  zm ien ić  w szystko . Ten b u n t nazw ano  ko n trku ltu rą , bo  choć niszczył stare, 

to  gdzieś na m arg in es ie  d e s tru kc ji ch c ia ł tw o rz y ć . Zresztą o w ą  d a w n ą  n e g a tyw n o ść  

a w a n ga rd ys tó w  chc iano  te raz p rzew artośc io w ać: zam iast w yznaczania  granicy, lin ii p o ­

d z ia łu  czy p o d o b rjy c h  p ra k ty k  ró żn icu ją cych , za rzą d zo n o  o g ó ln ą  a firm a c ję  rzeczyw is­

tości. W  f i lo z o fii różn icę zastąp iła  różn ią , a h ie ra rch iczny system -  p rzygodna  gra  fo rm ’01’.

, w  Por. Jerzy L u d w iń s k i, S z t u k a  P O .  w : A k a d e m ia  S z tu k  P ięknych  w  Po znan iu  (w s tę p  d o  k a ta lo g u ). G a le ria  S tu d io , 

W a rsza w a  19 8 3 . Por. te g o ż , E p o k a  b ł ę k i t u ,  dz . c y t.,  s. 245 .

” l  Tamże, s. 248 .
,8,i W y w o d z ą c e  się z f i lo z o f i i  Jacques*a D e rr id y  p o ję c ie  „ r ó ż n i"  ( d i f f e r a n c e  w  o d ró ż n ie n iu  o d  różn icy , d i f f ć r e n c e )  ozna cza  

to .  co  w  każde j w z a je m n e j re la c ji u m ie szcza  ra d y k a ln ą  in n o ść  lu b  w s k a z u je  na  a b s o lu tn ą  h e te ro g e n ic z n o ś ć  p o s z c z e g ó l­

nych c z ło n ó w  te j re lacji, tak  iż e le m e n ty  z e s ta w io n e  zyskują o k re ś lo n e  cechy w y łą czn ie  w  te j re lac ji, a le  je d n o cze śn ie  n ie  

p o z o s ta ją  d o  m e j z re d u k o w a n e . R ó ż n ią  je s t  w ię c  ty m . co  s ta n o w i n ie z b ę d n y  „o d s tę p " ,  p o d a je  w  w ą tp l iw o ś ć  o p o z y c ję  

is to ta -p o z ó r, a m e w s k a z u je  w y łą c z n ie  n a  p o la ry z a c ję  te g o  sa m e g o  i ró ż n e g o . Por. J a c q u e s  D e r r id a ,  R ó ż n ią ,  p rz e ł Jerzy 

Skoczylas. S ta n is ła w  C ichow icz , w : D r o g i  w s p ó łc z e s n e j  f i l o z o f i i ,  op rać . M are k  S iemek, W arszaw a 1978. Jacques De rnda, 

L a  d e s s ć m in a t i o n .  Paris 19 9 3 , s. 1 1. a  ta k ż e  M ic h a ł Paw eł M a rk o w s k i, E f e k t  in s k r y p c j i .  J a c q u e s  D e r r i d a  i  l i t e r a t u r a .  

Bydgoszcz 1997, s. 172 -17 3 , 241 , 2 6 6 . Po jęcie  ró ż n i, choć  k s z ta łto w a ło  się s to s u n k o w o  d łu g o , sw o je  p o czą tk i m a  o k o ło  

ro k u  19 6 7 , k ie d y  D e rr id a  o p u b lik o w a ł t rz y  fu n d a m e n ta ln e  prace : G ło s  i  f e n o m e n .  O  g r a m a t o l o g i i  o ra z  P is m o  i  r ó ż n ic ę .  

Z a p a n o w a ła  ta ka  w ie lo ść  g łosów , ta ka  ró żn o ro d n o ść  s tanow isk , tak i przesyt ja k im i­

k o lw ie k  p ra w d a m i, że za m ia s t b o g a c tw a  zaczę to  dośw ia dczać  chaosu; p o  faz ie  posta r- 

tys tycznośc i to ta ln e j p rzyszed ł czas na fazę  ze ro w ą . I ty lk o  n ie k tó rz y  z re w o lu c jo n is tó w  

w c ią ż  chc ie li nazyw ać stan te n  w o ln o śc ią . P odobno  g reck ie  m ito lo g ic z n o - filo z o fic z n e  

p o jęc ie  „c h a o s u "  w ią że  się z ja k  na jba rdz ie j n ie filo z o fic z n ą , bo  f iz jo lo g ic z n ą  czynnością , 

jaką  je s t z ie w a n ie "” . Taki w ła śn ie  o g ó ln y  z ie w  zaczą ł zag łu szać na jlepsze  n a w e t in tenc je  

a rtys tó w . Sztuka s ta ła  się he rm etyczna , ciężka, tru d n a . A  d la  n ie k tó rych  „ t ru d n a "  zna ­

czy ty le , co „n u d n a " .

Cechy posta rtystyczności da je  się dość ja sno  określić. Ludw ińsk i m ó w ił, że jes t ich 

os iem , n a to m ia s t faz, przez k tó re  prze jść m ia ła  sztuka , by stać się taką  ja k  dziś, p o s t- 

a r ty s ty c z n ą -s z e ś ć '08. Z a c z n ie m y o d  cech n o w e j sz tuk i. N astąp iła  (1) g w a łto w n a  d e w a ­

luacja  o ry g in a łu , k tó ry  w  sztuce  do tych cza so w e j cieszył się w ie lk im  szacunkiem  (będąc 

je d n ocze śn ie  je d n y m  z g łó w n y c h , ko n s ty tu u ją cych  tę  sztukę  m itó w ), a także  d e w a lu a ­

cja w ła sn o rę czn e g o  w yko n a n ia  dz ie ła  przez a rtys tę . (2) W y e lim in o w a n o  p rz e d m io t 

m a te ria ln y , k tó ry  b y ł k iedyś kon ie cznośc ią  is tn ie n ia  dz ie ła . Coraz częściej s ięgano  po  (3) 

inne  fo rm y  zap isu dz ie ła  sz tuk i pochodzące  spoza sz tuk  p lastycznych  np. z d z ie d z in y  

lite ra tu ry  czy m uzyk i. Zaczę to  pos trzegać (4) sz tukę  ja k o  akcję, fo rm ę  uczasow io ną , 

pos ia da ją cą  cechy zdarzen ia . W  konsekw enc ji, n a s tą p ił (5) ro zpad  s tru k tu ry  dz ie ła  sz tu ­

ki, z a ró w n o  p rzes trzenne j ja k  i (o  d z iw o ) czasow ej. (6) S ko m p liko w a ła  się relacja  artys- 

ta -d z ie ło -p u b lic z n o ś ć . W  in te rp re ta c ji (7) p u n k t ciężkości p rze n ió s ł się z fo rm y  na p o ­

jęc ie ; m a te ria  by ła  ś la dem  dz ie ła , a sam o d z ie ło  bliższe s ta ło  się ide i czy koncepcji. 

(P rym at m yśli nad m ate rią? ) W reszcie, a rtyśc i p o d ję li (8) p ró b ę  w y jśc ia  poza tra d ycy jn y  

o bsza r k u ltu ry  a rtys tyczne j, chc ie li p rze łam ać „a r ty s ty c z n o ś ć " sz tuk i. Czy to  się uda ło?  -  

to  ju ż  ca łk ie m  inna  h is to ria .

N im  d o sz ło  do  s tanu , k tó ry  m o że m y o b se rw o w a ć  w  sztuce  dzis ia j, n a s tę p o w a ły  

po  sob ie  ko le jne fazy p rzem ian. Przem iany te  m ia ły  w  końcu d o p ro w a d z ić  d o  sytuacji tak 

z ło żo n e j i n ie je dnoznaczne j, że n ie  sposób  u s to su n ko w a ć  się d o  n ie j bez g łębszego  

za s ta n o w ie n ia . A u to r  m o d e lu  d w u d z ie s to w ie czn e j m e ta m o rfo z y  sztuk i, je d e n  z n a jba r­

dzie j w p ły w o w y c h  h is to ry k ó w  sz tuk i po lsk ie j, na u o g ó ln ie n ie  te g o  rodza ju  p o z w o lił 

sob ie  d o p ie ro  po  la tach  s tu d io w a n ia  d z ie jó w  i te o r ii sz tuk i o raz  a k ty w n e g o  uczest­

n ic tw a  w  k s z ta łto w a n iu  się w spó łcze sn e g o  pe jzażu  a rtys tyczn e g o  na pozycji n ie  ty lk o  

kry tyka , ale  także  a n im a to ra  p o lsk ie g o  ko n ce p tu a lizm u .

Pierwsza była  faza p rze d m io tu , ja k  nazyw a ją  Ludw iński. M a la rs tw o  „zesz ło  z p łó t­

na ", o b razy  s ta w a ły  się g ru b o fa k tu ro w e , byty  p ra w ie  rzeźbam i. P rzedstaw ien ie  w y c h o ­

d z iło  poza ram ę, a d o  te g o , co b y ło  pos trzegane  ja ko  sztuka, d o łą czy ły  p rz e d m io ty  g o ­

to w e , p o c z ą tk o w o  w m a lo w y w a n e  w  ob raz , ja k  w  ko lażu , p o te m  zastępu ją ce  g o  ca łko ­

w ic ie , ja k  w  r e a d y m a d e .  Tendencjam i ch a ra k te rys tyczn ym i d la  te j fa zy  by ły  m a la rs tw o

Por. Karl Kerónyi, M i t o lo g ia  G r e k ó w .  przet. R o bert Reszke, W arszaw a 20 0 2 . Pisząc o  ty m  zw ią zku  a p ro p o s  w y jaśn ien ia , 

iż  Chaos n ie  b y ł po s trze g a n y  przez G re k ó w  ja k o  b ó s tw o , a  ty lk o  ja ko  „z ie w a n ie "  po  Ś w ię tym  Jaju ko sm icznym , z  k tó re g o  

p o w s ta ł św ia t, czyli p o  ty m , „ c o  po zo s ta je  z  ja j p o  o d rzu ce n iu  s ko ru p e k ". Tamże, s. 2 4 . Kerenyi o d w o łu je  się tu  zape w ne  

d o  te g o  znaczen ia  s ło w a  „c h a o s ", k tó re  t łu m a c z y  je ja k o  „ ro z w a r tą  paszczę, ro z d z ia w io n y  pysk", a d o p ie ro  w  ko le jnych 

znaczen iach ja k o : „n ie z m ie rz o n ą  p rze s trze ń ", „w o d ę " ,  „a tm o s fe rę " ,  „o tc h ła ń  p o d z ie m n ą ". (Poda ję w e d łu g  S ło w n ik a  

g r e c k o  p o l s k ie g o ,  o p ra ć . O k ta w iu sz  Ju rew icz na  p o d s ta w ie  s ło w n ika  Z yg m u n ta  W ęcle w skie go, PWN. W arszaw a 200 1 ; 

has ło  X A O Z , O TOX).

Jerzy L u d w iń s k i, S z t u k a  w  e p o c e  p o s t a r t y s t y c z n e j .  d z  cy t., s. 158 . K o le jn e  c y ta ty  p o c h o d z ą  ze  s tro n  1 5 6 -1 6 7 .
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m at e r i i ,  n o w y  r e a l i zm , n e o d ad a ,  sz t u k a  st r u k t u r a ln a ,  m in im a l -a r t , p o st k o n st r u k t y w iz-

m y  i r o zm a i t e  p o szu k iw a n ia  w izu a ln e . Ek sp an sj a  m at e r i i  i t e c h n o lo g i i  sp r zy j a ła  zac ie ­

r an iu  się  g r a n ic y  m ię d zy  m a la r st w e m  a  r ze źb ą , m a la r st w e m  a f o t o g r a f ią ,  p ó źn ie j  za ś

m ię d zy  in n y m i  d y sc y p l in a m i  sz t u k  p la st y czn y ch . W  e f e k c ie  t r ad y c y jn y  p o d zia ł  n a  d y s­

cy p l i n y  za c zą ł  o d c h o d zi ć  w  p r ze szł o ść .

W  f a zie  d r u g ie j ,  f a zie  p r ze st r ze n i ,  w  k t ó r e j  d o  g ł o su  d o sze d ł  en v ir o n m en t , sz t u ­

k a  zie m i , szt u k a  b ie d n a  i n ie k t ó r e  p r a ce  św ie t ln o -k in e t y c zn e , p r ze d m io t  a r t y st y czn y

st r a c i ł  w a żn o ść  i zsze d ł  d o  r o l i  e le m e n t u  w  p r ze st r ze n i ,  k t ó r a  t e r az st a ła  się  r ó w n ie

w a żn ą  czę śc ią  d zie ła .  Te r az -  p isze  a u t o r  Szt u k i  w  e p o ce  p o st a r t y st y czn e j  -  „ o b se r w a t o r

n ie  p a t r zy  n a  d zie ł o  sz t u k i  z  ze w n ą t r z,  le cz zn a j d u j e  się  w e w n ą t r z n ie g o " . Sp o j r ze n ie

o b se r w a t o r a  n ie  m a  j u ż  w y zn a c zo n y c h  r am ,  w  o b r ę b ie  k t ó r y ch  zo b a c zy  szt u k ę , a  p o za

n im i  n ie -szt u k ę . M u si  p a t r zy ć  ca ł o śc io w o .

N a d c h o d z i  f a za  c za su ,  b y ć  m o że  n a j b a r d z i e j  p r ze ł o m o w a  i r a d y k a l n i e j sza

o d  d w ó ch  p ie r w szy ch . Cza s t o  „ c zy n n ik  o  za sa d n ic zy m  zn a c ze n iu " .  D zie ł o  st aje  się  p r o ­

ce se m , j e g o  t w o r ze n ie , t a k  j a k  j e g o  ist n ie n ie , je st  r o zc ią g n ię t e  w  czasie . Plast y k a  ł ą czy

się  ze  szt u k ą  u c za so w io n ą  -  m u zy k ą , t e a t r e m , t ań ce m . To f a za  a ct io n  p a in t in g , h a p ­

p e n in g u , szt u k i  e f e m e r y czn e j ,  even t u . Pr ze d m io t  w  sz t u ce  j e st  j u ż  t y lk o  „ r e k w izy t e m

w  o t ac za j ąc e j  g o  p r ze st r ze n i " ,  w o k ó ł  in n y ch  p r ze d m io t ó w  b ę d ący ch  w  r u ch u , i n ie k o ­

n ie c zn ie  p r ze d m io t ó w  m a r t w y c h .

„ D zie ł o  szt u k i  t r ac i  sw o ją  st r u k t u r ę  p r ze st r ze n n ą  i czaso w ą , i j ak ie k o lw ie k  zak r e ś-  ..

lo n e  p ie r w o t n ie  gr an ice . M o że  p o ja w ia ć  się  w szę d zie  i o b e jm o w ać  so b ą w szyst k o . Je go  k o n ­

k r e t yzacja  za le ży  w y łączn ie  o d  o d b io r cy " . Zaczy n a  się  faza  w y o b r aźn i . „ Zap is p r o cesu  t w ó r ­

cze g o  o g r a n ic za  się  a lb o  d o  j e g o  f a zy  p r o lo g o w e j  -  k o n ce p c j i , a l b o  d o  f a zy  e p i l o go w e j  -

d o k u m e n t ac j i " . D zie ł o  „ r o zg r y w a  się  w  st r e f ie  p o ję c io w e j "  -  i czę st o  w y ł ąc zn ie  w  n iej .

„ Szt u k a  =  r ze c zy w ist o ść "  -  o t o  j e d y n e  o d p o w ie d n ie  o k r e śle n ie  f a zy  t o t a ln e j ,

k t ó r a  j e st  k o n se k w e n c ją  f a zy  w y o b r a źn i . W szy st k o  m o że  b y ć  szt u k ą ,  ch o ć  n ie  b a r d zo

w ia d o m o  d la cze g o . W szy st k o  i n ic  -  t o  w y zn a c zn i k  f a zy  n ast ę p n e j :  f a zy  ze r o w e j . N a j ­

p ie r w  w szy st k ie  d a w n e  g r a n i c e  zo st a ł y  w y m a za n e  (za k w e st io n o w a n o  t a k że  id eę

au t o r st w a )  i w szy st k o  m o g ł o  w  t y ch  o k o l i c zn o śc ia ch  zo st a ć  u zn a n e  za  szt u k ę . N ast ę p ­

n ie  p r ze k r e ślo n o  sa m  a k t  n a zy w a n ia  sz t u k i  sz t u k ą . Ja k b y  m y śla n o  „ w szy st k o  czy l i  n i c " .

Szt u k ą  m o że  b y ć k lo c  z  b e t o n u ,  m o że  t e ż b y ć p r o ce s za c h o d zą c y  w  św ia d o m o śc i  m o d lą ­

ce g o  się  m n ich a ,  n a w e t  je śl i  p r o ce su  t e g o  n ie  m o żn a  za r e je st r o w a ć  ża d n ą  a p a r a t u r ą  czy

p r ze d st a w i ć  za  p o m o cą  ża d n e g o  m e d iu m . Szt u k ą  m o że  b y ć t a k że  r o zm o w a ,  m o że  b y ć

n ią d e szcz. W szy st k o  i n ic. N ic i n ic, i n ic, i n ic. Et ap u  ze r o w e go  „ n ie  m o żn a  p o k a zać  na  w y s­

t a w ie . M o żn a  g o  je d y n ie  za su g e r o w a ć " .  N ie m n ie j  t o  o n  -  zd an ie m  Lu d w iń sk ie g o  -

o k r e śla  w sp ó ł c ze sn ą  sy t u a c j ę  t w ó r c zą .

Pr ze d st a w io n y  m o d e l  e w o lu c j i  szt u k i  Lu d w iń sk i  p r e ze n t o w a ł  k i lk ak r o t n ie ;  w ie ­

lo k r o t n ie  t e ż p o p r a w ia ł  g o  i d o sk o n a l i ł ,  k o n f r o n t o w a ł  z l iczn y m i  a r t y st am i  i t e o r e t yk am i ;

l r o b i ł  t o  p r ze z ca ł e  lat a  sie d e m d zie sią t e '05. W y d a je  się , że  g d y  n ik t  p o w ażn ie  n ie  sk r y t y k o w a ł

N ajp ie rw  w  1972 ja ko  E ta p y  w  e w o lu c j i  s z tu k i ,  potem  w  1973 podczas re feratu  na I Spotkaniach Krakowskich, rok

późnie j m ode l ten  odna jdu jem y w  n o ta tce  d o  w yk ładu  O  s z tu c e ,  c y w i l iz a c j i  i  o  n ic z y m ,  w  1975 w  S z tu c e  n ie z id e n ty ­

f i k o w a n e j:  w re s z c ie  w  m anifeście akcji PUNKT o ko ło  roku 1977. Por. Jerzy lu d w iń sk i. E p o k a  b łę k i t u ,  dz. cyt.

t y ch  t e z, n ie  p r ze d st aw i ł  t e ż żad n e j  a l t e r n at y w n e j  k o n ce p cj i , Lu d w iń sk i  zd a ł  so b ie  sp r aw ę

z p o w a g i  sy t u a c j i .  To , co  n a  p o c zą t k u  la t  si e d e m d zie sią t y ch  m o g ł o  zo st a ć  u zn a n e  za  in ­

t e l i g e n t n y  ża r t  c zy  p r o w o k a c j ę  d o  d y sk u sj i , p o d  k o n ie c  d e k a d y  n a b r a ł o  w y m ia r u  t r a f n e j

d ia g n o zy  r e a ln o śc i . A  w ię c  g r a n ic a  zo st a ł a  p r ze k r o czo n a ,  p u n k t  k r y t y czn y  zo st a ł  o s i ą g ­

n ię t y ? W  t o k u  j e d n e j  z  d y sk u sj i  w e  w r o c ła w sk ie j  ga le r i i  „ Po d  M o n ą  Li zą "  Lu d w iń sk i

st w ie r d zi ł , „ że  je śl i  szt u k a  d zisie jsza  zm ie r za  d o  sa m o l ik w id a c j i ,  t o  n a szą  sp r a w ą  j e st

p r zy śp ie szy ć  t e n  p r o ce s. I ch y b a  p r zy śp ie szy l iśm y "  -  d o d a je  o d  sie b ie  (w  1 99 1  r o k u )

a u t o r  w sp o m n ie n ia ' ” .

W t e d y  b y ł  j e d n a k  r o k  1 9 7 7 . N a l e ża ł o  d zia ła ć .  Św id ziń sk i  za c zą ł  Szt u k ę  j a k o  d zia ­

ł a n ie  w  k o n t e k śc ie  r zeczyw ist o ści. Lu d w iń sk i  za i n i c j o w a ł  ak c j ę  PU N KT. M ia ł a  o n a  za  ce l

zd e c y d o w a n e  i n o w a t o r sk ie  d zia ł a n ia  a r t y st y czn e , k t ó r e  ch c ia t y  w y zn a c zy ć  t e n  w ła śn ie

o c ze k iw a n y  i n ie b e zp ie czn y  p u n k t ,  „ w  k t ó r y m  ist n ie n ie  sz t u k i  w y g a sa  i w  k t ó r y m

r ó w n ie ż m o że  się  o n o  za c zą ć  o d  n o w a " .

Py t a jąc o  st an  o b e cn y  w  szt u ce , t r ze b a  zm ie r zy ć  się  z  za g a d n ie n ie m , c zy  ab y

d o szl i śm y  d o  t e j  o st a t e czn o śc i  i n ie  za t r zy m a l i śm y  się  n a  n ie j? N aw e t  je śl i  p o t r a k t u j e m y

f a zę  t o t a ln ą  i f a zę  ze r o  z e w o lu cy j n e g o  m o d e lu  Lu d w iń sk ie g o  j a k o  t w o r y  r o zo g n io n e j

w y o b r a źn i  p o e t y ck ie j ,  j e śl i  u zn a m y j e  za  n ie ist n ie ją ce  i u za sa d n im y  ich  p r zy szłe  n ie p r aw ­

d o p o d o b ie ń st w o , i t a k  n ie  u d a  się  n am  za k w e st io n o w a ć  o d c zu w a n ia  w szy st k ic h  k o n ­

se k w e n c j i  st an u , k t ó r y  k r y t y k  n a zw a ł  f a zą  cza su . Fu n d a m e n t a ln ą  sp r a w ą  j e st  f ak t ,  że  t o

w ła śn ie  w t e d y  zr o d zi ła  się  w r a żl iw o ść ,  k t ó r ą  zw a n o  p ó źn ie j  p r o ce su a l n ą ,  a  w  k o ń cu

w  la t ach  d zie w ię ćd zie sią t y c h  -  p e r f o r m a t y w n ą .  Szt u k a  p e r f o r m a n c e  p r zy czy n i ł a  się

d o  t e g o  w  zn a czą cy m  st o p n iu .

W y o b r aże n ie  p u n k t u  k r y t y czn e g o  t o  o b r a z p r a gn ie n ia  o d  b a r d zo  d a w n a  t o w a ­

r zy szące g o  szt u ce . Je st  ja k  m i t y czn y  „ k o n ie c  czasu " , j a k  p r ze k l in an a  i u p r ag n io n a  g r an ica

m o żl iw o śc i  a r t y st y czn y c h , t e ch n ic zn y ch  c zy  d u ch o w y ch . O p o w ia d a n ie  V a sa r ie g o  o  r y­

w a l i za c j i  m ię d zy  A p e l le se m  a Pr o t o ge n e se m  o  t o , k t o  n ak r e śl i  p ę d zle m  n a j c ie ń szą  l in ię

w e w n ą t r z n a jc ie ń sze j  l in i i ,  j e st  a l e g o r i ą  t e g o  m a r ze n ia  o  g r a n icy .  Ja k  d o w ió d ł  Le sze k

B r o go w sk i  w  sp e c ja ln y m  n u m e r ze  „ Re sPu b l ik i  N o w e j "  p o św ię co n y m  w ła śn ie  „ g r a n i ­

co m  szt u k i " ,  ist n ie je  p r ze jśc ie  o d  „ m a r ze n ia  o  g r a n ic y "  d o  o d c zu c ia  j e j  k o n i e c zn o śc i " 1.

To  g r a n ic zn o ść ,  n a j p r a w d o p o d o b n ie j  j e d y n a  id e a  zd o ln a  w sk a zy w a ć  w p r o st  n a  sa m ą  is­

t o t ę  d zisie jsze j  szt u k i ,  j e st  d la  t e j  sz t u k i  im p e r a t y w e m . Pr ze jśc ie , o  j a k im  m o w a ,  p r o w a ­

d zi  za ś  p r ze z szt u k ę  p e r f o r m an ce .

Zł u d ze n ie  k o ń ca  i m a r ze n ie  o  g r a n ic y  t o  in acze j  w y r a żo n a  p o t r ze b a  n ie u st an n e j

k o n f r o n t a c j i  z  p r ze c iw n o śc ia m i ,  z  b a r ie r a m i .  O d  la t  sze ść d zie sią t y ch  o b j a w ia ł a  się  in t e n ­

sy w n ie , c ze g o  w y r aze m  b y ł y  t a k ie  p o szu k iw a n ia  j a k  l a n d  a r t , h a p p e n in g ,  p ó źn ie j  - b o d y

a r t  czy  sz t u k a  p o j ę c io w a .  A le  ch y b a  n a jsi ln ie jszy m  zn a k ie m  t e g o  p r a g n ie n ia  j e st  szt u k a

p e r f o r m an ce . D la cze g o ?  A  „ c zy  g r a n ica  n ie  je st  ist o t n y m  w a r u n k ie m  m o żl iw o śc i  sam e j

sz t u k i ? " " 2 -  p y t a  B r o g o w sk i .  I za r a z d o d a je , że  p r a w d a  w  szt u ce  n ie r o zł ą czn ie  w ią że  się

" "  Janusz Bogucki, O d  r o z m ó w  e k u m e n ic z n y c h  d o  L a b i r y n tu ,  C entrum  Sztuki W spółczesnej Zamek U jazdowski.

Warszawa 1991. Ten cy ta t i następny: s. 17.

"  Leszek Brogowski. G r a n ic e  b e z  t e r y t o r iu m .  „ResPublica N ow a" 1996 n r 3. Ten cy ta t i następne: s. 3-7 S fo rm u łow anie

„m arzen ie  o g ran icy" s ta now i g łó w n ą  oś tego  tekstu.

Tamże, s. 3.
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z r y zy k ie m , m u si  b y ć p o r ę czo n a  w ła sn y m  ży c ie m . W t e d y  d o p ie r o  n a b ie r a  w ia r y g o d ­

n o śc i . Ko n t r o w e r sja  w o k ó ł  p r a w d y  w  p r ze d st a w ie n iu  m a la r sk im  t o  p r o b le m e m  t w a r zy  

i m ask i , p o r t r e t u  zw ie lo k r o t n io n e g o  i p o r t r e t u  p o śm ie r t n e g o . To  t ak , j a k b y  p y t ać ,  k t ó r e  

z  p r ze d st a w ie ń  j e st  p r a w d ziw sze ?  Ten  p e łe n  ży c ia ,  w ie lo r a k i , m n o g i ,  c zy  p o r t r e t  p o ś­

m ie r t n y , n ie r u ch o m y , n a  k t ó r y m  w  zm a r szc zk a c h  w y r y ł y  się  w ie lo le t n ie  d o św ia d cze n ia ,  

r o zl ic zn e  r ze c zy w ist e  g r y m asy , t w o r zą c  je d n ą  p r ze d ziw n ą  t w a r z-m ask ę ? D la cze g o  m ask a  

p o śm ie r t n a  zw y k le  w y d a j e  się  t a k  n ie r e a ln a?  A lb o :  k t ó r e  ze  sł y n n y ch  zd j ę ć  m m  W it k a ce ­

g o  u k a zu je  j e g o  o so b ę  n a jd o k ł a d n ie j?  Szt u k a  i e g zy st e n c ja  st a n o w ią  co n t in u u m . Pr ze ­

c iw st a w ie n ie  r e a l i zm u  i t e a t r a l i za c j i  t r ac i  w a żn o ść ,  g d y  zd a m y  so b ie  sp r aw ę  z t e go , 

że  t o , co  je st  d la  n as r e a l i zm e m , st a n o w i  t y lk o  f r a g m e n t  n ie o g a r n ię t e g o  św ia t a  t e a t r a l ­

n o śc i . „ A le ż t ak a  j e st  w ła śn ie  p r a w d a  e gzy st e n c j i !  W ie lo b a r w n a  i w ie lo zn a czn a !  Bo  

lu d zk ie  ist n ie n ie  n ie  je st  su b st a n c j ą ,  le cz p o m o st e m  (N ie t zsch e ) lu b  zd a r ze n ie m  

(H e id e g g e r ) " . A  w ię c  zn ó w :  p r a w d a  su b st a n c ja ln a  v e r su s „ e g zy st e n c j a l n a  p r a w d a  

t e a t r a l n o śc i  ży c ia "  ( r o d e m  z  W i t k a ce g o ) . Pr aw d a ,  t ak a  c zy  in n a ,  m u si  b yć -  p r ze k o n u je  

B r o go w sk i  -  p r a w d ą  w  e k sp r e sj i  c ia ła .  St ąd  sk ł o n n i  je st e śm y  z n ie d o w ie r za n ie m  t r a k t o ­

w a ć  p o r t r e t  p o śm ie r t n y  d e  Ch a m p a g n e ' a  c zy  p o w st a ł e  z p o d o b n ą  m y ślą  o  p r a w d zie  

p r ze d st aw ie n ia  n ie k t ó r e  r ze źb y  A l i n y  Sza p o czn i k o w . G d zie  w a żn e  je st  e gzy st e n c ja ln e  

p o św ia d cze n ie , t a m  ist o t n y  st a je  się  p e r f o r m a n ce . „ Pe r f o r m an ce  j e st  p r ze jśc ie m  o d  f ik ­

cj i  d o  r ze c zy w ist o śc i ,  o d  p r ze d -st a w i e n ia  d o  „ s t a w ie n ia "  ( t ak  B o g d a n  Ba r an  t ł u m a c zy  

n ie m ie ck ie  V o r st e l lu n g -St e l lu n g ),  o d  r ep r esen t a t io n  d o  p r esen ce" . Pe r f o r m a n ce  -  „ ży ­

w a  o b e cn o ść  d u ch e m  i c ia ł e m " .

N ie t r u d n o  za u w a ży ć ,  że  św ia t o p o g lą d  t e n  za sa d za  się  n a  w ie r ze  w  je d n o ść  sł o ­

w a  i czy n u , w  p r a w d ę  d u c h o w ą  zn a j d u j ą c ą  sw ó j  o d p o w ie d n ik  w  e ksp r e sj i  c ia ła .  To w ł a ś­

n ie  a n t r o p o lo g i c zn a  k o n k r e t n o ść . O t o  g r a n ica  t e go , co  d a je  się  p o m y śle ć  w  r am ach  

d y sk u r su  a n t r o p o l o g i c zn e g o  (c zy  k u l t u r o zn a w c ze g o ) ,  k t ó r y  co  ch w i lę  d o m a g a  się  p o ­

r ę cze n ia  r e a ln o śc i . Po r ę cze n ie  r e a ln o śc i . Ju ż  sam e  sł o w a  zb l i ża j ą  n as d o  m a t e r ia l n e go  

k o n k r e t u :  „ p o r ę cze n ie " ,  a w ię c  „ r ę k a " .  Czy  ist n ie je  w  lu d zk im  c ie le  le p szy  o b r a z o r g a n u  

d zia ł a n ia ,  le p szy  sy m b o l  czy n ie n ia ?

Rąsia . Ch o d zi ł o  o  t o , b y  t o  n ie  czł o w ie k ,  le cz p r ze d m io t  w y zn a c za ł  k ie r u n e k  

d zia ł a n ia .  Pió r k o  k a za ł o  d ł o n i  la t ać ,  za  u ch e m  r am ie n ia  r u szy ł o  ca le  c i a ł o " 3 . U p r ze d m io ­

t o w ie n ie  t o t a l n e .  Ze w n ą t r zst e r o w a n ie . „ To  p e r f o r m a n c e  n a  j e d n ą  r ę k ę " , j a k  p r o st y  

u t w ó r  m u zy czn y , ca ł k ie m  za b a w n y  i le k k i. Pe r f o r m e r  p r ó b u je  w ie lu  o b ie k t ó w , za  k a ż­

d y m  r aze m  e f e k t  je st  in n y . Za le żn y  o d  p r ze d m io t u , o d  k szt a ł t u  m at e r i i ,  o d  f u n k c j i  d an e j  

r ze czy . Pr zy p o m n i jm y , co  w y d a r za  się  d a le j .  Pr ze d m io t e m  j e d n e j  z r e a l i za c j i  Rą si  st a je  się  

g w ó źd ź. Pr o ces st aw a n ia  się  p e r f o r m e r e m  co r a z b a r d zie j  zb l iża  się  d o  g r a n i cy  b o d y  ar t u, 

szt u k i  f i zy czn e g o  u m a r t w ie n ia ,  p u b l ic zn e g o  cie r p ie n ia.  W a r p e ch o w sk i  n ab i ja  n a  g w ó źd ź 

sw o ją  le w ą  d ł o ń . To zn a k  j e g o  p r acy . W  in n y ch  ak c jach  czę st o  w zn o si  t ę d ł o ń  d o  gó r y  i d e ­

m o n st r u je  zg r o m a d zo n y m  w o k ó ł  w id zo m , a l b o  -  j a k  w  1 9 8 4  w  Ko lo n i i  -  p o k r y w a  je j  śla ­

d am i  ca ł ą  p r ze st r ze ń  ga le r i i ,  m a lu ją c  w ie lk ą  k o sm iczn ą  m an d a lę . Po t em  je st  4. G w ó źd ź 

w y zn a c za  p r ze c ię c ie  si ę  o si ;  k a żd a  o ś m a  sw o j e  w zn i o s ł e  im ię , sw o j e  t e r y t o r iu m .

„ Pe r so n a l i zm " ,  „ So c j a l i zm " ,  „ H i st o r ia " ,  F i l o zo f i a "  -  c zt e r y  sł o w a  w y zn a c za j ą  ce n t r u m  

d o św ia d c ze n ia  -  t y m  d o św ia d c ze n ie m  j e st  b ó l " 4 . Je d n a  a k c ja  p r o w a d zi  d o  d r u g ie j . 

Ja k i  je st  t e g o  ce l?

Teo r ia  p e r f o r m a n c e  t y lk o  p r ze t w a r za  sf o r m u ł o w a n e  j u ż o św ia d cze n ia  k la sy k ó w  

t e j  szt u k i .  N ie k t ó r e  są  au t o e k sp r e sja m i ,  in n e  za k l i n a j ą  r ze czy w ist o ść  ( „ Ja  j e st e m  w ie lk i  

A r t y st a  A w a n g a r d y ! " ,  ch o c ia ż p e r f o r m a n c e  n ie r az zd a j e  się  b y ć  je j  k o ń ce m ), je szc ze  

in n e  w sk a zu j ą  n a  t ę  szt u k ę  j a k  n a  d r o g ę  d u c h o w e g o  w y b a w ie n ia .  Za  k lasy c zn ą  u zn a je  

się  w y p o w ie d ź Jo h n a  Ca g e ' a  w  k t ó r e j  m ó w i ł , że  p e r f o r m a n c e  t o  „ c e lo w a  b e zce lo w o ść " . 

Po st an a w ia m  się  t e g o  t r zy m a ć .  Po d o b n e  r o zu m ie n ie  zn a j d u j ę  w  Po lsce  w  d e k la r a c ja ch  

Zb ig n ie w a  W a r p e ch o w sk ie g o , j e d n e g o  z n ie w ie lu  p e r f o r m e r ó w  p o l sk ich  o  św ia t o w e j  

sł aw ie , i n a j w ię k sze g o  o b r o ń cy  t e g o  m e d iu m  w  szt u ce . Taki p e r f o r m a n c e  n ab ie r a  zn a ­

cze n ia  b l i ższe g o  m e d y t ac j i  w  r u ch u , i je śl i  m ia ł b y  się  w p r o st  w ią za ć  ze  szt u k ą ,  t o  c h o d zi ­

ł o b y  r acze j  o  „ szt u k ę "  j a k o  d o sk o n a ł o ść , m ist r zo st w o , k u n szt , p r zy n a jm n ie j  p e w n ą  

o g ła d ę  i sk u p ie n ie ,  ja k  w  szt u ce  p a r ze n ia  h e r b a t y  c zy  w  ik e b an ie . Po  có ż j e d n a k  m e d y t o ­

w a ć  w  t o w a r zy st w ie . To  t y lk o  r o zp r asza  i o d d a la  u p r a g n io n ą  d o sk o n a ł o ść . „ Pe r f e k c ja  

w o d y " -  p isze  W a r p e c h o w sk i .

W  f i l o zo f i i  p e r f o r m a n ce 'u  m ó w i  się  o  ca ł k o w i t e j , „ p e łn e j  o b e cn o śc i  w  d z ia ł a ­

n iu " " 5 . Jeśl i r ze czo n a  „ ce lo w a  b e zce lo w o ść"  o zn acza  „ b y c ie  t u  i t e r az" , st an  b ez r o zd w o ­

je n ia ,  b e z p r o g n o zo w a n ia ,  b e z w y b ie g a n ia  m y ślą  n ap r zó d , t o  „ o b e c n o ść "  je st  t u  k o ­

n ie czn y m  w a r u n k ie m , a n aw e t  je st  z n im  t o żsam a .  Ju ż sł y szę  g ł o sy  k r y t y k ó w  m ó ­

w ią cy ch , że  w  t y m  se n sie  p e r f o r m a n c e  a r t  b y ł b y  sz t u k ą  n a p r a w d ę  p o st m o d e r n i st y c z­

n ą, p o n ie w a ż p r ze k r e śla  c zy  p r ze ła m u j e  m o d e r n ist y czn ą  id eę  „ p r o j e k t u " . Pr aw d ą  je st , 

że  k o n ce p t u a l i zm  czę st o  ł ą czo n y  je st  z  „ za n e g o w a n ie m  szt u k i  m o d e r n ist y czn e j "  

(D zia m sk i ) , a le  t r ze b a  p am ię t ać ,  że  p e r f o r m a n c e  je st  w o b e c  d o św ia d cze n ia  p o st ­

m o d e r n ist y czn e g o , r o zu m ia n e g o  j a k o  st an  k u l t u r y  w y cze r p a n ia ,  zn a c zą c ą  a l t e r n a t y w ą . 

M ó w ią c  jaśn ie j , m o żn a  r o zu m ie ć  p r ak t y k ę  p e r f o r m a n c e  j a k o  p e w ie n  p r o je k t  a n t r o p o ­

lo g ic zn y  i k r y t y czn y  za r a ze m . Ta n a j b l iższa  c zł o w ie k o w i  szt u k a ,  k t ó r e  m a  za  sw ó j  je d y n y  

w a r u n e k  ist n ie n ia ,  o b e cn o ść  p e r f o r m e r a  j a k o  o so b y , je st  n ie u st an n ie  szt u k ą  k r y t y czn ą  

w o b e c  in st y t u c jo n a l n y c h  f o r m  k u l t u r y  i j e st  n a j b a r d zie j  p r ze z t o  w y c zu lo n a  n a  w sze lk ie  

n a d u ży c ia  w ł a d zy  d o m in u j ą c e g o  d y sk u r su .

Pe r f o r m a n ce  w y st ę p u je  z  id e ą  k w e st io n o w a n ia  u t a r t y ch  p o łą cze ń  e st e t y k i  z  e t y ­

ką czy  lo g ik ą . Klasy cy  p e r f o r m an ce ’ u  d a le cy  są n aw e t  o d  m o d e r n ist yczn e j  k o n ce p cj i  „ f u zj i  

szt u k i  i ży c ia " ,  b o  b y ła  o n a  p r o je k t e m  n ie p o d d an y m  f a l sy f i k a c j i  i p o m y śla n y m  j a k o  co ś 

w ie c zn e g o . Ty m czase m  p e r f o r m a n ce  a f i r m u je  zm ie n n o ść . O sw a ja  j ą , b y  za p o b ie c  p o n o -  

w o cze sn e m u  d o św ia d cze n iu  r o zb i c ia  o so b o w o śc i . Je st  j e d n y m  z t y ch  f e n o m e n ó w , 

k t ó r y  n ie r az r o zp o zn a w a n o  j a k o  p e w ie n  r o d za ju  p r o je k t u  u t o p i j n e g o , w iz j ę  czy st e j  d o s­

k o n a ł o śc i  w  d zia ł a n iu ,  j a k o  id e a ł  szt u k i  -  w a r t o śc i  au t o t e l ic zn e j  -  w c ie lo n y  w  c o d zie n n e  

ży c ie  j e d n o st k i .  A le  w t e d y  j a k  t u  m ó w ić  o  b u ń czu c zn y ch  i ża r t o b l iw y ch  d zia ł a n ia ch  

a w a n g a r d o w c ó w ?  Czy  im  n a l e ży  się  in n e  m ian o ? Czy  p o w st a n ie  szt u k i  p e r f o r m a n c e

, , J  Z a s o b n ik ,  d z . cy t., s. 61.
'*  Z a s o b n ik .  dz. cyt., s 67.

■' Por. Grzegorz Dziamski, P e r fo r m a n c e  c z y l i  o tw a r c ie  n a  c o d z ie n n o ś ć  ż y c ia ,  w  tegoż. A w a n g a r d a  p o  a w a n g a r d z ie .

P o z n a ń  1995.
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w yznacza  kres a w a n g a rd , p o czą te k  p o s tm o d e rn iz m u , a zarazem  p ie rw szą  oznakę 

sp rzec iw u  w o b e c  n ie go?

Najw ażniejsze, by w id z ie ć  w yraźn ie  różn icę m iędzy w yn iostą , au tokreacyjną  i ce­

lo w ą  este tyzac ją  życia (zw aną  ta kże  „s z tu k ą  życ ia ") w y w o d zą cą  się z m o d e rn izm u , ale  

obecną  w  now oczesnośc i, a ru ch e m  p e rfo rm a n ce , k tó ry  po s łu gu ją c  się ty m  sam ym  języ ­

k iem  te o r ii,  z a n e g o w a ł sz tukę  i w y s tą p ił p rze c iw  h is to r ii w  im ię  a u ten tycznośc i fo rm  

m ię d zy lu d zk ie j ko m u n ika c ji. C hoc iaż on  sam w y ra s ta ł z aw anga rdy , k tó ra  „w y ra ża  

spec ja lne  za in te re so w a n ie  h is to ryczn ym  u k ie ru n k o w a n ie m  s z tu k i" ' " , p e rfo rm a n ce  je s t 

ah is to ryczny. M uszę się je d n a k  za s ta n o w ić , co z w ie lo zn a czn ym  po jęc ie m  l iv e  a r t u  -  

życ ia -sztuk i, sz tuk i życia, żyw e j sz tuk i?

„O  ile genea lo g ię  h a p p e n in g ó w  is to tn ie  m ożna  w y w o d z ić  z seansów  plastycz­

nych, gier, zabaw, któ rych siłą napędow ą  było  now e  m a la rs tw o  i towarzyszące im  m an ifesty 

artys tyczne p o w ią zane  z aurą  skanda li i p ro w o ka c ji, to  pe rfo rm a n ce  zw raca się do  w e w ­

nątrz , d o  o g n iskow a n ia  nap ięć, w  ce lu w yzw o le n ia  w  sob ie  s tanów , k tó re  u m o ż liw ia ją  

tw órcze  roz ładow an ie , k a th a r s is .  Takim przeżyciem jest im p ro w iz a c ja ."" ’  Pisząc o  Cage'u, 

Kaprow ie i w schodnich inspiracjach Fluxusu, Z b ign iew  W arpechowski w idzi w artość w  „zd e ­

cydow ane j ak tyw nośc i b e zp o ś re d n ie j" , w  dz ia ła n iu  n ie p la n o w a n ym , spon tan icznym , 

w ykonanym  w  abso lu tnym  skup ieniu  um ysłu . W  całej sw ojej praktyce perfo rm era  (od 1967 

s tw orzy ł on  o ko ło  d w u s tu  zdarzeń sztuki akcji) n ieustann ie  przypom ina , ze stan te n  m ożna 

odnaleźć tak sam o w  im p row izac ji jazzow e j, jak  w  M ick iew iczow skie j. Jego zdaniem  is tn ie  

je  bezpośredn ie  przejście m iędzy  „d e te rm in a c ją  a rtys tyczną " i od w a gą , a płynącą  z nich 

„o tw a r to ś c ią  i w sze ch s tro n n o śc ią " a rtys tó w , dla  k tó rych , ja k  dla  kap łanów , n a jis to t­

niejsza je s t „obecność  w  d z ia ła n iu " . O becność, a n ie  za tracen ie  się „ ja " ;  n ie  trans , lecz 

p e rfo rm ance . „Być je s t na jw iększą  am b ic ją  a rty s ty "  -  zap isa ł kiedyś O sip M ande lsz tam .

Teoretyczne po d z ia ły  i ka tego rie  ro zp ływ a ją  się w  ludzk im  dośw iadczen iu , a zna ­

czen ia  się p rzen ika ją . A le  by  to  op isać  i z ro zu m ie ć  p e rfo rm a n ce , trzeba  w  op is ie  „w y ja s ­

k ra w ić  d o m in a n ty  sz tuka -życ ie ". N im  p rze d s ta w ię , ja k  czyn i to  W a rp e ch o w sk i, n a jp ie rw  

s ło w o  o języku  a u to ra  s łyn n e go  C h a m p io n  o f G o lg o t h a .

Ł a tw o  sob ie  w y o b ra z ić , ja k  na c y to w a n y  p o c z ą tk o w y  fra g m e n t P e r fo r m a r e  

W a rp e ch o w sk ie g o  m oże  z a re a g o w a ć  tra d ycy jn a  te a tro lo g ia  n iezw iązana  z am erykań ­

ską, hyb rydyczną  w ers ją  p e r f o r m a n c e  s t u d ie s .  Jak zachow a  się każdy te o re ty k  w ra ż liw y  

na s ło w o  k a th a r s is , 'k tó re , w e d łu g  na jśw ia tle jszych znaw ców , za jm u je  dziś ju ż  ty lk o  „u p a r­

tą  g ru p k ę  d e s p e ra tó w " " ’ , n ie ko n ie czn ie  b lisk ich  je g o  z ro zu m ie n ia . M uszę je d n a k  p rzyz­

nać, że p o m im o  iż te ks ty  o  p e rfo rm e n s ie  p isane przez sam ych a rty s tó w  te g o  m e d iu m  

n ie k ie d y  n a w e t d ra żn ią  w c h o d z e n ie m  w  ko m p e te n c je  te a tro lo g ic z n e  i f i lo z o fic z n e  (p ra ­

w ie  cała  po lska a n to lo g ia  P e r f o r m a n c e  je s t p isana w  te n  sposób), to  czasem uda je  się 

w yczy ta ć  z n ich  d o św ia d cze n ie  d łu g o le tn ic h  o sob is tych  -  m ożna  p o w ie d z ie ć : in ty m ­

nych prak tyk . W szelki p o d z ia ł k la syfikacy jny (n a w e t typ o lo g ic zn y ) b y łb y  pom yłką , o  czym

M ic h a e l K irby, T h e  A r t  o f  T im e .  N e w  Y o rk  1 9 6 9 . s. 18. C y tu ję  w e d tu g : R ich a rd  S ch ech iw r, Przysz łość ry tu a łu ,  p rze ł. 

Tom asz K u b ik o w s k i. W a rsza w a  2 0 0 0 , s. 14.

” * Z b ig n ie w  W a rp e c h o w s k i, P e r f o r m a r e .  w . P e r f o r m a n c e  -  w y b ó r  t e k s t ó w ,  re d . G rze g o rz  D z iam sk i, H e n ryk  G a jew ski, 

Jan St. W o jc ie c h o w s k i, W a rsza w a  1 9 8 4 , s. 54.

Z b ig n ie w  Raszew ski, T e a t r  w  ś w ie c ie  w i d o w is k .  D z ie w ię ć d z ie s ią t  j e d e n  l i s t ó w  o  n a t u r z e  t e a t r u .  W a rsza w a  1991, 

s. 161. Por. le s z e k  K o la n k ie w icz , D z ia d y .  T e a t r  ś w i ę t a  z m a r ł y c h ,  G d a ń sk  199 9 , s. 187.

W a rp e ch o w sk i pisze. A le , by dać nam  w z g lę d n e  po jęc ie  o  ty c h  fe n o m e n a ch , trzeba 

w c ie lić  się w  B a rthesow sk ie go  czy ta jącego  przez ram ię  i p rześ ledz ić  to k  h is to r ii op isane j 

przez pe rfo rm e ra .

Na p o czą tku  b y ł h a p p e n in g . „Z asadn iczą  i n o w ą  w a rto śc ią  dz ie ła  była  n ies ty lizo - 

w a n a  rzeczyw istość, c z ło w ie k  i je g o  o toczen ie , em o c je  i c z a s " "9 . W ydarzen ia  o d b y w a ły  

się w  m iejscach p u b liczn ych , często  in s ty tu c jo n a ln ych , poza g a le ria m i, g d z ie  m arszan- 

dzi m o g lib y  chcieć je  w y k u p ić  lu b  sp rzedaw ać na nie  b ile ty . Tu W a rp e ch o w sk i z b y tn io  

g ene ra lizu je , bo przecież w  Polsce w y g lą d a ło  to  n ieco inacze j, rządz ił n ie  k rw io że rczy  

k a p ita liz m  a soc ja lizm . I tu , i ta m  w y s tę p o w a n o  p rze c iw  k u ltu rz e  d o m in u ją c e j. K ontr- 

k u ltu ra  m iesza ła  się z op o zyc ją  p o lityczn ą , a sztuka  h a p p e n in g u  w ią za ła  się b a rd zo  s il­

n ie  z ko n te ks te m  spo łecznym . Chciata za is tn ieć  w  p rzes trzen iach  znaczących. Na u li­

cach, w  m etrze , na lo tn is k u , na p laży (K anto r, Ru lle r), n a w e t w  rzeźn i (tw ó rc a  n u rtu  ry tu - 

a lis tycznego , w ie deńsk i a rtys ta  H erm an N itsch w  cyklu  O r g ie  i  M is t e r ia ) ,  w szędz ie  tam  

o d b y w a ły  się w s p ó ln e  dz ia ła n ia  g ru p  a rtys tó w . M o m e n t „ 0 " ,  czyli ch w ila , w  k tó re j rea­

lizu je  się na jw ażn ie jszy  e ta p  dz ie ła  często  p o p rze d za ł w yko n a n ie . P isano p a rty tu ry  d z ia ­

łań , p rz y g o to w y w a n o  zakończen ia , p la n o w a n o  ca łość w yd a rze n ia  a rtys tycznego . Nie 

p rz y w ią z y w a n o  znaczen ia  d o  p e rfe kc ji. „Z a g a d n ie n ie  is to ty , czyli o b ycza jow e  p o j­

m o w a n ie  o g ó ln o śc i p t. «sztuka», nie  b y ło  jeszcze k w e s tio n o w a n e ".

Potem  p rzysz ły  „a k c je " . Było to  m n ie j w ię ce j m iędzy  1964  a 1974. N as ta w io n e  

na rzeczyw istość po toczną , p rzec iw staw ia jące  się sym bo lom  i m e ta fo ro m  dz ia łan ia  hap­

p e n in g o w e  za s tą p io n e  zo s ta ły  przez „u ta jo n ą  rzeczyw is tość p o ję ć ", przez sztukę  sam o- 

spraw dzającą się m eryto ryczn ie , przez akcję. Nadal w a lczono  z rynk iem  sztuki, a samą 

sz tukę  -  ja k o  ideę  -  s p ro w a d z a n o  na z iem ię . S ta w ia n o  py ta n ia , d o k ła d n e  i a d e kw a tn e  

d o  sy tuac ji. Na ty m  m ia ła  po le ga ć  pe rfekc ja . M o m e n t „ 0 "  by ł n ie  do us ta len ia , zm ie n ia ł 

się. P isano scenariusze i p a rty tu ry , a le  także  d o k u m e n to w a n o  i fo to g ra fo w a n o .

Z m ien ia ły  się też  czasy. W yb u ch ło  sza leństw o p o s t - a r t u  ja ko  jedynej fo rm y  uczest­

niczenia w  ś w ia to w e j sztuce. K an to r k o m e n to w a ł to  sw o im  „L is te m ", w ie lk im  na 14 m e t­

rów , k tó ry  s iedm iu  a u te n tyczn ych  lis tonoszy  d o s ta rczy ło  do  g a le rii Foksal 27 styczn ia  

1967. Za po cz tą  przysz ły  inne  środk i ko m u n ika cy jn e , zw łaszcza w id e o . E u fo ria  v id e o - a r t  

łączyła  się ze s te ch n icyzo w a n ie m , ale  ta kże  z u n a u k o w ie n ie m  sz tuk i, k tó ra  te raz  łączy ła  

się z lin g w is tyką , cybe rne tyką  czy sem io tyką .

D o p ie ro  po  ty m  przyszła  n o w a  fa la  „d z ia ła ń  b e zp o ś re d n ich ", „s z tu k i au to m e - 

d ia ln e j czyli p e rfo rm a n c e ". O d rzu co n o  a w a n g a rd o w o ść , p s e u d o a w a n g a rd o w o ś ć  i neo- 

a w a n g a rd o w o ść . O d rzu co n o  w sze lką  m o ż liw o ść  p o zn a n ia  dysku rsyw nego . Z akw es­

t io n o w a n o  ro lę  sz tuk i. W yn ie s io n o  zaś bezpośredn ie  d o św ia dczen ie . N ow a  sytuacja  na­

kazyw ała „ś w ia d o m ą  (rozum ną) o rien tac ję  na in tensyw ność p rak tyk i artystyczne j w ż y c iu "  

e ks trem a lnym ; „ ta m  g d z ie  na s tę p u je  p rzeg ięc ie  bycia  d la  rac jona ln ych  p o trz e b  w  b y t 

in te n c jo n a ln y  o d re a ln io n y , p o zo rn ie  absurda lny, d la  p o trz e b  d u c h o w y c h , b y t nasycony 

tra n sce n d e n c ją ". P e rfo rm ance  z b liż a ł się d o  ry tu a łu , d o  p ró b , ja k im  p o d d a w a n y  by ł

” • Ten c y ta t  i n a s tę p n e  z: Z b ig n ie w  W a rp e c h o w s k i, P e r f o r m a r e .  dz . cy t.
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in ic jo w a n y  cz ło n e k  k u ltu ry  tra d y c y jn e j. Tylko że te raz  sam  a rtys ta  m ia ł p e łn ić  fu n kc je , 

k tó re  w te d y  sp e łn ia ła  cała  spo łeczność . Często to  przeżycie  e ks trem a lne  w p ro s t d o ty ­

czyło  ciała , b ó lu , w y s iłk u , oka leczeń  p rzyw o d zą cych  na m yśl ró w n ie ż  p ra k tyk i m is ty ­

ków . A le  a rtys ta  n ie  b y ł n a tc h n io n y  w o lą  Boga -  k ie ro w a ł się w ła sn ą , w o ln ą  i osobną . Ta­

ka zm iana  w ią za ła  p e rfo rm a n c e  raczej z p o rzą d k ie m  e tycznym  n iż  este tycznym , ja k  to  

m ia ło  m ie jsce w  p rzyp a d ku  a c t i o n  p a i n t i n g  P ollocka czy in fo rm e lu  K an to ra . N ie  by ł on 

te ż  n a s ta w io n y  sp o łeczn ie  ja k  h a p p e n in g i. N a s tą p ił z w ro t o  s to  o s iem dz ie s ią t s to p n i. 

H a p p en in g i by ły  d z ia ła n ia m i e k s tra w e rtyczn ym i, n a to m ia s t p e rfo rm a n c e  je s t z zasady 

in tro w e rtyczn y , o p a rty  na w g lą d z ie 120.

N ie  p o z w ó lm y  je d n a k , by u w ió d ł nas d ia b e ł uproszczeń dyskursu . W y w ó d  

W a rp e ch o w sk ie g o  p rz y p o m in a  nam , że „p e r fo rm a n c e  je s t n ie p rze k ła d a ln y ", że n a p ­

ra w d ę  je s t Tajem nicą . Jest u lo tn y  i n ie d o k u m e n to w a ln y , a każda w y p o w ie d ź  o  n im  to  

p u s to s ło w ie  i „n o w a  d e m a g o g ia " . P rzypom ina  się m o w a  Z a ra tus try : „ ( ...)  czym ś innym  

je s t m yśl, czym ś in n y m  czyn, a czym ś zg o ła  o d m ie n n y m  czynu ob raz . Ko lisko przyczyn 

n ie  to c z y  się m ię dzy n im i" '2'.

, ł v  P o d o b n ie  fo rm u łu je  t o  G rze g o rz  D z ia m sk i. P o r te g o ż , S z k ic e  o  n o w e j  s z t u c e .  W a rsza w a  1984.

n  F ried rich  N ie tzsche , T a k o  r z e c z e  Z a r a t u s t r a .  K s ią ż k a  d la  w s z y s t k ic h  i  d l a  n i k o g o ,  p rze ł. W a c ła w  B e ren t, W a rsza w a  

199 2 , s. 20 .
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